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TROPAMI KOOPERACJI

OSTATNIE lata skoncentrowały 
naszą uwagę przede wszystkim 
na produkcyjnych problemach 

rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej. Dwa kolejne lata nieurodzaju 
na tyle obniżyły ogólne tempo wzro­
stu produkcji rolnej, a zwłaszcza 
produkcji zwierzęcej, że stanęliśmy 
wobec ostrego problemu nierówno­
wagi na najbardziej newralgicznym 
odcinku, jakim w naszych warun­
kach jest rynek mięsny. Trudności, 
które przeżywamy, unaoczniły spo­
łeczeństwu tę ważną prawdę, iż mi­
mo zasadniczej zmiany struktury na­
szej gospodarki — rolnictwo w dal­
szym ciągu ma wielkie znaczenie dla 
zapewnienia równowagi rynkowej i 
stanowi jedno z najważniejszych o- 
gniw naszej gospodarki. Tempo 
wzrostu płac i dochodów realnych 
ludności zależy w decydującym stop­
niu od tempa wzrostu produkcji rol­
nej. Nie może być inaczej w wa­
runkach, kiedy dochodowa elastycz­
ność popytu na żywność jest wysoka 
(współczynnik dochodowej elastycz­
ności popytu na żywność ogółem 
kształtuje się na poziomie 0,6—0,7, 
zaś na żywność wyższych gatunków 
— przekracza jedność), a na żywność 
statystyczny Polak ciągle wydaje 37 
proc, swoich dochodów osobistych.

Doświadczenia lat ostatnich uświa­
domiły nam, że istnieje pilna po­
trzeba podjęcia prac nad zmianą 
struktury konsumpcji i wydatnego 
zmniejszenia nacisku, jaki rynek 
(popyt) wywiera na gospodarkę ży­
wnościową. Sprawą niezwykłej wagi 
jest bieżące regulowanie proporcji 
pomiędzy tempem wzrostu produkcji 

i podaży żywności a tempem wzrostu 
pieniężnych dochodów ludności. Za­
chwianie tych proporcji wpływa de­
strukcyjnie na rynek żywnościowy, 
wy wiera silną presję na ' rolnictwo 
i zmusza nas do sięgania po takie re­
zerwy wzrostu produkcji żywności, 
których uruchomienie jest społecznie 
kosztowne. Z doświadczeń lat ostat­
nich wynika również, iż utrzymanie 
wysokiego tempa wzrostu produkcji 
rolnej (przekraczającego 3 proc, śre­
dnio rocznie) wymaga stosunkowo 
dużych rezerw, przede wszystkim 
pasz, nawozów mineralnych oraz 
sprzętu rolniczego. Chodzi tu nie tyl­
ko o rezerwy „w magazynach”, ale 
także rezerwy mocy wytwórczych, 
które uruchomić można byłoby w 
momencie szczególnego zagrożenia.

Strategiczne znaczenie dla stero­
wania produkcją rolną mają rezerwy 
pasz. Umożliwiają one nie tylko pod­
trzymanie trendów hodowlanych, ale 
także przeciwdziałać mogą zaburze­
niom w reprodukcji wyjściowego 
materiału biologicznego (maciory i 
prosięta). Im wyższe jest tempo 
wzrostu produkcji i stan pogłowia 
zwierząt, tym większych potrzeba 
nam rezerw pasz, dla utrzymania 
trwałej tendencji wzrostu produkcji. 
Przy wysokim poziomie pogłowia 
trzody chlewnej nawet stosunkowo 
niewielki spadek produkcji pasz po­
woduje poważne zaburzenia w re­
produkcji materiału wyjściowego i 
wywołuje tendencje spadkowe, któ­
re bardzo trudno jest odwrócić. Po­
nowne ożywienie tendencji hodow­
lanych wymaga nie tylko czasu, ale 
także silnych bodźców ekonomicz­

nych i poważnych środków material­
nych. Działania takie, jak wiadomo, 
podjęliśmy. Wywołały one ożywienie 
tendencji hodowlanych, ale pełna 
odbudowa stanu pogłowia trzody 
chlewnej nadal jest zadaniem trud­
nym. Obecnie ważne jest, abyśmy nie 
tylko konstatowali fakty, ale także 
wyciągali wszystkie wnioski prak­
tyczne, jakie wynikają z negatyw­
nych doświadczeń lat ostatnich.

SZYBKIE tempo gospodarczego 
rozwoju kraju, wzrost zatrud­
nienia i płac tworzą sytuację, w 

której utrzymanie wysokiego tempa 
wzrostu produkcji rolnej staje się 
bezwzględną koniecznością. Wypra­
cować zatem musimy strategię wyso­
kiego tempa wzrostu produkcji rol­
nej, którą przyjdzie nam realizować 
w bardzo złożonych warunkach spo­
łeczno-ekonomicznych. Złożoność sy­
tuacji polega na tym, że musimy u- 
trzymać wysokie tempo wzrostu pro­
dukcji, dokonując jednocześnie za­
sadniczej przebudowy chłopskiego 
rolnictwa. Strategiczną linią polityki 
rolnej jest dziś i pozostanie kojarze­
nie wzrostu produkcji rolnej z so­
cjalistyczną przebudową rolnictwa.

Zajęci rozwiązywaniem bieżących 
problemów produkcyjnych, nie mo­
żemy odkładać zasadniczych prze­
kształceń strukturalnych rolnictwa, 
gdyż w przeciwnym razie utrzyma­
nie wysokiego tempa wzrostu pro­
dukcji w przyszłości może okazać się 
niemożliwe. Już dziś kształtować
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Rzecz charakterystyczna: e Ile przy 
różnego rodzaju sondażach, przepro­
wadzonych przez gazetę zawsze w 
pewnym momencie powracała spra­
wa sprawności funkcjonowania za­
plecza techńiczno-badawczego, w cy­
klu dotyczącym problemów koope­
racji — sprawa ta jest niemal nie­
obecna. To znaczy, mówiąc ściślej: 
wielu naszych autorów i rozmówców 
podkreślało, że niedomagania koope­
racji są ważnym, istotnym czynni­
kiem ograniczającym możliwości po­
stępu naukowo-technicznego. I to 
jest, oczywiście, spostrzeżenie praw­
dziwe. Czy jednak istnieje również 
współzależność odwrotna, że nie­
dostateczna chłonność przemysłu ul 
innowacje jest przyczyną niektórych 
przynajmniej nieprawidłowości w 
sferze kooperacji?

Taka teza nie pojawiła się ani razu 
w naszych dotychczasowych publi­
kacjach z cyklu „Tropami koopera­
cji”. Czy dlatego, że taka współza­
leżność nie istnieje? A może dlatego, 
że po prostu ta współzależność zo­
stała przeoczona przez naszych roz­
mówców i autorów? Temat ten po­
dejmuje w rozmowie z przedstawi­
cielem „ŻG” doc dr ANTONI LEŚ­
NIAK, dyrektor Departamentu Ba­
dań i Rozwoju Ministerstwa Prze­
mysłu Maszynowego.

ANTONI LEŚNIAK: Nie tylko 
twierdzę, że jest to przeoczenie, po­
wodujące wyłączenie elementu nie­
zwykle istotnego przy analizie przy­
czyn powstających nieprawidłowości 
•w sferze funkcjonowania koopera­
cji przemysłowej i sposobów usunię­
cia tych nieprawidłowości. Co więcej 
— twierdzę, że jest to przeoczenie 
nieprzypadkowe, wynikające z za­
korzenionych, fałszywych stereoty­
pów myślenia, swego rodzaju koń­
skich okularów, ograniczających pole 
widzenia i horyzonty rozumowania 
wielu organizatorów produkcji i kie­
rowników gospodarki. Wreszcie 
twierdzę, że bez włączenia tego ele­
mentu rozumowania — zakresu 
i kierunku postępu naukowo-tech­
nicznego — wszelkie propozycje 
rozwiązań, jak i praktyczne próby 
usprawnienia kooperacji będą poło­
wiczne, niepełne, zatrzymujące się w 
pół drogi.

REDAKCJA: Operujemy hasłami, 
skrótami myślowymi. Spróbujmy 
rozszyfrować tę tezę, skonkretyzo­
wać ją...

— Proszę bardzo. Najczęściej pró­
buje się analizę funkcjonowania ko­
operacji przymierzać tylko do wy­
magań procesu technologicznego, 
czasem — to już rzadziej — bezpo­
średnich kosztów produkcji. Traktu­
je się program kooperacyjny, jakja-

NIE TEN 
PUNKT 
WYJŚCIA
Rozmowa z doc. dr. ANTONIM LEŚNIAKIEM 
dyrektorem Departamentu Badań i Rozwoju 
Ministerstwa Przemysłu Maszynowego

kąś szaradę, układankę. Przyjmuje 
się następujący punkt wyjścia: z ilu 
i jakich części, detali, podzespołów 
składa się wyrób, przewidziany przez 
konstruktora i zapisany w planie 
produkcyjnym przedsiębiorstwa. Po­
wiada się np., że do wyprodukowa­
nia jednego egzemplarza samochodu 
Polski Fiat 125 p potrzeba ok. 4 tys. 
elementów pochodzących z koopera­
cji oraz ok. 1600 pozycji materiało­
wych. Wielkość produkcji, powięk­
szoną o zobowiązanie serwisowe, 
przelicza się na tej podstawie na 
ilość elementów, jaką powinni za­
pewnić kooperanci. Gdy zapewniają, 
uważa się, że kooperacja funkcjonuje 
prawidłowo. Taki pu.;ht widzenia, 
taki schemat rozumowania odnaleźć 
można było na łamach „ŻG” — 
uważam, że jest to schemat fałszy­
wy...

— Fałszywy? Nie przesadzajmy — 
jeżeliby „tylko” ten jeden postulat 
został spełniony, przypuszczam, że w 
naszych klinikach od razu ubyłoby 
dyrektorów, trafiających tam z za­
wałami serca. Pomijam następstwa 
ekonomiczne takie, jak wygładzenie 
„garbów”, charakteryzujących wy­
kresy rytmiczności .produkcji, spadek 
liczby godzin nadliczbowych, służą­
cych obecnie najczęściej podgania- 
niu planu w końcowych okresach 
miesiąca, kwartału itp.

— Upieram się przy tym sformuło­
waniu: schemat fatezyxvy, gdyż dzia­
łania, biegnące po takiej linii rozu­
mowania, ogarniają jedynie zewnę­
trzną sferę zjawisk, związanych z 
kooperacją. Naturalnie, nie można 

myśleć o racjonalnym organizowa­
niu produkcji, jeżeli nie są zacho­
wane odpowiednie proporcje między 
potencjałem przemysłów, zajmują­
cych się .montażem wyrobów final­
nych a potencjałem przemysłów, 
obsługujących wcześniejsze fazy 
technologiczne, zapleczem zaopatrze- 
niowo-kooperacyjnym. Lecz to za 
mało, by nieprawidłowości w sferze 
kooperacji, trapiące nasz przemysł, 
ujawniające się nie od dziś, ustąpiły. 
Co najwyżej, przeszłyby ze stadium 
dostrzegalnego gołym okiem w sta­
dium utajone, przez to jednak wcale 
nie mniej niebezpieczne, a może na­
wet bardziej niebezpieczne, bo nie 
przyciągające takiej uwagi, jak 
obecnie. Teraz przynajmniej nie ma 
kontrowersji, czy nieprawidłowości 
istnieją i czy trzeba im przeciw­
działać: o usprawnienie kooperacji 
dopominają się wszyscy, ministro­
wie i robotnicy przy maszynach, dy­
rektorzy przedsiębiorstw i prasa...

— Wobec tego — jaki schemat ro­
zumowania można by uznać za pra­
widłowy?

— Taki, w którym za punkt wyjś­
cia przyjmuje'się nie to, że samochód, 
radioodbiornik, maszyna budowlana, 
i co kto jeszcze chciałby wpisać na 
tę listę, składa się z określonej ilości 
elementów, których dostawy trzeba 
zapewnić, by wyrób powstał, lecz to, 
jak wyrób spełnia swoje funkcje 
użytkowe, jak służy odbiorcy. Do
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piero na ten schemat, przyjmujący 
za punkt wyjścia spełnianie przez 
wyrób funkcji użytkowych,. można 
i należy nałożyć schemat następny: 
prawidłowej organizacji współdzia­
łania przemysłów uczestniczących w 
jego powstaniu. Nie tylko zresztą 
przemysłów, również ośrodków na­
ukowo-technicznych, decydujących 
o zakresie, kierunkach i tempie do­
skonalenia produkcji.

— Nie sądzi Pan, że w ten sposób 
dochodzi do zatarcia granicy między 
pojęciem jakości produkcji a spraw­
nością organizowania procesów pro­
dukcji? Nie ma w. życiu zjawisk wy­
izolowanych, wszystko ze wszystkim 
się łączy. Lecz jest także tak, że 
warunkiem działań, uporządkowa­
nych jest uporządkowany sposób 
myślenia 'o każdym z elementów zja­
wiska z osobna. ’

— Nie proponuję nic innego, jak 
uporządkowanie sposobu myślenia. 
Jakość nie jest pojęciem jednorod­
nym. Na'jakość składa się koncepcja 
wyrobu — i to jest rzeczywiście 
sprawa odrębna, niezwykle istotna, 
lecz. mieszcząca się w innym w za­
sadzie kręgu pojęciowym. Na jakość, 
funkcje użytkowe wyrobu składa się 
jednak również to, jaka jest jego 
niezawodność w spełnianiu funkcji 
oczekiwanych przez użytkownika. 
I tu dochodzimy do problemów zwią­
zanych z kooperacją. Bądźmy kon­
kretni: np. czołowi światowi pro­
ducenci maszyn i urządzeń przy­
wiązują niezwykle duże znaczenie do 
tzw. sprawności technicznej dostar­
czanych przez siebie urządzeń. 
Współczynnik ten nie może być 
niższy niż 0,95. Oblicza się współ­
czynnik sprawności wyrobu według 
następującego wzoru:

nt = Tp : (Tp + Tw) 0,95
gdzie Tp = to czas pracy urządze­
nia, Tw = czas wymiany elementu, 
który uległ awarii lub zużyciu.

— Ale ten współczynnik jedynie 
informuje o tym, jak działa urzą­
dzenie u użytkownika, jaka jest jego 
awaryjność oraz jak działa serwis 
konserwacyjno-naprawczy! Ewentu­
alnie, gdy porównuje się współczyn­
nik sprawności urządzeń, eksploato­
wanych przez różnych użytkowni­
ków, można wyprowadzać wnioski 
o poziomie kultury technicznej posz­

czególnych użytkowników i wpływie 
tej kultury na żywotność sprzętu. Co 
to ma wspólnego z kooperacją?

— U nas zazwyczaj niewiele, a o 
to mi chodzi, by miało dużo, bardzo 
dużo wspólnego. Sądzę po prostu, że 
nie można doprowadzić do racjonal­
nego „modelu” kooperacji, jeżeli bu­
dowanie tego modelu nie będzie się 
opierać na rzetelnych, systematycz­
nie prowadzonych badaniach eks­
ploatacyjnych wyrobów. Takie ba­
dania prowadzone są w Polsce w 
sposób właściwy jedynie w wojsku, 
dotyczą sprzętu użytkowanego przez 
wojsko. W wojsku rozwinęła się na 
szerszą skalę nowa w naszych wa­
runkach dziedzina wiedzy — badań 
eksploatacyjnych; sądzę, że jest to 
dziedzina wiedzy, która powinna 
rozwinąć się w całej gospodarce 
i dla której powinno znaleźć się na­
leżne miejsce w każdym resortowym 
czy branżowym ośrodku naukowo- 
-technicznym, w zapleczu technicz­
nym każdego większego zakładu. 
Dlaczego łączę tę sprawę z modelem 
„racjonalnej kooperacji”? Dlatego, 
że uważam, iż sprawdzianem wła­
ściwie działającej kooperacji nie 
może być sama tylko „płynność” 
procesów produkcyjnych, produkcja 
bez przestojów i zrywów, wywoły­
wanych zakłóceniami w układach 
wytwórca urządzeń — poddostawca 
elementów, nawet uzupełniona rze­
telnymi działaniami, zmierzająca 
przez wykorzystanie podziału pracy 
i specjalizacji do optymalizacji 
kosztów wytwarzania. Takim spraw­
dzianem może być tylko' Integralnie 
traktowany proces produkcji i proces 
eksploatacji wyrobu. Produkcja jest 
tylko jedną z faz, fazą wstępną okre­
ślającą zaspokojenie społecznych po­
trzeb i wielkość nakładów, jakie 
musi ponieść społeczeństwo, by za­
spokoić swe potrzeby.

— Eksperci obliczyli np., że czas 
przeznaczony na obsługę i remonty 
maszyn budowlanych jest 4 — 8 razy 
większy niż czas potrzebny na ich 
wyprodukowanie, a koszty eksploa­
tacji ok. 40-krotnie większe niż bez­
pośrednie wydatki na wyprodukowa­
nie. To samo dotyczy bardzo Wielu 
innych wyrobów przemysłu, takich 
jak samochody itp.

— Otóż właśnie. A my tymczasem 
kooperację próbujemy dostosowy­
wać wyłącznie do wymagań fazy 
produkcyjnej. Co zaś dzieje się po 
przekazaniu wyrobu użytkownikowi? 
W jaki sposób funkcjonowanie ko-

Fot S. ZUBCZEWSKI

operacji wpływa na obsługę eksploa­
tacyjną? Ta sprawa pozostaje bardzo 
często na marginesie zainteresowań 
organizatorów produkcji, przy czym 
— jeśli już przyciąga ich uwagę — to 
głównie w okresie obowiązywania 
gwarancji na dany wyrób.

— Zakwestionowana przez Pana 
formula: sprawnie działająca ko­
operacja to taka, przy której dosta­
wy niezbędnych elementów i podze­
społów odpowiadają zapotrzebowa­
niu wynikającemu z planu produk­
cji wyrobów finalnych oraz z zo­
bowiązań serwisowych to przecież 
nic innego, jak próba Integralnego 
oszacowania potrzeb, kładąca nacisk 
także na to, co dzieje się po prze­
kazaniu wyrobu użytkownikowi. Na 
czym polega więc różnica między 
tym, o czym Pan mówi, a tym, co za­
wiera w sobie wspomniana formuła?

— Różnica jest zasadnicza, kapi­
talna. Tamta formuła jest, nazwał­
bym to tak, formułą bierną i tylko 
na pozór ogarniającą całość proble­
mu. Bierną, gdyż przyjmuje jako 
rzecz z góry daną i przesądzoną za­
równo skalę zapotrzebowania na 
poszczególne detale i podzespoły, jak 
niezmienność wymagań, którym od­
powiadać powinny dostarczane ele­
menty z kooperacji. Rozszerzenie 
formuły o aktywne uczestnictwo ba­
dań eksploatacyjnych w regulowa­
niu racjonalnej kooperacji wprowa­
dza jakościowo nową sytuację. Roz­
bija statyczność układu optimum, do 
którego powinno się dążyć, tworząc 
warunki dla racjonalnej kooperacji. 
Nie ma rzeczy świętych, wszystko 
może podlegać — i powinno podle­
gać — zakwestionowaniu. Komplet­
ność kwestionowanej przeze mnie 
formuły polegać ma na tym, że — 
według niej — rozmiary zapotrze­
bowania na kooperację wyznacza 
równoprawnie proces produkcji 
i serwis. Twierdzę, że nawet jeśli tak 
się stanie, jeżeli ta formula nie bę­
dzie tylko czystą teorią, co często 
ma jeszcze miejsce obecnie, a stanie 
się rzeczywistością, jeżeli produkcja 
zaplecza kooperacyjnego kształtować 
się będzie na takim poziomie, jaki 
wynikać będzie ze składanych zamó­
wień przez producentów wyrobów 
finalnych i placówek, zajmujących 
się usługami serwisowymi, nie ozna­
cza to automatycznie optymalizacji 
układów kooperacyjnvch.

— Co wobec tego wyznacza układ 
optymalny?

— Badania eksploatacyjne zmie­
rzają do minimalizacji współczynni­
ka Tw (czas wymiany elementu^ 
który uległ awarii lub zużyciu) we 
wzorze Tp : (Tp 4- Tw) czyli do 
poprawy sprawności wyrobu. Czy to, 
że placówki serwisowe nie będą wy­
czekiwać tygodniami, aż kooperanci 
dostarczą potrzebne do naprawy 
części, „załatwia”’ minimalizację 
składnika Tw w przytoczonym wzo­
rze?

* — Nie lekceważyłbym tej sprawy. 
Obliczenia, oparte na bogatym ma­
teriale dokumentacyjnym wykazują, 
że np. statystyczny samochód cięża­
rowy w transporcie zorganizowanym 
jest niezdatny do pracy przez ok. 
91 — 103 dni w roku. Przestoje sa­
mochodów, maszyn rolniczych i bu­
dowlanych, spowodowane brakiem 
części zamiennych i innymi przy­
czynami, związanymi z błędami w 
organizacji pracy zaplecza remonto­
wego i obsługowego wynoszą śred­
nio ok. 300 proc, czasu niezbędnego 
do rzeczywistego wykonania na­
prawy.

— Ja tego nie lekceważę! Powia­
dam jedynie — i potwierdzenie tej 
tezy zawarte jest w przytoczonych 
wyżej danych — że nie wystarcza 
„obfitość” detali potrzebnych do na­
praw, konserwacji itp., więc rozwi­
nięcie wytwórczości elementów ko­
operacyjnych. Trzeba zadać sobie 
kilka następnych pytań. A więc po 
pierwsze — stosunkowo łatwo obli­
czyć, wystarczy przestudiować do­
kumentację techniczną i jako tako 
umieć się posługiwać tabliczką mno­
żenia, ile detali potrzeba, by można 
było zmontować gotowy wyrób; 
sprawa komplikuje się, gdy próbuje 
się ocenić zapotrzebowanie na te 
detale w okresie eksploatacji wy­
robu, bo trzeba wiedzieć, które z ele­
mentów psują się częściej, jak często 
itp. Np. produkcja części zamiennych 
w wielu naszych przemysłach nie 
jest już mała, bywa nawet większa 
niż w niektórych innych krajach, na­
tomiast bardzo często struktura pro­
dukcji tych części jest przypadkowa, 
jednych części jest nadmiar, innych 
permanentnie brakuje.

Po drugie — trzeba odpowiedzieć 
na pytanie, czy przestoje z braku 
części są wynikiem tego, że wytwa­
rza się ich za mało, czy też tego, że 
wadliwie prowadzona jest obsługa 
i konserwacja sprzętu, że nie odpo­
wiada wymaganiom racjonalności 
organizacja serwisu itp. Po trzecie 
wreszcie — i jest to jedna ze spraw 
podstawowych — trzeba odpowie­
dzieć na pytanie, jakie są przyczyny 
takiej a nie innej częstotliwości zda­
rzających się awarii urządzeń oraz 
konieczności wymieniania w nich 
poszczególnych elementów. Nie tylko 
w okresie gwarancji, a w całym 
okresie ekonomicznie uzasadnionej 
eksploatacji wyrobu. Po prostu — 
czy poziom sprawności wyrobu jest 
najbardziej właściwą wypadkową 
dwóch krzywych: krzywej, określa­
jącej cechy eksploatacyjne wyrobu 
oraz krzywej, określającej nakłady 
na jego wytworzenie i eksploatację. 
Jeżeli odpowiedzi na te pytania są 
niepełne lub wskazują na brak pra­
widłowych rozwiązań, na pewno nie 
jest wyjściem z sytuacji intensyfiko­
wanie produkcji poszczególnych ele­
mentów i podzespołów — to znaczy 
w zasadzie produkcji kooperacyj­
nej — do poziomu, dyktowanego tak 
powstającym zapotrzebowaniem. Za­
pobiega się w ten sposób jedynie 
skutkom, nie zaś przyczynom, mno­
ży się koszty bez szans osiągnięcia w 
zamian satysfakcjonujących efektów.

— Tak zwane zaplecze koopera­
cyjne nie było dotychas „rozpieszcza­
ne” nadmiarem środków™

— Przede wszystkim nie było 
„rozpieszczane” nadmiarem wiedzy, 
wynikającej głównie z badań eksplo­
atacyjnych, o skali rzeczywistego na 
nie zapotrzebowania^ działa się tu na 
ogół na wyczucie. Wątpię, czy stać 
nas na rozwiązania intuicyjne i dla­
tego podkreślam: perspektywiczne 
unormowanie stosunków koopera­
cyjnych w przemyśle dokonać się 
może tylko przy aktywnym współ­
udziale nauki i autentycznym jej za­
angażowaniu w konkretne, związane 
z tą sprawą przedsięwzięcia. Zwłasz­
cza — wymaga intensyfikacji badań 
eksploatacyjnych i chęci korzystania 
z wniosków, jakie te badania mogły­
by podsunąć. Nie chciałbym być po­
sądzonym o przesadę, może jest to 
swego rodzaju „skrzywienie zawodo­
we”, zaryzykuję jednak tezę — ba­
dania eksploatacyjne są przysłowio­
wym „piecem”, od którego zaczy­
nać się powinien „taniec” wokół ko­
operacji.

— Dysponujemy większym zaple­
czem naukowo-technicznym niż nie­
jeden kraj wyżej od nas rozwinięty, 
skąd wobec tego — jak wnosić by 
można z Pańskiej wypowiedzi — 
pustka w tym właśnie polu, gdzie 
zbiegają się potrzeby praktyki i moż­
liwości nauki?

— Nawet w systemie zarządza­
nia tzw. WOG-owskim brak ak­
tywnych i skutecznych impul­
sów pobudzających zaintereso­
wanie przemysłu ofertą nauki. 
Także w tym systemie zaintereso­
wanie producentów koncentruje się 
na wyrobie, na relacji koszt pro­
dukcji — wpływy ze sprzedaży, nie 
zaś na tym, jak wyrób spełnia swoje 
funkcje i co zrobić, by spełniał je 
dobrze. Każdy system działa bowiem 
w warunkach konkretnych, a te kon­
kretne warunki, to rynek producenta 
w większości dziedzin działalności 
przemysłu. Skuteczniej niż same roz­
wiązania ekonomiczno-finansowe, na 
pewne jednak pobudzenie zaintere­
sowania tą sprawą ze strony prze­
mysłu, wpłynęła nasza coraz częstsza 
obecność na rynkach zagranicznych. 
Rosną zadania eksportowe przemy­

słu i są one bardzo pilnie egzekwo­
wane przez centralną administrację 
gospodarczą. Producenci, chcąc — 
nie chcąc, wkraczając na rynki za­
graniczne, muszą podporządkowywać 
się obowiązującym tam regułom. 
A reguła jest taka, źe nie przełamie 
się bariery konkurencji, jeżeli ofe­
rowany do sprzedaży wyrób nie bę­
dzie reprezentował określonej, klasy 
niezawodności.

— Zakupiliśmy w ostatnich latach 
sporo licencji, niemały jest dorobek 
własnego zaplecza konctrukcyjnego, 
konstrukcja wyrobów coraz częściej 
upoważnia do umieszczenia naszej 
oferty obok oferty firm co najmniej 
wysoko na rynkach międzynarodo­
wych notowanych.

— Konstrukcja wyrobu to jeszcze 
nie wszystko. Oczywiście trzeba dą­
żyć do tego, by pod względem kon­
strukcyjnym wyroby odpowiadały 
klasie światowej i tak coraz częściej 
się dzieje. Ale opinię o nich nie 
kształtują wyłącznie parametry kon- 
strukcyjne, a to, jak w tej nowocze­
snej konstrukcji sprawuje-się każda 
śrubka, każdy zespół z osobna, z cze­
go zrobiony 1 ile kosztuje. Jeżeli 
z powodu awarii groszowego nawet 
elementu stanie — powiedzmy — 
najnowocześniej nawet zaprojekto­
wana obrabiarka, jeżeli — w do­
datku — z powodu wadliwie dzia­
łającego serwisu, wymiana elementu 
ciągnąć się będzie tygodniami, no­
woczesność rozwiązań konstrukcyj­
nych nic nie pomoże. Stracimy 
klienta, stracimy miejsce na rynku, 
nawet na rzecz tych, co oferować 
będą obrabiarki mniej nowoczesne, 
za to takie, w których żadna śrubka 
nie nawali, a jeśli coś się w niej 
zepsuje, usunięcie awarii nastąpi 
natychmiast.

Pozycję eksportera buduje się więc 
w nie mniejszej mierze niż wirtuo­
zeria konstrukcyjna — solidność za­
plecza kooperacyjnego. Bez tego nie 
sposób zrobić ani kroku. Nasi pro­
ducenci, występujący na rynkach 
międzynarodowych, też się tego 
musieli nauczyć. Jakie są praktyczne 
skutki tych nauk? Niestety często 
nie takie, że kieruje się potencjał 
intelektualny badaczy i techników, 
energię organizatorów produkcji na 
podciągnięcie zaplecza kooperacyj­
nego do poziomu, dyktowanego ja­
kościowymi wymaganiami wyrobu 
finalnego, użytkową sprawnością 
tego wyrobu. Często także i takie, 
że rezygnuje się z krajowego zaple­
cza kooperacyjnego i sięga się po za­
plecze zagraniczne, rosną wydatki 
dewizowe państwa na import ko­
operacyjny. I sprowadzamy niekiedy 
rzeczy takie, że aż wstyd się przy­
znać — trudno po prostu uwierzyć, 
iż państwo lokujące się w pierwszej 
dziesiątce światowych prodcentów 
przemysłowych na podobne zakupy 
musi wydawać za granicą pieniądze.

— Na przykład, na sprowadzanie 
z Japonii tzw. koluchów, uchwytów 
do transformatorów coś jakby uszy 
do dzbanka od kawy. Ucho takie słu­
ży do tego, by było o co zaczepić hak 
suwnicy, gdy transformator chce się 
przesunąć z miejsca na miejsce.

— Na przykład takie uchwyty, a 
nie jest to przypadek jedyny i od­
osobniony. Sprawa polega jednak nie 
tylko na tym, że przemysł nie inspi­
ruje w dostatecznej mierze badań 
eksploatacyjnych i w oparciu o wy­
niki tych badań nie inspiruje rozwo­
ju zaplecza kooperacyjnego, umieją­
cego prawidłowo wykorzystać to, co 
z badań eksploatacyjnych wynika. 
Również nasze zaplecze naukowo­
-techniczne nie garnie się bynajr 
mniej do takich „prozaicznych” za­
jęć. Jakiż to bowiem honor, jaki ty­
tuł do sławy i awansu, zaprojekto­
wać uchwyt do transformatora, co 
innego — zaprojektować transforma­
tor wyróżniający się nowatorskimi 
parametrami technicznymi, podpo­
wiadający kierunki rozwiązań w 
światowym budownictwie transfor­
matorów. Nie chciałbym deprecjono­
wać tego rodzaju dorobku, myślę 
jednak, że nie wyszlibyśmy na tym 
źle, gdyby Japończycy u nas kupo­
wali uchwyty do transformatorów, 
a nie my u nich. Sądzę, że odbiorcy 
polskich transformatorów za granicą 
też mieliby większe zaufanie do po­
ziomu technicznego polskich rozwią­
zań, gdyby wiedzieli, że potrafimy 
robić do transformatorów dobre 
uchwyty, że umiemy z tym „pro- 
blemem technicznym” sobie pora­
dzić.

— Miałem okazję zetknąć się z kil­
ku tego typu, zajmującymi się pro­
dukcją kooperacyjną fabrykami za 
granicą, z których usług korzysta­
my i nie zauważyłem, by pracą tych 
fabryk kierowali luminarze nauki. 
Często bardzo trudno wśród perso­
nelu fabryki w ogóle znaleźć pra­
cownika z dyplomem inżyniera, jest 
to dziedzina produkcji zdominowana 
przez rzemieślników i techników.

— W pewnym sensie tak, ale nie 
sądzę, by przeczyło to tezie o po­
trzebie — po pierwsze — rozwinię­
cia badali eksploatacyjnych, po dru­
gie — aktywizacji zaplecza nauko­
wo-technicznego, a przede wszyst- 
stkim konstrukcyjno-technologicz­
nego w zakresie doskonalenia 
produkcji elementów kooperacyj­
nych. Osobiście twierdzę, że wie­
le słabości naszej kooperacji wy­
nika stąd, że tak jak w nauce wy­
stępuje pęd do tworzenia gigantycz­
nych instytutów, również w produk­
cji dominuje model wielkiego przed­
siębiorstwa, ze skomplikowaną 
strukturą wydziałową i wielotysięcz­
ną załogą. W określonej sytuacji, 
gdy chodzi o masową produkcję ele­
mentów typowych, o odlewy, odkuw- 
ki, wy tłoczki itp, rzeczywiście zaj­
mować się tym powinien wielki prze­
mysł. Wymagają tego skala pro-

duklejl 1 specyfika technologii. Ale 
duża część elementów kooperacyj­
nych, może nawet większość, nie 
wymaga produkcji w niekończących 
się seriach i przy zaangażowaniu ca­
łych ciągów zautomatyzowanych ma- 
syn. Doskonale może sobie poradzić 
z,taką produkcją Zespól kilku czy 
kilkudziesięciu osób, za wyposaże­
nie wystarcza parę zaledwie wyso- 
koi wydajnych urządzeń. Japończycy, 
którym trudno zarzucić zacofanie 
technologiczne, prawie 1/4 swej pro­
dukcji przemysłowej skupiają w za­
kładach zatrudniających do 50 osób, 
na tego rodzaju zakłady przypada 
ponad 40 proc, całości zatrudnienia 
w przemyśle. Są to zakłady w zna­
cznej części jeśli nie w większości 
specjalizujące się w produkcji ko­
operacyjnej, obsługujące wielki 
przemysł i ściśle z nim związane.

_W czym wyrażać by się miała 
przewaga drobnych producentów?

_Posłużę się przykładem: nasz 
nowocześnie wyposażony i skoncen­
trowany w wielkich zakładach prze­
mysł elektroniczny napotyka na nie­
przezwyciężone dotychczas trudności 
w opanowaniu produkcji dobrych, 
trwałych wkładek do magnetofo­
nów. To element niezbędny do tego, 
by magnetofon pracował czysto 
i niezawodnie. Decyduje o jakości 
sprzętu i jest wcale niełatwy w 
produkcji. Podjęliśmy wobec tego 
penetrację rynków zagranicznych w 
celu zakupienia patentu na te wkład­
ki. Zainteresowaliśmy się Japonią, 
gdzie produkuje się dużo i to do­
brych magnetofonów. Co się okaza­
ło? Wkładki do japońskich magneto­
fonów robi 7 rzemieślników zatrud­
niających 15 osób, patent ich tkwi w 
palcach, w osobistym doświadcze­
niu.

— Jaki stąd wyrńka wniosek?
— Drobni producenci to elastycz­

ność, operatywność, osobiste do­
świadczenie, czas. Kto w wielkim 
zakładzie ma serce do tego, by całą 
swą wiedzę i cały swój czas poświę­
cić doskonaleniu jednego, groszowe­
go elementu, wchodzącego w skład 
gotowego wyrobu? Co innego w 
drobnym zakładzie, który nie zaj­
muje się niczym innym, jak tylko 
wytwarzaniem takiego elementu, to 
jest jego chleb, podstawa jego eg­
zystencji. On musi te elementy ro­
bić dobrze, musi natychmiast reago­
wać, gdy powstaje możliwość udo- 
skonalenia wyrobu, nie może sobie 
pozwolić na jakiekolwiek zlekcewa­
żenie uzgodnionych z odbiorcą — 
np. wielką wytwórnią magnetofonów 
— ilości, jakości i terminów dostaw. 
Osobiście uważam, że nie powstała­
by dziura w niebie, a przeciwnie — 
zyskaliby na tym wszyscy, z wiel­
kim i nowoczesnym przemysłem 
włącznie — gdyby dopuścić nawet 
do utworzenia systemu drobnych 
rzemieśffitczych-czy ajencyjnych' za­
kładów, obsługujących tego rodzaju 
potrzeby' kooperacyjne , wyspecjali­
zowanego przemysłu.

— Przy pełnym szacunku dla rze- 
miosła, powiedzmy sobie jednak 
szczerze — tam, gdzie Już teraz rze­
miosło zajmuje się produkcją, a 
konkretnie wytwórczością artyku­
łów rynkowych, wiele jego wyrobów 
z trudem tylko wytrzymuje bardzo 
liberalne wymagania jakościowe™

— Trzeba by odpowiedzieć na py­
tanie, dlaczego tak się dzieje. Mó­
wiąc o zwiększeniu udziału drob­
nych zakładów w obsłudze koopera­
cyjnej — myślę zresztą nie tylko 
o rzemiośle, także niewielkich za­
kładach spółdzielczych i państwo­
wych — twierdzę zarazem, że nie 
można ich pozostawiać własnemu lo­
sowi, wyłącznie własnej przemyśl­
ności. Powinny to być zakłady jakby 
afiliowane przy wielkim przemyśle, 
działające pod jego opieką — i to 
opieką autentyczną: doradztwo tech­
niczne, pomoc w wyposażeniu (np. 
czasami w postaci wydzierżawienia 
odpowiedniego parku maszynowego), 
w zaopatrzeniu materiałowym. Tak 
dzieje się ńp. w Japonii.

— Jak to pogodzić z postulatem, 
by nauka i technika skuteczniej niż 
dotychczas uczestniczyły w rozwija­
niu i doskonaleniu produkcji koope­
racyjnej?

— Powstałby wielki „rynek zbytu” 
na myśl techniczną i wręcz poszu­
kiwania naukowe, służące ukierun­
kowaniu i poprawie produkcji ko­
operacyjnej. Byliby bowiem odbior­
cy tej myśli. Badania eksploatacyjne 
podpowiadałyby, jaki powinien być 
kierunek rozwoju produkcji koope­
racyjnej i co poprawiać w rozwiąza­
niach konstrukcyjnych, technolo­
gicznych itp. owych elementów ko­
operacyjnych. Zaplecze naukowo- 
-techniczne nie musiałoby się zaj­
mować uczeniem abecadła technicz­
nego, bo to załatwiałoby osobiste do­
świadczenie, natomiast do tego za­
plecza można by kierować zapytania 
dotyczące spraw rzeczywiście wyma­
gających uczestnictwa nauki czy 
wyspecjalizowanych placówek kon­
strukcyjno-technologicznych. Mu­
siałoby się jednak również odpo­
wiednio zmienić nastawienie tego za­
plecza (czasami jego organizację 
i zasady działania), by na te pytania 
padała odpowiedź szybka i kompe­
tentna. Ale twierdzę, że użytecz­
ność i skuteczność nauki, czy szerzej 
— zaplecza technicznego nie jest 
prostą pochodną łożonych na to za­
plecze pieniędzy, koncentracji w niej 
kadry, jest co najmniej w równej 
mierze pochodną zapotrzebowania 
na określone wyniki jego pracy, 
„rynku zbytu” dla innowacji.

— Dziękujemy na rozmowę.

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF KRAUSS
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WOKÓŁ TERESA GÓRNICKA

PRZYSPIESZENIA 
MIESZKANIOWEGO
DO tego, co powiedziane zostało 

o mieszkaniach na VIII Plenum 
KC będziemy wracać nie raz. 

W społecznej opinii wagę tego po­
siedzenia Komitetu Centralnego u- 
trwaliła przede wszystkim zapo­
wiedź przyśpieszenia budownictwa 
mieszkaniowego. Oznacza to bowiem 
zwiększenie rozmiarów tego budow­
nictwa w stosunku do Wcześniej 
przyjętej do realizacji wersji pro­
gramu perspektywicznego. Według 
zapowiedzi przyspieszenia następo­
wać będą już w ostatnich latach bie­
żącego pięciolecia. Ich skala zależy 
jednak od tego, jakie dodatkowe 
środki uda się wygospodarować na 
ten cel. Bardzo konkretnie mówiło 
się natomiast o zwiększeniu progra­
mu na lata 1981—1985 z ^2 min mie­
szkań do 2 min 300 tys.* a nawet 2 
min 500 tys. Na temat ostatecznych 
wielkości tych liczb wypowie się 
szczegółowo II Konferencja Partyj­
na, ale po VIII Plenum już wiado­
mo, że sprawy mieszkaniowe będą 
istotnym elementem określającym 
strategię rozwojową gospodarki w 
najbliższych latach.

VIII Plenum stawia przed gospo­
darką trudne zadanie. Musi ona mu 
sprostać, ponieważ to decyduje o 
rozwiązaniu kluczowego problemu 
społecznego. Ten sposób traktowania 
kwestii mieszkaniowej wychodzi na­
przeciw najżywotniejszym oczeki­
waniom społecznym. Nawiązuje on 
do najwyższych wartości, które 
■wniósł w nasze życie przed laty VI 
Zjazd Partii.

Z RACHUNKU POTRZEB

Wiele napisano już na temat na­
silania się w ostatnich latach po­
trzeb mieszkaniowych. Były one 
gruntownie badane przed pięciu la­
ty w okresie opracowywania progra­

mu perspektywicznego. Wiemy jed­
nak, że wszelkie potrzeby społeczne, 
nawet wydawałoby się tak wymier­
ne, jak potrzeby mieszkaniowe' — 
nigdy nie są zbadane do końca. Do 
rachunku sprzed kilku lat życie 
wnosi nieustannie korekty. Wcześniej 
było wiadomo na przykład, że vy 
drugiej połowie lat siedemdziesią­
tych i pierwszej połowie lat osiem­
dziesiątych wzrastać będzie bardzo 
szybko liczebność roczników w wie­
ku od 21 do 29 lat, czyli roczników 
będących podstawą prognozowania 
liczby nowych małżeństw. Nie prze­
widziano jednak wówczas, że wyż 
małżeński wystąpi już wcześniej, po- 
nieważ obniży się o 2 lata średni 
wiek nowożeńców. Młodzież, nie ma­
jąc trudności z usamodzielnieniem 
zawodowym, wcześniej zakłada ro­
dziny. a to przybliżyło w czasie olores 
największego spiętrzenia potrzeb 
mieszkaniowych. Sama liczba ponad 
1 min 600 tys. osób ubiegających się 
aktualnie o mieszkanie spółdzielcze 
mówi za siebie. Z tej liczby 40 proc, 
to właśnie młode małżeństwa. Wy­
soki stopień niezaspokojenia potrzeb 
w tej grupie ludności potwierdzają 
badania GUS.. Wynika z nich, że sa­
modzielnym mieszkaniem dysponuje 
obecnie 18 proc, nowożeńców.1)

i rozmiary procesu produkcji wpływ 
ma nie tylko ta maszyna, która wy­
rzuca gotowe detale spod sztancy, 
lecz również wszystkie inne urzą­
dzenia uczestniczące w rozmaitych 
fazach wytwarzania produktu.

Przykład drugi: za 4,2 min zł ku­
puje się w Szwajcarii niesłychanie 
potrzebną prasę hydrauliczną. Jest 
czerwiec róku 1974. W roku 1975 pra­
sa zostaje wykorzystana w 2 proc.

Przykład trzeci: szlifierka z RFN, 
wartość — 11,8 min zł. Wykorzysta­
nie —14 proc.

Przykładów więcej nie będzie, bo 
na szczęście codzienna praktyka 
przemysłu nie składa się z samych 
nonsensów. Nie oznacza to jednak, 
że w lepszym wykorzystaniu czasu 
pracy maszyn nie tkwią ogromne re­
zerwy produkcyjrie.

Jak wielkie — trudno powiedzieć, 
bo większość zjednoczeń zaintereso­
wana jest w tym, aby statystyka

O skutkach niezaspokojonych po­
trzeb mieszkaniowych wypowiadali 
się alarmistycznie demografowie, 
sygnalizując płynące stąd niebezpie­
czeństwo dla rozwoju biologicznego 
narodu. Ekonomiści dokumentują 
coraz pełniej związki między trud­
ną sytuacją mieszkaniową a niedo­
statecznym wykorzystaniem zainwe­
stowanego w ostatnich latach ma­
jątku. Realizacja wielu poczynań za­
planowanych w kompleksie żywno­
ściowym bardzo bezpośrednio wią- 
że się ze zmianami w rozmieszczeniu 
kwalifikowanych kadr, dla których 
przygotować trzeba mieszkania. W 
badaniach socjologicznych mieszka­
nie awansuje do roli dobra społecz­

nego, które uzyskało najwyższe pre­
ferencje.

W życiu potrzeby społeczne1 wy­
stępują zawsze w złożonej postaci i 
mają różnorodne implikacje ubocz­
ne. Pisano już i o tym, że obecne 
młode pokolenie Polaków musi • być 
—i prawdopodobnie będzie — po­

koleniem mniej produktywnym, 
mniej twórczym i dynamicznym niż 
by mogło być, ponieważ sporą część 
swojego rozmachu życiowego traci, 
i to u samego programu samodziel­
ności życiowej, nie na pracę, wyna- 
lazki, samokształcenie i kulturę, lecz 
na walkę o własne mieszkanie. - ,

Takie właśnie szerokie widzenie 
rozmiarów i wagi potrzeb mieszka­
niowych było punktem wyjścia za­
powiedzianych przyśpieszeń. Uznania 
kwestii mieszkaniowej za decydują­
ce ogniwo w rozwiązywaniu społecz­
nych problemów naszego narodu.

PRAWO PIERWSZEŃSTWA

Przyśpieszenie budownictwa mie­
szkaniowego jest zadaniem posta­
wionym przed całą gospodarką w 
szerokim znaczeniu. Nie tylko dla­
tego, że wszystkie już niemal re­
sorty są producentami materiałów 
bądź maszyn i urządzeń dla tego bu­
downictwa. Również, a może głów­
nie dlatego, że na przyśpieszenia za­
rabiać dziś trzeba na całym froncie 
inwestycyjnym. Rozmiar, dyscyplina 
i struktura inwestycji każdego z 
działów gospodarki określa tempo 
przyśpieszeń mieszkaniowych i czas, 
kiedy owocować ono będzie większą 
liczbą oddawanych mieszkań.

Wvsoki udział inwestycji w do­
chodzie narodowym, utrzymujący się 
na poziomie 30 proc., nie pozwala na 
rozwiązywanie kwestii mieszkanio­
wej poprzez ogólny wzrost inwesty­

cji. Udział nakładów na budownic­
two mieszkaniowe w ogólnej ich stru­
kturze będzie zwiększał się poprzez 
stopniowe ,ich przesuwanie między 
poszczególnymi , działami gospodarki. 
Przemieszczenie środków inwesty­
cyjnych i potencjału wykonawczego 
do budownictwa mieszkaniowego 
wymiga jednak spełnienia pewnych 
warunków. Jednym' z nich jest obe­
cnie sprawne zakończenie inwesty­
cji przemysłowych zaplanowanych 
do przekazania w roku bieżącym. 
Opóźnienia w uruchamianiu tych o- 
biektów w pierwszym półroczu 1977 
r; są istotnym- utrudnieniem w mo­
bilizacji sił na froncie inwestycji 
mieszkaniowych. A konieczność .ta­
kiej . mobilizacji Staje się już -obec­
nie coraz pilniejsza. Ża niepokojący 
bowiem uznać należy fakt niskiego 
zaawansowania bieżących planów w 
pierwszym okresie roku bieżącego.

Na budownictwo mieszkaniowe 
przeznaczać się będzie z każdym ro­
kiem większe nakłady. Przy roz­
miarach tego budownictwa w gra­
nicach 2 min mieszkań, a więc ta­
kich, jakie zakładano-pierwotnie w 
latach 1981—1985, trzeba przezna^ 
czyć na nie około biliona złotych. To- 
jest tyle, ile wynosił w 1973 r. cały 
wytworzony dochód narodowy. 
Zwiększanie ilości budowanych 
mieszkań, o większym metrażu i o 
wyższym standardzie wymaga'. rzecz 
jasna, jeszcze większych nakładów. 
Ta obrazowa ilustracja, zaczerpnię­
ta z przemówienia I sekretarza na 
VIII Plenum, mówi sama za siebie. 
Oznacza to, że wiele działów’, branż 
i zakładów liczyć musi się dziś z 
prowadzeniem działalności gospo­
darczej w warunkach ograniczeń in­
westycyjnych. Pod tym kątem for­
mułować trzeba dziś programy dzia­
łania i plany produkcji w większo­
ści branż przemysłowych. Tworzy tó 
natomiast ogólne przesłanki do bacz­
nego skierowania uwagi na przedsię­
wzięcia modernizacyjne. Być może,' 
ta zmiana warunków będzie w wię­
kszym niż dotychczas zakresie wj’z- 
walać inicjatywy modernizacyjne.

Rozwiązanie kwestii mieszkanio­
wej stawia się dziś jako zadanie 
ogólnonarodowe i ogólnospołeczne. 
Na miarę takich dokonań, jak in­
dustrializacja kraju i zagwaranto­
wanie każdemu obywatelowi możli­
wości pracy. Z tak znaczących w 
swojej wymowie porównań wnioski 
wyciągnąć rtiuszą wszyscy. To nie 
jest już przyznanie priorytetu dla 
inwestycji mieszkaniowych. To jest 
przyznanie owego prawa pierwszeń­
stwa, o którym mówił na naszych 
łamach prof. Władysław Markie­
wicz?) Prawa pierwszeństwa rozu­
mianego tak, jak jest ono przestrze­
gane w ruchu drogowym, kiedy naj­
pierw ruszyć mogą zadania budow­

nictwa mieszkaniowego, a dopiero za 
nim wszystkie- inne w drugiej lub 
w-trzeciej kolejności.

W NOWEJ SKALI

Otwarte pozostaje pytanie — w ja­
kim stopnu ta nowa skala zadań o- 
kreśla zmiany metod realizacji w 
budownictwie mieszkaniowym. Pier> 
wśży próg przyśpieszenia, przed ja­
kim stanęło to budownictwo w u- 
biegłym pięcioleciu, pokonany został 
dzięki fabrykom domów. Ich zbu­
dowanie pochłonęło znaczną część 
nakładów z ogólnej kwoty 150 mld 
złotych, przeznaczonych na rozwój 
zaplecza materiałowego i techniczne­
go inwestycji mieszkaniowych. Mi­
mo wysokiej. kapitałochłonności ta 
koncepcja techniczna uznana zosta­
ła w warunkach naszego wykonaw­
stwa za najszybciej prowadzącą do 
celu. Pozwalała bowiem w określo­
nej sytuacji materiałowej, kadrowej 
i przy określonym stopniu wyposaże­
nia technicznego, na najszybszą ak­
tywizację tych inwestycji. Fabryki 
domów funkcjonujące na zasadzie 
przemysłowej, wymuszają w prakty­
ce cykle realizacyjne. Elementy 
schodzące z taśmy produkcyjnej mu­
szą być bowiem na bieżąco monto­
wane na placu budowy. Jest to je­
den z istotnych czynników, który 
zdecydował o popularności tej kon­
cepcji technicznej. O fabryki domów 
zabiegają obecnie wszystkie woje­
wództwa, upatrując w nich — nie 
bez racji — sposób na zaktywizowa­
nie budownictwa mieszkaniowego 
na własnym terenie.

Rozwiązanie techniczne, spełnia­
jące rolę na pewnym etapie, może 
się w innych warunkach okazać ha­
mulcem rozwoju. Przy skali zadań, 
jakie stają dziś do wykonania w bu­
downictwie mieszkaniowym, mono- 
tecńniczne tendencje polityki budo­
wlanej stwarzają niebzepieczeństwo 
nakładania się negatywnych skut­
ków gospodarczych, którymi obcią­
żona jest technika wielkopłytowa. O 
skutkach tych wiele mówi się obec­
nie i to w różnych aspektach.

Jeśli nawet wysoką kapitałochłon- 
ność tej drogi rozwoju techniki bu 
dowlanej traktować jako cenę cza­
su. którą trzeba zapłacić za dalsze 
przyśpieszenia, to nieco inne wnio­
ski wyciągnąć można patrząc na nią 
od strony rzeczowych składników 
produkcji budowlanej. Budownictwo 
wielkopłytowe jest najbardziej ma- 
teriałochłonnym budownictwem. Fa­
chowcy obliczają, że w obiektach 
wznoszonych w tej technologii za­
ledwie 7 proc, elementów pracuje 

zgodnie ze swoimi technicznymi wła­
snościami wytrzymałości. Wynika to 
z tego, że jednakóweMementy sto­
suje się na górnych 1'ha dolnych par­
tiach budynku, mimo iż ich rola w 
konstrukcji jest diametralnie różna. 
Zróżnicowanie konstrukcyjne tych e- 
lementów 1 ich „Odchudzanie” nie 

;jest możliwe, pónióważ muszą one 
zachować odpowiednią sztywność, 
aby dały się przewozić z wytwórni 
na plac budowy.

Po uzyskaniu pełnej projektowa­
nej mocy produkcyjnej w wybudo­
wanych już fabrykach domów i u- 
ruchomieniu fabryk aktualnie budu­
jących się,, bądź tych’, które planuje 
się wybudować dtf róku 1980, w wiel­
kopłytowej technologii realizować 

’ się bidzie już pr&wje >80 proc, bu- 
dowńićtwa mieszkabiówego. Wpły- 

. nie to na szybki wżrost zapotrzebo­
wania na podstawowe materiały bu­
dowlane,- takie jak cement, stal i 
kruszywo. Jeśli w strukturze tech­
nologicznej-. Wykonawstwa nie do­
kona się szybkich zmian przy skali 
2 300 do 2.5Q0 tysięcy mieszkań w 
przyszłym pięcioleciu, rysuje się re­
alna bariera przyśpieszenia, spowo­
dowana brakiem tych podstawowych 
materiałów’.

Budownictwo wielkopłytowe jest 
również najbardziej' transportoch- 
łonńym technicznie, rozwiązaniem. 
Tymczasem jednym ż problemów, 
które ponad .wszelką wątpliwość de­
terminuje politykę ^ techniczną bu­
downictwa, jest 'dziś pytanie, jak 
mniej wozić?

Te dwa przykłady ilustrują jedy­
nie wyrywkowo cały problem ko­
niecznych zmian wobec nowej skali 
zadań. Za pozytywny objaw uznać 
trzeba rosnącą temperaturę dysku­
sji wokół tych tematów, która toczy 
się na łamach prasy. VIII Plenum 
wyznaczyło dla dyskusji o mieszka­
niach szerszą płaszczyznę.

Rozwiązanie kwestii mieszkanio­
wej uznajemy za sprawę ogólnospo­
łeczną. Ale niie tylko dlatego, że 
przyśpieszenie tempa tego budowni­
ctwa poprawi praktycznie warunki 
bytu wielu rodzin. Przede wszystkim 
dlatego, że przy udziale społecznego 
wysiłku społecznych inicjatyw i spo­
łecznego wkładu intelektualnego 
można będzie osiągnąć ten cel szyb­
ciej.

1) Zbigniew Smoliński: ..Mloflzl na do­
robku”. „Z.G.” nr 25 z 19- czerwca WH 
roku. ■

2) „W roli zbiorowego eksperta”. „2.G." 
nr' 24 z 12 czerwca 1977 r.

CZAS JACEK BOŁDOK

UTRACONY
GDY maszyna stoi, zamiast tkać, 

skrawać czy óbtaczać. — pow- 
stają straty. Wiadomo, że w na­

szych fabrykach maszyny za często 
stoją.

Jakie są rozmiary i skutki tego 
zjawiska? Co powoduje, niedosko­
nałe wykorzystanie czasu pracy lu­
dzi i maszyn?

Dyrektor departamentu w resorcie, 
do którego zatelefonowałem naj­
pierw, powiedział, że są to badania 
tajne.

Departament następnego . resortu 
odesłał mnie do resortowego insty­
tutu. Instytut zdziwił się: skąd my 
mamy wiedzieć?

W kolejnym resorcie poszło lepiej. 
Po uzyskaniu aprobaty wiceministra, 
dyrektor odpowiedniego departa­
mentu zgodził się ze mną porozma­
wiać na ten temat. Rozmowa nie 
doszła do skutku z mojej winy: po 
trzytygodniowej wymianie uprzej­
mości z panią sekretarką straciłem 
wiarę, że „ważna konferencja”, pro­
wadzona „akurat” przez dyrektora, 
kiedyś się skończy...

W gruncie rzeczy temat nie bardzo 
nadaje się do żartów. Ekonomiści 
spróbowali obliczyć straty, jakie na 
skutek przestoju maszyn i urządzeń 
ponosi nasz przemysł. PosłużOnd się 
kategorią wartości produkcji sprze­
danej na jednostkę czasu. Nie są to 
więc m. in. dlatego wyliczenia stu­
procentowo precyzyjne, ale chodzi 
nam tutaj o zasygnalizowanie przy­
bliżonych rozmiarów zjawiska.

CENA CZASU

Liczby są szokujące. Wyobraźmy 
sobie, że Kowalski jest bardzo do­
brym pracownikiem i przez całą 
zmianę ani na chwilę nie odrywa 
się od pracy. Tylko koło południa 
musi skoczyć do bufetu po śniada­
nie, co zajmuje mu jedne dziesięć 
minut. Te głupie dziesięć minut tra­
cone codziennie przez każdego za­
trudnionego w produkcji pracownika 
przemysłu w skali rocznej w roku 
1975 kosztowałoby naszą gospodarkę 
28 miliard ów złotych.

W roku 1970 przemysł wytwarzał 
w ciągu godziny produkty wartości 
330 min zł, cena jednej minuty wy­
nosiła 5,5 min.

Pięć lat później, na skutek wzro­
stu potencjału gospodarczego, mo­

dernizacji patku maszynowego i u- 
rządzeń, cena godziny wzrosła do 555 
min zł, minuty zaś — do 9,25 min 
zl.

Dzisiaj każda nie przepracowana 
minuta przynosi straty potencjalnie 
większe.

Przykład Kowalskiego, który traci 
dziennie 10 minut, nie jest najszczę­
śliwszy, bo straty czasu pracy w na­
szym przemyśle są większe. W roku 
1974 Instytut Pracy i Spraw Socjal­
nych opracował „Raport o stanie or­
ganizacji pracy w Polsce”. Z raportu 
wynikało, że braki organizacyjno- 
-techniczne oraz nieprzestrzeganie 
dyscypliny pracy powodują stratę 
6—8 proc, czasu zmiany roboczej, tj. 
bardzo lekko licząic — 30 minut.

Oznaczałoby to, że w roku 1975 
na skutek nieracjonalnego wykorzy­
stania czasu pracy traciliśmy dzien­
nie produkcję wartości ponad 250 
min, w ciągu 12 miesięcy — ponad 
80 miliardów zł.

Nie upierałbym się przy tych licz­
bach, bo istnieją opracowania suge­
rujące gorsze rezultaty, ale jak po-, 
wiedzieliśmy, chodzi nam tutaj je­
dynie o skalę problemu.

DRODZY NIEOBECNI

Najłatwiej uchwytną i wymierną 
przyczyną strat czasu jest zwykłe 
bumelanctwo. Weźmy dla przykładu 
budownictwo, bo jest to branża, na 
którą ostatnio kierują się wszystkie 
oczy jak na żadną inną.

W roku 1975 w resorcie tym nie 
przepracowano 148 milionów 700 tys. 
roboczogodzln. Z tego — 15 milionów 
460 tvs. godzin było nieusprawiedli­
wionych. Wartość tych 15 milionów 
straconych godzin wyniosła 30 mi­
liardów zł. Przy czym warto pod­
kreślić raz jeszcze, że straty z powo­
du straconego czasu z każdym ro­
kiem rosną w zawrotnym tempie. 
Pięć lat wcześniej niecałe 14 milio­
nów godzin przebumelowanych przez 
budowlanych kosztowało „tylko” 
12 miliardów zł.

Sumy są tak zawrotne, że odrobi­
nę wymykają się wyobraźni. .Aby 
więc plastyczniej pokazać, o co idzie 
batalia, posłużmy się takim przy­
kładem: w roku 1975 pracownicy je­
dnej tylko gałęzi budownictwa, gru­
py budowlano-montażowej, a'przy­
czyn nieusprawiedliwionych opu­

ścili ponad. 12. milionów robóczogo- 
dzin. Gdyby każdy z nich znajdował 
się na swoim miejscu, zatrudnienie 
w budownictwie można byłoby 
zmniejszyć o 5500 ludzi przy tych 
samych efektach. Lub wybudować 9 
tys. mieszkań więcej, czyli ponad 
trzydziestotysięczne miasto...

Posługujemy się tutaj pojęciem 
strat czasu usprawiedliwionych 
i nieusprawiedliwionycli, lecz jest to 
podział bardzo umowny. Formalne 
wykroczenia przeciwko dyscyplinie 
otwierają bowiem dopiero listę 
przyczyn składających się na ten 
„czasowy deficyt”. Można przecież 
•stać przy warsztacie i -wykonywać 
swoją pracę opieszale, robić przerwy 
na papierosa i biegać po stempelek 
do fabrycznej administracji, wreszcie 
wyłączać maszynę kilka minut przed 
końcem zmiany. Tego nie uchwyci 
żadna statystyka.

Jest jednak- jeszcze cała grupa 
przyczyn powodujących straty czasu 
pracy bez winy robotnika bezpo­
średnio obsługującego maszynę. O- 
kreśla się je mianem „techniczno- 
-organizacyjnych”, choć bardziej na 
miejscu byłoby tutaj słowo — dezor­
ganizacja.

Z PIASKIEM W TRYBACH

Skrajne przykłady bywają takie: 
kupuje się w Anglii w r. 1973, kosz­
towne urządzenie do neutralizowania 
ścieków. Składa się je następnie na 
fabrycznym dziedzińcu i czeka do ro­
ku 1976. Najpierw urządzenie traci 
gwarancję. Ale to jeszcze nie jest 
całkiem dobrze, bo jakaś instancja 
nadrzędna mogłaby wpaść na po­
mysł, aby je uruchomić i bez gwa­
rancji. Gdzieś do kwietnia maszyne­
ria zostaje całkiem przeżarta przez 
korozję i wtedy jedynym już kłopo­
tem jest transport na złomowisko...

Powie ktoś, że to nie jest atrata 
„czasu pracy’” maszyny, tylko zwy­
czajne marnotrawstwo. Będzie to je­
dnak racja względna, bo na koszity

Żeby 'm&''-być 
gołosłownym: jedno z dużych zjed­
noczeń -wykazuje w stytystykach dla 
GUS zą. rok 1975,. że'maszyny i urzą­
dzenia' wfyteor^stan^ były w 75—85 
proc. Tak się składa, że w- roku 1976 
do zjednoczenia trafia kontrola NIK. 
Procent obniża się do 56—73...

Niestety, nie jest to wypadek od­
osobniony. W’ roku 1976 NIK skon­
trolował 60 jednostek w 8 resortach. 
Różnica między dyrektywnym i rze­
czywistym wykorzystaniem zdolności 
produkcyjnych podstawowych grup 
maszyn i urządzeń wahała się od 5 
do 20 proc. Zdarzało się, że zakłady 
pracy, aby mieć lepsze wskaźniki, 
ukrywały w sprawozdaniach istnie­
nie całych linii produkcyjnych.

Jakie są podstawowe przyczy­
ny nieracjonalnego wykorzystania 
i przestojów maszyn? Posłużmy się 
przykładem przemysłu elektroma­
szynowego, który według danych 
GUS w roku 1975 posiadał 129,4 tys. 
obrabiarek w ośmiu resortach gospo­
darczych.

W tymże roku część obrabiarek 
stała bezczynnie z następujących po­
wodów:

— 2820 tys. roboczogodzln. straco­
no, gdyż nie było „obciążenia”,

— 4530 tys. roboczogodzln, gdyż 
brakowało odpowiednio wykwalifi­
kowanej obsługi,

— 1250 tys. roboczogodzln z powo­
du niewprowadzenia drugiej zmiany.

Na pierwsze miejsce wysuwa się 
zatem niedoskonała polityka kadro­
wa, nieumiejętność pełnego obsadze­
nia wszystkich stanowisk pracy od­
powiednio wykwalifikowaną kadrą, 
co dotyczy zwłaszcza/zakładów no­
wo uruchamianych. Pisaliśmy nieje­
dnokrotnie o tym problemie, a nasze 
wyrywkowe obserwacje potwierdza­
ją także dane, zbiorcze GUS: w paź­
dzierniku roku 1975 w całym prze­
myśle na pierwszej zmianie 35 tys. 
stanowisk pracy było nieobsadzo- 
nych (ok. 10 proc.), a na drugiej 
zmianie — dwukrotnie więcej. Np. 
w jednej z fabryk wybudowanych w 
latach 1971-72, kosztem ponad 300 
min zł, park maszynowy był wy­
korzystywany w 50 proc, (według za­
łożeń techniczno-ekonomicznych 
miało być 93 proc.), przede wszyst­
kim na skutek nieobsadzenia ok. 20 
proc, stanowisk pracy na I zmianie 
i ok. 85 proc, na zmianie drugiej.

Wydaje się, że drugą przyczyną, 
która ma istotny wpływ na przesto­
je, jeśt niska «prawość techniczna 
i eksploatacyjna parku maszynowe­
go. W grupie obrabiarek remonty i 
awarie spowodowały w roku 1975 
aż 19,1 proc, wszystkich strat czasu 
pracy. Niepokojące jest, że ta ten­
dencja się pogłębia (rok 1972 — 17,2 
proc., rok 1974,—17,7 proc.).

Wreszcie następuje cały szereg 
przyczyn, które trudno wyodrębnić, 
a tym bardziej ująć statystycznie: 
nierytmiczne zaopatrzenie materia­
łowe (jedna « fabryk ■ tego tylko

Fot. S. ZUBCZEWSKI

powodu w roku 1975 straciła 54 tys. 
roboczogodzin, tj. 8,6 proc, czasu pra­
cy), nieterminowe przekazywanie do 
eksploatacji nowych maszyn, chomi­
kowanie maszyn zakładowi już nie­
potrzebnych, niedoskonałości syste­
mu kooperacyjnego, po prostu — 
pewien bałagan organizacyjny.

TOP SECRET

Generalnie biorąc chodzi o to, aby 
praca ludzi i pieniądze wyłożone na 
modernizację przemysłu przynosiły 
jak największe efekty.

Proponowanie jakichkolwiek roz­
wiązań organizacyjnych'wykracza o- 
czywiście poza moje możliwości. Na 
marginesie jednak kilka uwag:

Przekazując tę garść nie zawsze 
optymistycznych informacji, nigdzie 
nie nazywam „sprawców” po imie­
niu. Analizy dokonywane były w ro­
ku 1975 i 1976, wiele szczegółów mo­

gło się zmienić. Po drugie, jak uczy 
doświadczenie, najbardziej miażdżą­
ce liczby skonfrontowane z racjami 
zainteresowanego pozwalają dostrzec 
mechanizmy, których nie ogarnia 
statystyka. Wydaje mi się rzeczą cie­
kawą i pożyteczną posłuchać „dru­
giej strony”, poznać punkt widzenia 
autorów owych „absurdów”. Wtedy 
darujemy sobie anonimowość... Tu 
jednak chciałbym zwrócić uwagę, że 
warunkiem takiego dialogu musi być 
chęć obopólna. W tej chwili zaś 
dziennikarz jest bezradny. Pieczęć 
„tajemnica służbowa” skutecznie izo­
luje od rzetelnej informacji, pod jej 
ochroną przemysł niejednokrotnie 
uprawia sprawozdawczą ekwilibrys- 
tykę. I trzeba dopiero kontroli NIK, 
żeby wyszła ona na jaw.

Nie wydaje mi się, aby taka sytua­
cja sprzyjała racjonalniejszemu go­
spodarowaniu potencjałem pracy lu­
dzi i maszyn. Sprawa zaś jest o tyle 
pilna do załatwienia, że czas traci 
się bezpowrotnie.
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listy recenzje — omówienia
Zwolnieni 
od zarzutów

Red.: Gdańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego w 
Gdańsku przysłało list wraz z odpi­
sem Orzeczenia Arbitrażowego OKA 
w Gdańsku nr spr. 2 Gd. 4837/76 z 
dnia 18 lutego 1977 r. W liście czy­
tamy m. in.:

—• Orzeczenie dotyczy umorzenia 
postępowania przeciwko naszemu 
Przedsiębiorstwu wszczętego z urzę­
du przez Prezesa OKA w Gdańsku 
w wyniku notatki prasowej zamie­
szczonej w tygodniku „Zycie Gospo­
darcze” nr 421309 z 1976 tu w „Zy- 
woclku Gospodarczym” na temat 
„kompletnej dewastacji budynku Li­
ceum w Dynowie” wykorzystywa­
nego przez GPBP w Gdańsku na ko- 
lonte letnie dla dzieci, pracowników. 
Postępowanie dowodowe nie po­
twierdziło zarzutów prasowych skie­
rowanych pod adresem naszego 
Przedsiębiorstwa, w związku z czym 
zostało umorzone.

Przedstawiając powyższe, prosimy 
Obywatela Naczelnego Redaktora o 
umieszczenie w Waszym Tygodniku 
sprostowania.

z-ca dyrektora d.s. pracowniczych 
1 ekonomiki

mgr WITOLD ŚLIWIŃSKI

Pod datą 17.X.1976 r. „Zycie Go­
spodarcze” zamieściło notatkę, w 
której przedstawiono obraz ogólnej 
dewastacji 1 bałaganu jako pozo­
stałości po zakończeniu turnusów 
kolonii letniej, zlokalizowanej w 
budynku Liceum w Dynowie. Orga­
nizatorem kolonii było Gdańskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego.

Notatka sugeruje, że kolonia letnia 
była miejscem, W którym tolerowa­
no grabież mienia szkolnego, a co 
więcej dopuszczano (zachęcano?) do 
używania napojów wyskokowych 
przez dzieci 1 młodzież.

Przeprowadzone przez Oddział Za­
rządu Głównego naszego Związku w 
Gdańsku badanie powyższej sprawy 
podważa wiarygodność informacji 
wykorzystanych w notatce.

Równocześnie organizator kolonii 
popadł w konflikt z kierownictwem 
Liceum w Dynowie. Konflikt wy­
nikł na tle całkowitego nieprzygo- 
towania obiektu szkoły do prowa­
dzenia działalności kolonijnej, co 
znajduje odbicie w protokołach spo- 
tuądzonych podczas dokonywania lu­
stracji kolonii przez Radę Zakłado­
wą przy Gdańskim PBP oraz w pro­
tokołach zdawczo-odbiorczych obie­
ktu. Protokoły wskazują na brak 
szeregu urządzeń sanitarnych, zbyt 
małą liczbę sypialni II pomieszczeń 
gospodarczych, brak niezbędnych 
sprzętów (lustra w umywalniach, 
szafki), a także na wadliwe .działa­
nie wielu urządzeń (spłuczki,' natry­
ski).

Po zakończeniu S turnusu organi­
zator (GPBP) odstąpił od umowy z 
powodu niedotrzymania jej warun­
ków przez Liceum w Dynowie. Jed­
nak na prośbę kontrahenta, z którym 
prowadzi wymianę kolonijną ■— tj. 
Podkarpackich Zakładów Rafine­
ryjnych w Jaśle zdecydowano kon­
tynuować działalność kolonii.

Tym niemniej sprawę powyższą 
skierowano do rozpatrzenia przez 
Okręgową Komisję Arbitrażową w 
Gdańsku. Kierownik kolonii od sze­
regu już lat prowadzi placówki ko­
lonijne Gdańskiego PBP i cieszy się 
opinią dobrego organizatora 1 wy­
chowawcy dzieci.

Oczekujemy, że organ Wasz — po 
ponownym zapoznaniu się z przed­
stawionym zagadnieniem — zamie­
ści na swych lamach odpowiednią 
notatkę wyjaśniającą.

kierownik 
Wydziału Socjalnego 

IRENA HAJN
Red.: Co też niniejszym czynimy. 

Przy okazji jeszcze raz przypominaj­
my, że informacje zamieszczone w 
„Żywociku Gospodarczym” pocho­
dzą z prasy terenowej. Informacje 
zamieszczone w numerze 42 z roku 
ubiegłego pochodzą z „Nowin” z 20 
września 1976 r. Chociaż rzecz do­
tyczy roku ubiegłego, jest bardzo ak­
tualna, ponieważ rozpoczął się wła­
śnie sezon kolonijny.

Poczta
do „Żywocika”

Drogi „Żywociku Gospodarczy” — 
pokręciłeś („Ż.G.” nr 23 z 5.VI.br.) to, 
co napisałem o Instalowaniu piecyka 
łazienkowego przez krakowski ROM 
„Stare Miasto”. Owszem, robotnicy 
pobrali 50 złotych na „szwajbę”, 
część nie istniejącą. Jednak komisja 
z ROM, która pojawiła się w miesz­
kaniu klienta po krytyce prasowej, 
nie wlepiła dodatkowego rachunku 
za nypłe (te rzeczywiście istnieją 
1 rzekomo o nie szło robotnikom). 
Komisja postanowiła, a w efekcie 
skończyło się, jak dotychczas, na 
„groźbie”, policzyć ża... murowanie, 
bo podobno wykonano je za darmo.

Knocąc relację, ukarałeś się „Ży­
wociku” sam. Nie obwieściłeś bo­
wiem światu nowiny najradośniej­
szej: jest w Krakowie instytucja, 
która robi pewne usługi za frajer. 
Ale tylko grzecznym klientom — 
1 niedługo pewnie wszystkich na ta­
kich wychowa.

Ląezę pozdrowienia 
BOGUSŁAW KWARCIAK 

„Gazeta Południowa”

KRYTYCZNE SPOJRZENIE
NA TEORIĘ ROZWOJU I FUNKCJONOWANIA 
SYSTEMÓW GOSPODARCZYCH

a NDRZEJ KRAWCZEWSKI jest 
jednym z tych piszących ekono- 

1 mistów polskich, którzy zaanga­
żowanie naukowe i emocjonalne w 
daną sprawę uzewnętrzniają w pole­
micznej formie swoich publikacji. W 
naukowych publikacjach ekonomicz­
nych w Polsce nie jest to w ostat­
nich latach zjawisko często spotyka­
ne. Polemiczny charakter ma rów­
nież recenzowana książka*).  Podob­
nie jak i wcześniejsze publikacje te­
go autora dotyczy ona szerokiego 
kręgu zagadnień kontrowersyjnych 
w sensie metodologicznym oraz teo­
retycznym.

•) ANDRZEJ KRAWCZEWSKI: „Współ­
czesne teorie rozwoju i funkcjonowania 
systemów gospodarczych”. PWE, War­
szawa 1876, str. 316,

charakter opisowej oceny i analizy 
(ilustrowanych przykładami i uza­
sadnionych odpowiednimi danymi), 
zakończonej konkretnymi wnioska­
mi.

Prace konkursowe należy nadsy­
łać w 2 egzemplarzach na adres Re­
dakcji „Kontroli Państwowej” w 
terminie do 1.IX.1977 r. — z poda­
niem imienia i nazwiska autora, jego 
miejsca zamieszkania oraz miejsca 
pracy i zajmowanego stanowiska. Na 
życzenie poszczególnych uczestników 
konkursu nie będą ujawnione wy­
mienione dane. W takich przypad­
kach należy jednak podać dodatkowo 
pseudonim, pod którym ma występo­
wać uczestnik konkursu.

Prace oceni jury, w którego skład 
wchodzą przedstawiciele aktywu 
kierowniczego niektórych zjednoczeń 
i przedsiębiorstw oraz przedstawi­
ciele aparatu kontroli. Imienny skład 
jury został ogłoszony w numerze 
2/1977 „Kontroli Państwowej”.

Za prace konkursowe przewidzia­
no następujące nagrody pieniężne:

I nagroda — 15 tys. zł
2 II nagrody, każda po — 10 tys. zł 

3 III nagrody, każda po — 5 tys. zl
Do jak najliczniejszego udziału w 

konkursie Redakcja „Kontroli Pań­
stwowej” uprzejmie zaprasza pra­
cowników aparatu kontroli, inspek­
cji, rewizji i lustracji oraz przed­
stawicieli aktywu gospodarczego 
i społecznego przedsiębiorstw (zakła­
dów), zjednoczeń, urzędów central­
nych oraz władz i organów admini­
stracji terenowej — sprawujących 
kontrolę funkcjonalną.

Kontrowersyjność rozumiem na­
stępująco: autor stojący konsekwen­
tnie na gruncie marksizmu-leniniz- 
mu poddaje krytycznej ocenie bur- 
żuazyjne koncepcje teoretyczne oraz 
stosowaną w różnych szkołach za­
chodnich metodologię badań. W tej 
cżęści (na tej płaszczyźnie) każdy 
marksista może uznać na ogół bez 
zastrzeżeń Zasadność (chociaż nie za­
wsze skuteczność) krytycznych ocen 
Krawczewskiego. Można najwyżej 
postulować pogłębienie krytyki, inne 
jej ukierunkowanie i zwiększenie w 
ten sposób jej skuteczności.

Inaczej ma się sprawa, gdy autor 
przedstawia swoje poglądy i oceny 
na temat systemów gospodarczych w 
ekonomii politycznej socjalizmu. W 
tych częściach pracy, które dotyczą 
bezpośrednio socjalizmu, autor kon­
centruje swoje rozwalania na pro-' 
blematyce, która nie była głównym 
przedmiotem zainteresowań dyskusji 
o funkcjonowaniu gospodarki naro­
dowej w socjalizmie (np. w polskiej 
literaturze ekonomicznej). W płasz­
czyźnie merytorycznej zaś przedsta­
wia poglądy wysoce kontrowersyjne 
(np. na temat praw ekonomicznych, 
o czym będzie jeszcze mowa) jako 
bezdyskusyjne. Problematyka doty­
cząca socjalizmu została poza tym 
zaprezentowana czytelnikowi w zbyt 
abstrakcyjnym ujęciu. Na tej płasz­
czyźnie można mieć wiele zastrzeżeń 
do ocen formułowanych explicite o- 
raz tych, które wynikają z ocen nie­
których koncepcji burżuazyjnych e- 
konomistów (np. J. Tinbergena).

Autor chcial, moim zdaniem, w 
pracy zbyt dużo powiedzieć i w kon­
sekwencji w płaszczyźnie analizy te­
oretycznej mamy niekiedy do czy­
nienia ze zbyt powierzchownym po­
traktowaniem poszczególnych za­
gadnień. Hłstoryczno-metodologicz- 
ne rozważania zajęły tyle miejsca, 
że nie starczyło na pogłębioną anali­
zę teoretyczną niektórych istot­
nych ujęć krytykowanych przez au­
tora.

Ze względu na charakter oraz 
wzorcowe stosowanie marksistow­
skiej metody analizy i oceny błęd­
nych koncepcji ekonomicznych, ksią­
żka powinna zainteresować głównie 
teoretyków ekonomii politycznej 
(pracowników naukowych wyższych 
uczelni), studentów akademii ekono­

nowości wydawnicze
WYDAWNICJTWA

SZKOLNE I PEDAGOGICZNE
STANISŁAW PALBA — „WARUNKI 

EFEKTYWNOŚCI NAUCZANIA W SZKO- 
LE ŚREDNIEJ”, ■. 192, btbUogr., cl Zl^-

Autor przedstawia propozycje takich 
działań dydaktycznych, które prowadzą 
do podnoszenia efektywności pracy nau­
czycieli i uczniów. Fodaje definicje pod­
stawowych pojęć: „nauczanie”, „ucze­
nie się”, „efektywność nauczania” oraz 
określa warunki efektywności naucza­
nia. Praca oparta jest na wynikach ba­
dań empirycznych. Aneksy.

WYDAWNICTWO LITERACKIE
TADEUSZ ULEWICZ — „WShOD m- 

PRESOB0W KRAKOWSKICH DOBY RE­
NESANSU”, 8. 309, tabl. U., Zl 99,—

Szećć szkiców . polskiego znawcy Bene- 
sansu: Weneckie i włoskie powiązania 
drukarstwa krakowskiego w dobie in­
kunabułów; Zagadka najstarszej książki 
polskiej ogłoszonej drukiem I O reklamie 
wydawniczej w pierwszej połowie XVI 
wieku, krakowskich impresorach — na­
kładcach...; W sprawie walki książkowej 
o polszczyznę w pierwszej połowie XVI 
w.; O edytorstwie Januszewskiego, orto­
grafii Kochanowskiego 1 dyskusjach nad 
pisownią polską...; W plęćseHecle tłoczni 
krakowskich. Ryciny. Skorowidz nazwisk 
i imion osobowych.

OSSOLINEUM
..PRZYJAŹNIE I ANTAGONIZMY”. 

Stosunki Polski z państwami sąsiednimi 
W latach 19t8—1939, s. 363, Zł 85,—.

PAN. zakl. Dziejów Europy XIX i 
XX w. ,

Opracowania dotyczą stosunków Pol­
ski z ZSRR, Łotwą, Utwą, Niemcami, 
Czechosłowacją, Węgrami, Rumunią i 
państwami skandynawskimi w dwudzie­
stoleciu międzywojennym.

WÓDKA — „EUROPA BAŁTYCKA”. 
Zarys monografii społecznej, s. ni, ma­
py, ił., bibUogr., zl l«o,—.

Pierwsza w literaturze polskiej próba 
syntezy gospodarczej krajów bezpośre­
dnio przylegających lub związanych ■ 
Bałtykiem. Na tle ogólnej charakterysty­
ki tych krajów wyeksponowano zagad­
nienia, które wiążą się bezpośrednio c 
eksploatacją morza, jak: przemysł okrę­
towy, rybołówstwo mortkle, porty, bu­
downictwo okrętowe. Alfabetyczny sko­
rowidz nazw geograficznych.

„FORMY PAŃSTWA SOCJALISTYCZ­
NEGO”. Tl. a fr., S. 28», Zł M, — 
PAN. Inst Państwa 1 Prawa.

Materiały przygotowane na międzyna­
rodową konferencję naukową poświęco­
ną problematyce formy państwa socja­
listycznego. Omówiono m.iń. pojęcie 1 

micznych oraz wydziałów ekono­
micznych uniwersytetów. Poza tym 
może być z powodzeniem wykorzy­
stana w szkoleniu aktywu frontu 
ideologicznego.

Książka składa się z wprowadze­
nia oraz siedmiu rozdziałów (zawie­
ra też bibliografię i Indeks osobowy).

Rozdział I pt. „Zarys historii sy­
stemów gospodarczych kapitalizmu” 
poświęcony jest omówieniu cech 
charakteryzujących trzy systemy go­
spodarcze kapitalizmu, tzn. systemu 
gospodarczego wolnej konkurencji, 
systemu gospodarczego monopolu o- 
raz systemu gospodarki kapitaliz­
mu państwówo-monopolistycznego. 
Przez system gospodarczy autor ro­
zumie: „...zorganizowany układ sto­
sunków ekonomicznych istniejących 
w danym momencie rozwoju forma­
cji społeczno-ekonomicznej”. Dla po­
trzeb dyscyplin pomocniczych ekono­
mii politycznej (autor wymienia tu 
cybernetykę i matematykę), system 
gospodarczy określony został „...jako 
zbiór organizacji i instytucji gospo- 
darczych, powiązanych ze sobą siat­
ką przepływów materialnych i in­
formacyjnych”.

Z rozważań autora w rozdziale I, 
a także w większości pozostałych, 
wynika, że podstawowym instrumen­
tem analizy była druga z przyto­
czonych definicji systemu gospodar­
czego. Traktując systemy gospodar­
cze jako zbiory organizacji i instytu­
cji gospodarczych należy je oceniać 
na podstawie analizy wzajemnych 
powiązań między nimi, czyli ich 
struktury organizacyjno-ekonomicz­
nej. Takie zawężenie rozważań jest 
dopuszczalne z punktu widzenia ce­
lu i zakresu analizy tń omawianej 
książce. Nie powinno to jednak pro­
wadzić do pominięcia głównych cech 
badanego zjawiska lub zakresu.

System gospodarczy to nie tylko 
zbiór organizacji i instytucji wzaje­
mnie ze sobą powiązanych, lecz tak­
że stosunki wzajemne między klasa­
mi i grupami społeczno-zawodowy­
mi, struktura zatrudnienia i kwalifi­
kacje brąz produkcyjna struktura 
gospodarki narodowej. Wszystkie te 
elementy zostały pominięte w książ­
ce A. Krawczewskiego lub omówio­
ne zostały w sposób nie pogłębiony. 
Bardziej kompleksowe ujęcie syste­
mów gospodarczych byłoby możliwe, 
gdyby autor częściej zakładał, że czy­
telnicy do których adresowana jest 
książka, znają omawiane koncepcje 
np. K. Marksa czy J. Saya.

Zdaniem autora recenzowanej 
książki: „...poznanie naukowe
przedstawia system gospodarczy w 
całości, ale w postaci uproszczonej, 
tj. w postaci modelu”. Krawczewski 
wyróżnia dwa rodzaje modeli kon­
struowanych przez ekonomię poli­
tyczną: modele wyjaśniające, stano­
wiące pierwszy szczebel poznania 
rzeczywistości oraz modele operacyj­
ne, tzn. takie, które mogą służyć po­

znaczenie formy państwa aocjalMyczne- 
go, tendencje rozwojowe form tych 
państw, czynniki decydujące o formie i 
jej zmianach.

„PRZEMIANY SPOŁECZNE W RE­
GIONIE GDAŃSKIM W POWOJENNYM 
30-1LECIU”. Referaty 1 materiały sesji 
naukowej, 8. 268, zl 36, —
Gdańskie Tow. Naukowe. Wydz. 1 Nauk 
Społecznych i Humanistycznych.

Zbiór referatów omawiających m.in. 
główne przemiany strukturalne woj. 
gdańskiego w lataph 1343—75, przemia­
ny demograficzne, rozwój społeczno-go­
spodarczy regionu, warunki bytowe 1 za­
bezpieczenie społeczne luflnoicl, rolę 
przemysłu w przemianach społeczno-go­
spodarczych. Komunikaty. Głosy dysku­
syjne.

WYDAWNICTWO poznańskie
„ziemia”, wyd. 9, o. Tlt, tabL U., 

zl 180, —
Kompendium wiedzy o naszej planecie 

i jej miejscu w układzie stoneemym. 
Książka składa się z części: Planeta Zie­
mia, Atmosfera i hydrosfera, Lądy I mo­
rza, Minerały i skały, Świąt roślin. Świat 
zwienięcy, Człowiek śmienia przyrodę. 
Skorowidz.

JERZY GODLEWSKI — „OBYWATEL 
A RELIGIA". Wolnoić sumienia w PRL, 
i. 189, ilustr., blbllogr., zl 25,—, seria 
„Sygnały”.

Celem pracy jest ukazanie współczes­
nej rzeczywistości polskiej, wynikającej 
z zasady wolności sumienia; autor uka­
zuje to zagadnienie na tle historycz­
nych przemian. Z treści: Pojęcie wolno­
ści sumienia; Kościół rzymskokatolicki 
wobec wolności sumienia; podstawy po­
lityki wyznaniowej w PRL; związki wy­
znaniowe W PRL.

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

ALICJA ZALEWSKA — „REPUBLIKA 
CHILE” (Republiea de Chile), s. 160, 
tabl., bibUogr., zl 35(-. Polityczne ABC.

Informacje geograficzne I demograficz­
ne, zarys historyczny Chile. Wiadomo­
ści o ruchu robotniczym w tym państwie, 
o partiach opozycyjnych, powstaniu 
Frontu Jedności Ludowej 1 jego działa­
niu. Bzieje zamachu stanu w 1373 r. ,1 
rządów bunty wojskowej. Sylwetki poli­
tyków. Fragmenty artykułów z prasy 
światowej. Kronika wydarzeń w okresie 
rsądów FJL. Fotografie.

„ŚWIAT 1379”. Relacjo, opinie, komen­
tarze polskich korespondentów zagrani­
cznych. T. 1. Ł »71 + S. 4M, H -4Ś,-.

Zbiór szkleów o najwolniejszych wy­
darzeniach I problemach społeczno-poli­
tycznych roku 1976 na świecle. Autorami 

lityce gospodarczej. Przejście od mo­
deli pierwszego rodzaju do drugiego 
wymąga postępowania formalizacyj- 
nego, tzn. przystosowania kategorii 
ekonomicznych do możliwości dyscy­
plin pomocniczych ekonomii.

Ocena praktycznej przydatności 
modeli wyjaśniających systemy go­
spodarcze, przedstawione we „Wpro­
wadzeniu” do recenzowanej książki 
wydaje mi się niebezpieczna. Ogra­
nicza bowiem ich rolę do ideologicz­
nego wpływu na strategię klasy lub 
społeczeństwa. Pomija natomiast 
całkowicie praktyczne znaczenie mo­
deli teoretycznych wyjaśniających o- 
biektywne prawidłowości rozwoju 
społecznego, które również w bieżą­
cej polityce gospodarczej powinny 
być uwzględnione.

Rozdział II nosi tytuł „Systemy go­
spodarcze w ekonomii politycznej so­
cjalizmu”. Autor zajmuje się tu teo­
rią rozwoju gospodarczego w ekono­
mii politycznej socjalizmu, rozwojem 
systemów gospodarczych w socjaliz­
mie, bazą materialno-techniczną roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego oraz ekonomicznymi kon­
sekwencjami współistnienia dwóch 
formacji. W rozdziale II ćhcialbym 
zwrócić szczególną uwagę czytelnika 
na dwie sprawy metodologiczne. 
Pierwsza dotyczy sformułowania o- 
raz treści pojęcia modelu systemu 
gospodarczego. A. Krawczewski pi- 
sze: „..przez model systemu gospo­
darczego rozumie się uproszczony o- 
braz (zespół podstawowych cech) 
funkcjonującego w danym czasie i 
społeczeństwie systemu gospodarcze­
go”. Modele takie (zwane przez au­
tora sytuacyjnymi) opisują konkret­
ny, historyczny kształt systemu go­
spodarczego w kontekście innych 
zjawisk danej formacji.

Precyzja sformułowań, zgodność z 
wytycznymi metodologicznymi kla­
syków marksizmu-leninizmu pozwa­
la polecić tę część szczególnie mło­
dym pracownikom naukowym. Dru­
ga sprawa dotyczy roli obiektywnych 
praw ekonomicznych w socjalizmie. 
Wydaje się, że w tej dziedzinie autor 
bezkrytycznie referuje poglądy czę­
ści ekonomistów nie doceniających 
obiektywności praw ekonomicznych. 
Znajduje to wyraz w utożsamianiu 
polityki gospodarczej z funkcjono­
waniem systemu gospodarczego oraz 
W przypisywaniu czynnikowi subiek­
tywnemu mocy likwidacji praw e- 
konomicznych. Pomylono w tym 
przypadku (co nie jest zjawiskiem 
odosobnionym) możliwość kształto­
wania stosunków społecznych z lik­
widacją obiektywnych praw ekono­
micznych. Również system praw e- 
konomicznych działających w socja­
lizmie został przedstawiony w zbyt 
uproszczonej wersji. Ogólne prawo 
proporcjonalności podziału pracy 
społecznej (działające we wszystkich 
formacjach) przedstawione zostało 
przez autora jako specyficzne prawo

oą korespondenci PAP, prasy, radia 1 te­
lewizji, akredytowani w wielu stolicach 
świata.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

MICHAŁ STRĄK — „O POLITYCE 
KULTURALNEJ”, s. 304, zł 46,—.

Książka poświęcona problemom poli­
tyki kulturalnej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem wsi. Poruszono m. in. takie za­
gadnienia, jak: rozwój kultury w świetle 
uchwal vn Zjazdu, polityka kulturalna 
a rozwój wsi i rolnictwa, stanowisko 
ZSŁ w sprawach kultury, infrastruktura 
kulturalna na grsi, rozmieszczenie insty­
tucji kulturalnych na wsi.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ

ARWID HANSEN — „KOMPLEKSOWA 
OCENA POZIOMU BEZPIECZEŃSTWA 
I HIGIENY PRACY”, s. 228, U., zl 67,—.

Książka zawiera propozycję komplek­
sowej oceny poziomu bezpieczeństwa 1 
higieny pracy w zakładzie, wydziale i na 
stanowisku roboczym. Autor dzieli za­
grożenia występujące w pracy zawodo­
wej na dwie podstawowe grupy: zagro­
żenia urazowe oraz szkodliwości i uciąż­
liwości zawodowe. W każdej z tych grup 
proponuje ocenę zagrożeń według trzech 
czynników: techniki i technologu, orga­
nizacji pracy, czynnika ludzkiego (od 
wydawcy).

WIESŁAW CHRZANOWSKI — „PRA­
WO DO DOMU JEDNORODZINNEGO 
IV SPÓŁDZIELNIACH BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO”. Według stanu 
prawnego na dzień 30.VI.1976 r., s. 176, 
blbHogr„ zl 57,— 
Spółdzielczy Inst. Badawczy. Centralny 
Związek Spółdzielni Budownictwa Miesz­
kaniowego. Problemy Spółdzielczości 
Mieszkaniowej.

Książka poświęcona zagadnieniom do­
tyczącym budownictwa jednorodzinnego. 
Omówiono funkcję społeczną, ekono­
miczną i organizacyjną budownictwa 
jednorodzinnego, formy 1 podstawy 
prawne spółdzielczego budownictwa jed­
norodzinnego, sytuację prawną 1 obo­
wiązki członków spółdzielczego zrzesze­
nia budowy domków, prawo do domu 
jednorodzinnego w spółdzielniach.

EUGENIUSZ TALEJKO — „OD CZE­
GO ZAŁE2Y SAMOPOCZUCIE PRA­
COWNIKA I JEGO PSYCHICZNA ZDOL­
NOŚĆ DO PRACY”, 8. 151, blbllogr., sl 
38, —

Próba kompleksowego przedstawienia 
danych 1 poglądów na temat wpływu 
czynników środowiska człowieka na je­
go psychikę i zdrowie fizyczne. Omówio­
no kategorie czynników oddziałujących 
na psychikę pracownika, ukazano ich 
złożoność, związki 1 skutki. 

socjalizmu. Zbyt optymistyczna jest 
też ocena autora co do poznania i 
sformułowania naukowych praw 
rozwoju produkcji społecznej. Nie 
wszystkie prawa ekonomiczne, szcze­
gólnie właściwe socjalizmowi, zosta­
ły już poznane i sformułowane.

W rozdziale III pt. „Pierwszy etap 
rozwoju teorii systemów gospodar­
czych w ekonomii burżuazyjnej" au­
tor zajmuje się następującymi spra­
wami: modelem systemu gospodar­
czego wolnej konkurencji, koncep­
cjami ekonomicznymi J.B. Saya oraz 
burżuazyjnymi modelami gospodarki 
socjalistycznej (modelem Misesa i je­
go krytyką). W tej części autor zre­
ferował w skrócie znane marksi­
stowskie oceny ekonomicznych mo­
deli gospodarki kapitalistycznej.

Więcej nowych momentów wnoszą 
rozważania zawarte w rozdziale IV 
pt. „Drugi etap rozwoju teorii syste­
mów gospodarczych w ekonomii bur­
żuazyjnej”. Autor zajmuje się tu 
powstaniem i rozwojem neoliberal­
nych koncepcji modeli gospodar­
czych kapitalizmu i socjalizmu oraz 
w części drugiej rozdziału ewolucją 
neoklasycznej ekonomii porównaw­
czej. Słusznie podkreśla ideologiczne 
uwarunkowania modeli systemów 
społecznych, które nie są nigdy two­
rzone w oderwaniu od wizji rozwoju 
społecznego. Również słuszne jest 
podkreślenie tezy o zależności ideo­
logii i systemów społecznych, wyklu­
czającej możliwości ocen elementar­
nych form gospodarowania wyłącz­
nie z punktu widzenia ich efektyw­
ności ekonomicznej. Autor wykazał 
w tym rozdziale błędność wielu teo­
rii neoliberalnych, między innymi 
koncepcji planowania, która kieru­
nek ten ujmuje ahistorycznie, chcąc 
uczynić zeń jedną z uniwersalnych 
form gospodarowania.

W części poświęconej drodze aka­
demickiej ekonomii politycznej re­
prezentującej neoklasyczne koncep­
cje A. Krawczewski wskazuje, jak 
wobec kryzysu metod poznawczych 
burżuazyjnej ekonomii politycznej 
chęć utrzymania całego sformalizo­
wanego systemu dyscypliny i uczy­
nienia z niego metody wartościowa­
nia systemów gospodarczych i bada­
nia ich efektywności, doprowadziła 
do ukształtowania'teoretycznego sy­
stemu antykomunizmu. W opisie 
dróg ewolucji neoklasycznych kon­
cepcji cechuje pracę Krawczewskie­
go ton rzeczowości i merytorycznej 
poprawności. Nie można tego powie­
dzieć o warstwie analizy i wnio­
skowania. Tutaj przeważa powierz­
chowne generalizowanie (np. konce­
pcja konwergencji przedstawiona zo­
stała w sposób nie pogłębiony, ha­
słowo).

W rozdziale V pt. „Modele fun­
kcjonowania systemów gospodar­
czych kapitalizmu” autor konfrontu­
je model funkcjonowania Saya z 
Marksowskim modelem funkcjono­
wania systemu gospodarczego. W

KONKURS
JAK KONTROLA SZUKA REZERW”

Redakcja czasopisma „Kontrola 
Państwowa” w numerze 6/1976 
„Kontroli Państwowej” ogłosiła kon­
kurs pt „Jak kontrola szuka re­
zerw”.

Celem konkursu jest uzyskanie 
opinii i konkretnych wniosków Czy­
telników, opartych na własnych 
przemyśleniach i na odpowiednich 
przykładach z praktyki, w sprawie 
możliwości i sposobów dalszego 
ujawniania wybranych rodzajów re­
zerw.

W opracowaniach należy wskazać 
szczególnie na:

— sposoby ' poszukiwania danego 
rodzaju rezerw i metody badania 
faktycznych ich rozmiarów;

— przejawy niedostatecznego wy­
korzystania rezerw;

— możliwości wykorzystania re­
zerw dla różnych potrzeb gospodar­
czych — z uwzględnieniem m. in. 
możliwości zmiany' ich przeznacze­
nia;
' — warunki uruchamiania rezerw 
— z uwzględnieniem usprawnień 
organizacyj no-technicznych, wzmoc­
nienia dyscypliny pracy, niezbędnych 
nakładów finansowych;

— spodziewane korzyści w wyniku 
zagospodarowania poszczególnych 
rodzajów rezerw w stosunku do po­
noszonych nakładów (poparte i uza­
sadnione wstępnymi wyliczeniami).

Prace mogą być indywidualne lub 
zbiorowe. Muszą to być opracowa­
nia oryginalne, nigdzie dotychczas 
niepublikowane.

Objętość prac nadesłanych na kon­
kurs nie powinna . przekraczać 25 
stron. Forma prac powinna mieć 

dalszej części tego rozdziału autor o- 
mawia modele funkcjonowania sy­
stemu gospodarczego M. Kaleckiego, 
J.M. Keynesa oraz pokeynesowskie 
modele funkcjonowania systemów 
gospodarczych.

Relatywnie najciekawsze dla eko­
nomistów są dwa ostatnie rozdziały 
recenzowanej książki. W tej części 
autor zajmuje się omówieniem i oce­
ną współczesnych burżuazyjnych 
koncepcji alternatywnych systemów 
gospodarczych. Szczególnie interesu­
jące są te partie rozdziału VI, w 
których autor referuje poglądy J. Tin­
bergena oraz modele społeczeństwa 
przemysłowego J.K. Galbraitha, Tin- 
bergem jest, jak wiadomo, twórcą 
koncepcji ewolucji gospodarek so­
cjalistycznych i kapitalistycznych w 
kierunku optymalnego systemu go­
spodarczego.

Krawczewski, po omówieniu głów­
nych prac Tinbergena przedstawia­
jących pogląd na warunki i kryteria 
optymalnego systemu gospodarcze­
go, analizuje braki i niekonsekwen­
cje propozycji tego wybitnego uczo­
nego holenderskiego. Niezależnie od 
„nierealistyczności” koncepcji Tin­
bergena jest ona interesująca co 
najmniej z dwóch powodów: ze 
względu na ocenę planowania' go­
spodarczego jako instrumentu opty­
malizacji systemów oraz na pojmo­
wanie przez tego ekonomistę istoty 
teorii konwergencji systemów spo­
łecznych.

Poza tym w rozdziale VI omówio­
ne zostały „model nadziei oraz mo­
del utraconych iluzji” J.K. Galbrait­
ha, jak też krytyka tych koncepcji 
w ujęciu J.E. Meada.

Ostatni rozdział dotyczy krytyki 
ortodoksyjnej ekonomii burżuazyj­
nej przez neoinstytucjonalistów. Au­
tor omawia tu poza poglądami J.K. 
Galbraitha, koncepcje D. Bella oraz 
G. Myrdala. Na podstawie analizy 
krytycznych ocen sytuacji w ekono­
mii burżuazyjnej przypomina tezę o 
kryzysie burżuazyjnej ekonomii. 
Stwierdza równocześnie, że jest on 
wyrazem kryzysu ustroju kapitali­
stycznego.

W krótkiej recenzji nie można na­
wet zasygnalizować bogatej treści o- 
mawianej książki. Starałem się więc 
wskazać czytelnikowi przede wszy­
stkim te partie pracy, które wydały 
mi się najbardziej interesujące z 
punktu widzenia aktualnych potrzeb 
rozwoju myśli ekonomicznej w Pol­
sce. Ze względu na okres objęty ana­
lizą (od Saya do Tinbergena) oraz 
mnogość omawianych koncepcji, 
każdy interesujący się problematyką 
teoretyczną rozwoju i funkcjonowa­
nia systemów gospodarczych znajdzie 
w tej książce coś interesującego.

Na zakończenie propozycja pod a- 
dresem autora i wydawnictwa. Przy 
ewentualnym drugim wydaniu nale­
żałoby, moim zdaniem, zastanowić 
się nad zmianą stosunku części hi­
storycznej do współczesnej. Myślę, że 
można pominąć bez szkody dla ca­
łości (lub znaczenie skrócić) te par- 
tięf l^iążki, które dotyczą koncepcji 
XlX-wiecznych oraz krytykę kon­
cepcji wielokrotnie publikowanych 
w Polsce (cały rozdział III, część V, 
skrócić można też rozdział I). Roz­
szerzyć natomiast należy zakres kry­
tyki współczesnych koncepcji rozwo­
ju i funkcjonowania systemów go­
spodarczych. Wówczas tytuł recen­
zowanej książki stanie się bardziej 
adekwatny do jej treści.
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czas mieszkania orzecznictwo

Prawie każda rodzina — w mieście 1 na wsi — stara się lepiej urządzić i wyposażyć swój dom

TERMIN VWIHEN1A 
ODPOWIEDZI 

NA OTRZYMANE
ZAMÓWIENIE ZAKUPU 

TOWARU

ZOFIA DŁUGOSZ

Siec takich sklepów, jak ten przy ul. Bednarskiej w Warszawie, jest bardzo 
rzadka.™ Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

AWANS Z PRZESZKODAMI

Zakłady Metali Lekkich złożyły 
3 sierpnia 1975 r, ofertę (zamówienie) 
Przedsiębiorstwu Handlu Chemicz­
nego na zakup w IV kwartale 1975 
roku 3Ó000 sztuk taśmy samoprzy­
lepnej.

Wymiehfcme Prżedśiębiianstwo od- 
powiedtziało dopiero po upływie z 
górą 2,5 miesiąca, że może dostar­
czyć tylko 25 000 sztuk taśmy, ale 
przystąpiło do wykonania zamówie­
nia.

Odbiorca dostawę przyjął, jednak 
obciążył później dostawcę karami 
umownymi za- zwlokę w dostawie — 
w wysokości- 53 200 zł.

Wobec odmowy Przedsiębiorstwa 
zapłaty kary umownej, Zakłady wy­
stąpiły z odpowiednim rozsieczeniem 
na dinogę postępowania arbitrażowe­
go.

Okręgowa Komisją Arbitrażowa 
oddaliła' róśżćzćnie przyjmując, że 
między 'strefami nie 'doszło w ogóle 
do zawarcia, umdwy,' -gdyż nie uz­
godniły- one ilości tąśmy, jaką poz­
wane Przedsiębiorstwo miało dostar­
czyć; powodowe Zakłady nie Usto­
sunkowały się bówiiertr do oświad- 
czenia . pozwanego . Przedsiębiorstwa, 
zgłoszonego w .potwierdzeniu zamó­
wienia.

Od orzeczenia OKA odwołały się 
powodowe Zakłady.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę, orzeczeniem z 
dnia 9 grudnia 1976 r. nr OT-6736/7 6 
oddaliła odwołanie Zakładów, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

W połowie marca jechałam auto­
busem z Zakopanego do Tar­
nowa. Czas był wtedy piękny, 

niemal letni, więc wokół każdego do­
mu trwały wiosenne obrządki: gra­
biono i palono śmieci, łatano i ma­
lowano płoty, ściany i balkony, oko­
pywano kwietne rabaty. Do Myśle­
nic patrzyłam na,, to z. przyjemno­
ścią; ale bez-' zdziwienia. Wiadomo, 
że w okolicach żyjących z turysty­
ki szczególnie dba się o dom i jego 
obejście — jest to wszak szyld przy­
ciągający wczasowych gości. Zaczę­
łam się dziwić, kiedy autobus skrę­
cił na północ, w kierunku Brzeska, 
a widok nie zmienił się ani na jotę. 
Niemal na każdej posesji albo no­
wy dom, albo dom w budowie, przy 
każdym domu ładny,' zadbany ogród 
1 wszędzie ta sama porządkowa krzą­
tanina. Przy dómach ną specjalnie 
przysposobionych "drążkach — stosy 
porządnej, czysto obleczonej poście­
li. A te okolice nie są przecie ma­
sowo nawiedzane przez turystów, 
więc dbałość o dom i jego obejście, 
to już nie dla nich, a dla siebie, z 
wewnętrznej potrzeby mieszkańców.

DOBROCZYNNY PROCES

W ostatnich latach, między innymi 
za sprawą wzrostu dochodów, nasi­
liło się wiele społecznych potrzeb, 
pojawiło się też wiele nowych, ale ta 
chyba rozkwitła najbujniej. Jeste­
śmy świadkami wielkiego awansu 
domu. Pokonując niezliczone prze­
szkody, imając się najróżniejszych 
sposobów, prawie każda rodzina — 
w mieście i na wsi — stara 'się le­
piej urządzić, wyposażyć, wyihościć 
i przystroić swoje mieszkanie.

Udział mebli w ogólnej strukturze 
wydatków, który przed 1970 r. był 
bardzo niski, wynosił około 1 proc., 
wzrósł w 1975 roku do 3,4 proc., a 
w grupie nieżywnościowych artyku­
łów konsumpcyjnych — do 7,4 proc. 
Badania popytu prowadzone przez 
Centralny Ośrodek Badania Rynku 
i Współpracy z Konsumentem „Opi­
nia” na szerokiej, 11-tysięcznej re­
prezentacji gospodarstw domowych 
dostarczają zaś informacji, że za­
miar zakupu mebli deklaruje nadal 
78 proc, gospodarstw miejskich i 68 
proc. — wiejskich. Równie wielki 
jest popyt na wszelkie inne artyku­
ły wyposażenia mieszkań: bieliznę 
stołową i pościelową, dywany, firan­
ki i zasłony, garnki i naczynia szkla­
ne, zastawę stołową, wszelkie urzą­
dzenia służące racjonalizacji pracy 
w domu.

W samym tylko młodzieżowym se­
gmencie rynku prawie 60 proc, an­
kietowanych zgłosiło zamiar nabycia 
w najbliższym czasie zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa domowe­
go za średnią sumę około- 7,5 tys. zło­
tych. Mniej zasobne pod względem 
wyposażenia gospodarstwa wiejskie 
preferują lodówki, prodiże, żelazka 
z termostatem, pralki zwykłe, roboty 
kuchenne; w ośrodkach miejskich 
zainteresowania kierują się ku pral­
kom automatycznym, wyciągom ku­
chennym, szybkowarom itp. A wszę­
dzie rosną wymagania co do jako­
ści, użytkowych i estetycznych wa­
lorów tych artykułów. Ludzie doma­
gają się nie jakichkolwiek naczyń 
metalowych, lecz naczyń ładnych, 
żaroodpornych serwisów szklanych, 
zastawy z Włocławka, zasłon i obić 
z lnu i wełny lub — jak młodzi — z 
welwetu i sztruksu. Rozlega się wo­
łanie o obrazy, grafikę i rzeźbę po 
przystępnej cenie. Powszechny jest 
wzrost wymagań do elektronicznego 
sprzętu powszechnego użytku. Tu o- 
czekuje się na nowości, na aparatu­
rę nowoczesną, stereofoniczną, lecz 
zarazem — co podkreślają wszyscy 

ankietowani — bardziej niezawodną 
w użytkowaniu i oferowaną na ryn­
ku wraz z niezbędnym zestawem 
części zamiennych. Ogromny jest po­
pyt na materiały służące ulepszaniu 
samej, jak mówią fachowcy, sub­
stancji mieszkaniowej. — przez wy­
mianę podłóg, wanien, kuchenek, za­
budowę ścian w przedpokojach, po­
łożenie glazury i odpowiedniej po­
sadzki w łazience itp.

Rosnąca dbałość o dom, to niewą­
tpliwa oznaka podnoszenia się du­
chowej i materialnej kultury naszego 
społeczeństwa. Jest to więc proces 
niesłychanie doniosły, pożądany, sto­
kroć cenniejszy niż na przykład ró­
wnie powszechnie obserwowana dą­
żność do strojenia się w efektowne 
i modne szatki. Dom — jego Urządze­
nie, nastrój , w wielkiej mierze 
kształtują osobowość człowieka, wy­
rabiają w nim najbardziej podsta­
wowe, codzienne nawyki, które de­
cydują potem o zachowaniu w za­
kładzie pracy, na ulicy, w autobusie, 
restauracji czy na wycieczce. Ma­
nipulowanie od dzieciństwa różną 
aparaturą i mechanicznym sprzętem 
domowym profituje większą precy­
zją i kuliurą pracy, szybszym naby­
waniem umiejętności obchodzenia się 
ze skomplikowanymi urządzeniami 
przemysłowymi. I choć zależności te 
nie są proste, a na wyraźnie dostrze­
galne w skali społecznej rezultaty 
podnoszenia się poziomu gospo­
darstw domowych czekać trzeba dłu­
go — nie ma skuteczniejszego sposo­
bu dźwigania wzwyż materialnej 
kultury społeczeństwa, niż ten wła­
śnie — przez dom.

Nie są to, oczywiście, żadne odkry­
cia, zależności te uwypuklono dobi­
tnie już w 1972 roku na V Plenum 
KC PZPR, które uchwaliło perspe­
ktywiczny program rozwoju budo­
wnictwa mieszkaniowego i raz je­
szcze — z całą mocą — na ostatnim 
Plenum. W naszym piśmie, w wielo­
krotnie podejmowanych akcjach pu­
blicystycznych. związki między 
„sprawą mieszkaniową” a życiem 
społecznym i gospodarką naświetlili­
śmy już chyba ze wszystkich-możli­
wych stron. Gdyby ich świadomość 
była już jednakże powszechna, po­
stęp w urzeczywistnieniu programu 
mieszkaniowego byłby niewątpliwie 
szybszy. Niestety, wciąż jeszcze zda­
rza się, że ci sami dyrektorzy, któ­
rzy niepowodzenia w. zarządzanym 
zakładzie przypisują nadmiernej flu­
ktuacji (wiążącej się nierzadko z tru­
dnościami mieszkfeniowymi), czy te­
chnicznej niedojrzałości załogi ' — 
planując profil produkcji, nie myślą 
o zwiększeniu własnego wkładu w 
rozwój budownictwa mieszkaniowe­
go czy postęp w wyposażeniu mie­
szkań. Nie miyśleli o tym z pewno­
ścią ci organizatorzy produkcji w 
przemyśle kluczowym, którzy przej­
mując zakłady terenowe, lekką rę­
ką, bez oglądania się na społeczne 
potrzeby zmieniali profil ich wy­
twarzania, co pozbawiło rynek wie­
lu drobnych sprzętów i artykułów 
niezbędnych w gospodarstwie do­
mowym. I dlatego trzeba te związki 
i zależności stale przypominać.

MOCNE ZRĘBY - 
W ŚRODKU DZIURA

Mimo wielkiego, w niektórych 
grupach nawet wielokrotnego, wzro­
stu dostaw artykułów do wyposaże­
nia mieszkań w okresie 1971-76, po­
daż znacznej ich części nie może 
sprostać ogromnemu wybuchowi po­
pytu i ta sytuacja będzie nam towa­
rzyszyć jeszcze przez parę lat.

Sądzę, że większość z nas rozu­
mie, iż wysiłek inwestycyjny, jaki 
gospodarka może ponieść w ciągu 
5—6 lat na rozwój produkcji tych 
artykułów, ma .swoje granice. Tru­
dno natomiast pogodzić się z tym, że 
ten wielki wysiłek nie jest należycie 
zdyskontowany, że część produkcji 
marnuje się — albo z powodu nie- 
dopągęwanią asortymentowej stru­
ktury do popytu, albo braku nie­
zbędnych komplementarnych arty­
kułów.i..nieudolności w..organizowa­
niu podaży. Połatanie tych dziur nie 
wymaga wielkich nakładów, może 
zaś walnie wesprzeć społeczny ruch 
ulepszania mieszkań, oszczędzając 
ludziom niesłychanych wprost tru­
dności, jakie dapotyka każdy podej­
mujący to przedsięwzięcie.

Niedawno Zarząd Główny Stowa­
rzyszenia Socjalistycznego Marke­
tingu zorganizował we Wrocławiu 
sympozjum na temat możliwości za­
stosowania technik marketingowych 
do organizowania podaży artykułów 
wyposażenia mieszkań. Treść tego 
interesującego spotkania zrelacjonu­
jemy szerzej oddzielnie, tutaj wspo­
mnę tylko, że dokonano na nim jak­
by inwentaryzacji luk, zaniedbań 
i jawnych błędów występujących 
obecnie w tej organizacji.

Przytoczmy najważniejsze z nich. 
. Budowa i wyposażenie mieszkań 

wymagają, jak wiadomo, setek kom­
plementarnych materiałów i wyro­
bów wytwarzanych w wielu resor­
tach, kilkunastu zjednoczeniach 
i kilkuset fabrykach. Żeby ich pro­
dukcję zharmonizować, stworzono 
pojęcie przemysłu mieszkaniowego, 
wyznaczono resortom odpowiednie 
zadania i powołano Krajowe Cen­
trum Koordynacji Rozwoju. Mate­
riałów i Wyrobów dla Budownictwa, 
które ma czuwać, by ta produkcja 
była rzeczywiście komplementarna 
pod względem ilości i rodzaju. Rów­
nież wszystkie zjednoczenia produ­
kujące inne wyroby dla domu po­
wołały specjalne rady, które mają 
nawzajem ze sobą współpracować 
i zapewnić, by wyroby różnych prze­
mysłów dawały możliwość kompo­
nowania funkcjonalnych i estetycz­
nych wnętrz mieszkalnych.

Są to jednak dopiero zręby pra­
widłowej organizacji podaży; nieod­
zowne, ale tylko zręby. W środku na­
tomiast jest dziura. Nie ma — ani 
dla. budownictwa, ani dla indywi­
dualnych nabywców rynkowych — 
dokładnej, łatwo dostępnej infor­
macji, co się produkuje (a wytwa­
rzamy wiele nowych materiałów, 
dotąd nie znanych na naszym rynku), 
w jakich ilościach, do czego to słu­
ży, jak to stosować, co czym można 
zastąpić itd. itp. A przede wszystkim 
— nie mamy odpowiednich sklepów, 
w których potencjalny nabywca 
mógłby sobie te artykuły spokojnie 
obejrzeć i wybrać rzeczy odpowie­
dnie do swoich potrzeb. Celnie cha­
rakteryzuje tę sytuację i jej skutki 
poniższy fragment referatu przy­
gotowany na wspomniane sympo­
zjum przez mgr. STEFANA RUTKO­
WSKIEGO z Krajowego Centrum 
Koordynacji Rozwoju Materiałów 
i Wyrobów dla Budownictwa:

....Zlewozmywaki znaleźć można 
najczęściej w sklepach «1001 dro­
biazgów», wanny i umywalki w skle­
pach gospodarstwa domowego (ale 
jeśli- z tworzyw sztucznych, to już 
w sklepach chemicznych). Baterie do 

nich — w sklepach żelaznych. Wy­
kładziny z tworzyw sztucznych w 
sklepach chemicznych, natomiast ta­
pety zwykle i zmywalne — w pa­
pierniczych. Kleju do nich już tam 
nie ma, bo to chemia. Wykładziny 
podłogowe dywanopodobne sprzeda- 
je się w sklepach z dywanami, a 
najczęściej w domach towarowych. 
Po klej do nich trzeba się już udać 
do sklepu chemicznego, w którym 
znaleźć też można inne wykładziny 
podłogowe — z tworzyw. Klepkę 
podłogową drewnianą sprzedaje się 
w składach z drewnem, ale płytki 
podłogowe mineralne tylko w skła­
dach opalowych, podobnie, jak i gla­
zurę... ,

...W tej sytuacji rodzina remon­
tująca, czy modernizującą np. łazięh- 
kę musi, przez długi czas „obstawiąc” 
kilkanaście Sklepów różnych 'branż, 
pilnując, by w porę dopaść tu umy­
walkę, tani wannę, gdzie indziej sy­
fony, baterie i płytki ceramiczne. 
Nie będzie błądzić jedynie w poszu­
kiwaniu gipsu, który otrzyma... w 
składizie drzewnym w opakowaniu 5 
kg, tudzież cementu, którego 50-kg 
worek nabędzie... w składzie opało­
wym.

I tak to braki rzeczywiste potę- 
gowane są fikcyjnymi. Bardzo tru­
dno się dowiedzieć, gdzie można ku­
pić witromozaikę produkowaną na 
licencji francuskiej w ponad 40 ko­
lorach. (....) Obecnie — z powodu 
braku zbytu — ogranicza się jej pro­
dukcję. Tapety zmywalne głęboko 
tłoczone uważane są za rynkowy 
ratytas: czasami można znaleźć kilka 
rolek upchniętych gdzieś w sklepie 
papierniczym. A producent mógłby 
dostarczyć każdą ich ilość. Obecnie, 
mając zajęte wszystkie magazyny 
i hale produkcyjne gotowym wyro­
bem — ogranicza produkcję”.

Winą za ten stan referent obarcza 
handel, ale w tym punkcie trudno 
się z nim zgodzić. Handel ma ogro-. 
mne potrzeby, inwestycyjne, środki 
na ten cel skromne, ale o większe 
trudno mu się dopominać, gdyż i te 
niewielkie nie są w pełni wykorzy­
stywane. O postępie w tej dziedzinie 
decyduje u nas, jak wiadomo, nie 
wielkość przyznanych nakładów, ale 
rzeczywisty dostęp do rzeczowych 
środków inwestycyjnych, a pod tym 
względem handel nie jest pierwszy 
w kolejce. Zawiniła więc raczej nie­
dostateczna koordynacja poczynań w 
obrębie samego kompleksu mieszka­
niowego, niepamiętanie o tym, że dla 
rosnącej produkcji nowych materia­
łów i artykułów wyposażenia mie­
szkań musi się przygotować odpo­
wiednie ujście na rynku.

Jeśli jednak nie chcemy ponosić 
ewidentnych strat materialnych, a 
jeszcze większych, choć niewymier­
nych strat społecznych — trzeba to 
ujście co rychlej zacząć organizo­
wać.

PODĄŻAĆ, 
CZY KSZTAŁTOWAĆ?

Jest to tym ważniejsze, że sieć 
przyzwoitych sklepów, gromadzą­
cych pod jednym dachem zestaw 
materiałów i artykułów potrzebnych 
np. do urządzenia kuchni, czy ła­
zienki i reszty mieszkania, nie tylko 
zwyczajnie ułatwiałaby klientom ich 
nabycie, ale mogła też służyć jako 
stała, powszechnie dostępna wysta­
wa pokazująca, jak należy to ro­
bić. A w tej dziedzinie, jak w żadnej 
innej potrzebna, wręcz niezbędna 
jest edukacja konsumenta. Nie może 
nam być przecież obojętne, czy wiel­
ki, żywiołowy ruch urządzania mie­
szkań podążać będzie w kierunku 
prawidłowym, racjonalnym, czy fał­
szywym. Zbyt kosztowny jest to pro­

ces i dla społeczeństwa jako całości 
(wymaga bowiem ponoszenia wiel­
kich nakładów na rozwój produkcji 
w różnych przemysłach), i dla po­
szczególnych gospodarstw domo­
wych, zbyt też ważny społecznie, by- 
śmy mieli lekko rezygnować z szan­
sy jego kształtowania. A większość 
z nas trzeba dopiero uczyć sztuki 
takiego urządzania domu, by nie był 
on na pokaz dla innych, lecz służył 
wygodzie i kształtowaniu osobowo­
ści mieszkańców.
• Jest to zresztą temat znany, co pe­
wien czas, zwłaszcza ze strony środo­
wiska plastyków, rozlegają się istne 
jeremiady, że mało kto zda je prakty­
czny egzamin z tej sztuki. Tylko, że 
jeremiady nie są w stanie niczego 
zmienić; potrzebny jest program po- 
jyty.wny, Osobiście uważam, że za­
nim urzeczywistni się prbgram stwo­
rzenia segmentu rynku pod hasłem: 
„Wszystko dla domu”, zanim różne 
przemysły dostarczą szerokiej infor­
macji o swoich nowych produktach, 
ich właściwościach i zastosowaniu — 
wiele dobrego mogłaby tu zdziałać 
telewizja. Tylko -w telewizji można 
zgromadzić grupę wybitnych facho­
wców różnych dziedzin: projektan­
tów wnętrz, specjalistów od orga­
nizacji gospodarstwa domowego, od­
powiednich materiałoznawców — 
i jednocześnie dać im możność prze­
mawiania do wielomilionowego 
audytorium.

Obydw’a te elementy są bardzo 
istotne. Są u nas próby poradnictwa 
w urządzaniu mieszkań, zajmuje się 
tym niemal każde pismo ilustrowa­
ne. wciąż też, przynajmniej formal­
nie, istnieją kąciki porad w wielkich 
sklepach meblowych. Po pierwsze je­
dnak. nie każdy, kto decyduje się np. 
zmodernizować łazienkę, zagląda 
akurat do kącika porad w piśmie, czy 
w sklepie. Po wtóre — nie każdy do­
radca jest orłem w swej specjalno­
ści. Często plastycy miewają dobre 
pomysły, ale absolutnie nie potrafią 
doradzić, jak je zrealizować. Propo­
nując wnętrze skopiowane z zagrani­
cznego czasopisma, radzą jedynie: 
„Zrób to sam”. Chodzi zaś o coś zu­
pełnie innego: o pokazanie, jak mo­
żna funkcjonalnie i ładnie urzą­
dzić mieszkanie, korzystając m. in. 
z nowych materiałów, których pro­
dukcja wciąż rośnie, o zaprezentowa­
nie tych materiałów, poinformowa­
nie, jak je stosować i konserwować, 
gdzie można je kupić, słowem — 
o wszechstronną edukację, jak sobie 
sensownie radzić z urządzeniem do­
mu, nie w wydumanych, ale naszych, 
niełatwych warunkach.

Można się zresztą spodziewać, że 
poradnictwo poprowadzone przez 
autorytatywne grono fachowców 
miałoby też znaczny wpływ na sto­
pniową poprawę tych warunków. 
Bo i producenci zyskaliby lepszą 
orientację, co wytwarzać, i handel 
mógłby stąd otrzymać pewną pomoc 
w zaprowadzeniu jakiego takiego ła­
du na rynku artykułów wyposażenia 
mieszkań. A poddanie pod publicz­
ny osąd jawnych, niczym nie uspra­
wiedliwi onycn nonsensów występu­
jących na tym rynku, jak choćby to 
wciskanie na siłę klientom 50-kg 
worków cementu — materiału prze­
cież deficytowego — sprzyjałoby ich 
rugowaniu.

Być może, są to nadzieje przesa­
dne. Ale najgorszym ze wszystkich 
wyjść jest godzić się biernie z dzi­
siejszym stanem, czekać, aż powsta­
nie sieć odpowiednich sklepów, 
usprawiedliwiać, że na dobrą infor­
mację o nowych materiałach nie ma 
papieru i drukarń. Bo tymczasem lu­
dzi e się urządzają, jak kto umie 
i może, za to z wielką ochotą ale 
też niesłychanym nakładem trudu, 
czasu i nerwów.

1. Jeżeli zamówiony artykuł nie 
podlega szczególnym warunkom do­
stawy, brak odpowiedzi dostawcy na 
złożoną mu ofertę zakupu — nie jest 
równoznaczny z jej przyjęciem w ro­
zumieniu przepisów o ogólnych wa­
runkach sprzedaży.

2. W obrocie między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej, jeżeli w 
ofercie nie oznaczono innego termi­
nu, odpowiedź na nią powinna być 
udzielona w terminie 30 dni, gdy ma 
dotyczyć umowy długoterminowej, a 
w terminie 14 dni — w pozostałych 
przypadkach.

3. Odpowiedź na ofertę, udzielona 
po upływie 'terminu związania nią 
oferenta, stanowi nową ofertę 
strony udzielającej odpowiedzi.

W uzasadnianiu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Sporna taśma nie .podlega roz­
dzielnictwu, jak również obowiązek 
zawarcia umowy zgodnie z zamówie­
niem nie wynikał z uzgodnienia do- 

Sstaw lub decyzji jednostki nadrzęd­
nej, wydanej w trybie § 14 uchwały 
nr 192 RM z 3.VHI.1973 r. w Sprawie 
umów sprzedaży oraz umów dostawy 
między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (MP nr 36, poz. 218). 
Brak zatem odpowiedzi pozwanego 
Przedsiębiorstwa na złożoną przez 
powodowe Zakłady ofertę hie był 
równoznaczny z jej przyjęciem, w 
rozumieniu przepisu § 2 ust. 2 o.w.s.

Ponieważ w ofercie powodowe Za­
kłady nie oznaczyły terminu, w cią­
gu którego będą oczekiwać odpowie­
dzi, stosownie dó art. 66 § 2 kodeksu 
cywilnego Zakłady były związane 
ofertą aż do czasu, gdy w zwykłym 
toku czynności mogły otrzymać od­
powiedź .pozwanego Przedsiębior­
stwa, wysłaną bez nieuzasadnionego 
opóźnienia. W obrocie między jed­
nostkami gospodarki uspołecznionej, 
stosownie do treści § 2 ust. 1 o.w.s., 
jeżeli w ofercie nie oznaczono inne­
go terminu, odpowiedź powinna 
być udzielona w terminie 30 dni, gdy 
ma dotyczyć umowy długotermino­
wej, a w terminie 14 dni — w .pozo­
stałych wypadkach. A więc w kon­
kretnym wypadku odpowiedź winna 
być udzielona w terminie 14 dni.

Wbrew wywodom odwołania, po­
wodowe Zakłady nie wykazały, że w 
ich stosunkach z pozwanym Przed­
siębiorstwem wykształciła się prak­
tyka innych terminów udzielania od­
powiedzi na ofertę od ustalonych 
w § 2 ust 1 o.w.8. Termin zaś, w 
którym pozwane Przedsiębiorstwo 
potwierdziło zamówienie powodo­
wych Zakładów, znacznie odbiega od 
terminu wynikającego z powołanego 
wyżej przepisu § 2 ust 1 o.wa. Po­
nieważ na zamówienie powodowych 
Zakładów — jak wynika to z pot­
wierdzenia zamówienia — pozwane 
Przedsiębiorstwo udzieliło odpowie­
dzi dopiero po upływie pnzeszło 2,5 
miesiąca, powodowe Zakłady nie by­
ły już związane złożonym zamówie­
niem. Dokonane z tak znacznym 
opóźnieniem udzielenie odpowiedzi 
stanowiło więc nową ofertę, Skiero­
waną tym razem pnzez pozwane 
Przedsiębiorstwo do powodowych 
Zakładów na podobnych w niej wa- 
runkach.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ZYCIE GOSPODARCZE nr 26 (1345) 26.VI.1977 r. str. 5

Trudno jest nadążać gospodarce za 
tym szerokim, oddolnym ruchem 
ulepszania mieszkań i unowocześnia­
nia gospodarstw domowych, zbiega 
się on bowiem ze znacznym wzro­
stem budownictwa mieszkaniowego 
oraz wejściem w wiek samodzielno­
ści młodzieży z wyżu demograficz­
nego lat pięćdziesiątych zakładającej 
teraz własne rodziny i urządzającej 
od podstaw nowe mieszkalna.



orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Pozwane Przedsiębiorstwo. zaofe­
rowało (powodowym . Zakładom 
wprawdzie to samo świadezenrle, jed­
nak w ilościach znacznie odbiegają­
cych od itości podatnych w zamó­
wieniu prwez : powodowe Zakłady. 
Niesporne jest, że powodowe Zakła­
dy nie ustosunkowały się do złożo­
nej przez pozwane Przedsiębiorstwo 
otarty dostarczenia niniejszej ilości 
towaru^ zgłoszonej w formie zastoze- 
żeń do zamówienia. Wobec powyż­
szego należy przyjąć,' że nie doszło 
do zgodnego oświadczenia woli obu 
stron co dio Mości przedmiotu świad­
czenia, która była przedmiotem ro­
kowań między stronami, a zatem nie 
doszło do zawarcia umowy.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

OKRĘGOWE
URZĘDY GÓRNICZE 
ORAZ ICH SIEDZIBY

MOŻLIWOŚCI WZROSTU 
PRODUKCJI ROLNEJ 
I PRZEBUDOWA 
ROLNICTWA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
musimy zatem takie struktury, któ­
re zapewnią nam trwale warunki 
rozwoju rolnictwa w przyszłości. 
Mam tu na myśli zarówno prze­
kształcenia struktury aparatu wy­
twórczego czynnego w rolnictwie, 
jak i zmiany społeczno-ekonomicznej 
struktury wsi i rolnictwa. Te drugie 
obejmują obszarową i ekonomiczną 
ekspansję sektora socjalistycznego o- 
raz poprawę struktury agrarnej we­
wnątrz sektora chłopskiego (procesy 
koncentracyjne, przyspieszenie roz­
woju gospodarstw specjalistycznych 
i zespołów rolników indywidual­
nych).

Z analiz makroekonomicznych 
i długookresowych prognoz rozwoju 
rolnictwa wynika, że w 15-leciu 
1981—1995 dokonać powinna się za­
sadnicza techniczna rekonstrukcja 
rolnictwa (rozumiana jako proces 
przekucia całego aparatu wytwórcze­
go) i jednocześnie z nią poważnie 
zaawansowane być powinny procesy 
społeczno-ekonomicznej przebudowy 
chłopskiego rolnictwa. Studia nad 
wzrostem gospodarczym wielu kra- 
jów wskazują, że przejście od tra­
dycyjnych, chłopskich technik wy­
twarzania do nowoczesnych metod 
produkcji wszędzie dokonywało się 
w historycznie krótkim okresie 10— 
—15 lat. Nic nie wskazuje na to, aby 
w Polsce miało być inaczej. Znajdu­
jemy sie w takim okresie rozwoju, 
kiedy nie możemy już odkładać za- 
sadniczej technicznej rekonstrukcji 
naszego rolnictwa. Odłożenie tego 
procesu o 5 lat faktycznie oddala nas 
od- światowego poziomu znacznie 
więcej niż o 5 lat. Wynika to stąd, że 
bieżąco tracimy w rolnictwie kumu­
latywne korzyści postępu technicz­
nego. Trzeba jednocześnie podkre­
ślić, że podjęcie zadania rekonstruk­
cji technicznej w odleglejszej przy­
szłości może okazać się trudniejsze 
niż obecnie, ze względu na powię­
kszanie się dystansu pomiędzy po­
ziomem światowym, a tymi techni­
kami. które stosowane są u nas w 
skali masowej w. gospodarce chłop­
skiej.

Spore możliwości modernizacji a- 
paratu wytwórczego tkwią w sa­
mym rolnictwie; mam tu na myśli 
zarówno zdolność gospodarki chłop­
skiej do akumulacji wewnętrznej, 
jak 1 szeroki program inwestycji 
własnych. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że zasadniczego postępu w 
tej dziedzinie nie osiągnięmy bez in­
westycji płynących do rolnictwa z 
zewnątrz. Bez zasadniczego skoku w 
dziedzinie inwestycji nie można re­
alnie proponować takich zmian, któ­
re pozwalałyby wchłonąć nowocze­
sny postęp techniczny i wywołać w 
rolnictwie zmiany, na które liczy go­
spodarka narodowa. Wspomniany 
skok stopy inwestycji rolniczych jest 
nie tylko realny, ale jest bezwzględ­
nie konieczny, na co wskazują przy­
kłady innych krajów, w tej liczbie 
również socjalistycznych.

Ważną przesłanką, która program 
znacznego wzrostu nakładów na rol­
nictwo czyni realnym, jest to,’’ iż go­

ZATRUDNIENIE 
W ROLNICTWIE

POLITYKA ZATRUDNIENIA w 
rolnictwie jest sprawą trudną. 
Aczkolwiek jest ona jedną z 

podstawowych dla rozwoju rolnic­
twa kwestii — zmiany w zatrudnie­
niu nie są samoistnym celem. Prze­
ciwnie — są rezultatem sytuacji pro­
dukcyjnej i dochodowej wsi, zapo­
trzebowania na siłę roboczą poza 
rolnictwem, zależą od struktury go­
spodarstw, wyposażenia w potrzebną 
w produkcji rolnej technikę itd.

Te zależności są powszechnie zna­
ne i z pozoru oczywiste. Problem po­
lega jednak na tym. że tworzą one 
w sumie układ bardzo złożony (od­
znaczający się przy tym dużą zmien­
nością przestrzenną) i niełatwo jest, 
zarówno w teorii jak i w praktyce 
społeczno-gospodarczej, osiągnąć 
model postępowania odpowiadający 
w pełni interesom i potrzebom wszy­
stkich zainteresowanych. A więc rol­
nictwa, które musi w ciągu kilku­
nastu lat podwoić produkcję i rów­
nocześnie potrzebuje zmian w wypo­
sażeniu technicznym, strukturze, w 
samym charakterze pracy rolników; 
pozostałych działów gospodarki na­
rodowej zgłaszających zapotrzebo­
wanie na siłę roboczą i wreszcie lud­
ności wsi, która ma uzasadnione dą­
żenia do poprawy warunków swego 
bytu i pracy. 

spodarka narodowa, a zwłaszcza 
przemysły wytwarzające środki 
produkcji dla rolnictwa, są w znacz­
nym stopniu przygotowane do za­
sadniczego manewru. Widzieć tu na­
leży zwłaszcza nowoczesną bazę pro­
dukcyjną przemysłu ciągnikowego, 
której podstawy powinny być stwo­
rzone do roku 1980, a także poten­
cjał niektórych przemysłów wytwa­
rzających maszyny rolnicze. Zasad­
nicze znaczenie ma fakt osiągnięcia 
przez'gospodarkę narodową jako ca­
łość takiego poziomu rozwoju, że 
szczególne preferencje dla rolnictwa 
w polityce inwestycyjnej nie powin­
ny osłabić tendencji rozwojowych w 
gałęziach pozarolniczych. Po 10 la­
tach znacznego wysiłku akumulacyj­
nego i inwestycyjnego (1970—1980), 
które można określić mianem dru­
giej fazy industrializacji kraju, prze­
mysł i inne gałęzie pozarolnicze ma­
ją szanse rozwijać się głównie w o- 
parciu o wzrost efektywności wyko­
rzystania istniejącego już potencjału 
wytwórczego (czynniki jakościowe), 
co czyni możliwym i realnym znacz­
niejszy wysiłek inwestycyjny w rol­
nictwie,

PROCES technicznej rekonstruk­
cji rolnictwa zwykliśmy rozu­
mieć jako narastanie fizycznej 

masy środków produkcji płynących 
do rolnictwa. W dobie współczesnej 
sprawą wielkiej wagi staje się rze­
czowa struktura tego strumienia. Po­
stęp techniczny w rolnictwie spro­
wadzaliśmy dotychczas właściwie 
tylko do traktoryzacji i motoryzacji. 
Istotnie, uznać je trzeba za wyjścio­
we fazy procesu rekonstrukcji rol­
nictwa. Dobrze jednak wiemy, że 
traktoryzacja przynosi. niewspół­
miernie małe efekty, jeśli nie są z 
nią skorelowane inne elementy tech­
nicznej bazy rolnictwa, a zwłaszcza 
jego infrastruktura. W najbliższych 
latach położyć musimy nacisk na 
kompleksowy rozwój technicznej ba­
zy rolnictwa. Niedorozwój pewnych 
ogniw infrastruktury (np. baza re- 
montowo-naprawcza, drogi i tabor, 
instalowanie siły w gospodarstwach 
rolnych, czyli druga faza elektryfi­
kacji wsi, doprowadzenie wody, u- 
sługi produkcyjne itp.) uniemożliwia 
wykorzystanie potencjału już istnie­
jącego i poważnie zmniejsza jego e- 
fektywność.

Jeśli więc chcemy stworzyć trwałe 
podstawy wzrostu produkcji rolnej 
w przyszłości, pilnie podjąć musimy 
prace rekonstrukcyjne idące w dwu 
kierunkach:

1) nastąpić powinien wydatny 
wzrost nakładów inwestycyjnych na 
rolnictwo i jednoczesny wzrost u- 
dzialu inwestycji rolniczych w ogól­
nym funduszu inwestycyjnym;

2) dokonać powinna się zasadnicza 
zmiana rzeczowej struktury nakła­
dów w rolnictwie, preferująca inwe­
stycje infrastrukturalne oraz te, któ­
re pozwalają osiągać układy opty­
malne w pewnych (wybranych) cią­
gach technologicznych.

W sytuacji, kiedy ilość nakładów 
jest limitowana, niezbędna i celo­
wa okazać się może ich koncentracja 
na kierunkach strategicznie waż­

Najbliższe lata przyniosą, jak wia­
domo, dalsze istotne zmiany uwa­
runkowań produkcji rolnej. Ich cha­
rakter najkrócej określić można ja­
ko przechodzenie od tradycyjnych 
do nowoczesnych form gospodarowa­
nia. Tym bardziej ważna staje się 
więc problematyka racjonalnego za­
trudnienia w rolnictwie, opartego nie 
tylko na ilościowych, lecz także na 
jakościowych kryteriach. Spora część 
dziś zatrudnionych w gospodar­
stwach i wszyscy ci, którzy obecnie 
podejmują pracę, będą bowiem 
współtwórcami procesu rekonstruk­
cji technicznej i społecznej.

Nie jest to żaden slogan, lecz bar­
dzo poważna sprawa. Nie osiągnie­
my przewidywanego poziomu pro­
dukcji rolnej, jeżeli w strukturze za­
trudnienia nie będą następować ko­
rzystne zmiany. Przy dalszym od­
pływie ludności z rolnictwa, po­
trzebne są równocześnie zmiany w 
strukturze wieku ogółu zatrudnio­
nych, wzrost kwalifikacji, utrzyma­
nie zjawiska dwuzawodowości — na 
poziomie uzasadnionym względami 
społecznymi i gospodarczymi — og­
raniczenie feminizacji zawodu rolni­
ka itp.

Cenną inicjatywą jest podjęcie 
tych zagadnień przez placówki nau­
kowe. Instytut Rozwoju Wsi i Rol­

nych. Nie chodzi tu o sektorową a- 
lokację zasobów, ale o ich podział 
pomiędzy poszczególne kierunki pro­
dukcji. Sądzę, iż wybrać należy kilka 
kierunków i stworzyć dla nich pełne 
linie technologiczne. Wysuwają się 
tu na czoło następujące linie: zboża 
(w tym kukurydza, który to program 
jest już realiizowany), pasze objęto­
ściowe (zbiór i przechowywanie), bu­
raki cukrowe, drobiarstwo, bukaty 
i trzoda chlewna. Program dla każ­
dego produktu powinien być opra­
cowany oddzielnie. Pozwoli to skon­
centrować wysiłki i uzyskać pełne 
efekty koncentracji produkcji i po­
stępu technicznego na niektórych 
chociaż odcinkach. „Rozpylenie” te­
chniki powoduje, że w zasadzie żad­
nego procesu produkcyjnego nie 
można kompleksowo zmechanizować, 
wobec czego nie ujawniają się te ko­
rzyści, które niesie ze sobą nowo­
czesna technologia. Prace te powią­
zać należy ze specjalizacją gospo­
darstw. Przyjąć należy zasadę, że 
każda jednostka korzystać powinna 
z kompleksowej mechanizacji, jeśli 
tylko specjalizuje się w danym kie­
runku.

Przewidywać należy, że wzrost 
produkcji rolniczej w nadchodzących 
latach charakteryzować się będzie 
znacznie wyższą materiałochłonno­
ścią (i kapitałochłonnością) bieżącą 
i inwestycyjną aniżeli obecnie. Wy­
nika to stąd, że przyrost produkcji 
rolniczej zostanie w poważnym stop­
niu obciążony kosztami socjalistycz­
nej przebudowy rolnictwa. W fazie 
rekonstrukcji rolnictwa jest to zja­
wisko nieuniknione. Możliwości ob­
niżenia owej materiałochłonności i 
— co za tym idzie — społecznych 
kosztów produkcji rolniczej — tkwią 
m. in. w kształtowaniu odpowiedniej 
struktury nakładów. Chodzi tu o 
preferowanie nakładów o krótkim o- 
kresie zwrotu. Tendencję do wzro­
stu kapitałochłonności uznać należy 
za przejściową; związana jest ona ze 
skokowym wzrostem inwestycji, ja­
kie poniesione muszą być w krót­
kim okresie dla wywołania procesów 
akceleracyjnych w rolnictwie. Po za­
kończeniu fazy zasadniczej przebu­
dowy rolnictwa kapitałechłonność 
bieżąca powinna powoli spadać.

WSPOMNIELIŚMY poprzednio, 
że zwiększone zadania produk­
cyjne rolnictwa przyjdzie nam 

realizować łącznie z, jego zasadni­
czą przebudową społeczno-ekono­
miczną i że wysokiego tempa wzro­
stu produkcji rolnej w długim okre­
sie nie będziemy w stanie zapewnić 
i utrzymać bez przebudowy rolnic­
twa. W tym znaczeniu socjalistyczna 
przebudowa rolnictwa jest nie tylko 
celem, ale także środkiem do osią­
gnięcia pewnego celu, jakim jest 
stworzenie optymalnych warunków 
dla wzrostu produkcji rolnej w przy­
szłości. Również bieżące cele i zada­
nia w dziedzinie wzrostu produkcji 
wymagają już gruntownych przeo­
brażeń strukturalnych rolnictwa.

Partia nasza obrała drogę stopnio­
wej przebudowy rolnictwa. Jak na­
leży rozumieć tezę o stopniowóści 

nictwa PAN przy współpracy Cen­
tralnego Ośrodka Doskonalenia Kadr 
i Upowszechniania Postępu w Rol­
nictwie zorganizował konferencję 
naukową nt. „Przesłanki racjonali­
zacji zatrudnienia w rolnictwie”, na 
którą przygotowano 42 referaty o- 
pracowane przez pracowników róż­
nych instytucji i ośrodków nauko­
wych.

Do kierowania zmianami w za­
trudnieniu w rolnictwie potrzebna 
jest głęboka znajomość wielu pro­
cesów społecznych i produkcyjnych 
występujących na wsi i w rolnic­
twie. Dotyczy to dotychczasowych 
tendencji oraz zmian, których prze­
słanki występują już dziś1, a w przy­
szłości będą mogły mieć decydujące 
znaczenie. Takich informacji, przy­
datnych w praktyce, mogą dostar­
czyć tylko szerokie, obejmujące róż­
ne dyscpyliny, badania naukowe.

I WŁAŚCIWOŚĆ MIEJSCOWA

Z dniem 1 liipoa 1977 r. wejdzie 
w życie nowe rozporządzenie Preze­
sa Rady Ministrów z dnia 28 maja 
1977 r. w sprawie utworzenia okrę­
gowych urzędów górniczych oraz 
ustalenia ich siedzib i właściwości 
miejscowej '(Dz.U. Nr 16, poz. 64)..

Rozporządzenie to tworzy nastę­
pujące okręgowe urzędy górnicze, 
ustalając zarazem ich siedziby i te­
ren działania: 1) w Bytomiu, 2) w 
Częstochowie, 3) w Gliwicach, 4) w 
Katowicach, 5) w Kielcach, 6) w Kra­
kowie, 7) w Krośnie, 8) w Lublinie, 
9) w Poznaniu, 10) w Rybniku, 11) 
w Sosnowcu, 12) w Tychach, 13) w 
Wałbrzychu i 14) we Wrocławiu.

DYSPONOWANIE 
MOCĄ URZĄDZEŃ 

ELEKTROENERGETYCZNYCH

W Nr. 12 Monitora Polskiego uka­
zało się zarządzenie Ministra Ener­
getyki i Energii Atomowej z dnia 
4 maja 1977 r. w sprawie dyspono­
wania mocą urządzeń elektroenerge­
tycznych w krajowym systemie elek­
troenergetycznym (poz. 72).

W myśl tego zarządzenia, do dy­
sponowania mocą urządzeń ellekitro- 
energetycznych w krajowym syste­
mie elektroenergetycznym upoważ­
nione są następujące organy dyspo- 
zytorskiei

1) Państwowa Dyspozycja Mocy, 
działająca w tym zakresie przez na­
czelnego dyrektora i upoważnionych 
przez niego dyspozytorów,

2) okręgowe i obszarowe dyspozy­
cje mocy oraz zakładowe i rejonowe 
dyspozycje ruchu w zakładach ener­
getycznych podległych Ministrowi 
Energetyki i Energii Atomowej, dzia­
łające w tym zakresie również przez 
upoważnionych dyspozytorów.

Zarządzenie ustala szczegółowo 
uprawnienia organów dyspozytor­
skich, jak również, jakim poleceniom 
tych organów obowiązane są pod- 
norządkować się jednostki zarządza­
jące urządzeniami elektroenergetycz­
nymi.

•Polecenia dyspozytorskie mogą 
wydawać i przyjmować tyilko upo­
ważnieni do tego dyspozytorzy.

Na wniosek jednostki organizacyj­
nej, której na polecenie dyspozytor­
skie ograniczono lub wstrzymano do­
stawę energii elektrycznej, organ 
dyspozytorski pisemnie potwierdza 
wydane polecenie.

PRZYZNAWANIE I ROZLICZANIE
DOPŁAT BUDŻETOWYCH 
DLA PRZEDSIĘBIORSTW

GOSPODARKI KOMUNALNEJ

Minister Finansów zarządzeniem z 
dnia 23 kwietnia 1977 r. (Monitor 
Polski Nr 12, poz. 69) dokonał zmian 
w tytule i w niektórych .postanowie­
niach dotychczasowego swego zarzą­
dzenia z dnia 29 stycznia 1976 r. w 
sprawie szczegółowych zasad i trybu 
przyznawania oraz rozliczania dopłat 
budżetowych dla przedsiębiorstw 
gospodarki, komunalnej (Monitor 
Polski Nr 7, póz. 39).

M. in. w wielobranżowych przed­
siębiorstwach gospodarki komunal­
nej, w których skład wchodzą zakła­
dy działalności podstawowej: tak- 
sówkówe, oczyszczania, gazownictwa 
bezprzewodowego, łaźni lub pogrze­
bowe, kwotę dopłaty budżetowej 
zmniejsza się o połowę planowanej 
nadwyżki zysku tych zakładów, prze­
kraczającego 2,7 proc, rentowności ze 
świadczenia planowo rentownych 
usług dla ludności.

Równocześnto wspomniane wyżej 
przedsiębiorstwa, jak też jednobran- 
żowe 1 wielobranżowe przedsiębior­
stwa gospodarki komunalnej, które 
w ramach działalności (pomocniczej 
prowadzą zakłady remontowo-bu­
dowlane świadczące usługa dla lud­
ności. tworzą, fundusz aktywizacji 
usług.

Środki funduszu aktywizacji usług 
przeznacza się na finansowanie po­
trzeb rozwojowych zakładów świad­
czących usługi dla ludności, a w 
szczególności na finansowanie środ­
ków obrotowych, a także na zasUe- 
-fe funduszu inwestycyjnego przed­
siębiorstwa.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Co wynika z oceny dotychczaso­
wych tendencji zmian zatrudnienia 
w rolnictwie? Ogólna liczba ludności 
czynnej zawodowo i pracującej do­
datkowo w rolnictwie zmniejszyła 
się tylko z około 7,5 min osób do 7,2 
min (w latach 1950—1975). Jest to 
jednak informacja, która nie uzupeł­
niona dokładną analizą zaciemnia 
obraz rzeczywistego stanu zatrudnie­
nia w rolnictwie.

Najistotniejsze z punktu widzenia 
zasobów pracy są bowiem zmiany w 
strukturze wieku. W 1950 r. mieli­
śmy 6,4 min osób pracujących w 
wieku produkcyjnym (razem z mło­
docianymi powyżej 15 lat). W 1975 r. 
już tylko 4,7 min osób. Cały ten 
ubytek nastąpił w gospodarstwach 
indywidualnych — ubyło 2 min osób 
w wieku produkcyjnym. Wzrosła 
liczba osób pracujących w wieku 
emerytalnym, proporcjonalnie mniej 
jest pracujących mężczyzn w młod­
szej grupie wiekowej, itd. 

przeobrażeń socjalistycznych w chło­
pskim rolnictwie? Jest to jedyna o- 
becnie strategia, która umożliwia ko­
jarzenie przebudowy rolnictwa ze 
stałym wzrostem produkcji. Stopnio- 
wość przeobrażeń ustrojowych ozna­
cza, że zmiana formy własności środ­
ków produkcji i organizacji procesu 
wytwarzania w rolnictwie jest kon­
sekwencją dojrzewania obiektyw­
nych i subiektywnych przesłanek u- 
społecznienia.

Nasza polityka społeczno-gospo­
darcza sprzyja narastaniu w łonie 
gospodarki chłopskiej takich zmian, 
które zbliżają ją do gospodarki so­
cjalistycznej. Rozwój prostej koope­
racji pomiędzy rolnikami (zespoły 
produkcyjne i wspólnego użytkowa­
nia maszyn), powiązania kooperacyj­
ne rolników indywidualnych i ich 
zespołów z jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (kooperacja pionowa), 
narastanie wewnątrz wsi akumulacji 
społecznej (Fundusz Rozwoju Rol­
nictwa), rozwój spółdzielczości rolni­
czo-handlowej, upowszechnianie się 
systemu kontraktacji — wszystko są 
to formy, które — chociaż z istoty 
swej nie są jeszcze formami gospo­
darki socjalistycznej w rolnictwie, to 
jednak do niej gospodarkę chłopską 
zbliżają.

Koncepcja stopniowej przebudowy 
rolnictwa wychodzi z tezy, że nie ma 
sprzeczności pomiędzy rozwojem in­
dywidualnego gospodarstwa chłop­
skiego a tworzeniem podstaw i prze­
słanek dla socjalizacji rolnictwa. 
Wychodzimy mianowicie z założenia, 
a potwierdzają go praktyczne do­
świadczenia lat ostatnich, że rozwi­
jające się i wysoko produkcyjne go­
spodarstwo chłopskie wcześniej do­
chodzi do granic dalszego rozwoju, a 
więc — szybciej i łatwiej dojrzewa 
do zasadniczych zmian ustrojowych, 
aniżeli na wpół autarkiczne, samo­
wystarczalne, tradycyjne, nie rozwi­
jające się gospodarstwo chłopskie. 
Na tezie tej opiera się droga rozwoju 
rolnictwa i wzrostu produkcji rolnej, 
którą przyjęło VI Plenum KC PZPR. 
Jak wiemy, podkreśla ono koniecz­
ność aktywizacji naszej polityki w 
stosunku do rolników indywidual­
nych, przy czym główne instrumen­
ty i środki tej polityki adresowane 
są do rozwojowych gospodarstw 
chłopskich.

Wyjaśnijmy bliżej tę kwestię, gdyż 
wzbudza ona ostatnio wiele dyskusji.

Wiemy, że aczkolwiek gospodarka 
chłopska wykazuje trwałość histo­
ryczną, to jednak jest ona formą 
ustrojowo przejściową. Postęp tech­
niczny i związana z .nim koncentra­
cja wszędzie na świecie eliminują 
gospodarkę chłopską, ale jest to pro­
ces skomplikowany, długi i społecz­
nie bardzo trudny. Socjalizm tworzy 
warunki dla rozwiązania kwestii 
chłopskiej zgodnie z interesami pod­
stawowych grup chłopstwa; możli­
wość tę trzeba jednak przekształcić 
w rzeczywistość.

Jak już wspomnieliśmy, dobre i 
rozwijające się gospodarstwo chłop­
skie stosunkowo szybko napotyka 
bariery dalszego swojego rozwoju, o 
wiele szybciej niż gospodarstwo tra­
dycyjne, samowystarczalne. Są to 
przede wszystkim bariery socjalne. 
Gospodarstwo chłopskie, naiwet wy­
soko produktywne i dochodowe, nie 
jest w stanie rozwiązać we własnym 
zakresie podstawowych kwestii so­
cjalnych, jak normowany czas pracy, 
wypoczynek, czas wolny itd. Wynika 
to stąd, że los chłopskich rodzin nie­
rozerwalnie związany jest z warszta­
tem produkcyjnym i jedno bez dru­
giego nie istnieje. Młode generacje 
rolników uświadamiają sobie, że roz­
wiązanie tych kwestii znaleźć moż­
na tylko w formach gospodarki u- 
społecznionej.

Nie mniej istotną barierą, jaką w 
swoim rozwoju napotyka rodzinne 
gospodarstwo chłopskie, jest bariera 
techniczna. Postęp techniczny, który 
wkracza do rolnictwa, nie mieści się 
w obrębie pojedynczego gospodar­
stwa, tak pod względem techniczno-

Drugim zjawiskiem jest zwiększe­
nie się grupy osób, które pracują 
wprawdzie w gospodarstwie, ale 
podstawowe źródło utrzymania mają 
gdzie indziej. Istnieją również duże 
zróżnicowania regionalne i sektoro­
we. Np. wiadomo, że w gospodar­
stwach indywidualnych jest więcej 
ludzi niż w sektorze uspołecznio­
nym. Tylko że, gdy weźmiemy pod 
uwagę grupę zatrudnionych męż­
czyzn w wieku produkcyjnym, a więc 
o największym znaczeniu z punktu 
widzenia zasobów pracy, wówczas 
różnice te okażą się nie tak znacz­
ne. W przeliczeniu na 100 ha użyt­
ków rolnych odpowiednie wskaźniki 
wynoszą 11 osób (w gospodarstwach 
indywidualnych) i 8 osób (w gospo­
darstwach uspołecznionych). Przy 
tym zasoby siły roboczej są nierów­
nomiernie rozłożone w poszczegól­
nych gospodarstwach — są jeszcze 
nawet takie, które mają nadwyżki 
rąk do pracy i także takie, gdzie 
ich brak jest poważnym hamulcem 
intensyfikacji produkcji.

Opracowanie na temat tych ten­
dencji zmian w zatrudnieniu, zawie­
rające również szereg istotnych 
wniosków (dotyczących poprawy 
efektywności wykorzystania zasobów 
pracy, oświaty rolniczej, tempa od­
pływu ludności ze wsi) przygotował 
zespół pracowników IRWiR pod kie­
rownictwem I. FRENKLA. Inni au­
torzy także podjęli problemy obej­
mujące zbliżony zakres, m. in. J. 
GÓRALCZYK — Instytut Śląski w 
Opolu; K. LATUCH — GUS; K. RA­
TAJCZAK — Akademia Rolnicza w 
Poznaniu.

Poznanie dotychczasowych ten­
dencji pomaga w budowaniu mode­
lu określającego tempo zmian w za­
trudnieniu. Podstawowym opraco- 
cowaniem podejmującym tę tema­

-eksploatacyjnych, jak i ekono­
micznym. Drobne gospodarstwo 
chłopskie nie. jest w stanie zapew­
nić' ekonomicznego wykorzystania 
nowoczesnych maszyn i urządzeń. 
Argumentacja ta jest dobrze znana. 
Obserwuje się, i to jest naturalne, 
że w miarę powiększania się tech­
nicznych możliwości gospodarki na­
rodowej i ziwiększania się strumienia 
nowoczesnych środków produkcji 
płynących "do rolnictwa, rodzi się 
tendencja do wspólnego użytkowania 
maszyn i urządzeń, co daje podstawę 
kooperacji produkcyjnej. Nowocze. 
sna technika jest tym, co najtrwalej 
wiąże ze sobą rolników indywidual­
nych, dając, początek różnorodnym 
formom skoóperowanej produkcji. W 
ten sposób tworzą się powoli obiek­
tywne (materialne) przesłanki prze­
budowy ustroju rolnego.

Nie znajdują więc (w skali maso­
wej) potwierdzenia obawy, że e- 
konomiczne i produkcyjne umacnia­
nie gospodarstw chłopskich oddala 
je od przeobrażeń typu socjalistycz­
nego. Są podstawy do twierdzenia, 
że przeciwnie niż można by przy­
puszczać — rozwojowe gospodarstwa 
chłopskie wcześniej dojrzewają do 
kooperacji, a stopniowo także do 
spółdzielczości produkcyjnej, aniżeli 
gospodarstwa nierozwcjcwe, słabe e- 
konomicznńe, nastawione głównie 
„na przetrwanie”. Los tych ostat­
nich jest najczęściej związany z bio­
logicznym rozwojem rodziny chłop­
skiej. Starzenie się właścicieli tych 
gospodarstw, brak następców i wie­
loletnie zaniedbania są tymi czynni­
kami, które będą przyspieszać likwi­
dację wielu gospodarstw nieżywot­
nych. Nie ma dziś podstaw by są­
dzić, że ze słabych rolników powstać 
mogą dobre spółdzielnie produkcyj­
ne. Jeśli spółdzielnie mają się roz­
wijać na zdrowych podstawach, za­
kładane być muszą przez dobrych 
rolników, którzy z rolnictwem zwią­
zali swój los i dla których praca w 
rolnictwie jest zdecydowanie naj­
ważniejszym źródłem dochodu.

Mamy zatem podstawy do twier­
dzenia, że aktywna polityka produk­
cyjna, połączona z odpowiednim 
działaniem organizatorskim i poli­
tycznym sprzyja narastaniu przesła­
nek przeobrażeń socjalistycznych w 
łonie gospodarki chłopskiej, a za­
tem — jest ważnym elementem pla­
nowego sterowania przeobrażeniami 
struktury społeczno-ekonomicznej na 
wsi. Jest to, jak sądzimy, jeden 
z 'istotnych filarów naszej polityki 
aktywnego kojarzenia wzrostu pro­
dukcji rolnej z socjalistyczną prze­
budową chłopskiego rolnictwa, 
DOJRZŚWANłfi przesłanek so­

cjalizacji rolnictwa jest proce­
sem historycznym. Najtrudniej­

szym problemem, jaki mamy w tym 
okresie do rozwiązania, jest umiejęt­
ne kojarzenie bieżącego wzrostu pro­
dukcji rolnej ze stopniową przebu­
dową chłopskiego rolnictwa. Jak juz 
podkreślaliśmy, społeczeństwo nie 
może zrezygnować z produkcji sek­
tora chłopskiego; przeciwnie — za­
interesowane jest w wykorzystaniu 
wszystkich jego rezerw. Rozumiemy 
dziś doskonale, że gospodarka chłop­
ska jako system, jest „formacją” 
schodzącą ze sc,eny społeczno-eko­
nomicznej. Żadna jednak forma u- 
strcjowa nie ustępuje miejsca innej 
zanim nie wyczerpie wszystkich 
swoich możliwości rozwojowych. 
Wiemy dziś lepiej niż poprzednio, że 
przebudowy rolnictwa nie można o- 
becnie dokonać bez stałego wzrostu 
produkcji rolnej i bez zespolenia 
działań i dążeń chłopów z celami o- 
gólnospolecznymi. Zadania te roz­
wiązywane muszą być jednocześnie. 
Zrozumienie tej prawdy nie jest 
jednak obecnie powszechne i przy­
czyny tego są nie tylko obiektywnej 
natury. Przyznać trzeba, że jedno­
czesne realizowanie dwu zadań jest 
skomplikowane i trudne, ale nie mo­
żna od tej strategii odstąpić.

AUGUSTYN WOS

tykę był geferat W. HERERA i W. 
SADOWSKIEGO pt. „Próba wyzna­
czania' warunków wyboru tempa 
spadku zatrudnienia rolniczego w 
centralnym planowaniu”. Inne opra­
cowania odnoszące się do kwestii 
bardziej szczegółowych związanych z 
migracją przygotowali m. in. pra­
cownicy zespołów' planowania re­
gionalnego: A. MAJ — Poznań; K. 
MICHAŁOWSKI — Białystok oraz 
kilku ośrodków naukowych: J. 
SUCHTA — Olsztyn; S. MOSKAL — 
Kraków; H. PŁUDOWSKI i D. NIE­
ZGODA — Lublin.

Duża grupa interesujących refera­
tów poświęcona jest problemom 
kształcenia i przygotowania zawodo­
wego rolników. M. BRZÓSKA roz­
patruje ten problem na tle tendencji 
zmian w zatrudnieniu. Inni autorzy 
badają zależności między kwalifika­
cjami rolników a poziomem produk­
cyjnym gospodarstw, zmiany w sy­
stemie oświaty rolniczej (m. in. T. 
WIECZOREK — SGGW, E. GAJDA, 
J. TRZCIŃSKI). Problemy kształcenia 
i migracji związane są ściśle z lo­
sami młodzieży wiejskiej, Dlaczego 
odchodzą i dlaczego zostają? Jest to 
jeden z najważniejszych tematów — 
podjęty zresztą w kilku opracowa­
niach (m. in. M. KOZAKIEWICZ — 
IRWiR; G. PANKÓW — IRWiR; A. 
SIKORSKA — IER).

Gromadząc liczne opracowania, 
dotyczące różnych aspektów polityki 
zatrudnienia w rolnictwie (nie wy­
mieniliśmy wszystkich interesują­
cych prac), organizatorzy konferen- 
cij dostarczyli cennego materiału po­
znawczego, który pozwala lepiej ro­
zumieć skomplikowane zjawiska wy­
stępujące w procesie rozwoju współ­
czesnej wsi.

(mak)

6 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 26 (1345) 26.VI1977 r.



Fot. S. KOKOCIŃSKA

CHUDE NIEDZIELE
ANDRZEJ NAŁĘCZ - JAWECKI

Z datą 2 marca 1976 roku ukaza­
ło się Zarządzenie nr 11 mini­
stra handlu wewnętrznego i u- 

sług. Przypomnij my, jakie wprowa­
dziło ono zmiany:

— ujednolicono czas otwarcia 
domów towarowych i domów han­
dlowych, który powinien wynosić co 
najmniej 11 godzin na dobę, począ­
wszy od godziny 9; •

— Ustalono zasadę, że supersamy 
powinny być czynne co najmniej 12 
godzin, a w dużych miastach nie 
krócej niż 14 godzin;

— wprowadzono pracę we wszyst­
kich domach towarowych w pier­
wszą i ostatnią niedzielę miesiąca — 
powinny być one czynne przez 7 
godzin począwszy od godziny 10.

Jaka była intencja tej decyzji? 
Otóż sieć handlu detalicznego staje 
się z każdym rokiem ciaśniejsza. 
Przyrost powierzchni pozostaje w 
tyle za szybko rosnącymi obrotami. 
Efektem jest pogarszanie się warun­
ków zakupu, czyli po prostu tłok w 
sklepach. Z drugiej strony — nie 
trzeba się chyba nad tym zbytnio 
rozwodzić — zawsze trochę brakuje 
środków, limitów, i materiałów na 
rozbudowę sieci handlowo-usługo­
wej.

Aby więc zwiększyć bezinwesty­
cyjnie ową powierzchnię, wydłużo­
no czas pracy dużych placówek han­
dlowych. Mamy ich w kraju ponad 
350 o łącznej powierzchni sprzeda­
żowej 360 tys. m kw. Obliczano na­
tręt, że po zmianach wynikających 
z zarządzenia nr 11 nastąpi wydłu­
żenie godzin otwarcia tych obiektów 
o około 10 procent.

„NOWY”

Od wydania omawianeto zarządze­
nia minął z górą rok. Jak ono jest 
realizowane? Czy w ogóle jest re­
spektowane? Wybrałem się do Bia­
łegostoku...

W samym centrum miasta, w nie­
co już podstarzałym gmachu mieści 
się Dom Towarowy „Nowy”. Pla­
cówka ta cieszy się uznaniem klien­
tów i władz — jako jeden z pier­
wszych sklepów został „Nowy” wy­
różniony Handlowym Znakiem Ja­

polemiki — dyskusje

KOLEGA?
Artykuły z cyklu „Kto, co i za 
ile partaczy?” spotkały się z ży­
wym oddźwiękiem krytykowa­
nych fabryk i branż. Kolejny list 
— od dyrektora „Unitry”, inż. 
JERZEGO BILIPA — utrzymany 
jest w tonie rzeczowym — nie 
komentujemy go więc. Pewne za­
strzeżenia budzą tylko ostatnie 
fragmenty listu — obarczające 
handel sporą winą za niespraw­
ność sprzedawanych w sklepie 
artykułów. Czy nie jest to aby od­
syłanie do... kolegi? Może handel 
zechce zabrać głos?

REDAKCJA

W odpowiedzi na artykuł red. 
Andrzeja Nałęcz-Jaweckiego 
pt.: „Upychacze bubli” („Ży­

cie Gospodarcze” nr 12 z dnia 2.03. 
1977 r.) pragniemy przekazać Redak­
cji szereg informacji wyjaśniających, 
które powinny’ ukazać w nieco in­
nym świetle produkcję Zjednoczenia 
Pi-zemyslu Elektronicznego „UNI- 
TRA” i nasze dążenia do stałego 
podnoszenia jakości wyrobów ryn­
kowych.

Wspomniany artykuł, jak więk­
szość ukazujących się ostatnio w du­
żej liczbie publikacji traktujących o 
jakości, zawiera szereg wskaźników 
liczbowych ilustrujących sformuło­
wane przez autora tezy i wnioski. 
Wskaźniki takie, jako wielkości defi­
niowane w sposób umowny, wyma­
gają jednak dla właściwej ich inter­
pretacji możliwie pełnego komenta­
rza. Wymagany poziom tych wskaź­
ników jest wypadkową określonych 
przesłanek techniczno-ekonomicz­
nych, jakie stwarzają prawa rzą­
dzące produkcją masową (sprzęt e- 
lektroniczny powszechnego użytku, 

kości w 1975 roku. Kierowniczką jest 
— pracująca w handlu od 25 lat — 
Jadwiga Adamowicz.

Dom, jak każdy tego typu obiekt 
— nie gumowy — ma stałą kubaturę 
i powierzchnię. „Nowy” — około 1200 
metrów kwadratowych. Od momentu 
oddania go do eksploatacji obroty 
wzrosły kilkunastokrotnie. Dynami­
kę wzrostu obrotów najlepiej obra­
zuje ostatnie pięciolecie. W 1973 ro­
ku — 253 min zł, w 1975 roku — 333 
min zł, plan na 1977 rok — 388 min 
złotych. Kierowniczka jest prawie 
pewna, że bieżący rok zamknięty 
zostanie •wynikiem 400 min złotych.

Te przymiarki do znacznego prze­
kroczenia planu oparte są na rze­
czowej analizie. Plan pierwszego 
kwartału: 78 960 tysięcy złotych. Wy­
konanie — 90 400 tysięcy złotych. 
A więc już w trzech pierwszych 
miesiącach br. wyprzedzono plan o 
ponad 11 milionów.

W przekraczaniu zadań planowych 
i dużych obrotach zainteresowana 
jest cała załoga. Wykonanie planu 
równoznaczne jest z otrzymaniem 
regulaminowych premii i nagród. 
Przekroczenie planu przynosi praco­
wnicom dodatkowe złotówki do kie­
szeni.

Weżmy przykład. Absolwentka li­
ceum sztuk plastycznych, pracująca 
w handlu od 1955 roku, p. IRENA 
MALINOWSKA, jest obecnie kiero- 
wniczną stoiska z pasmanterią. Za­
rabia „normalnie”: pensja —, 3100 zł, 
dodatek funkcyjny — 600 zł, dodatek 
stażowy — 460 zł. Jeśli stoisko 
przekracza plan, to za każde doda­
tkowe 1000 zł obrotu dostaje p. 
Malinowska 2.3Ó zł. Gdy przekrocze­
nia sięgają setek tysięcy, to kwota 
prowizji już się poważnie liczy.

Stałe zwiększanie obrotów ma nie­
stety również skutki ujemne. Zlikwi­
dowano wazony z kwiatami, tzw. 
„ogródki” — postawiono w to miej­
sce lady. W ogóle lady zajmują teraz 
prawie wszystkie kąty. Ekspedientki 
mają więc gorsze warunki pracy. 
Klienci tłoczą się niemiłóśierinie.

I właściwie to ów obowiązek do­
datkowej pracy w dwie niedziele w 
miesiącu załoga przyjęła z mieszany­
mi uczuciami. Cóż, dobrze byłoby, 
aby niedziela była dniem wypoczyn­

przesłanek, które w sposób bezpo­
średni wpływają na wielkość kosz­
tów społecznych produkcji, w tym 
oczywiście kosztów jakości.

Red. A. Nałęcz-Jawecki posługuje 
się przede wszystkim dwoma 
wskaźnikami, tj. udziałem partii za­
kwestionowanych przez handel w o- 
gólnej liczbie przedstawionych do 
odbioru (w ujęciu wartościowym 
oraz procentem wyrobów niespraw­
nych, nie nadających się do sprze­
daży, wyselekcjonowanych spośród 
ogółu egzemplarzy dostarczanych do 
handlu.

Pierwszy z wymienionych wskaź­
ników, podany dla kolejnych półro­
czy 1975—1976. przedstawia obraz 
mało precyzyjnie, gdyż na wielkość 
tego wskaźnika mają wpływ’ zjawi­
ska uboczne, jak np. wzrost produk­
cji (a tym samym udziału w obro­
cie handlowym) sprzętu droższego, 
jak odbiorniki telewizyjne koloro­
we, sprzęt stereofoniczny itd. Dla­
tego bardziej obiektywny dla ilu­
stracji tego przejawu jakości pro­
dukcji byłby procent odrzuconych 
partii (ilościowo) w odbiorach hand­
lu. który dla przykładowych grup 
wyrobów kształtuje się następująco: 
Telewizory produkcji CZE:
I półrocze 1976 roku — 11,5 proc. 
II półrocze 1976 roku — 8.8 proc. 
I kwartał 1977 roku — 6,9 proc. 
Radioodbiorniki produkcji 
„DIORY”.
I półrocze 1976 roku — 14,8 proc. 
II półrocze 1976 roku — 10,1 proc. 
I Kwartał 1977 roku — 7;8 proc. 
Radioodbiorniki' produkcji 
„ELTRY”
I półrocze 1976 roku — 8,4 proc. 
II półrocze 1976 r.— 7,3 proc.
I kwartał 1977 roku — 6,9 proc. 

ku. Z drugiej strony dodatkowy ob­
rót. przyniósłby dodatkowe zarobki* 
Oczywiście — grubo upraszczam.

NIEDZIELE
Wypisałem sobie obroty w trzech 

— przypadkowo dobranych dniach. 
W środę 1 czerwca br. — 1387 tys. 
zł, 2 czerwca — 1503 tys. zł, 3 czer­
wca — 1486 tys. zł. Oczywiście; naj­
wyższe obroty są w IV kwartale, 
zwłaszcza w grudniu — w rekordo­
wych dniach przekraczają nawet 2 
miliony złotych. Na tym tle wyno­
tujmy sobie obroty w „otwarte nie­
dziele”.

Dom Towarowy „Nowy” otwarty 
był w następujące niedziele:

— 6 czerwca 1976 r. — obrót 73 500 
zł;

— 27 czerwca 1976 r. — 14 400 żł;
— 29 sierpnia 1976 r. (był upał) — 

23 300 zł;
— 26 września 1976 r. (święto „Ga­

zety Współczesnej”) — 100 000 zł;
— 3 października 1976 r. (kiermasz 

„Babie Lato”) — 100 000 zł;
— 31 października 1976 r. — 53 400 

zł;
— niedziela przed Bożym Naro­

dzeniem w 197G r. — 1 896 000 zł;
— 6 lutego 1977 r. — 28 600-zł;
— 6 marca br. (przed Dniem Ko­

biet) — 132 000 zł;
— 3 kwietnia br. (10 była Wielka­

noc) — 1 596 000 zł.
W sumie otwarty był DT „Nowy” 

przez 10 niedziel, mimo że — według 
zarządzenia MHWiU — powinien 
funkcjonować co najmniej dwa razy 
częściej. Nie był otwarty ani..razu w 
lipcu i wrześniu ub. roku oraz w sty­
czniu i maju b. roku.

Trzeba tu dodać, że w Białymsto­
ku otworzono w ubiegłym roku duży 
dom towarowy „Central”, podległy 
„Społem”. Kierownictwo obu tych 
placówek — przy poparciu władz 
miejskich — umówiło się, że będą 
otwierać domy na przemian: „No­
wy” — w pierwszą niedzielę mie­
siąca, „Central” — w ostatnią.

Wspomnijmy też o tym, że załoga 
„Nowego” liczy 135 osób. W niedziele 
pracuje tylko jedna zmiana. Ale w 
niedziele płaci się pracującym po­
dwójną stawkę.

Możemy stwierdzić, że podane wy­
żej zestawienie aczkolwiek nie od­
wołuje się do 1975 roku, wyraźnie 
wskazuje na rysujące się tendencje, 
które świadczą o coraz lepszym 
przygotowaniu produkcji do obrotu 
towarowego. Należy przy tym za­
znaczyć, że przy stosowanych na ca­
łym świecie zasadach statystyczne­
go odbioru istnieje możliwość odrzu­
cenia do 14 proc, partii zgodnie z 
wymaganiami dotyczącymi wadli­
wości. O ile pierwszy wskaźnik do­
tyczy zjawisk występujących na sty­
ku producent — handel (a więc w 
pewnym sensie zakulisowych), to 
procent niesprawnego sprzętu poda­
wany przez autora artykułu jest 
znacznie bardziej ważki, gdyż w 
sposób bezpośredni dotyczy klienta, 
kształtując jego opinię o jakości po­
szczególnych grup czy typów wyro­
bów. Najeży podkreślić, że wskaźnik 
ten zawiera zarówno wadliwość,*z 
jaką wyroby przechodzą przez od­
biory hurtowe handlu, jak również 
procent niesprawnego sprzętu ujaw­
niony w sprzedaży detalicznej, a 
więc „na oczach” klienta. Trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę, że za 
ilość tych ujawnionych w sprzedaży 
wadliwych wyrobów nie może po­
nosić wyłącznej odpowiedzialności 
producent. Jakość wyjściowa pro­
duktu jest bowiem często obniżona 
przez niefachowy transport oraz nie­
właściwe warunki magazynowania. 
Te zaś etapy drogi towaru do klien­
ta leżą prawie wyłącznie w gestii 
handlu.

Wskaźnikiem, który w znacznym 
stopniu określa wyjściowy poziom 
jakości wyrobów, jest tzw. wadli­
wość deklarowana (AQL), wyraża­
jąca zaakceptowany przez handel i 
przemysł udział wyrobów wadliwych 
w partiach opuszczających zakład 
produkcyjny. Wiele mówiące jest ze­
stawienie uzgodnionych na 1976- r. 
poziomów AQL z podawanym w ar­
tykule sumarycznym procentem nie­
sprawnych wyrobów elektronicz­
nych: 
telewizory czarno-białe AQL 6,5

— Jeśli w powszedni dzień obrót 
jest rzędu 1*5 miliona złotych — 
pytam kierowniczkę — to co. robią 
ekspedientki, jgdy dzienny obrót wy- 
ńósi- ńp. 20 tysięcy? Czy’ pożwala im 
Pani czytać książki czy gazety?

— Absolutnie — odpowiada Ja- 
dwiga Adamowicz. —. U mnie nie 
wolno czytać w godzynach pracy. Je­
szcze by się dziewczęta przyzwycza­
iły...

— Może więc porządkują stoiska, 
lady?

— Też nie — u nas jest, zawsze 
idealny porządek...

— Więc co robią — nudzą się?
— Chyba tak. Może myślą o tym, 

jak rodzina odpoczywa...

WOLNE SOBOTY
W powszednie dni „Nowy” otwar­

ty jest od 8 do 19.30. W wolne sobo­
ty od 10 do 17. O ile w „niedziele) 
otwarte” pracuje się w kratkę, to w 
wolne soboty DT otwarty jest za­
wsze. Inaczej też przedstawiają się 
dzienne utargi. Oto kilka przykładów 
z ubiegłego roku:

— 7 lutego — 500 tysięcy-Zł;
— 3 lipca — 460 tysięcy zł;
— 7 sierpnia — 400 tysięcy zł;
— 4 września — 580 tysięcy zł;
— 2 października — 754 tysięcy zł; 
— 13 listopada — 800 tysięcy zł; 
— 4 grudnia — ponad 1 min zł. 
W sezonie urlopowym — lipiec 

i sierpień — obroty były najniższe. 
Z kolei w ostatnich trzech miesią­
cach roku — gdy sprzedaje się wy­
roby droższe np. odzież;— utargi w 
wolne soboty są stosunkowo wyso­
kie.

— Przy pracy w wolne soboty — 
mówi Jadwiga Adamowicz — poja­
wia się innego rodzaju kłopot. Han­
dlowcy też są ludźmi pracy i należy 
im się jeden dzień wolny w miesią­
cu. Rozwiązujemy to tak, że w naj­
bliższy po wolnej sobocie poniedzia­
łek pracujemy od 12 do 19. Nie jest 
to niestety metoda szczęśliwa. Oka­
zuje się bowiem, że w poniedziałki 
te mamy obroty niższe o około pól 
miliona. Nie zyskujemy dużo w sobo­
ty, a tracimy sporo w poniedziałki.

Z grubsza rzecz biorąc —- jeśli mó­
wić tylko o pieniądzach — to utarg 
z wolnych sobót (około 500 tys. zł) 
jest akurat równy ubytkowi obrotów 
w poniedziałki.

I znów zwróćmy uwagę, że w 
przedświąteczne wolne soboty obro­
ty są duże. Przykładowo 2 kwietnia 
1977 roku (tuż przed Wielkanocą) u- 
targowano w „Nowym” 1361 tysię­
cy złotych.

CO DALEJ?

Wróćmy do samej koncepcji pro­
wadzenia sprzedaży w dużych obie­
ktach handlowych w dwa dodatko­
we dni w miesiącu. Celem było' roz­
ładowanie tłoku w normalne dni

Adamowicz — to można byłoby dy­
skutować. Jednakże tak nie jest. Ża- 
lógd pyta wobectego, w ,imię czego 
ma sterczeć za ladą. Ludżie pożytku 
nie mają, bo nie. ćhcą, robić zakupów 
w niedzielę. Przedsiębiorstwo zara­
bia marżę wielekroć niższą , niż wy­
noszą- koszty (place, ogrzewanie, 
światło itd.) utrzymanie; obiektu. 
Owszem, uważam, że w niedziele 
przedświąteczne. — tradycyjnie — 
powinniśmy nadal handlować.

— Moim zdaniem — dorzuca dyre­
ktor Wojewódzkiego - Przedsiębior­
stwa' Handlu 'Wewnętrznego, które­
mu podlega „Nowy”, mgr JÓZEF, 
GRAJEWSKI — poza przedświąte­
cznymi niedzielami można jeszcze 
próbować forsować niedziele sezono­
we — np. z okazji rozpoczęcia roku 
szkolnego, u progu sezonu turysty­
cznego czy sezonu zimowego. W po­
zostałe niedziele nie ma potrzeby u- 
trzymywać fikcji. Tą drogą nie zła­
godzi się deficytu powierzchni skle­
powej. Łatanie to nie zda egzaminu. 
Uważam', że daleko skuteczniejsza 
jest forma sprzedaży kiermaszowej. 
Krótki kiermasz, ale ze skoncen­
trowanym asortymentem towarów. 
Zdały egzamin organizowane przez 
nas jarmarki „Wiosna-77”, „Wszy­
stko dla turysty” czy ubiegłoroczny 
„Wszystko dla ucznia”.

Weżmy przykład „Jarmarku Wio­
sennego” (w maju br.). Uzyskano 
obroty 48,6 min zł, marżę — 6.9 min 
zł, przy kosztach 3,7 min złotych. 
A więc czysty zysk, ekonomiczny 
— poza wygodą dla kupujących — 
wyniósł ponad 3 min złotych.

Nie może być też obojętny wpływ 
konieczńości pracy w dnie, w któ­
re większość obywateli odpoczywa, 
na fluktuację kadry handlowców. 
Jest to duży antybodziec, zwłaszcza 
w odniesieniu do młodzieży — kan­
dydatów na pracowników handlu. 
Zwalniają się, często podając za głó­
wny powód, że mają bardzo mało 
czasu na życie osobiste; zwykłą ran­
dkę, wypad za miasto, teatr czy za­
bawę. Motyw ten odnosi się zaró­
wno do „otwartych niedziel”, jak też 
i do pracy w wolne — dla innych — 
soboty.

Jeśli chodzi o wolne soboty — mi­
mo że efekty ekonomiczne są niepo­
równywalnie wyższe niż w niedzie­
le, to też sprawa nie jest oczywista. 
Obroty w białostockim „Nowym” w 

, wolne soboty wynoszą 30—50 proc, 
obrotów w dni powszednie.

Obowiązuje w społeczeństwie za­
sada, że „ktoś musi czuwać, by inni 
mogli spać spokojnie”. Jest zrozu­
miała praca w piątek i świątek tysię­
cy hutników, kolejarzy, kierowców 
autobusów, różnych służb specjal­
nych (służby zdrowia, MO itd.). Nie 
protestują też aktorzy, że muszą w 
niedziele dawać przedstawienia te­
atralne, kelnerzy w restauracjach 
itd. Czy jednak kolejną grupą tych 
„czuwających” muszą być handlow­
cy?

Odpowiedź na to pytanie musi być 
poprzedzona odpowiedziami na inne: 
jaki jest koszt społeczny tej innowa­
cji? Jaki jest pożytek z pracy han­
dlowców w niedziele i wolne od pra­
cy-soboty? Jak te jest rozwiązane ża 
granicą, u naszych sąsiadów? W 
NRD, dla przykładu, handel, a na­
wet gastronomia, świętuje wolne so­
boty — zamiera „powszednie” ży­
cie.

Nie chcę dokonywać uogólnień na 
podstawie przykładu z Białegostoku, 
oczekuję jednak na oficjalne usto­
sunkowanie się do oczekiwania za 
ladą w „otwarte niedziele”.

Są to bowiem bardzo chude nie- ' 
dziele.

produkcji „nietrafionej”, nie cieszą­
cej się popytem, podniesienie nie­
zawodności elektronicznego sprzętu 
na drodze przedsięwzięć konstruk­
cyjnych, technologicznych, jak rów­
nież organizacyjnych (ograniczenie 
błędów wykonawczych) oraz oddzia­
ływanie na sferę produkcyjną w ce­
lu podnoszenia jakości obsługi klien­
ta.

Autor wykorzystał do swego ar­
tykułu wyłącznie materiały i infor­
macje uzyskane z handlu. Z przy­
krością musimy stwierdzić, że wła­
śnie w handlu nie możemy znaleźć 
prawdziwego partnera współdziała­
jącego z nami w sposób komplekso­
wy na rzecz jakości. Nie udało się 
nam zrealizować odbiorów handlo­
wych bezpośrednio u producentów, 
co jak słusznie zauważa red. A. Na- 
lecz-Jawećki poprawiłoby ekono­
miczny aspekt zagadnienia jakości 
(przykład „FONIKI” jest tu tylko 
przysłowiową jaskółką). Nie roz­
wiązana jest sprawa napraw przed­
sprzedażnych —• ó czym wspomina 
autor artykułu. Naprawy te by­
ły w ubiegłym, roku przedmiotem 
bardzo konkretnych ustaleń między 
handlem a przemysłem. Na pod­
stawie przyjętych wadliwości AQL 
ustalono dla handlu zryczałtowa­
ną zapłatę za bieżące dokonywanie 
napraw. Skoro zaś wskaźnik wadli­
wości towarów dostarczanych hand­
lowcom kształtował się poniżej u- 
stalonego, to owo „nienadążanie z 
naprawami” świadczyć może jedy- 
nie_ o nieporadności serwisu. Wiele 
do 'życzenia pozostawia także udział 
handlu jako źródła bieżących infor­
macji marketingowych i jakościo­
wych.

Mamy nadzieję, że przedstawiając 
powyższe wyjaśnienie, przyczynili­
śmy tię do bardziej obiektywnego u- 
kazania problemu jakości elektro­
nicznego sprzętu powszechnego u- 
żytku, a także udało nam się przeko­
nać redl Andrzeja Nałęcz-Jaweckie­
go. że zaliczenie nas do upychaczy 
bubli' było zbyt pochopne i krzyw­
dzące. '

na budowach

Kontynuując, informacje na 
temat' inwćstycji i obiektów, 
przekazanych do użytku w la­

tach 1971—1975 (dane o inwestycjach 
w przemyśle podaliśmy w poprzed­
nim, numerze) przedstawiamy waż­
niejsze obiekty yvybudowane w tym 
czasie w: rolnictwie, transporcie 
i łąćzności, handlu, gospodarce ko- 
mup^lnej i mieszkaniowej oraz w 
dziedzinie oświaty, 'kultury, zdrowia 
i opieki społecznej.

Rolnictwo, W rolnictwie uspołecz­
nionym uzyskano m. in. następujące 
efekty rzeczowe: budynki inwentar­
skie dla bydła t- 924,8 tys. stano­
wisk, dla trzody chlewnej — 1 866,8 
tys. stanowisk, powierzchni użytko­
wej szklarni i cieplarni łącznie — 
1541,7 tys. ,m1, . zmeliorowano 742,5 
tys. ha gruntów ornych oraz 287,3 
tys. ha użytków zielonych (w tym 
uregulowano 5 585 km rzek i ka­
nałów i wybudowano 637 km obwa­
łowań przeciwpowodziowych.

i tym samym poprawienie warunków 
kupna szerokim rzeszom klientów. 
Można się było spodziewać, że przez 
kilka pierwszych niedziel ruch bę­
dzie niewielki — wiadomo, nowość. 
Jednak kilkanaście miesięcy nie 
przyniosło rezultatu w postaci wy­
robienia nawyku kupowania w nie­
dzielę. •

Powstaje pytanie, czy na to „wej­
ście w zwyczaj” należy nadal czekać? 
Względy społeczne i ekonomiczne 
podsuwają ddpowiedź klarowną: nie. 
W końcu na utrzymanie pracy w 
„otwarte niedziele” łoży się olbrzy­
mie pieniądze...

— Gdyby rzeczywiście obroty w te 
■niedziele były na poziomie utargów 
w inne dni — oświadcza Jadwiga

proc. — 8,8 proc, niesprawnych 
telewizory kolorowe AQL 10,0 proc, 
radioodbiorniki AQL 4,0 proc. — 
5,3 proc, niesprawnych 
magnetofony 1 gramofony ze wzmac­
niaczem AQL 4,0 proc.
gramofony bez wzmacniacza AQL 
2,5 proc. — 3,3 proc, niesprawnych.

Istniejąca niewielka różnica mię­
dzy procentem niesprawnych i wad­
liwością z technicznego punktu wi­
dzenia jest wynikiem optymistycz­
nym. Dowodzi bowiem skuteczności 
naszych wysiłków nad zwiększeniem 
odporności elektronicznego sprzętu 
na narażenie transportowe i klima­
tyczne, nad poprawą niezawodności 
w początkowym — najtrudniejszym 
okresie eksploatacji.

Oczywiście wielkość ustalonych 
poziomów AQL może być dyskuto­
wana, ale jako pewien kompromis 
techniczno-ekonomiczny, decydujący 
m.in. o cenie detalicznej w/w war­
tości wadliwości deklarowanych, są 
one zgodne z przyjętym w innych 
krajach zarówno socjalistycznych, 
jak i Europy Zachodniej.

Zjednoczenie „UNITRA”, myśląc o 
konkurencyjności swoich wyrobów 
dąży do ekonomicznie uzasadnionej 
minimalizacji przytaczanych wskaź­
ników jakości. Dowodem tego mo­
że być fakt uzyskania w 1976 r. wa­
dliwości w odbiorach handlu poni­
żej poziomu AQL we wszystkich 
grupach sprzętu elektronicznego’ Ma 

to wyraz również w artykule red. 
A. Nałęcz-Jaweckiego, gdzie z wy­
mienionych wadliwości tylko niektó­
re. sporadyczne typy wyrobów cha­
rakteryzuje wartość przekraczająca 
poziom graniczny. W tym kontek­
ście dywagacje autora nad niestabil­
nością produkcji „legitymującej się” 
wadliwością grubo niższą od AQL 
(telewizory monochromatyczne, ma­
gnetofony, jak np. ZK-246 i inne) 
nabierają zgoła innego znaczenia.

Nasze dążenia do poprawy jakości 
charakteryzują aktualnie trzy pod­
stawowe kierunki: przeciwdziałanie

W rolnictwie nie uspołecznionym 
zbudowano w tym czasie m. in. 224,6 
tys. budynków inwentarskich o ku­
baturze. 129,5 min m3 oraz 136,7 tys. 
stodół o kubaturze 115,3 min m’.

Transport i łączność. W transpor­
cie oddanych zostało do eksploatacji 
488,7 km nowych linii nongalnotoro- 
wych, a ponadto Wybudowano 587,4 
km drugich torów na odcinkach linii 
o wyczerpanej zdolności przewozo­
wej, a także 480,8 km torów stacyj­
nych.

Zelektryfikowano 1716 km linii 
kolejowych normalnotorowych i 641 
km torów stacyjnych. Wybudowano 
nowe dworce kolejowe i przystanki 
o łącznej kubaturze 706,6 tys. m’ (w 
tym Dworzec Centralny w Warsza­
wie), 7,9 km mostów i wiaduktów 
kolejowych, 277,5 km dróg kołowych 
państwowych, 21,1 tys. km dróg lo­
kalnych i innych, 898 mostów i wia­
duktów o łącznej długości 16,6 km 
na drogach lokalnych.

W łączności oddano do użytku 807 
stanowisk w centralach telefonicz­
nych międzymiastowych i 422,1 tys. 
numerów w centralach telefonicz­
nych miejscowych.

Handel. Organizacjom handlowym 
przekazano do użytku 7 155 sklepów 
i pawilonów handlowych o powierz­
chni użytkowej. 1.633,3 tys. m2, 2695 
magazynów p powierzchni użytko­
wej 2 439 tys. mż, 55 aptek oraz 1188 
zakładów gastrohomicznych o łącz- 
nej- Ticżbie fftiejsć'— 94,1 tys. Inna 
rzćcz. żĆmiew^ele-te^źmieniło w pra­
cy gastronomii, jak i handlu, co 
wskazuje, że nie samymi powierz­
chniami sklepowymi, pomieszczenia­
mi w magazynach i liczbą lokali ga­
stronomicznych robi się dobry han­
del i gastronomię, co nader często 
wmawiane jest opinii publicznej 
przez odpowiednich urzędników.

Gospodarka komunalna. Rozpo­
częły pracę nowe ujęcia wodne o 
zdolności przetoczenia 1623,7 tys. m3 
na dobę, sieć wodociągowa dłu­
gości 2 314,8 km, sieć kanalizacyj­
na — 1 592 'km, oczyszczalnie ście­
ków o zdolności 837,5 tys. m3/'dobę 
oraz sieć cieplna licząca 468 km dłu­
gości.

Gospodarka mieszkaniowa. Ogó­
łem na terenie całego kraju wybu­
dowano 1137 tys. mieszkań, o 3 994,6 
tys. izb i 63 623,4 tys. m2 powierzchni.

Z tego w gospodarce nie uspołecz­
nionej 276,9 tys. mieszkań o 1199,4 
tys. izb i 24 325 tys. m2 powierzchni 
(w miastach — 81,9 tys. mieszkań, 
na wrsiach 195,1 tys. mieszkań).

Wychowanie i oświata. Przekaza­
no do użytku szkoły podstawowe 
o 10 944 pomieszczeniach do nauki, 
licea ogólnokształcące o 645 pomiesz­
czeniach do nauki, szkoły zawodowe 
o 4 234 pomieszczeniach do nauki, 
internaty i bursy o 54 976 miejscach, 
warsztaty szkolne o» 23 370 stanowi­
skach pracy, przedszkola o 52 597 
miejscach i domy dziecka o 1238 
miejscach.

Kultura i sztuka. Zbudowano 9 
kin posiadających 4001 miejsc, 282 
domy kultury o łącznej ilości miejsc 
w salach widowiskowych — 54,1 tys.

Ochrona zdrowia, opieka społecz­
na i kultura fizyczna. W szpitalach 
ogólnych i klinicznych przybyło 
17 200 łóżek, w szpitalach psychia­
trycznych — 2 702 łóżka, liczba łóżek 
w sanatoriach zwiększyła się o 5 123. 
Wybudowane zostały 222 przychod­
nie o 3 163 gabinetach, 439 wiejskich 
ośrodków zdrowia o 1267 gabinetach, 
271 domów wczasowych dysponują- ' 
cych jednorazowo 30 507 miejscami. 
Baza hotelowa powiększyła się o 
10 012 miejsca, a w żłobkach liczba 
miejsc zwiększyła się o 13 150.

J.D.
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WOGOWSCY DZIAŁACZE 
O ZMODYFIKOWANYM SYSTEMIE

W Klubie Organizacji Gospodarczych, działającym przy Oddzia­
le Warszawskim PTE, odbyła się 18 maja konferencja nó temat 
zasad zmodyfikowanego systemu wogowskiego. W konferencji 
wzięli udział: prezes ZG* PTE, zastępca przewodniczącego Komisji 
Planowania — prof. dr JOZEF PAJESTKA, kierownik Wydziału Eko­
nomicznego Komitetu Warszawskiego PZPR — tow. Sylwester GRZE- 
LIŃSKI, przedstawiciele przedsiębiorstw, zjednoczeń i resortów. Oto 
krótkie omówienie wystąpienia prof. JOZEFA PAJESTKI i dyskusji.

GŁÓWNE myśli i założenia oraz 
kierunki działania w zakresie 
doskonalenia funkcjonowania 

gospodarki 1 społeczeństwa — 
stwierdził prof. Pajestka — zostaty 
sformułowane na VI Zjeździe PZPR. 
Zostały one potwierdzone w prakty­
ce i bez tej weryfikacji nie można by 
było dzisiaj mówić o prowadzeniu 
zmodyfikowanego systemu wogow­
skiego.

Zapoczątkowane w 1973 roku 
zmiany w funkcjonowaniu gospo­
darki potwierdziły w praktyce kilka 
zasadniczych tez. Najważniejsza z 
nich dotyczy wysokiego poziomu 
kwalifikacji i świadomości kadr kie­
rowniczych 1 zarządzających oraz 
aktywu gospodarczego i społeczno- 
-politycznego. Wiąże się z tym nie­
rozerwalnie przesuwanie uprawnień 
i odpowiedzialności ze szczebla cen­
tralnego do organizacji gospodar­
czych i przedsiębiorstw. Na tym tle 
wyłania się problem roli planowania 
centralnego, zwłaszcza w zakresie 
strategii rozwoju oraz relacji tego 
planu do zwiększającej się samo­
dzielności organizacji gospodarczych. 
Jak pokazały dotychczasowe do­
świadczenia, tendencje do wzmocnie­
nia roli planu centralnego wcale nie 
wykluczają zwiększenia samodziel­
ności organizacji gospodarczych, a 
wprost przeciwnie — mogą stymu­
lować te procesy. Silne strategicz­
nie centralne kierowanie wcale nie 
wymaga wzrostu centralizacji, lecz 
stosowania syntetycznych kryteriów 
i ocen działalności gospodarczej i 
pełnego stosowania rachunku eko­
nomicznego.

Można również stwierdzić — pod­
kreślił prof. Pajestka — że uzyska­
liśmy praktyczne potwierdzenie 
słuszności głównej koncepcji moty­
wacyjnej systemu funkcjonowania 
gospodarki. Ta główna koncepcja 
motywacyjna, sfornmlowana na VI 
Zjeździe Partii brzmi w sposób na­
stępujący: wzrost zarobków powi­
nien zależeć od -postępu efektywno­
ści gospodarowania. Jest to jedna z 
podstawowych zasad systemu wo­
gowskiego nakierowana na zaintere­

sowanie całych załóg poprawą efek­
tywności. Jest to jeden z elementów 
świadomego kształtowania procesów 
rozwoju społeczno-ekonomicznego. 
Obejmują one dwie dziedziny: 
kształtowanie procesów materialno- 
-ekonomicznych i kształtowanie spo­
sobów i metod gospodarowania, a w 
tym stosunków międzyludzkich, roli 
i miejsca człowieka.

W dalszej części swego wystąpie­
nia prof. Pajestka zwrócił uwagę na 
pewne trudności, które ujawniły się 
w dotychczasowym funkcjonowaniu 
systemu ekonomiczno-finansowego. 
Były one związane, zresztą jak cały 
system jednostek inicjujących, z 
ogólnymi procesami rozwojowymi. 
Stąd pewne napięcia w gospodarce, 
które wystąpiły w ostatnich latach 
ubiegłej pięciolatki, miały swój 
ujemny wpływ i na funkcjonowanie 
systemu jednostek inicjujących. W 
wielu przypadkach reguły gry eko­
nomicznej i korzystanie ze znacznej 
samodzielności sprowadzało się w 
organizacjach gospodarczych do ma­
nipulowania asortymentami i cenami 
w celu osiągnięcia maksymalnych, 
choć nie uzasadnionych ekonomicz­
nie korzyści.

Wiele nieprawidłowości powstało 
w zakresie prowadzenia inwestycji 
własnych finansowanych z fundu­
szu rozwojowego przedsiębiorstw. 
Zgodnie z zasadami systemu, fundusz 
ten stworzono w celu prowadzenia 
inwestycji związanych z procesami 
innowacyjnymi i modernizacyjnymi, 
które dawałyby szybkie efekty przy 
niewielkim angażowaniu mocy prze­
robowych przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych. W wielu przypad­
kach pod te inwestycje podciągano 
jednak rozpoczynanie wielkich bu­
dów wartości setek milionów zło­
tych, aby ominąć limity inwestycyj­
ne lub decyzje inwestycyjne podej­
mowane centralnie.

Wreszcie pozostaje cały obszar za­
gadnień związany z kompleksowo­
ścią rozwiązali systemowych. Ma to 
bezpośredni wpływ na sprawne 
funkcjonowanie wielkich organizacji 
gospodarczych. Kompleksowość do­

tyczy nie tylko całości rozwiązań fi­
nansowych i ekonomiczno-organiza­
cyjnych, ale spójności pomiędzy ty­
mi trzema elementami, a metodami 
planowania i sterowania centralnego.

Rozwiązania zmodyfikowanego sy­
stemu wogowskiego (Uchwała RM 
nr 48 z dnia 18 marca 1977 r.) doty­
czą dwóch obszarów:

— rozwiązań wewnętrznych sy­
stemu wogowskiego;

— rozwiązań w zakresie systemu 
planowania, kierowania i zarządza­
nia wielkimi organizacjami gospo­
darczymi.

W rozwiązaniach wewnętrznych 
najważniejszy element — system 
motywacyjny — pozostał prawie bez 
zmian. Wzrost zarobków powiązany 
jest z efektywnością gospodarowania 
mierzoną produkcją dodaną. Główny 
nacisk został położony na zobiekty­
wizowanie produkcji dodanej, przy 
ustaleniu parametrów podziału do­
chodu — RiU — na okres wieloletni. 
Chodzi głównie o eliminowanie 
wszystkich nieuzasadnionych korzy­
ści płynących z ruchów cen.

Ze względu na ustalenie wielolet­
niego parametru „R” wprowadzono 
w zakresie gospodarowania dyspozy­
cyjnym funduszem płac dodatkowy 
instrument, tzw. „progresywne ob­
ciążenie wzrostu funduszu dyspozy­
cyjnego od pewnego ustalonego 
progu”

Istotne zmiany nastąpiły w zasa­
dach prowadzenia polityki inwesty­
cyjnej. W zmodyfikowanych zasa­
dach główny nacisk położono na tzw. 
przedsięwzięcia efektywnościowe i 
modernizacyjne.

W zakresie systemu planowania, 
kierowania i zarządzania wielkimi 
organizacjami gospodarczymi naj­
ważniejsze zmiany dotyczą roli re­
sortów w zmodyfikowanych zasa­
dach wcgowskich. „W przyjętych za­
sadach — jak stwierdził prof. Pajest­
ka — ministerstwo jest władzą pań­
stwową, która powinna gwaranto­
wać realizację interesu ogólnospo­
łecznego w długim okresie i czuwać 
nad tym, żeby zasady rozrachunku 
gospodarczego i jego instrumenty w 
wogach odpowiadały interesowi ogól­
nospołecznemu”. Omówienie szcze­
gółowych' rozwiązań systemowych 
znajdzie czytelnik w numerach „ży­
cia Gospodarczego” z roku bieżącego: 
nr 14 — „Zmodyfikowany system 
WOG”; nr 19 — „Sięgnąć pó jakó- 
ściowe czynniki rozwoju”, W zgod­
ności z celami społecznymi i zadania­
mi planu”, „Instrumenty ' skuteczne­
go działania”; nr 20 — „Pracuję we­
dług zmodyfikowanego systemu”; 
nr 21 — .Zmodyfikowany system 
ekonomiczno-f i nansowy”.

W dyskusji koncentrowano się na 
nowej roli ministerstw branżowych 
w zmodyfikowanym systemie. Jest to 
sprawa zasadnicza, mająca duży 
wpływ na działalność i funkcjono­
wanie organizacji gospodarczych. 
Resorty branżowe są odpowiedzial­
ne za przełożenie zadań NPSG na 
system wogowski. Z tego wynika 
jednak pewne niebezpieczeństwo, 
ponieważ plan centralny operuje 
miernikiem brutto i resort jako pod­
miot tego planu jest również rozli­
czany tą metodą. Natomiast system 
wogowski operuje miernikami netto 
i mogą powstać trudności w prze­
kładaniu zadań NPSG dla organiza­
cji gospodarczych, skłaniające do 
stworzenia w ministerstwach różne­
go typu „bezpieczników”, np.: w po­
staci rezerw, które pozwoliłyby re­
sortom na rozliczenie się z mierni­
ków brutto.

Podkreślono również, że zmody­
fikowane zasady wypełniły istnieją­
cą dotychczas lukę pomiędzy założe­
niami planu wieloletniego, a bieżą­
cą polityką płacową. Rozwiązano to 
przy pomocy progu wzrostu dyspozy­
cyjnego funduszu płac, progresyw­
nego obciążenia wzrostu funduszu 
płac ponad ten próg.

Nadal otwarty pozostaje problem 
powiązania płac z efektami uzyski­
wanymi przez organizacje gospodar­
cze. W zmodyfikowanych zasadach 
związek ten został przeniesiony na 
szczebel resortu, bowiem z rezerw 
resortowych mają być finansowane 
regulacje płacowe. W tworzeniu re­
zerwy resortowej organizacje go­
spodarcze uczestniczą jednak w róż­
nym stopniu. Czy wobec tego powin­
ny być również zróżnicowane regu­
lacje płacowe? Może to jednak do­
prowadzić do znacznych różnic w 
placach poszczególnych organizacji i 
przedsiębiorstw, nawet zbliżonych 
pod względem profilu produkcji i 
poziomu techniki.

Jedną z istotnych modyfikacji sy- 
sienni, na którą zwrócono uwagę w 
dyskusji, jest wprowadzenie tzw. po­
rozumień zawieranych corocznie po­
między przewodniczącym Komisji 
Planowania, a ministrami branżo­
wymi. Stwarza to możliwość wy­
kształcenia jednolitego centrum dy­
spozycyjnego, które reprezentuje ca­
łość gospodarki i dzięki temu może 
odpowiednio sterować działalnością 
wielkich organizacji gospodarczych 
w interesie ogólnospołecznym.

Zdaniem przedstawicieli praktyki, 
którzy zabierali głos w dyskusji, 
treść tych porozumień powinna do­
tyczyć sposobu oddziaływania resor­
tu na podległe organizacje gospodar­
cze, ustalania parametrów krótko­
okresowych (rocznych). Natomiast 

powinno się unikać ustaleń związa­
nych z regułami gry ekonomicznej, 
zasadami , funkcjonowania danej 
organizacji gospodarczej,, ponieważ 
przeczy to stabilizacji systemu i o- 
granicza możliwości planowania wie­
loletniego.

Jednym z elementów tych poro­
zumień są ustalenia dotyczące zadań 
dodatkowych, jakie resort podejmu­
je się wykonać w danym roku w 
stosunku do planu i przydzielenia 
dodatkowych środków z rezerw cen­
tralnych na realizację tych zobowią­
zań. Procedura ustalania zadań do­
datkowych, dotycząca zwłaszcza pro­
dukcji eksportowej, produkcji ryn­
kowej, nowych asortymentów, może 
znacznie opóźniać dotarcie informa­
cji do przemysłu, co może powodo­
wać działanie wsteczne niektórych 
parametrów systemu i blokować 
wprowadzenie jego zasad w głąb 
przedsiębiorstwa.

Kolejne wypowiedzi koncentrowa­
ły się na problemie obiektywizacji 
produkcji dodanej. Jest to zagadnie­
nie niezmiernie ważne, dla skutecz­
ności działania systemu. Idea zawar­
ta w zmodyfikowanych zasadach jest 
słuszna, chociaż sama technika po­
zbawiania korzyści z tytułu nieza­
służonych przyrostów produkcji do­
danej i zysku budzi pewne wątpli­
wości. Chodzi bowiem o to, aby do­
kładnie określić i wyodrębnić wzro­
sty tych dwóch parametrów, powsta­
jące w wyniku manipulowania ce­
nami, zmianami asortymentu itp., od 
przyrostów uzyskanych z tytułu au­
tentycznych nowości, podnoszenie 
jakości wyrobów, obniżki kosztów 
własnych. Niektórzy przedstawiciele 
przemysłu podkreślali jednak, że ta­
kie wyodrębnianie niewłaściwych e- 
fektów jest niezmiernie trudne i bar­
dzo pracochłonne. Istnieje inna moż­
liwość obiektywizacji produkcji do­
danej, dotyczy ona jednak tylko cen 
na środki inwestycyjne, zaopatrze­
niowe i kooperacyjne. Jest to meto­
da stosowania cen światowych oraz 
metoda rachunku korzyści.

Spotkanie w Klubie Organizacji 
Gospodarczych i dyskusja pokazały, 
że przemysł jest przygotowany — 
jak podkreślali zabierający głos — 
do wprowadzenia zmodyfikowanego 
systemu.

Ważne jest również to. aby system 
nie stał się kolejnym technokraty­
cznym rozwiązaniem, lecz trafił w 
dół do przedsiębiorstw, wydziałów 
i oddziałów produkcyjnych, na po­
szczególne stanowiska robocze, bo 
dopiero wtedy przyniesie spodzie­
wane efekty.

Opracował:
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

KLUB
ORGANIZACJI
GOSPODARCZYCH

ORGANIZACJA ta dziale przy 
Oddziale Warszawskim PTE. Obec­
nie <to Klubu należy ponad 100 człon­
ków.' W epotkaniach uczestniczą 
przedstawiciele przedsiębiorstw, 
zjednoczeń, które działają na zmo­
dyfikowanych zasadach wogowskich 
lub przygotowują się do ich wpro­
wadzenia oraz naukowcy z uczelni 
warszawskich, członkowie Stowa­
rzyszenia Księgowych. KOG w zwią­
zku z wprowadzeniem zmodyfiko­
wanego systemu wogowskiego pod­
jął szereg działań popularyzator­
skich.

Pierwszą taką formą popularyzacji 
jest akcja szkoleniowa prowadzona 
przez Dyrekcję Szkolenia Ekono­
micznego PTE przy Oddziale War­
szawskim. Szkoleniem objęto przede 
wszystkim kadry kierownicze i ak­
tyw społeczno-gospodarczy.

Członkowie KOG zorganizoweM 
również konsultacje ekonomiczne 
przeznaczone głównie dla działaczy 
kół zakładowych PTE, prowadzą 
prelekcje w zakładach pracy.

W najbliższym czasie Klub Orga­
nizacji Gospodarczych przewiduje 
następujące tematy swoich spotkań:

— Metody mierzenia jakości pra­
cy;

— Zmiany w funkcjonowania or­
ganizacji gospodarczych na tle snian 
systemowych;

— Funkcjonowanie mechanizmów 
mótywacyj ny eh;

— Gospodarka czynnikiem ludz­
kim na tle rozwiązań systemowych;

— Ocena działalności jednostek 
gospodarczych — teoria i praktyka 
tematu.

Następne działanie, jakie podejmle 
klub, będzie dotyczyło samych kół 
PTE, które powinny podjąć szeroką 
akcję popularyzatorską w formie ze­
brań, seminariów, różnego rodzaju 
kursów. Koła PTE powinny rów­
nież nawiązać ścisłą współpracę z 
KSR-ami oraz organizacjami spo­
łeczno-zawodowymi w dziedzinie 
wprowadzenia zmodyfikowanych za­
sad systemu.

KOG zamierza również organizo­
wać konferencje naukowe wspólnie 
ze Stowarzyszeniem Księgowych 
oraz Instytutem Organizacji i Kie­
rowania Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Przedmiotem tych konferen­
cji! będą nie tylko sprawy zmodyfi­
kowanego systemu wogowskiego, ale 
również zagadnienia ogólniejsze — 
planowanie centralne, rola i miejsce 
WOG w funkcjonowaniu gospodarki, 
rola rozrachunku gospodarczego.

MAŁO 
ZNACZY DROGO
MAREK CIESIELSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Transport lotniczy w Pol­
sce jest słabo rozwinięty. W po­
równaniu z innymi krajami o po­

dobnym poziomie rozwoju gospodar­
czego, lotnictwo odgrywa w Polsce 
znikomą rolę i to zarówno w obsłu­
dze przewozów krajowych, Jak i 
międzynarodowych. Celowość dalsze­
go rozwoju międzynarodowych prze­
wozów lotniczych nie budzi jednak 
żadnych wątpliwości. Świadczą o 
tym dobitnie przedsięwzięcia podej­
mowane ostatnio przez naszego prze­
woźnika lotniczego i dalsze plany 
iw tym zakresie. Całkowicie odmien­

nie wygląda natomiast sytuacja w 
przypadku lotnictwa krajowego. W 
działalności krajowego transportu 
lotniczego nie dostrzega się wyraź­
nej koncepcji rozwoju. Za problema­
tyczny uważa się niekiedy nie tylko 
dalszy rozwój, lecz wręcz celowość 
irti-zymywania lotniczych przewozów 
krajowych. Utarła się nawet; dość 
powszechna opinia, iż rozwijanie lo­
tnictwa krajowego w Polsce jest nie­
celowe z uwagi na trzy wzajemnie 
ze sobą powiązane przyczyny:

po pierwsze — niewielki obszar 
kraju, nie stwarzający perspeiktyw 

dla racjonalnego zastosowania lot­
nictwa,

po drugie — konkurencję innych 
gałęzi transportu, w tym głównie 
transportu kolejowego,

po trzecie —- deficytowość lotni­
czych przewozów krajowych.

Spróbujmy więc przyjrzeć się bli­
żej tym trzem zagadnieniom.

Krajowy transport lotniczy jest i 
bez wątpienia pozostanie jeszcze dłu­
go głównie przewoźnikiem pasażer­
skim. Dlatego też można ograniczyć 
nasze rozważania do tego rodzaju 
przewozów. Lotnictwo wykonuje o- 
becnie około 1,5 proc, całości kra­
jowych przewozów pasażerskich na 
odległości większe niż 200 km. Tran­
sport lotniczy w Polsce dysponuje 11 
portami lotniczymi rozmieszczonymi 
nierównomiernie na terenie kraju. 
Lokalizacja portów lotniczych po­
woduje, iż jedynie około 50 proc, 
obszaru Polski jest objęte komuni­
kacją lotniczą, a faktyczną możli­
wość skorzystania z usług tej gałę­
zi transportu posiada mniej niż 25 
proc, ludności. Poza zasięgiem ko­
munikacji lotniczej pozostaje za­
równo wiele dużych miast, jak i 
atrakcyjnych turystycznie regionów. 
Oczywiste są więc możliwości roz­
budowy infrastruktury lotniczej i 
tym samym zwiększenie obszaru ob­
jętego komunikacją lotniczą.

Transport lotniczy powinien, oczy­
wiście, wykonywać przede wszyst­
kim przewozy na duże odległości, na 
których uzyskuje wyraźną przewa­
gę w zakresie łącznego czasu prze­
wozu nad innymi głęziami transpor­
tu. Aktualne rozmieszczenie portów 
lotniczych w Polsce utrudnia jednak 
rozwijanie racjonalnych dalekich 
przewozów lotniczych. Natomiast 
rozbudowa infrastruktury lotniczej 
pozwoliłaby na utworzenie wielu po­
łączeń na długich trasach. Tak więc, 
nie obszar kraju, lecz rozmieszczenie 
portów lotniczych ogranicza możli­
wości racjonalnego zastosowania 
transportu lotniczego w Polsce.

Należy zaznaczyć, iż także przy 
aktualnie istniejącej infrastruktu­
ra» lotniczej istnieją szerokie per­
spektywy racjonalizacji przewozów 
lotniczych. Od wielu lat przeszło 80 
proc, przewozów na lotniczych li­
niach krajowych w Polsce stanowią 
przewozy między Warszawą a-pozo­
stałymi miastami posiadającymi 
porty lotnicze. Są to głównie prze­
wozy na linich o małej 1 średniej 
długości. Natomiast przewozy na 

liniach poza Warszawą są niewiel­
kie. Wiele z tych linii to linie 
długie, jak na przykład: Gdańsk 
—Wrocław, czy Szczecin—Rzeszów. 
Taka struktura przewozów tyl­
ko w pewnym stopniu jest od­
biciem popytu na przewozy. Tran­
sport lotniczy w Polsce działa w wa­
runkach wysoce niezaspokojonego 
popytu. O wielkości przewozów na 
poszczególnych liniach decyduje 
więc podaż, a nie popyt. Tym sa­
mym możliwe jest podejmowanie do­
datkowych przewozów na długich 
trasach i w efekcie zwiększenie 
średniej odległości przewozów.

W komunikacji pasażerskiej o wy­
borze środka transportu decyduje 
wiele czynników, wśród których naj­
większe znaczenie mają bez wątpie­
nia czas i koszt podróży. Lotnictwo 
jest najdroższą gałęzią transportu i 
oferuje najkrótszy czas podróży na 
trasach o większej długości.

NIE KONKURENCJA, 
LECZ UZUPEŁNIENIE

W Polsce większość przewozów 
pasażerskich na duże odległości wy­
konuje transport kolejowy. Dlatego 
też oczekiwane w przyszłości znacz­
ne skrócenie czasu podróży kolejo­
wych stawia pod znakiem zapyta­
nia celowość rozwoju lotniczych po­
łączeń krajowych. Uważa się bo­
wiem, iż nie warto rozwijać lotnic­
twa krajowego, jeśli w przyszłości 
główny jego konkurent — transport 
kolejowy będzie oferował niewiele 
dłuższy czas przewozu przy niższych 
cenach biletów.

Powyższa teza nie da się jednak 
utrzymać. jeśli uwzględnimy fakt, 
iż zwiększanie szybkości pociągów 
jest trudnym i kosztownym proce­
sem, który obejmie w najbliższych 
20—30 latach przede wszystkim po­
łączenia o dużym natężeniu ruchu 
pasażerskiego. Jedynie na niewielu 
trasach można spodziewać się znacz­
niejszego wzrostu szybkości kolei, 
zbliżającego czas podróży kolejowej 
do czasu podróży lotniczej. Trzeba 
więc przyjąć, iż lotnictwo stanowi 
nieodzowny element sprawnego i 
szybkiego systemu komunikacji mię­
dzyregionalnej.

W systemie tym lotnictwo może 
spełniać różne funkcje. Przede wszy­
stkim transport lotniczy może obsłu­
giwać cały ruch międzyregionalny, 
wymagający krótkiego czasu pod­

róży. W tej roli, transport lotniczy 
powinien występować głównie na 
trasach długich, na których nawet w 
dalekiej przyszłości transport kole­
jowy nie będzie oferował odpowied­
nio krótkiego czasu podróży. Na tra­
sach o średniej długości ruch 
międzyregionalny może być ob­
sługiwany jednocześnie przez tran­
sport kolejowy i lotniczy. Tran­
sport lotniczy spełniałby wówczas 
rolę przewoźnika pomocniczego. 
Różnice w pojemności środków tran­
sportu kolejowego l lotniczego poz­
walają na przyjmowanie różnych 
wariantów połączeń obsługiwanych 
przez obie gałęzie transportu. Kom­
binacja połączeń kolejowych i lotni­
czych może zapewniać bardziej ra­
cjonalną obsługę zróżnicowanego w 
czasie zapotrzebowania na przewo­
zy, niż połączenia jednej gałęzi tran­
sportu. Odpowiednia koordynacja 
rozkładów jazdy obu gałęzi, tran­
sportu pozwoliłaby w tym przypadku 
na pełne pokrycie potrzeb i nada­
nie omawianemu systemowi dużej 
elastyczności przy wysokim wyko- 
rzystaniu pojemności środków tran­
sportu.

Transport lotniczy spełnia zresztą 
w wąskim zakresie wspomniane fun­
kcje już obecnie. Przykładowo, na 
linii Rzeszów—Szczecin transport 
lotniczy jest jedynym przewoźnikiem 
obsługującym ruch posażerski, wy­
magający krótkiego czasu przewo­
zu. Natomiast na linii Warszawa— 
—Poznań lotnictwo uzupełnia niedo­
stateczną pojemność i częstotliwość 
kolej, a jednocześnie w okresie mię­
dzynarodowych imprez targowych w 
Poznaniu obsługuje część dodatko­
wego ruchu związanego z tymi im- 
prezamk

Nie można więc mówić o konku­
rencji między transportem kolejo­
wym i lotniczym. Lotnictwo należy 
traktować jako pomocniczy, lecz 
istotny element systemu międzyre­
gionalnych przewozów pasażerskich. 
Takie podejście jest uzasadnione tym 
bardziej, iż szybkie przewozy pasa­
żerskie stanowią trudny problem dla 
transportu kolejowego. Jeden pociąg 
ekspresowy jest alternatywą dla 
kilku pociągów towarowych. Dlate­
go też przejmowanie obsługi części 
rosnących potrzeb w zakresie prze- 
Wozów szybkich przez transport lot­
niczy może być korzystne także z 
punktu widzenia kolei. Tym bar­
dziej, 'iż wspomniane wyżej funkcje 
lotnictwa w systemie komunikacji 

międzyregionalnej mogą być stosun­
kowo łatwo zmieniane lub też w 
pewnych przypadkach lotnictwo mo­
że spełniać je przejściowo — do 
chwili przejęcia określonych zadań 
przez transport kolejowy.

MO2E SIĘ OPŁACAĆ

Wszystkie powyższe rozważania 
można podważyć jednym argumen­
tem: krajowe przewozy lotnicze są 
nieopłacalne. W całym okresie powo­
jennej działalności lotnictwa krajo­
wego suma uzyskiwanych wpływów 
nigdy nie pokryła całości poniesio­
nych kosztów. Jednakże rentowność 
lotnictwa krajowego mierzona stop­
niem pokrycia kosztów przez wpły­
wy systematycznie się poprawiała i 
Już w 1974 roku wskaźnik ten osiąg­
nął blisko 70 proc. Interesujące jest, 
jakie czynniki wywołały poprawę 
rentowności. Analiza czynników 
kształtujących koszty i rentowność 
wskazuje, iż poprawę rentowności 
przewozów krajowych uzyskano 
przede wszystkim dzięki zwiększeniu 
wielkości -przewozów, wzrostowi 
średniej odległości przewozów, mo­
dernizacji taboru, poprawie wyko­
rzystania czasowego taboru oraz ra- 
cjonaiizacji czynności eksploatacyj­
nych i handlowych.

Warto przyjrzeć się powyższym 
czynnikom w aspekcie proponowa­
nego wyżej zwiększenia przewozów i 
zmiany sfery zastosowania lotnic­
twa. Łatwo zauważyć, iż'dwa pierw­
sze czynniki, które decydują o tem­
pie degresji kosztów jednostkowych, 
odpowiadają ściśle postulatom do­
tyczącym racjonalizacji i zwiększenia 
skali przewozów lotniczych. Racjo­
nalizacja sfery zastosowania lot­
nictwa stwarza jednocześnie sprzy­
jające warunki do oddziaływania 
dwóch następnych czynników, a 
także w pewnym stopniu ułatwia 
wprowadzanie postępu organizacyj­
no-ekonomicznego.

Bez przeprowadzenia szerokich 
badań nie sposób stwierdzić, czy i w 
jakich warunkach krajowe przewo­
zy lotnicze staną się działalnością 
rentowną. Warto jednak podkreślić, 
iż o ile deficytowość jest subiektyw­
nym hamulcem wzrostu krajowych 
przewozów lotniczych, to jednocze­
śnie mała skala przewozów i niera­
cjonalna sfera zastosowania krajo­
wego transportu lotniczego jest obie­
ktywnym ograniczeniem dla popra­
wy rentowności tej działalności.
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STATKI RO-RO JERZY DRZEMCZEWSKI

PRZYSZŁOŚĆ ŻEGLUGI LINIOWEJ
POZYTYWNYM efektem trwa­

jącej już ponad 3 lata recesji 
w światowej żegludze są po­

ważne przemiany w strukturze 
tonażu liniowego, kitóre doprowa­
dziły do dość istotnego zwiększenia 
jego sprawności i efektywności. 
Najogólniej biorąc, polegają one na 
wyeliminowaniu z rynku żeglugi 
liniowej sporej ilości drobnicow­
ców o rozwiązaniach konstrukcyj­
nych uniemożliwiających szersze sto­
sowanie na nich nowoczesnych 
technologii przewozu i przeładunku 
towarów, i zastąpieniu ich statkami 
w dużej części lub w całości przy­
stosowanymi do tych technologii.

Poważny wzrost kosztów, jaki 
nastąpił w ostatnich latach spowo­
dował bowiem taki spadek efek- 
tywności konwencjonalnego tonażu 
liniowego, że armatorom przestała 
opłacać się jego eksploatacja w 
żegludze regularnej, zwłaszcza w 
relacjach z krajami rozwiniętymi. 
Wzrost kosztów przewyższał bowiem 
znacznie przyrost stawek frachto­
wych. Gwoździem do trumny dla 
tego tonażu były też znaczne zabu­
rzenia w pracy portów krajów naf­
towych, w wyniku których takie 
właśnie statki czekały na rozładu­
nek przeciętnie po kilkadziesiąt, a 
nierzadko nawet ponad sto dni. 
Tych trudności nie miały i nie 
mają statki kontenerowe, a przede 
wszystkim statki ro-ro, tj. o po­
ziomym systemie przeładunku, bę­
dące obecnie najbardziej dynamicz­
nie rozwijającą się grupą statków 
handlowych.

KIERUNKI EKSPANSJI

Szybki rozwój tego tonażu ma 
miejsce nie tylko w relacjach bli­
skiego zasięgu — gdzie z racji swo­
jej sprawności od lat znajduje on 
powszechne zastosowanie — lecz 
także w relacjach oceanicznych. 
Wiadomości o uruchamianiu nowych 
serwisów stosujących technologię 
poziomą ro-ro pojawiają się prawie 
codziennie, szczególnie w relacjach 
z rejonami Środkowego i Bliskiego 
Wschodu oraz Morza Śródziem­
nego.

Wzrost serwisów ro-ro do kra­
jów Bliskiego i Środkowego Wscho­
du ma miejsce głównie z takich 
portów Europy, jak Rotterdam, 
Antwerpia, Genua, Triest, Ham­
burg, Marsylia. Dobrym przykładem 
ilustrującym rosnące znaczenie po­
łączeń ro-ro w tych relacjach jest 
Marsylia. Port ten już obecnie ma 
12 odejść tego tymi statków mie­
sięcznie do portów Morza Czerwo­
nego. 18 do Maroka, 24 do Algierii, 
19 do Tunezji. 14 do Libii i 21 do 
portów bliskowschodnich.

Dużą aktywność obserwuje się 
także w uruchamianiu połączeń 
liniowych statkami ro-ro między 
północną Europą a M. Śródziem­
nym. Na przykład Deutsche Nah- 
-Óst-Linien wprowadził ostatnio do 
eksploatacji m/s „Nahost Pioneer” 
o nośności 6 780 DWT będący pierw­
szym z siedmiu tego typu statków 
przewidzianych przez armatora na 
tę relację, a dla armatora Turkish 
Cargo Lines w stoczniach zachodnio- 
niemieckich buduje się 2 statki 
ro-ro po 2 700 DWT, z których 
pierwszy rozpocznie służbę na mo­
rzu w czerwcu br.

Tonaż o poziomym . systemie 
przeładunku zdobywa sobie coraz 
większą rację bytu również na in­
nych szlakach. W stoczniach austra­

lijskich zbudowano ostatnio szereg 
statków ro-ro z przeznaczeniem do 
obsługi żeglugi kabotażowej tego 
kraju. Z portów Zatoki Meksykań­
skiej — Houston i Nowy Orlean — 
armator radziecki (Bałtijskoje Paro- 
chodstwo) utworzył w marcu br. 
bezpośredni regularny pozakonfe- 
rencyjny serwis do portów Zatoki 
Perskiej. W relacji tej zatrudnione 
są 2 statki ro-ro: „Magnitogorsk” 
i „Komsomolsk” o nośności po 
22 700 DWT i zdolności przewozowej 
1 368 kontenerów 20-stopowych.

Największa ilość tonażu ro-ro, bo 
ok. 40 proc, stanu floty światowej-, 
zatrudniona jest na szlaku pół­
nocnoatlantyckim oraz w relacjach 
z portami Środkowego i Bliskiego 
Wschodu. Wewnątrzregionalny han­
del krajów Europy północnej i 
Skandynawii angażuje ok. 17 proc, 
tonażu. Między Europą a Australią 
zaś kursuje 13 proc, statków ro-ro.

PRZEMIANY JAKOŚCIOWE

Niezależnie od imponującego 
wzrostu ilościowego, tonaż ro-ro 
podlega ostatnio również poważnym 
przeobrażeniom jakościowym, po­
legającym głównie na wzroście 
wielkości statków i ich zasięgu pły­
wania, innowacjom w konstrukcji 
pomieszczeń ładunkowych, a także 
zmianom w technologii przewozu 
i przeładunku towarów. Wykład­
nikiem tych tendencji jest ostatnio 
nabytek armatora Seaspeed Fer- 
ries — statek „Seaspeed Arabia”. 
Statek ten, o nośności 22 000 DWT 
i prędkości 22 węzłów, może prze­
wozić najróżniejsze ładunki po­
cząwszy od kontenerów, ładunków 
na naczepach i fiatach, ładunków 
chłodzonych, niebezpiecznych i płyn­
nych, a skończywszy na sztukach 
ciężkich o jednostkowej wadze do 
1 000 ton. Te ostatnie mogą być 
przeładowane zarówno portowym 
dźwigiem pływającym, jak i me­
todą roli on — roli off własnymi 
urządzeniami statkowymi. Prze­
ładunki mogą być dokonywane nie 
tylko w prawie każdym porcie dy­
sponującym co najmniej 50-metro- 
wym nabrzeżem, ale również na 
pełnym morzu. Jest on bowiem 
konstrukcyjnie przystosowani' do 
bezpośredniego przeładunku towa­
rów z mniejszych statków ro-ro 
zatrudnionych w serwisie dowozo­
wym bez potrzeby zawijania do 
portu. Nic więc dziwnego, że statek 
taki wykonuje okrężną podróż z 
Japonii na Środkowy Wschód w 
ok. 35 dni tj. w okresie co naj­
mniej dwukrotnie krótszym niż 
konwencjonalny drobnicowiec.

Poważne przemiany zachodzą 
również w tonażu ro-ro w wersji 
pasażersko-towarowej, czyli w pro­
mach. I tutaj obserwuje się wyraźną 
tendencję do budowy coraz więk­
szych statków. Armatorom opłaca 
się bowiem, głównie z tytułu po­
ważnych oszczędności na kosztach 
załogowych i portowych, bardziej 
eksploatować na danej linii jeden 
lub dwa duże promy niż kilka 
mniejszych. W 1976 r. m.ln. w 
stoczni Dubigeon — Normandia w 
Nantes zbudowano prom pasażer­
sko-samochodowy „Napoleon” o po­
jemności brutto 14 900 RT. Osiąga 
on prędkość 23,6 węzła 1 jednorazo­
wo może pomieścić 500 samochodów 
osobowych oraz 1896 pasażerów. Na 
zamówienie towarzystwa Jahre Li­
nes stocznia „Werft Nobiskrug” 
zbudowała prom „Kronprins Ha­
rald” o pojemności 12 700 BRT.

Jednorazowo może on pomieścić 
960 pasażerów, 404 samochody oso­
bowe lub 45 samochodów ciężaro­
wych.

Szlagierem roku 1977 w świato­
wej żegludze morskiej jest nie­
wątpliwie wejście w kwietniu do 
eksploatacji na trasie Helsinki — 
Travemunde promu pasażersko-sa­
mochodowego „Finnjet”, który od 
grudnia ub. r. przechodzi próby 
eksploatacyjne. Prom ten, określony 
mianem statku XXI wieku, ma po­
jemność brutto 23 000 RT, rozwija 
prędkość 30,5 węzła i jednorazowo 
może przewieźć 34 samochody cię­
żarowe z przyczepami, 4 autobusy 
i 140 samochodów osobowych oraz 
1 532 pasażerów, z których 536 
będzie miało zapewnione miejsca 
w kabinach 2 i 4-osobowych.

ŹRÓDŁA SUKCESÓW

Źródeł sukcesów tego rodzaju 
tonażu należy szukać w sferze 
efektów organizacyjnych i ekono­
micznych płynących z zastosowa­
nia tego zjednostkowanego systemu 
transportu. System ro-ro pozwala 
bowiem wielokrotnie skrócić czas 
postoju statku w porcie, co ma 
szczególnie duże znaczenie w re­
lacjach bliskiego zasięgu oraz rela­
cjach objętych kongestią. Niższy 
jest również koszt przewozu ła­
dunku takim statkiem. Nie można 
się więc dziwić, że statki konwen­
cjonalne, wymagające zwiększonej 
obsady załogowej i pracochłonnej 
obsługi w porcie, znajdują się W 
coraz trudniejszej sytuacji, a ich 
efektywność staje się coraz niższa.

Motorem zwiększonego popytu na 
oceaniczny tonaż ro-ro stała się 
zwłaszcza nękająca żeglugę w wie­
lu rejonach świata sytuacja konge- 
styjna. Przewaga tonażu ro-ro w 
sytuacjach kongestyjnych jest jed­
noznaczna. Niewielki nakład pracy 
potrzebny na załadunek 1 wyładu­
nek statku ro-ro oraz szybkość z 
jaką ładunek może opuścić na­
brzeża sprawia, że statki te umożli­
wiają bardzo duży wzrost przepu­
stowości nabrzeży. Nic więc dziw­
nego, że władze portowe w strefach 
kongestyjnych udzielają pierwszeń­
stwa statkom ro-ro, umożliwiając 
im tym samym ominięcie kolejki 
wyczekujących na wyładunek stat­
ków.

Dobrą ilustracją korzyści płyną­
cych z zastosowania tonażu ro-ro 
jest port Dżidda w Arabii Saudyj­
skiej, gdzie okres wyczekiwania na 
rozładunek dla konwencjonalnego 
statku dochodził w ub. r. do 140 
dni. Otóż w porcie tym w ubiegłym 
roku przez 2 nabrzeża przeznaczone 
do obsługi statków ro-ro przecho­
dziło ok. 40 proc, masy towarowej 
całego portu, natomiast przez pozo­
stałe 11 nabrzeży reszta. Statki 
ro-ro oczekiwały tam na wyładunek 
najwyżej kilka dni, a dysponujące 
własnym sprzętem przeładunkowym 
są rozładowywane natychmiast, 
dzięki czemu odbiorca otrzymuje 
towar po 12—16 dniach od chwili 
wysłania go z portu europejskiego. 
Ma to kapitalne znaczenie szczegól­
nie przy dostawach dla licznych 
realizowanych w tym kraju inwe­
stycji.

PRZYSZŁOŚĆ TONAŻU 
RO-RO

O olbrzymim zainteresowaniu 
wśród armatorów tonażem ro-ro 

świadczy przede wszystkim zawar­
tość portfela zamówień. Pod koniec 
stycznia br. przeżywający przecież 
poważny kryzys światowy przemysł 
okrętowy miał zamówienia na bu­
dowę 143 towarowych statków ro-ro 
oraz 124 promów pasażersko-samo­
chodowych i kolejowych. Tylko w 
okresie dwóch ostatnich miesięcy 
ub. r. armatorzy zamówili 27 towa­
rowych statków ro-ro. Ocenia się, 
że tylko w latach 1976—1977 tonaż 
światowej floty statków o pozio­
mym systemie przeładunku wzrośnie 
o 38 proc., osiągając w końcu 1977 r. 
około 500 statków o pojemności 
prawie 2,5 min BRT. Dla porów­
nania warto podać, że w 1970 r. 
światowa flota statków ro-ro skła­
dała się ze 141 statków, głównie 
promów obsługujących relacje bli­
skiego zasięgu.

Największe floty statków ro-ro 
posiadają wszystkie liczące się w 
żegludze światowej państwa, a 
szczególnie kraje Europy Zachod­
niej, Skandynawskie, Japonia, USA 
i Związek Radziecki. Wyjątkową 
dynamikę wykazuje radziecka flota 
statków ro-ro. Armatorzy z ZSRR, 
przekonani o szczególnych walorach 
tego tonażu i korzyściach płynących 
z jego eksploatacji, wg stanu na 
27 stycznia br., zamówili w stocz­
niach światowych 15 promów pa­
sażersko-samochodowych i 15 stat­
ków ro-ro w wersji towarowej. W 
latach 1976—1977 dostawy statków 
ro-ro dla armatorów radzieckich 
stanowić będą ok. 30 proc, dostaw 
całego typu tego tonażu wybudo­
wanego w tym okresie przez świa­
towy przemysł okrętowy. Dostawy 
te zwiększą udział floty radziec­
kiej w tej grupie statków z 2 proc, 
do 10 proc. Statki te o wielkości 
od 4 000 do 24 000 BRT zatrudnione 
będą zarówno w relacjach z porta­
mi europejskimi, śródziemnomor­
skimi, Środkowego Wschodu i Afry­
ki, jak też w relacjach północno­
atlantyckich, afrykańskich, daleko­
wschodnich i australijskich.

Wiele przesłanek wskazuje, że 
również w przyszłości proces dy­
namicznego rozwoju tonażu ro-ro 
nie zostanie zahamowany. Prze­
mawiają za tym nie tylko liczne 
znane zalety i korzyści płynące z 
eksploatacji takich statków, ale 
przede wszystkim fakt, że gene­
ralnie system przeładunku pozio­
mego (roli on — roli off) jest bar­
dziej ekonomiczny od systemu pio­
nowego (lift on — lift off). Ponadto, 
co dobrze ilustruje przykład statku 
„Seaspeed Arabia”, tonaż ten, jak 
żaden inny rodzaj lub typ statku, 
może być przystosowany do tran­
sportu najróżniejszych towarów, nie 
tylko drobnicowych. Fakt ten ma 
kapitalne znaczenie na wszystkich 
szlakach żeglugowych — a takich 
jest zdecydowanie większość — 
gdzie nie ma kierunkowego zbilan­
sowania masy ładunkowej. Statki 
takie mogą być zatem wykorzysty­
wane w obu kierunkach nawet w 
relacjach z krajami Zatoki Perskiej. 
W drodze powrotnej z tych krajów 
będą one mogły bowiem, w prze­
ciwieństwie . do wracających naj­
częściej pusto drobnicowców kon­
wencjonalnych i masowców, prze­
wozić np. benzynę z tamtejszych 
rafinerii.

Najlepsze wyniki statki ro-ro 
będą jednakże osiągać na liniach 
łączących porty o zapleczu z dobrze 
rozwiniętą infrastrukturą transpor­
tową. Wielu ekspertów jest zdania,

że tonaż ro-ro, podobnie jak obec­
nie promy na morzach europejskich, 
stanie się w przyszłości ważnym, a 
w niektórych relacjach wręcz nie­
zbędnym ogniwem tej infrastruk­
tury na oceanach.

POLSKA FLOTA

Zabrzmi to może paradoksalnie, 
ale polska flota — jak dotąd — po­
za promami i jednym j,ednopokła-z 
dowym towarowym statkiem typu 
ro-ro o nośności 1730 DWT i zdol- 

• ności przewozowej 96 kontenerów 
20-stopowych („Starogard Gdański”) 
nie dysponuje tonażem o poziomym 
systemie przeładunku, mimo że pol­
ski przemysł okrętowy m.in. spe­
cjalizuje się w budowie takich 
statków. Tonaż ten ma zresztą 
doskonałą opinię w świecie, czego 
odzwierciedleniem jest m.in. fakt, 
że wybudowany przez stocznię im. 
Lenina w Gdańsku dla ZSRR oce­
aniczny statek ro-ro „Skulptor Ko- 
nienkow” o nośności ok. 17 500 DWT 
znalazł się na liście 25 najnowocześ­
niejszych i najbardziej oryginal­
nych statków roku 1976, opubliko­
wanej przez najpoważniejszy ame­
rykański periodyk przemysłu okrę­
towego „Marinę Engineering/Log”.

Paradoksem jest też fakt, że. nie 
ma ich w rejestrze polskiej floty, 
mimo że nasz liniowy armator — 
Polskie Linie Oceaniczne — od co 
najmniej ośmiu lat usilnie o taicie 
właśnie statki zabiega, widząc w 
nich zarówno główny oręż w walce 
konkurencyjnej o coraz trudniej 
dostępne ładunki w obcych portach, 
jak i ważny instrument, który 
mógłby w sposób radykalny zmienić 
coraz wyraźniej widoczną tenden­
cję do wydłużenia się postojów 
naszych statków liniowych w por­
tach polskich.

Postulaty o konieczności dostaw 
dla PLO tonażu ro-ro zawierały 
wszystkie wieloletnie plany i pro­
gramy rozwoju żeglugi, jakie zosta­
ły w Polsce opracowane po 1970 
roku. I tak np. w opracowanym w 
1972 r. przez Ośrodek Naukowo- 
-Techniczny PLO programie ro­
zwoju żeglugi liniowej do 1980 r. 
postulowano dostawę w latach 
1976—1980 4 oceanicznych statków 
ro-ro' po ok. 20 000 DWT, 8 tego 
typu statków do obsługi relacji 
europejskich oraz 6 promów pasa­
żersko-samochodowych. W latach 
następnych w miarę napływu in­
formacji o pozytywnych wynikąch 
eksploatacji tego rodzaju tonażu 
również w relacjach oceanicznych, 
apetyty PLO na takie statki jeszcze 
bardziej wzrosły. Znalazło to swój 
Wyraz m.in. w „Kompleksowym 
programie rozwoju gospodarki mor­
skiej do 1980 r.” oraz „Programie 
rozwoju kontenerowego systemu 
transportowego PLO na lata 1976— 
—1980” z 1974 r., w których mówiło 
się o potrzebie dostaw do 1980 r. 
od 18 do 25 towarowych statków 
ro-ro i promów.

Argumenty, jakie w tych progra­
mach przytaczano, uzasadniając 
potrzebę rozbudowy polskiej floty 
liniowej w takim właśnie kierunku, 
a przede wszystkim wizja zdecy­
dowanej poprawy pracy naszych 
portów w zakresie przeładunków 
drobnicy, znacznego skrócenia czasu 
dostawy eksportowanych przez nas 
towarów przemysłowych oraz znacz­
ny wzrost konkurencyjności floty 
PLO na rynkach obcych, trafiły do

przekonania, skoro w zawartym w 
maju 1974 r. porozumieniu między 
ministrami przemysłu ciężkiego 
oraz handlu zagranicznego i gospo­
darki’ morskiej, dotyczącym dostaw 
w latach 1976—1980 statków z pol­
skich stoczni dla krajowych arma­
torów zakładano, że PLO otrzyma 
w latach 1977—80 25 statków o po­
ziomym systemie załadunku, w tym 
10 przeznaczonych dla obsługi rela­
cji oceanicznych.

Dzisiaj oczywiście potrzeby pol­
skiej żeglugi liniowej w zakresie 
tonażu ro-ro są jeszcze większe. Z 
ogólnej 'oceny^ sytuacji rynkowej 
popartej badaniami zaplecza nau­
kowo-badawczego PLO wynika bo­
wiem,' że będzie to optymalny ro­
dzaj tonażu nie tylko w relacjach 
europejskich, australijskich i da­
lekowschodnich — tak jak sądzono 
w 1974 r, — ale również w śród­
ziemnomorskich oraz do Środko­
wego Wschodu.

Ponadto potrzeby te są obecnie 
znacznie pilniejsze niż trzy lata 
temu, wymagające np. na linii 
australijskiej oraz na niektórych 
liniach promowych natychmiasto­
wego wręcz zaspokojenia, jeśli chce 
się uniknąć likwidacji tych linii. 
Taka sama sytuacja za 2—3 lata 
grozi pozostałym wymienionym 
liniom, których przestarzały tonaż, 
tak pod względem techniki 1 tech­
nologii transportu, jak też szybkość 
dostaw i punktualność odjazdów, 
nie są zupełnie w stanie konkuro­
wać z serwisami obcych armatorów, 
co oczywiście pozostaje w ścisłym 
związku ze słabymi wynikami eko­
nomicznymi tych linii.

Wiernym kibicem PLO w ich 
zabiegach o statki ro-ro, są rów­
nież polskie porty, które chociaż 
robią wszystko co w ich mocy, nie 
są w stanie — ze względu na praco­
chłonną technologię przeładunku — 
zapobiec coraz dłuższym w nich 
postojom naszych liniowców. Dla 
ilustracji: w ciągu ostatnich czte­
rech lat wydajność przeładunkowa 
obsługi statków PLO w portach 
polskich, liczona* wskaźnikiem 
„reda-reda”, spadła z 356 ton na 
dobę w 1973 r. do 269 ton na dobę 
w ubiegłym roku. Jest to tendencja 
odwrotna do tej, której PLO, a w 
kilkakrotnie większym stopniu inni 
armatorzy liniowi dysponujący to­
nażem kontenerowym i ro-ro do­
świadczają w portach innych kra­
jów. nie wyłączając większości por­
tów krajów tzw. Trzeciego Świata.

Najbardziej przez porty pożądane 
są oceaniczne statki ro-ro, takie 
jak np. wspomniany „Skulptor Ko- 
nienkow” dysponujące ruchomą, 
skośną rampą rufową umożliwia­
jącą przeładunek przy normalnym 
nabrzeżu drobnicowym i osiągające 
wysoką wydajność przeładunkową, 
sięgającą kilku tysięcy ton na dobę.

Wysnuć można więc wniosek, że 
podobnie jak w światowej żegludze 
liniowej, również w Polsce przy­
szłość linii regularnych zależeć bę­
dzie w dużym stopniu od rozwoju 
tonażu ro-ro. Na wielu liniach bo­
wiem nie ma alternatywy. Szkoda 
tylko, że realizacja dość precyzyjnie 
i z dużą znajomością rzeczy nakre­
ślonego kilka lat temu programu 
rozwoju floty liniowej będzie opóź­
niona. Gdyby bowiem nie to opóź­
nienie — dzisiejszy obraz polskiej 
floty liniowej byłby zupełnie inny.
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SYSTEM AWANSU 
W POLITYCE PŁAC
MIECZYSŁAW KABAJ

CENTRALNĄ SPRAWĄ GO- 
SPODAROWANIA jest . proble­
matyka jakości pracy i. .pro­

dukcji. .Na jakość i efektywność pra­
cy wpływa- wiele , czynników i uwa­
runkowań techniczno-organizacyj­
nych, ekonomicznych i społecznych. 
Jednakże ważną rolę spełniają ,metó- 
dy wynagradzania & formy' plac,- któ­
re muszą w rosnącym stopniu za­
stępować mierniki ilościowe. — jako­
ściowymi.

(Problem sprowadza się do pytania, 
czy i w jakich granicach można 
zwiększyć siłę motywacyjną systemu 
płac? Odpowiedź nie jest prosta, 
gdyż w systemach płac zaszły w o- 
staitnich lamach istotne zrtfieny, wpro­
wadzono nowe tabele płac, wyeli­
minowano wiele antybodżców tkwią­
cych w samych zasadach wynagra­
dzania. Pozornie mogłoby się wyda­
wać, że diatezy postęp może doty­
czyć jedynie drobnych zagadnień na­
leżących do sfery doskonalenia wą­
sko pojętej techniki płac. Analiza 
zasad wynagradzania stosowanych w 
wielu dziedzinach naszej gospodar­
ki prowadzi jednak do odmiennych 
wniosków. Wiele fundamentalnych 
problemów ciągle jeszcze czeka na 
rozwiązanie.

Stosowany obecnie system moty­
wacji i podporządkowane mu mier­
niki pracy w nadmiernym stopniu 
preferują zadania ilościowe — 
wzrost ilości produkcji, wykonanie 
lufo przekroczenie norm pracy. Głów­
ny problem polega obecnie na tym 
jak zwiększyć rangę czynników ja­
kościowych w ocenie pracy zespołów
pracowniczych 
pracowników.

indywidualnych

tylko przez czynniki techniczne, a 
w praktyce gospodarczej obok norm 
technicznie uzasadnionych występu­
je wiele innych rodzajów norm. Wy­
stępują m. in. taw. „normy płacowe”. 
Są to normy, których punktem wyj­
ścia jest pożądany poziom płac dla 
danej grapy zaitradnionyeh, poniżej 
którego pracownicy nie podejmą 
pracy. W praktyce gospodarczej wy­
stępuje więc duże zróżnicowanie na­
pięcia norm pracy.

Mniejszy stopień-mierzalności wy­
stępuje w drugiej grupie. Pracowni­
cy wynagradzani w systemie czaso­
wym uzyskują premię za wykonanie 
(lufo przekroczenie) zadań przewi­
dzianych w planie. Niekiedy stosuje 
się także formę wynagradzania wg 
dniówki zadaniowej; wówczas zada­
nia są określone i możliwe jest mie­
rzenie ich realizacji.

Mierzenie pracy pracowników wy- 
naigradzanych' miesięcznie napotyka 
na wiele trudności, często ich praca 
nie jest mierzalna. Ocena pracy tej 
grupy zatrudnionych jest jednak ko­
nieczna i powinny być stosowane 
adekwatne metody.

Mierzenie pracy posiada dwa 
współzależne lecz różniące się aspek­
ty: techniczne i społeczne. Aspekty 
techniczne dotyczą kryteriów mie­
rzenia efektów pracy, opracowania 
metod pomiaru poszczególnych cech 
wykonywanej pracy (ilości, inten­
sywności i jakości pracy). Aspekty 
społeczne odnoszą się do wartościo­
wania poszczególnych cech pracy, 
nadawania im społecznie pożądanej 
rangi. Nadając wyższą rangę np. ja­
kości pracy, zwiększamy motywacje 
dla jej rozwijania.'Mimo doniosłej .roli spełnianej 

przez mierniki pracy, w- gospodarce 
naszej nie opracowano dotychczas 
analitycznych metod oceny pracy, 
które stwarzałyby podstawę polityki 
płac i awansów. W ostatnim dziesię­
cioleciu- prowadzone są prace nad 
metodami oceny pracowników, a o- 
st-atnio także ■ Jizpoczęto badania mo­
żliwości wdrożenia w szerszej skali 
metody wartościowania pracy.

Również w teorii motywacji nie o- 
pracowano dotychczas adekwatnych 
miar efektów pracy. Brak kryteriów 
pomiaru efektów pracy stanowi 
źródło słabości-teorri- motywacji.

W .praktyce występuje, duża różno­
rodność stosowanych., taterników 
i form wynagradzania. Nie ma uni­
wersalnych mierników pracy.' Me­
tody mierzenia-pracy zależne są 
od grupy zatrudnionych, branży i 
rodzaju wykonywanej pracy, a nade 
wszystko od formy płac.

W 1975 r. struktura zatrudnionych 
wg form wynagradzania w gospodar­
ce uspołecznionej przedstawiała się 
następująco.: *)

PRACA A EFEKTY PRACY
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a) pracownicy wynagra­
dzani' w formie akor­
dowej 2 800 25

b) pracownicy wynagra­
dzani w fermie czaso­
wej wg stawek go­
dzinowych 4 200 37

c) pracownicy wynagra­
dzani wg stawek mie­
sięcznych 4 400 38

W stosowanej teorii i polityce plac 
dominują dwa główne problemy. 
P. er wszy — odnosi się do pytania: 
jak zakwalifikować daną pracę (lufo 
pracownika), do jakiej kategorii za- 
szeregowania i według jakich Kry­
teriów.

Drugi główmy problem pojawia się 
z chwilą zakwalifikowania pracow­
nika do danej grupy zaszeregowa­
nia, wówczas powstaje pytanie ćo 
dalej, jaką pracownik ma przed so­
bą ścieżkę awansową jakie kryteria 
brane są pod uwa-gę przy awansowa­
niu pracownika, oraz inne warunki, 
które pracownik ma spełnić (np. 
zdobycie specjalizacji, nowych umie­
jętności itd.), aby uzyskać wyższą 
lufo najwyższą pozycję zawodową.

Pierwszy z tych problemów nosi 
charakter statyczny; drugi ma cha­
rakter dynamiczny. Teoria plac i po­
lityka płac koncentrowały się do­
tychczas w dominującym stopniu na 
pierwszym problemie ii mają statycz­
ny charakter.

Zarówno teoria, jak i praktyka 
wartościowania i taryfikacji pracy 
zajmują się w decydującej mierze 
problematyką statyczną.

System, awansu, jego zasady i ■ re­
guły nie zajmują w teorii i polity­
ce płac należnego miejsca. Opra­
cowanie zaisad i reguł awansowania 
pracowników stanowi z kilku powo­
dów niezwykle ważną rezerwę zwięk­
szenia efektywności funkcjonowania 
systemu płac.

Z punktu widzenia motywacji zna­
czenie uzyskiwanych obecnie płac 
jest ważne tylko wówczas, gdy po­
ziom zarobków jest sprzężony-z ilo­
ścią i jakością wykonywanej produk­
cji, a więc w systemie akordowym. 
W innych systemach przyznanie pra­
cownikowi określonego zaszeregowa­
nia działa motywacyjnie krótkookre- 
sowo. Dominujące znaczenie ma 
szansa awansu w na jbliższym noku, 
dwóch lufo trzech latach lufo w per­
spektywie.

Jeżeli z kolei kryteria tego awan­
su są w miarę ściśle określone i pre­
cyzują one jakie działania i postawy 
ceni się najbardziej, wówczas należy 
w zasadzie przyjąć, że pracownicy 
będą starali się spełnić te kryteria, 
czyli będą dążyć np. do poprawy ja­
kości pracy, kwalifikacji lid.

I wreszcie, po trzecie, ustalenie 
perspektyw stanowi warunek i prze­
słankę działania, ludzie po prostu 
muszą mieć perspektywę awansu, 
szczególnie wtedy, gdy aktualny po­
ziom płac jest relatywnie niski. 
Tymczasem wiele systemów płac ta­
kich perspektyw nie stwarza w spo­
sób klarowny i zasadny. W tych wa­
runkach wielu pracowników nie zna 
swoich perspektyw awansu i znaj­
duje się w sytuacji, kiedy wzrost ich 
plac uzależniony jest od odgórnej 
decyzji lufo globalnej regulacji. Pro­
wadzić to może do przerwania sprzę­
żenia między płacą a efektami pracy. 
W układ ten zostaje wmontowany 
czynnik zewnętrzny (decyzja o regu­
lacji):; natomiast wzrost plac uzy­
skiwany tą drogą w małym stopniu 
zależy od popraw jakości pracy 
pracownika.

podniesieniu poziomu kultury i ja­
kości pracy.

(Pierwsza, grupa czynników zwią­
zana' jest z inwestycjami. Przyjęcie 
za podstawę rozwoju gospodarczego 
jedynie czynników inwestycyjnych 
byłoby jednak'zbyt kosztowne. Gra­
nice wzrostu - inwestycji są ściśle o- 
kreślcne. Przekroczenie tyich granic 
mogłoby, doprowadzić do zmniejsze­
nia tempa wzrostu 'konsumpcji i płac 
realnych, a to ż kolei byłoby sprzecz­
ne z głównymi celami gospodarki 
socjalistycznej. Żeby .temu zapobiec 
należy w równym stopniu uruchomić 
pozainwestycyjne czynniki wzrostu 
gospodarczego. Tkwią tu bowiem 
ogromne rezerwy postępu gospodar­
czego i społecznego.

Głównym motorem wyzwolenia 
tych- rezerw może być nowy system 
motywacji, bazujący na zwiększe­
niu aktywnych funkcji płac oraz 
sprawniejszym wykorzystaniu moty­
wacji pozamaterialnej. W społeczeń­
stwie naszym place. stanowić będą 
jeszcze- przez wiele lat niezwykle 
ważną siłę napędową ludzkich dzia­
łań. Dążenie do poprawy położenia 
materialnego, zdobycia lepszego 
mieszkania, samochodu, artykułów 
trwałego użytku — stanowi ważny 
motyw, który skłaniać będzie ludzi 
do lepszej pracy, doskonalenia swo­
ich Umiejętności.

Nie każdy jednak wzrost płac sty­
muluje ludzi do lepszej, wydajniej­
szej pracy. Skala motywacji stwa­
rzanej przez płace może być różna, 
od bardzo wysokiej do bardzo ni­
skiej. Zależy ona od dwóch podsta­
wowych czynników. Pierwszym jest 
niewątpliwie metoda -tworzenia fun­
duszu płac w jednostkach gospodar­
czych oraz kryteria i mierniki okre­
ślające możliwości wzrostu funduszu 
plac w miarę podnoszenia efektów 
gospodarowania, Zasady normatyw­
nego kształtowania funduszu płac, 
wprowadzane szeroko w sferze pro­
dukcji materialnej, wydają się być 
rozwiązaniem najbardziej wskaza-
nym. 
jest

Drugim istotnym czynnikiem

przyznawany jest na podstawie oce­
ny pracy, wzrostu wydajności, kwa­
lifikacji poszczególnych pracowni­
ków.

Przyrost płac uzyskiwany pierw­
szą metodą jest swoistym „darem”, • 
natomiast draga część przyrostu jest 
efektem poprawy pracy lub podwyż­
szenia kwalifikacji. Wynika stąd o- 
czywisty wniosek, że siła motywa­
cyjna wzrostu płac jest tym większa, 
im wyższy jest udział przyrostu 
płac uzyskanego przez indywidualny 
awans płacowy w ogólnym przyro­
ście płac.

Pamiętajmy jednak, że nawet w 
przypadku, kiedy wzrost płac był 
efektem indywidualnej oceny pracy 
poszczególnych pracowników, prze­
prowadzonej według ściśle określo­
nych kryteriów,, siła motywacyjna 
płac może być różna'. Zależy to od 
sprawności systemu awansowego, w 
którym podstawą powinny być trzy 
zasady:

6) sformułowanie jednoznacznych 
kryteriów awansu płacowego:,
• podanie ich do wiadomości 

wszystkich pracowników, np. W for­
mie oddzielnego regulaminu placo­
wego,
• konsekwentne przestrzeganie 

■tych reglu! w bieżącej polityce awan­
sowej.

Z natury rzeczy postępowanie 
według tych zasad nigdy nie będzie 
idealne, muszą być one jednak jed­
noznaczne i akceptowane przez pra­
cowników.

Z dotychczasowych rozważań wy­
pływa istotny wniosek o charakte­
rze systemowym: w celu zwiększe­
nia motywacyjnych funkcji płac na­
leży dążyć do rozszerzenia endoge- 
nieznego (opartego na samofinanso­
waniu) wzrostu płac. Możliwości sa­
mofinansowania wzrostu płac są o- 
czywiście różne w poszczególnych 
działach gospodarki. Jednakże we 
wszystkich działach wielkość współ­
czynnika „e” powinna zwiększyć się 
w najbliższych latach.

podział
funduszu płac, zasady

w.yigcspodarowan ego
kryteria

SYSTEM MOTYWACJI

Utrzymanie dynamiki wzrostu do­
chodu narodowego w latach osiem­
dziesiątych na poziomie 7—7,5 ro­
cznie wymaga, w warunkach male­
jącego ' przyrostu zasobów pracy, 
zwiększania społecznej wydajności 
pracy o 6,5—7 rocznie, w przemyśle 
w granicach 8 proc, rocznie. Uzyska­
nie tak wysokiego tempa wzrostu 
wydajności w długim okresie wyma­
ga nowej strategii wzrostu gospodar­
czego, sprawniejszego i doskonalsze­
go systemu motywacji.

Rolę wiodącą w nowej strategii 
rozwoju mogą odegrać dwie współ­
zależne grupy czynników rozwoju . 
intensywnego: postęp techniczny i 
organizacyjny, a zwłaszcza postęp 
modernizacyjny, oraz stworzenie no­
wego systemu motywacji, sprtyja- 
jąjtyich znacznemu zwiększeniu 
sprawności i wydajmości pracy oraz

wzrostu płac poszczególnych pracow­
ników lufo zespołów wytwórczych. 
Problem ten ma fundamentalne zna­
czenie i zasługu je na szerszą analizę.

Motywacyjne działanie płac nie 
występuje w skali całego zakładu 
pracy, lecz odnosi się do poszczegól­
nych pracowników w sposób zindy­
widualizowany, jednostkowy i per­
sonalny. Jeżeli równocześnie zwięk­
szają się .proporcjonalnie place 
wszystkich pracowników, np. przez 
zmianę tabel plac, siła motywacyjna 
takiego wzrostu jest raczej mała. 
Zmiana taka nie wpłynie na posta­
wy jednostek, ich wolę pracy i 
skołonność do doskonalenia swoich 
umiejętności, U podstaw motywacyj­
nych funkcji płac leży ich relaty­
wizm. Pracownicy nie interesują się 
na ogół przeciętnym wzrostem płac, 
ważny jest rozkład tego przyrostu, 
kto uzyskał awans placowy, jakie 
kryteria brano pod uwagę. Dochodzi­
my tu do bardzo ważnego problemu 
praktycznego.

W normalnych warunkach w każ­
dym zakładzie pracy place przecięt­
ne zwiększają się o pewną wielkość. 
Z punktu widzenia funkcji motywa­
cyjnej odróżnić należy dwa różne 
elementy, które składają się na tę 
wielkość:
• przyrost płac o charakterze au­

tonomicznym lub egzogenicznym, u- 
zyskiwany przez regulacje globalne, 
obejmujące wszystkich pracowni­
ków;
• przyrost płac uzyskany przez 

Indywidualny awans płacowy, który

NAJSPRAWNIEJSI 
I PRZECIĘTNI

Jeden z najtrudniejszych proble­
mów polityki płac sprowadza się do 
pytania — jak różnicować płace na 
danym stanowisku pracy lub w da­
nym ciągu awansowym? Jakie po­
winno być zróżnicowanie plac mię­
dzy, najbardziej wydajnym i spraw­
nym pracownikiem a przeciętnym.

■Problemów tych nie można sku­
tecznie rozwiązać bez odpowiednich 
zasad i (kryteriów różnicowania płac 
między różnymi branżami i działami 
gospodarki. Racjonalna polityka róż- 
nicowanda płac wg stanowisk i na 
danych stanowiskach uwarunkowa­
na jest zachowaniem odpowiednich 
proporcji wzrostu płac między dzia­
łami.

Doświadczenie lat 1971-75 wska­
zuje, że polityka taka nie jest w peł­
ni możliwa w warunkach skokowego 
wzrostu ..płac. Zjawisko to ilustruje 
zamieszczona tabela.

Skokowy wzrost płac występuje 
szczególnie wyraźnie w sferze bud­
żetowej (nauka, oświata i wychowa-

ima kultura, i sztuka, ochrona zdro­
wia, finanse i ubezpieczenia). I tak 
np, w tatach 1973-75 w niektóiych 
działach rozpiętość między najniż­
szym$ (najwyższym' przyrostem płac 
kształtowała Się. jak 1:5. Oznacza to, 
że w jednym roku możliwości wzro­
stu płac były pięciokrotnie mniejsze 
niż w armySn.TpkteTąk wysokie wa­
hania przyrostów jpłaę przeciętnych 
Są rezultatem. jędnorażóiwyich regula­
cji płac. -Z kolei taw. poziome, roz­
piętości' przyrostów plac, tj. między 
poszczególnymi działami, w 1975 r. 
óśiągnęły iróWńieź' maksymalną wiel- 
lcośd l:5. System regulacji płac, w 
sposcfo nieuni'knipny prowadzi do 
dużych rozpiętości ty przyroście płac. 
Dokonuje się to .przez koncentrację 
środków płacowych i (przeznaczanie 
dpżej ich' część! na regułach? plac w 
jedmyip '(dziale gospodarki. To z kolei 
tinfemóizliwiai ,(nbrmalny” wzrost 
płac w pożostóiych- działach . gospo­
darki, .

Znaczny wzrost plac iw jednym 
dziale zwiększa jego atrakcyjność, 
przyciągając kadry z innyclrdziałów. 
Jednakże atrakcyjność tego działu 
(lub działów) nie jest długotrwała, 
gdyż w następnych latach regulacją 
płhć objęte'śą innie działy,, które 
zwiększają swoją ataakcyjność. Nie 
ulęga wątpliwości, że skokowy 
wzrost płac stanowi jedną z wielu 
przyczyn dużej płynności kadr.

Prowadzi on nieuchronnie do 
swoistej spirali płacowej. Na spirali 
tej różne działy rozmieszczone są na 
różnych jej ogniwach. Regulacje 
prowadzą z natury rzeczy do „prze­
skakiwania” jednych działów przez 
drugie. Wywołuje to trwałą dyspro­
porcję, której charakter podlega pe­
wnym zmianom. Trwałość tej dy­
sproporcji może odnosić się głównie 
do relacji plac w przekroju: sfera 
produkcji materialnej i niematerial­
nej..

Skokowy wzrost plac prowadząc 
nieuchronnie do dysproporcji może 
powodować bardzo powszechne nie­
zadowolenie pracowników , całych 
działów gospodarki z uzyskiwanych 
płac, głównie dlatego, że inne działy 
uzyskały w tym czasie znaczne pod­
wyżki płac niekoniecznie w rezulta­
cie wydajniejszej i lepszej pracy.

Odejście od skokowego wzrostu 
płac wymaga urzeczywistnienia nie­
zwykle prostej, lecz trudnej w rea­
lizacji zasady: pracownik uzyskuje 
wówczas awans i podwyżkę płac, gdy 
na to zasługuje, a nie wówczas, gdy 
zakład uzyskał fundusze lub zgodę 
na wprowadzenie nowych tabel.

Realizacja nowej polityki płac 
uwzględniającej stopniowy i zindy­
widualizowany awans wymaga speł­
nienia dwóch współzależnych wa­
runków. Wymaga po pierwsze, sto­
pniowego wzrostu funduszu plac, 
który umożliwia konsekwentną rea­
lizację planu awansowania pracow­
ników. Stwarza to także potrzebę 
przebudowy dotychczasowych zasad 
awansowania pracowników i prze­
mian'w pojmowaniu istoty awansu 
zawodowego. ..........

Propozycję przebudowy systemu 
awansu .przedstawione zostaną w na- 
s tęp nym artykule.

■)'Wg szacunku H. Czernichowskiego, 
Zakład Płac IPiSS.

Przyrost przeciętnych płac netto w procentach w gospodarce uspołecznionej w latach 1966—1975

'W odniesieniu do każdej z tych 
grup zaitradnionyeh stosowane, są 
różne kryteria i metody mierzenia 
pracy.

Najściślejsze kryteria i miary sto­
sowane są w odniesieniu do pierw­
szej grupy- Płace tej grupy oparte 
są na normach pracyi Z punktu wi­
dzenia technicznego ustalenie norm 
pracy nie stwarza trudności'; dyspo­
nujemy tutaj wieloma znanymi tech­
nikami pomiaru’czasu, dibćL Jednak­
że poziom norm nie jest określony

Przyrost średni roczny 
ogółem w % przyrost w %

Źródło: Obliczono na podstawie Małego Rocznika Statystycznego 1078 1 197« r.

WyszeseaAlnleni*
116« 1967 1HI im I«« 1971 un IMS 1174 1975 1966—

1970
1971— 
1975

1966—
1970

1971—
1975

Ogółem w goepodaree 
uspołecznionej M M «»1 M 1,1 M M 114 ' 134 H4 11,7 58,7 3.7 1.7
w tym: 
Przemysł 
Budownictwo

M 3,8 3,6 4,2 M 54 «,7 8.1 14,3 13,5 18,8 56,0 3,4 9,3
1,1 43 3,3 33 4,5 7,0 16,0 11,8 9,2 22,8 58,5 «4 9.6

Rolnictwo 5,1 4,3 5,6 4,8 3,1 6,5 10,1 12,2 14,8 9,8 24,6 66,0 4,5 10,3
Leśnictwo 1,1 4,2 3,5 2,8 2,2 10,0 16,2 15,1 14,1 12,4 15,7 88,9 3,0 13,5
Transport 1 łączność 24 4,0 7,5 2,4 3,3 6,2 6,2 14,0 13,6 11,4 19,9 62,7 3,7 10,7
Handel 
Gospodarka mieszkaniowa

4,5 5,3 3,3 3,4 2.5 6,0 4,3
5,8

8,0 
«,2

17,8
1S,4

14,0
11,6

19,7

35,2

60,3
56,1

3,7
4,6

9,9

9,3i komunalna 3,« 6,8 5.4 «>3 3J 8,1
Nauka 2,7 1,1 3,8 3,3 2,5 7,8 8,3 7,6 9,0 7,2 16,1 46,8 3,6 8,0
Oświata i wychowanie 8«5 1,9 8,9 2,1 5,1 5,0 14,4 10,5 7,8 8,3 19,5 54,6 3,6 9,1
Kultura 1 sztuka 
Ochrona zdrowia.

1,5 «.» S>7 2,4 1.8 3,8 M 7,2 12,5 18,1 23,2 56,7 4.3 9,4

opieka, społeczna 
i kultura fizyczna 1,« 7,3 t.t M 3.1 (»5 14 B,8 13,1 8,3 184 46,7 3,4 10,7
Finanse i ubezpieczenia 7,8 IB,2 3,1 2,« 3,8 3,0 1,4 8,7 15,1 3,5 37,0 30,7 4,9 6,5
Administracja państwowa 
i wymiar sprawiedliwości 5,1 6,6 M M 3,1 2,8 8,1 H,7 14,0 <18 22,1 57,0 44 1,4

Powielarne systemy informatyczne 
skutecznym narzędziem 
postępu organizacyjnego

ZAKŁAD ELEKTRONICZNEJ 
TECHNIKI OBLICZENIOWEJ

KATOWICE

oferuje

ROLA I ZADANIA PRZEDSIĘBIORSTW
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI PTE w 

Poznaniu oraz WOJEWÓDZKI 
KLUB JEDNOSTEK INICJUJĄ­
CYCH zorganizowały konferencję 
naukową na' temat: „Pozycja i zada­
nia przedsiębiorstwa w systemie 
funkcjonowania gospodarki narodo­
wej”.

W referacie wstępnym podkreślo­
no m. in., że: „Teoretyczne i prak­
tyczne problemy rozwoju i funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa socjalisty­
cznego, stanowią od powstania go­
spodarki socjalistycznej, przedmiot 
powszechnego zainteresowania. W 
istocie bowiem, implikacje wynika­
jące ze staniu teorii przedsiębiorstwa 
socjalistycznego mają fundamental­

ne znaczenie nie tylko dla dalszego 
rozwoju nauk ekonomicznych, leez — 
i przede wszystkim — dla całokształ­
tu warunków bytowania i gospoda­
rowania społeczeństwa socjalistycz­
nego’’.

Ze zrozumiałych więc względów, 
w miarę rozwoju socjalistycznych 
stosunków produkcji i wraz z konie­
cznością dalszego doskonalenia in­
stytucjonalnych i funkcjonalnych 
form ich wcielania w rzeczywistość 
społeczno-gospodarczą, wzrasta też 
społeczne zapotrzebowanie na rze­
telną wiedzę o istocie, funkcjach 
i miejscu przedsiębiorstwa w socja­
listycznym sposobie gospodarowania.

W warunkach wciąż jeszcze nieza­
dowalających rozwiązań teoretycz­
nych oraz w sytuacji, gdy gospodar­
ka polska — po VI i VII Zjeździe 
PZPR — podjęła autentyczne i kom­
pleksowe działanie na rzecz dosko­
nalenia systemu planowania i za­
rządzania, dalsze poszukiwanie odpo­
wiedzi i prowadzenie wnikliwych ob­
serwacji w zakresie podstawowych 
zagadnień związanych z miejscem 
i rolą przedsiębiorstwa socjalistycz­
nego wydają się być nie tylko „na­
kazem” chwili, lecz i niezbędnym 
warunkiem dalszego postępu.

Na konferencji wygłoszono 4 re­
feraty:

— WACŁAW WILCZYŃSKI — 
„Aktualne problemy teorii przedsię­
biorstwa i rachunku mikroekono­
micznego w gospodarce”,

— STEFAN WIŚNIEWSKI — 
„Sprawność i efektywność rozwiązań 
systemu funkcjonowania przedsię­
biorstw”,

HENRYK GAWRON — „Działal­
ność rozwojowa a system ekono­
miczno-finansowy przedsiębiorstw;

— BRONISŁAW STĘPLOWSKI — 
„Przedsiębiorstwo w systemach 
funkcjonowania gospodarki krajów 
socjalistycznych”.

(ACH)
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1. sprzedaż gotowych systemów informatycznych na komputery 
JEDNOLITEGO SYSTEMU RIAD z dziedziny: 
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ — system SYGMAT 
ROZLICZEŃ FINANSOWO-KOSZTOWYCH — system F-K 
GOSPODARKI ŚRODKAMI TRWAŁYMI
GOSPODARKI PRZEDMIOTAMI NIETRWAŁYMI W UŻYTKO­
WANIU

2. wdrażanie i eksploatację systemów
3. prace projektowo-programowe, wykonanie indeksów
4. przygotowywanie maszynowych nośników informacji.

zapewniamy
• wysokq jakość usług informatycznych 

• przeszkolenie kadry użytkownika systemu

# doradztwo organizacyjne

Bliższych informacji udziela:

DZIAŁ EKONOMICZNY 
teL 580-421 wewn. 45 

telex 0312490 
40-158 Katowice-Wełnowiec, ul, Owocowa 1, 

I 2«



WKŁAD I EFEKT PRACY 
JAKO CZYNNIKI 
RÓŻNICOWANIA 
DOCHODÓW Z PRACY
ALEKSANDER ŁUKASZUK

CELOWOŚĆ wykorzystania po­
tężnych sił indywidualnych 
i kolektywnych interesów lud­

ności do pobudzania rozwoju gospo­
darczego w socjalizmie jest niewąt­
pliwa. Ona właśnie dyktuje podział 
zasadniczej części funduszu spożycia 
według ilości i jakości pracy, ponie­
waż ta forma dystrybucji pozwala 
najlepiej wiązać interesy pracowni­
ków z interesami ogólnospołecznymi. 
Każdy pracownik czy kolektyw (np. 
brygada, wydział lub załoga przed­
siębiorstwa) zwiększając swój wkład 
pracy, bądź tylko jej efekt, uzyskuje 
wzrost zarobków, tworząc równocze­
śnie dodatkowy produkt dla spo­
łeczeństwa, powiększając tym sa­
mym możliwości Zaspokojenia po­
trzeb wynikających z interesu ogól­
nospołecznego, co nie znaczy jednak, 
że nie leży w interesie ogólnospo­
łecznym wzrost funduszu płac.

W procesach podziału ścierają się 
z jednej strony interesy indywidu­
alne i kolektywne z interesem ogól­
nospołecznym, który jest reprezen­
towany przede wszystkim przez cen­
tralne organa kierownicze państwa. 
Wyrazem tego jest między innymi 
sprzeczność między konsumpcją bie­
żącą a przyszłą oraz sprzeczność mię­
dzy funduszem wynagrodzeń za pra­
cę i funduszami spożycia społeczne­
go. Inaczej mówiąc, do sprzeczności 
interesów dochodzi w związku z wy­
korzystaniem dochodu narodowego 
na różne cele. Z drugiej strony, kie­
dy wielkość globalnego funduszu wy­
nagrodzeń jest już w zasadzie prze­
sądzona, na tle jego podziału docho­
dzi do sprzeczności interesów klas, 
warstw, grup zawodowych, kolekty­
wów pracowniczych i poszczególnych 
pracowników.

Rzecz jasna, są to sprzeczności nie- 
antagonistyczne. Państwo, ustalając 
reguły podziału i wzrostu funduszu 
wynagrodzeń za pracę, uwzględnia 
te różnorodne i częstokroć różno- 
kierunkowe interesy, godząc je na 
dłuższy lub krótszy okres. Wypad­
kowa tych interesów kształtuje się 
ostatecznie pod przemożnym wpły­
wem interesu klasy robotniczej, jako 
podstawowej siły społecznej socja­
lizmu.

Różnicowanie płac w gospodarce 
uspołecznionej jest najbardziej pow­
szechnym przejawem stosunków dy­
strybucji, dotyczy bowiem najważ­
niejszej ich formy i obejmuje prze­
ważającą część społeczeństwa. Istot­
ne jest również to, że podział w do­
minującym w tej gospodarce sekto­
rze państwowym następuje według 
jednolitych zasad. W tym artykule 
zajmiemy się omówieniem czynni­
ków warunkujących różnicowanie 
płac, abstrahując jednak od czynni­
ków wyznaczających konkretną ska­
lę różnic, która jest dość zmienna 
w czasie i przestrzeni.

Interesuje nas w pierwszym rzę­
dzie problem, co jest miarą ilości 
i jakości pracy jako podstawy róż­
nicowania płac. Jeśli zaś założymy, 
że potrafimy przynajmniej umownie 
dokonać redukcji pracy, tj. sprowa­
dzenia pracy złożonej do pracy pro­
stej, będzie chodziło o odpowiedź na 

■
pytanie: co jest miarą ilości pracy? 
Konkretnie chodzi o wyjaśnienie, w 
jakiej mierze ilość tę wyraża wkład 
pracy, a w jakiej jej efekt, czyli 
poziom wydajności pracy społecznej 
(produkcja czysta: zatrudnienie). 
Obecnie, w dobie wzmożonego zain­
teresowania intensyfikowaniem go­
spodarki, w publikacjach niekiedy 
eksponuje się przede wszystkim 
efekt pracy, jako że ostatecznie liczy 
się przecież jej rezultat. Wyciąga się 
przy tym wniosek, że od niego wła­
śnie powinien być uzależniony w 
pierwszym rzędzie dochód pracow­
ników, że efekt pracy jest podstawo­
wą miarą pracy, a nakłady pracy 
mają drugorzędne (wtórne) znacze­
nie.1)

Takie ujęcie zagadnienia uważam 
za teoretycznie niepoprawne, nie wy­
jaśnia ono bowiem samej istoty so­
cjalistycznych stosunków podziału 
i jest niemożliwe do zastosowania w 
praktyce jako konkretna dyrektywa 
dla polityki płac.

Po pierwsze, jeśli rozpatrywać 
problem w ujęciu statycznym, dy­
rektywa, iż efekt pracy ma być pod­
stawą różnicowania płac, jest zwykle 
nie do zrealizowania, jako że efek­
tem są najczęściej wartości użytko­
we nieporównywalne. Jeśli zaś są 
to takie same wartości użytkowe, to 
obiektywne warunki ich wytwarzania 
są często na tyle zróżnicowane, że 
ten sam wkład pracy daje dalece 
niejednakowy efekt. W tych warun­
kach różnicowanie płac stosownie do 
efektu pracy nie tylko że nie byłoby 
sprawiedliwe, ale i szkodliwe, zde­
zorganizowałoby bowiem zatrudnie­
nie. Podobnie przedstawia się spra­
wa, jeśli wyrazimy efekt przy po­
mocy produkcji czystej, co jest teore­
tycznie najpoprawniejsze. Jako do­
datkowy czynnik różnicujący tak 
liczoną efektywność jednakowej pra­
cy, zastosowaną w różnych warun­
kach, dochodzą tu zróżnicowane od­
chylenia cen od ceny wyjściowej 
(wartości).2)

Po drugie, kiedy rozpatrzymy pro­
blem w ujęciu dynamicznym, to za­
uważymy, że płace przeciętne rosną 
w poszczególnych dziedzinach go­
spodarki stosunkowo równomiernie, 
choć dynamika wydajności pracy 
społecznej wykazuje daleko idące 
zróżnicowanie. Potwierdzają to na­
stępujące dane przykładowe o dy­
namice wydajności pracy społecznej 
i płac nominalnych w latach 1971— 
—1975 (rok! 1970 — 100).

Przemyśl precyzyjny 202,8 149,9
Przemyśl chemiczny 177,4 154,8
Przemysł metalurgiczny 147,1 159,5
Przemysł papierniczy 129,6 159,9
Przemysł spożywczy 113,1 156,2
Przemysł węglowy 112,3 171,1
2ródlo: Rocznik Statystyczny 1976, s. 
165. 167—170.

Mimo że tempo wzrostu wydaj­
ności pracy w okresie analizowanego 
pięciolecia w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu jest bardzo zróżni­
cowane (od 12,3 do 102,8 proc.), rela­
cje płac między nimi ulegają raczej 
stosunkowo nieznacznym zmianom, 
przy czym nie są w żadnej mierze 
skorelowane ze zmianami w wydaj­
ności pracy. Jest to praktyczny do­
wód, że nie tylko i nie przede wszy­
stkim wydajność pracy określa po­
ziom płac, ich strukturę i dynami­
kę.

Inaczej, bardziej współmiernie, 
ukształtowałaby się dynamika wy­
dajności pracy i płac, gdyby ze wzro­
stu wydajności pracy wyeliminować 
wzrost niezależny od pracowników, 
tj. spowodowany wzrostem technicz­
nego uzbrojenia pracy i zmianą in­
nych obiektywnych warunków pra­
cy. Dokonanie takiej operacji jest 
jednak automatycznie uznaniem fak­
tu, iż nie efekt, lecz właśnie wkład 
pracy, albo inaczej mówiąc — efekt 
będący rezultatem czystego wkładu 
pracy, jest kryterium podstawowym, 
wyznaczającym wielkość płacy i ich 
relacje. Bowiem różnice w efektach 
takiej samej pracy wynikają przede 
wszystkim z działania czynników 
wzrostu wydajności pracy niezależ­
nych od pracowników, które jako ta­
kie nie powinny też powodować od­
powiedniego wzrostu płac. Zapew­
nienie, w zróżnicowanych warun­
kach obiektywnych, wzrostu płac 
proporcjonalnego do wzrostu wydaja 
ności pracy musiałoby bowiem z cza­
sem doprowadzić do deformacji 
struktury plac (ich relacji), a w kon­
sekwencji i do dezorganizacji polity­
ki zatrudnienia.

Toteż w praktyce nie bagatelizu­
je się odmienności warunków pracy. 
Tak na przykład różnice w poten­
cjalnych możliwościach wzrostu wy­
dajności pracy w poszczególnych 
branżach, a w ramach tych branż — 
w poszczególnych przedsiębiorstwach 
— znalazły swoje odbicie W zróżni­
cowanym parametrze „R”, wiążącym 
produkcję dodaną z dyspozycyjnym 
funduszem płac. A różnice w obiek­
tywnych warunkach produkcji ni­
welowane są, jeśli chodzi o politykę 
płac, przez ustalanie zróżnicowanych 
norm pracy dla odpowiednich grup 
przedsiębiorstw, co zwykle daje szan­
se osiągnięcia jednakowego zarobku 
za jednakową pracę, świadczoną w 
różnych warunkach i dającą różny 
efekt.

Ta złożona problematyka znajduje 
też swoje odbicie w metodyce Wy­
odrębniania ekstensywnych i inten­
sywnych czynników wzrostu wydaj­
ności pracy, kiedy postuluje się zróż­
nicowanie współczynnika elastyczno­
ści zmian wydajności pracy wzglę­
dem zmian technicznego uzbrojenia 

pracy dla różnych gałęzi, charaktery­
zujących się różnym tempem i na­
tężeniem zmian technicznego uzbro­
jenia pracy. Można by więc było 
powiedzieć, że tylko „intensywny” 
wzrost wydajności pracy powinien 
być bieżąco opłacany wzrostem płac.

Kiedy wobec tego dochodzi do gło­
su efekt pracy jako miernik wkładu 
pracy i podstawa różnicowania płac?

Tylko w jednym przypadku szcze­
gólnym, kiedy mamy do czynienia z 
wytwarzaniem tego samego dobra 
i w jednakowych warunkach obiek­
tywnych, efekt pracy może i powi­
nien być miarą świadczonej pracy. 
Tylko w tym zakresie różnice w po­
ziomie wydajności pracy społecznej 
mogą i powinny określać zróżnico­
wanie płac między pracownikami da­
nej grupy przedsiębiorstw. Możemy 
przy tym nie wnikać w to, czy więk­
szy efekt został osiągnięty zwiększo­
nym wkładem pracy, czy też inną 
drogą; dla celów różnicowania płac 
nieistotne jest również, czy zużyte 
nakłady pracy owocowały w pełni, 
czy też tylko częściowo, liczą się bo­
wiem tylko efekty, a nie dobre chę­
ci.

Ten szczególny przypadek jest re­
gułą dla przedsiębiorstw wziętych z 
osobna lub dla poszczególnych grup 
przedsiębiorstw określonej branży, 
zbliżonych poziomem wielkości 
obiektywnych. Poza tym szczegól­
nym, choć wcale nie rzadkim przy­
padkiem, efekt nie może być pod­
stawą różnicowania płac. Musi nią 
być wkład pracy. Znajduje to swój 
wyraz w jedynie słusznej, choć nie 
zawsze skrupulatnie realizowanej w 
praktyce, zasadzie, iż jednakowa pra­
ca powinna być z reguły jednakowo 
wynagradzana, niezależnie od wa­
runków jej zastosowania, tj. charak­
teru branży, a w ramach branży 
niezależnie od warunków natural­
nych, lokalizacyjnych, poziomu tech­
niki, charakteru technologii itp. W 
tym drugim przypadku normy pra­
cy powinny być tak zróżnicowane 
między przedsiębiorstwami danej 
branży, by zrównywały niejednako­
we warunki pracy i zapewniały jed­
nakowe płace za jednakową pracę, 
przy wyrównanym napięciu i wyko­
naniu norm pracy. Dopiero zróżnico­
wane przekraczanie tak ustalonych 
norm pracy powinno różnicować pła­
ce pracownikom o jednakowych 
'kwalifikacjach.

Tak więc, jak sądzę, zostało udo­
wodnione, że efektywność pracy nie 
jest podstawowym, lecz dopiero 
wtórnym, pomocniczym w stosunku 
do wkładu pracy, kryterium podziału 
według pracy, co nie umniejsza jego 
dużej roli, zwłaszcza w bieżącej po­
lityce płac w mikroskali, w przedsię­
biorstwach. W bardzo krótkich okre­
sach obiektywne warunki pracy są 

stabilne i normy pracy dane. Nato­
miast w dłuższych okresach, kiedy 
warunki ulegają istotnym zmianom, 
niezbędna jest orientacja W pierw­
szym rzędzie na wkład pracy, gdyż 
tylko taka polityka pozwala realizo­
wać zarówno w mikroskali, jak i ca­
łej gospodarce narodowej zasadę po­
działu według pracy, tj. według jej 
wkładu społecznie użytecznego, a 
każdy jednakowy wkład, gwarantu­
jący jednakowy przeciętny w da­
nych warunkach obiektywnych efekt, 
przedstawia jednakową użyteczność 
dla społeczeństwa, chociaż nie gwa­
rantuje jednakowej wydajności pra­
cy. Państwo przejmuje na siebie 
efektywnościowe konsekwencje ist­
nienia zróżnicowanych obiektywnych 
warunków pracy. Nie mogą one od­
bijać się ujemnie na dochodach pra­
cowników.

W tym kontekście dziwi wielokrot­
ne postulowanie przez J. Szczepań­
skiego zwiększenia płac (i konsump­
cji) tylko w związku i odpowiednio 
dio wzrostu intensywności i wydaj­
ności pracy.3) Pomijając fakt, iż in­
tensywność nie jest czymś odrębnym 
od wydajności, lecz jednym z czyn­
ników ją określających, należy zwró­
cić uwagę na to, że wydajność pracy 
rośnie przede wszystkim na skutek 
czynników niezależnych od pracow­
ników. Korzyści z tego tytułu muszą 
przypadać całemu społeczeństwu, w 
tym również pracownikom, którzy na 
skutek czynników od nich niezależ­
nych nie mogą odpowiednio podno­
sić wydajności pracy. A więc rów­
nież ci pracownicy, którzy — nie z 
własny winy — nie mogą się wyka­
zać wzrostem wydajności pracy, po­
winni osiągnąć wzrost płac. Nie ma 
nic zdrożnego w tym fakcie, że nad­
wyżka wygospodarowana przez spo­
łeczeństwo w wyniku stosowania za­
sady szybszego wzrostu wydajności 
pracy niż płac pracowników produk­
cyjnych zostanie w części chociażby 
przeznaczona na regulacje czy pod­
wyżki płac w celu ulepszenia struk­
tury płac w gospodarce narodowej 
i równocześnie podniesienia pozio­
mu płac pewnych grup pracowni­
czych.

Zastanawia też postulat wzrostu 
intensywności pracy, co w ujęciu 
generalnym jest chyba nie do przy­
jęcia. W dobrze pracujących przed­
siębiorstwach, a takich jest znako­
mita większość, intensywność jest 
już bliska optymalnej, jeśli nie nad­
mierna, i nie tą drogą należy osią­
gać przede wszystkim wzrost wy­
dajności pracy. Postęp techniczno- 
-organizacyjny jest głównym źród­
łem wzrostu wydajności pracy spo­
łecznej, zwłaszcza obecnie w dobie 
rewolucjinaukowo-technicznej.

Powyższe rozważania nie wyczer­
pują jednak całokształtu problema­
tyki podziału globalnego funduszu 
wynagrodzeń za pracę. Podział we-' 
dług pracy jest tylko główną, ale 
nie jedyną zasadą jego podziału. Mó­
wi się w związku z tym niekiedy 
o odchyleniach od zasady podziału 
według pracy.1) Można jednak chy­
ba mówić również o tym, że nie tyl­
ko prawo podziału według pracy 
określa różnicowanie płac. Mają tu 
swoją rolę do spełnienia również 
inne prawa ekonomiczne. Szczegól­
nie prawo podaży i popytu działa­
jące na rynku pracy. Osiągnięcie 
równowagi ogólnej i równocześnie 
równowag szczegółowych jest możli­
we tylko wtedy, kiedy posłużymy 
się polityką płac analogicznie jak 
polityką cen na rynku dóbr kon­
sumpcyjnych, choć, oczywiście, nie 
jest to jedyny środek zapewniający 
dostosowanie zgłoszeń do pracy do 
zapotrzebowania, a reakcja podaży 
na bodźce płacowe nie jest tak bez­
pośrednia jak w przypadku dóbr 
rynkowych. Dla gałęzi, których roz­

wój jest szczególnie: preferowany, ze 
względu na interes ogólnospołeczny, 
stwarza śię niekiedy dość trwałe 
preferencje płacowe, aby nie napo­
tykały. ońę bariery braku siły robo­
czej.

Szereg dodatkowych implikacji dla 
stosunków podziału rodzi uzależnie­
nie wzrostu wynagrodzeń za pracę 
od wyników działalności ekonomicz­
nej . przedsiębiorstwa. W zrost fundu­
szu wynagrodzeń za pracę i poszcze­
gólnych płac jest zwykle powiąza­
ny z poprawą syntetycznego mier­
nika oceny działalności przedsię­
biorstw w tęp sposób, że premiuje 
się nie tylko wzrost'wydajności pra­
cy społecznej, ale niekiedy także in­
ne działania przedsiębiorstw uzna­
ne za racjonalrie, na przykład po­
żądane zmiany w strukturze pro­
dukcji. Ponadto premie (przyrost 
płac) mają częstokroć charakter 
uznaniowy; bądź są proporcjonalne 
do płac poszczególnych pracowni­
ków (lub ich części), jako że nie 
da się ustalić'dokładnie udziału po­
szczególnych pracowników w popra­
wie wyniku.

Jeśli zaś ujmiemy problem dyna­
micznie, to okaże się, że mimo róż­
nych zabiegów nie daje się dokład­
nie zharmonizować poprawy mier­
ników oceny działalności przedsię­
biorstw z dynamiką funduszy bodźco­
wych w ten sposób, by poszczególne 
ogniwa gospodarki miały całkowicie 
jednakowe szanse wzrostu płac. Za­
chodzi potrzebą wprowadzenia, 
przynajmniej okresowo, korekt 
współczynników więżących mierniki 
pracy z funduszami bodźcowymi, 
aby nie doszło do nieuzasadnionych 
różnic w dochodach poszczególnych 
grup pracowniczych.

Podział według pracy nie Jest 
zresztą sam w sobie celem, lecz je­
dynie środkiem prowadzącym do 
realizacji celu produkcji socjali­
stycznej. Różnicowanie płac stosow­
nie do wkładu pracy jest nieodzow­
ne, ale skala tych różnic nie wyni­
ka bezpośrednio z prawa podziału 
według pracy. Przy jej określeniu 
kierujemy się tylko dyrektywą: róż­
nice powinny być możliwie nieduże, 
ale na tyle istotne, aby stwarzały 
wystarczające bodźce materialnego 
zainteresowania do optymalnego wy­
korzystania przez pracowników ich 
zdolności do pracy, co umożliwia 
dopiero racjonalne gospodarowanie 
siłą roboczą.

Jedynym kryterium ich popraw­
ności i adekwatności do warunków 
danego okresu jest ich przydatność 
i, skuteczność z punktu widzenia ra­
cjonalnej polityki. zatrudnienia, 
sprawnego działania bodźców ma­
terialnego zainteresowania wzrostem 
wyników pracy i dostosowania do 
egalitaryzmu społecznego, właściwe­
go społeczeństwu socjalistycznemu.

Jedyną dotychczas dostępną meto­
dą doskonalenia proporcji płac jest 
metoda prób i błędów, metoda ko­
lejnych przybliżeń do zmiennej rze­
czywistości.

*) Por. np. A. Melich: „System plac i 
zachęt materialnych — drogi uspraw­
nień". „Nowe Drogi” nr 1/1977, s. 72—73.

‘) Jeśli operować będziemy tylko wiel­
kościami przeciętnymi gałęziowymi, to 
możemy stwierdzić, że w przemyśle pol­
skim różnice w wydajności pracy mię­
dzy gałęziami są niekiedy nawet trzy­
krotne, natomiast różnice między pła­
cami przeciętnymi najwyżej dwukrotne. 
Przy tym nie daje się stwierdzić przy­
czynowego związku między poziomem 
wydajności i płacy. Rzecz jasna, daleko 
większe rozpiętości tego typu występu­
ją między poszczególnymi przedsiębior­
stwami.

*) Por. „Wydajność pracy a konsump­
cja". „Nowe Drogi” nr 11/1976.

<) Por. A. Łukaszuk: „Zasady podzia­
łu”. „Ź.G.” nr 47/1967.

DRUGI PRZEGLĄD GMIN
ZAKOŃCZYŁ SIĘ DRUGI PRZE­

GLĄD GMIN. Chociaż nie ma jesz­
cze ostatecznych wyników, można 
już dokonać ogólnej oceny. Przegląd 
składał się z dwóch części. Pierw­
sza sprowadzała się do oceny reali­
zacji postanowień wynikających z 
pierwszego przeglądu. Druga obej­
mowała cały kompleks zagadnień 
związanych z intensyfikacją produk­
cji rolnej — jakość uprawiania i u- 
żytkowania gleby, gospodarka wod­
na, efektywność wykorzystania po­
mieszczeń budowlanych u chłopów, 
możliwości wzrostu pogłowia. Prace 
przy udziale znacznej ilości specja­
listów były prowadzone w trzech ze­
społach:

— Usług dla rolnictwa, łącznie z 
budownictwem i zaopatrzeniem wsi,

— Gospodarki wodnej i zagospo­
darowania użytków rolnych,

— Gospodarki przestrzennej, u- 
żytkowania ziemi, hodowli.

Jednocześnie przeprowadzono o- 
cenę najniższego i podstawowego og­
niwa władzy — urzędu sołtysa. Ak­
tywny udział w przeglądzie wzięła 
młodzież zrzeszona w Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Wiejskiej. Z 
inicjatywy ZSMW posadzono ponad 
2 min drzew i krzewów, ulepszono 
ponad 250 km dróg, odnowiono i wy­
remontowano 210 klubów i świetlic 
wiejskich.

W zakresie gospodarki ziemią na 
105 tys. hektarów nieużytków prze­
znaczonych do zagospodarowania, 
plan wykonano we wszystkich wo­
jewództwach prawie w 100 procen­
tach. Nie najlepiej natomiast przed­
stawia się sprawa gruntów wyma­

gających ulepszenia, np.: w wo­
jewództwie lubelskim na 11 tys. ha 
tych gruntów, ulepszono zaledwie 9 
proc. Wpływ na to mają przede 
wszystkim niewystarczające moce 
przerobowe do prowadzenia melio­
racji, odkrzaczania, usuwania ka­
mieni itp.

W dziedzinie ładu przestrzennego 
w stosunku do ustaleń wynikających 
z I przeglądu gmin, sytuacja jest 
również niezadowalająca. Zrealizo­
wano dopiero ponad 50 proc, prac 
przewidzianych w planach gmin i 
województw. Związane jest to jed­
nak z trudnościami w zaopatrzeniu 
materiałowym wsi, nierównomier- 
nością dostaw Itp. Chociaż są tu 1 do­
bre przykłady: z województwa łódz­
kiego, gdzie kilka wsi opracowało 
projekty przeprowadzenia prac w 

sposób kompleksowy, co znacznie 
obniża koszty i daje szybsze efekty.

W produkcji roślinnej zanotowano 
korzystne zjawisko wzrostu liczby 
gospodarstw kontraktujących upra­
wy. Wzrost ten wyniósł 60 tys. go­
spodarstw i dotyczy zwłaszcza upraw 
— zbóż, rzepaku, buraków cukro­
wych, jak również upraw wyspecja­
lizowanych — fasola, mak.

W produkcji zwierzęcej rolnictwo 
nie osiągnęło zadowalającego pozio­
mu. W październiku roku ubiegłego 
ilość gospodarstw kontraktujących 
trzodę chlewną spadła o 12 proc, w 
stosunku do czerwca ub. r. Nato­
miast w marcu roku bieżącego spa­
dek ten w porównaniu do czerwca 
1976 r. zmniejszył się do 8 proc. 
Można zaobserwować korzystne ten­
dencje w hodowli trzody chlewnej: 
wysoki stan krycia macior oraz wy­
sokie ceny prosiąt i warchlaków. W 
styczniu w gospodarstwach rolnych 
było wolnych prawie 1,3 min sta­
nowisk przeliczeniowych (na sztuki 
duże). W trakcie przeglądu liczba 

wolnych stanowisk wynosiła tylko 
350 tys. Świadczy to o wzroście zain­
teresowania rolników hodowlą. Du­
żo jednak zależy od tegorocznego u- 
rodzaju zbóż i ziemniaków. W ho­
dowli bydła sprawa wygląda trochę 
gorzej, chociaż można zaobserwo­
wać stały wzrost skupu mleka. Po­
nad 0,5 min gospodarstw rolnych 
zawarło wieloletnie umowy na do­
stawy mleka do spółdzielni. Szcze­
gólnie wysoki skup mleka utrzymu­
je się w województwach: warszaw­
skim, sieradzkim, łomżyńskim.

. Występują znaczne braki w za­
kresie świadczenia usług rolniczych. 
Ilość i asortyment maszyn, którymi 
dysponują kółka, są niewystarczają­
ce w stosunku do potrzeb. Stąd rol­
nicy nie są w stanie przestrzegać 
terminów agro- i zootechnicznych.

Wiele trudności występuje w go­
spodarce wodnej. Do 30 kwietnia br. 
powstało co prawda 1600 zbiorni­
ków wodnych o powierzchni 4,5 tys. 
ha i pojemności 36 min m sześć., lecz 
występują duże kłopoty z wodą bie­
żącą dla gospodarstw. Ponad 320 tys. 

gospodarstw odczuwa ostry brak wo­
dy. Są nawet rejony, gdzie wodę 
trzeba dowozić.

Drugi przegląd gmin wykazał sta­
łą tendencję wzrostu ilości gospo­
darstw specjalistycznych. Kartę go­
spodarstwa specjalistycznego mogą 
otrzymać rolnicy lub zespoły rolni­
ków po spełnieniu dość ostrych kry­
teriów, np.: dostarczenie 3000 1 mle­
ka z jednego ha. Gospodarstwo spe­
cjalistyczne ma w zamian pierwszeń­
stwo w otrzymaniu deficytowych 
materiałów, możliwość zaciągania 
kredytów na korzystnych warun­
kach, umarzania znacznej części 
kredytów itp. W wielu gminach go­
spodarstwa specjalistyczne przy sto­
sunkowo niewielkim obszarze ziemi 
osiągają znakomite rezultaty, np.: w 
gminie Myślenice w gospodarstwie o 
pow. 18 ha rolnik zbudował chlew­
nię na 800 sztuk tuczników. Produk­
cja roślinna nastawiona jest tam 
głównie na karmę dla trzody, na­
siennictwo, uprawę tytoniu.

(ACH)
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MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNAŃSKIE

GRA WARTA ŚWIECZKI
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

WŚRÓD dziennikarzy można 
spotkać się z Opinią, że Mię­
dzynarodowe Targi Poznań­

skie nie spełniają swoich zadań. 
Co prawda, nie wszyscy są co do 
tego zgodni, dyskusje na ten temat 
trwają już od lat, zaś wysuwane w 
nich argumenty dają od różnych 
stron naświetlenie tego, jakie właś­
ciwie są te targi, a jakie być powin­
ny.

Okazję do ponownego zajęcia się 
tą kwestią dają ostatnie, 49 Mię­
dzynarodowe Targi Poznańskie.

Nie będę jńż pisał ,o tym, co na 
tegoroczne targi przygotowało ponad 
4 tysiące przedsiębiorstw produk­
cyjnych i handlowych z Polski i 44 
innych krajów (dane ,na ten temat 
opublikowaliśmy w poprzednich nu­
merach „Ż.G.”), ani też, jakie tran­
sakcje na nich zawierano (bo o tym 
bieżąco informowała prasa codzien­
na, radio i telewizja). Chciałbym na­
tomiast raz jeszcze zastanowić się 
nad sensem poznańskiej imprezy i 
nad możliwościami, jej ulepszenia.

ZARZUTY OPONENTÓW

Niektórzy krytycznie ustosunko­
wani do targów poznańskich dzien­
nikarze i działacze gospodarczy wy­
suwają zarzut, że w ciągu kilku tar­
gowych dni i tak nie sposób zacząć 
i sfinalizować jakąś poważniejszą 
transakcję importową. czy eksporto­
wą: wymaga to dłuższych badań na 
różnych rynkach, sprawdzenia możli­
wości technicznych i finansowych 
różnych kontrahentów, wytargowa­
nia warunków odpowiadających obu 
stronom. Zatem kosztowna impreza, 
jaką są targi, nie przynosi jakoby 
większych korzyści, gdyż zawierane 
na niej transakcje są i tak grubo 
wcześniej przygotowane, a tylko for­
malnie podpisywane na targach, by 
uzasadnić znaczenie tej imprezy (je­
śli zaś nie są należycie przygotowa­
ne, to robienie tego w targowym 

rozgardiaszu, tłoku l pośpiechu nie 
pozwala na solidne załatwienie 
spraw).

Wprawdzie mimo to wiele krajów 
organizuje takie targi, ale najczę­
ściej mają one — zwłaszcza zaś kra­
je kapitalistyczne — odmienną sytua­
cję na rynku: na skutek niedosta­
tecznego popytu wewnętrznego (o- 
słabionego między innymi przez o- 
statnlą recesję) kraje te dysponują 
dużymi nadwyżkami towarów na 
eksport i aby je upłynnić, oferują 
je przy wszelkich okazjach, na 
wszelkich możliwych imprezach 
handlowych. My natomiast, wobec 
dynamicznie rosnących potrzeb we­
wnętrznych i niedostatecznie roz­
winiętego potencjału produkcyjne­
go, dysponujemy na eksport stosun­
kowo niewielką jeszcze ilością to­
warów, którą i tak bez pomocy tar­
gów możemy sprzedać. Brak nam 
raczej towarów ną eksport aniżeli 
ich reklamy.

Stąd też często eksponujemy na 
targach produkty, które właściwie 
nie stanowią aktualnej oferty hand­
lowej. gdyż cala ich produkcja eks­
portowa została na najbliższy okres 
zamówiona i w praktyce żadne do­
datkowe złoszenia już nie mogą być 
przyjęte. Oponenci pytają więc: po 
co wystawiać takie produkty? Albo 
też takie „nowości”, które właściwie 
są tylko prototypami, nie mającymi 
na razie szans na wejście do seryj­
nej produkcji i na eksport (bo brak 
nam niezbędnych do tego mocy pro­
dukcyjnych) ? Nieustannie zadawa­
ne na targach pytanie, „gdzie to 
można dostać”, bardzo często pozo- 
stąje bez odpowiedzi.

Czy jednak tego rodzaju zarzuty 
rzeczywiście negują potrzebę tych 
targów?

SENS IMPREZY
Wbrew zarzutom oponentów, za­

daniem targów jest nie tyle prze­

prowadzanie pertraktacji 1 zawie­
ranie kontraktów, co raczej bezpo­
średnia konfrontacja ofert różnych 
producentów i handlowców oraz na­
wiązywanie pierwszych kontaktów, 
które potem można pogłębiać. Dzię­
ki skoncentrowaniu w czasie i prze­
strzeni aktualnych propozycji pro­
ducentów z różnych krajów świata 
— można znaleźć najodpowiedniej­
szych partnerów do handlu czy ko­
operacji. Łatwiej i szybciej niż wte­
dy, gdyby trzeba było do nich wszy­
stkich jeździć.

Nieprzypadkowo więc wraz z roz­
wojem światowego handlu rośnie 
zainteresowanie targami międzyna- 
ródowymi i coraz więcej krajów sta­
ra się je u siebie organizować. Obe­
cnie na świecie odbywa się corocz­
nie ponad 2 tysiące międzynarodo­
wych targów, większość jednak wy­
stawców ogranicza się do udziału w 
tych tylko impezach, które potra­
fiły uzyskać stosunkowo wysoką 
rangę. I do takich imprez należą nie­
wątpliwie Międzynarodowe Targi 
Poznańskie.

Wiąże się to z pogłębieniem inte­
gracji krajów RWPG i z poszerze­
niem współpracy gospodarczej mię­
dzy Wschodem a Zachodem. Bo wła­
śnie poznańskie targi są od szeregu 
lat największym forum bezpośred­
nich- kontaktów producentów i hand­
lowców z krajów RWPG oraz ta- 
kichże kontaktów na linii Wschód— 
Zachód.

Przy czym dla naszego kraju tar­
gi te w ostatnich latach nabrały 
szczególnego znaczenia ze względu 
na wydatnie zwiększoną rolę hand­
lu zagranicznego w naszej gospo­
darce. Teraz, gdy właśnie przez 
zwiększanie udziału w międzynaro­
dowej specjalizacji i wymianie pra­
gniemy przyśpieszać ekonomiczny 
rozwój., gdy obroty naszego handlu 
zagranicznego znacznie wzrosły i na­
dal szybko się powiększają — poz­

nańskie targi stają się dla nas co­
raz ważniejsze.

Tu bowiem jest nam najbliżej (i 
najłatwiej), tu więc możemy najpeł­
niej zaprezentować naszą ofertę eks­
portową oraz najłatwiej wybierać 
wśród ofert zagranicznych dostaw­
ców. A są to dziś dla nas kwestie na­
der istotne, gdyż — jak wiadomo — 
musimy dziś z jednej strony Wydat­
nie zintensyfikować eksport, z dru­
giej zaś racjonalizować import. 
I właśnie konfrontacja naszej ofer­
ty eksportowej z ofertami Innych 
producentów i z zainteresowaniem 
faktycznych oraz potencjalnych na­
bywców może nam znacznie pomóc 
w wyszukiwaniu i rozwijaniu naj­
bardziej dla nas efektywnych . spe­
cjalizacji, w podnoszeniu atrakcyj­
ności eksportowej naszej produkcji. 
Równocześnie zaś konfrontacja 
ofert naszych dostawców pozwala 
wybierać import najbardziej dla nas 
korzystny.

No, a poza tym targi służą nie tyl­
ko celom handlowym, lecz również 
zapoznaniu szerokich kręgów ekono­
mistów i techników z najnowszymi 
osiągnięciami naszej i światowej 
techniki, konfrontowaniu własnych i 
cudzych osiągnięć, co może wj^atnie 
wpłynąć na przyśpieszanie postępów 
naszej gospodarki. Targi poznań­
skie. jako najłatwiej dostępne dla 
szerokich kręgów naszych działaczy, 
mogą więc stać się ważnym narzę­
dziem pogłębiania wiedzy ekonomicz­
no-technicznej dziesiątków tysięcy 
krajowych specjalistów, czego zna­
czenie trudno przecenić.

Aby jednak te handlowe i inne 
zadania targów jak najlepiej speł­
niać — trzeba im stawiać wyższe niż 
dotychczas wymagania.

JAK USPRAWNIĆ TE TARGI?

Skoro poznańska impreza nabra­
ła już tak dużego rozmachu, skóro 

wymaga ona dużych wysiłków ty­
sięcy ludzi i niemałych wydatków — 
trzeba troszczyć się o to, by uczynić 
ją możliwie jak najbardziej efek­
tywną. A pod tym względem jest 
jeszcze wiele do zrobienia, bo wy­
mienione na wstępie zarzuty są jed­
nak W. pewnym stopniu uzasadnione. 
Co więc trzeba tu usprawnić, jakie 
zadania stawiać przed handlowcami 
organizującymi poznańską imprezę?

Przede wsżyskim warto by rady­
kalniej eliminować elementy ogól­
nej , „wystawy” poszczególnych 
branż, ograniczając się do produk­
tów stanowiących konkretną ofertę 
handlową. Organizatorzy targów, a 
zwłaszcza komisje branżowe, od 
dawna już starają się oddziaływać 
w tym kierunku na krajowych ■wy­
stawców, ale efekty tego — choć już 
widoczne — są jeszcze niezadowala­
jące, bo przy rygorystycznym prze­
strzeganiu tego wymagania niektó­
rzy nasi wystawcy nie bardzo mie­
liby co eksponować na przydzielonej 
im przestrzeni.

Czy jednak w takiej sytuacji nie 
lepiej ograniczyć im tę przestrzeń 
na rzecz innych wystawców, bar- 
dziej jej potrzebujących? Przecież 
ciasnota i brak wolnej przestrzeni 
dla zgłaszających się nowych wy­
stawców,, zwłaszcza zagranicznych, 
jest główną bolączką targów, więc 
przy tej okazji można by trochę roz­
ładować sytuację.

Może zresztą dałoby się jakoś 
wpłynąć również na niektórych za­
granicznych wystawców preferują­
cych dotychczas propagandowo-wy- 
stawowy charakter swej ekspozycji. 
Warto namawiać ich — w obopól­
nym interesie — aby bardziej na­
stawiali się na pokazywanie kon­
kretnych towarów będących już, czy 
też mogących być przedmiotem mię­
dzynarodowego handlu. Chodzi 
zwłaszcza o propozycje mogące od­
powiadać naszym potrzebom, z u- 
względnieniem ewentualnych możli­
wości kooperacyjnych — tak, by za­
graniczne oferty bardziej zbiegały 
się z naszymi zainteresowaniami, 
bardziej pomagały w nawiązywaniu 
kontaktów handlowych i technicz­
nych.

Aby zwiększyć handlową (i edu­
kacyjną) efektywność targów poz­
nańskich— ich organizatorzy powin­
ni też dołożyć większych starań w 
celu odchodzenia od starego modelu 

grupowania eksponatów . według 
krajów na rzecz .możliwie precyzyj­
nego ■^yprpKliMya^dą. . Jjwzwwsp- 
Bo obecnie ktoś interesujący się na 
przykład określonym typem apara­
tury musi jej. poszukiwać w krlku- 
dzięsięcip ró^yę^ , 
zawsze może .-hą nią natrafić. Trze­
ba tu wyciągnąć bardziej stanowcze 
wnioski z wieloletniej już krytyki 
systemu dotychczas stosowanego.

Warto troszczyć się o realizowanie 
takich inicjatyw, iak na Przykład 
wysunięty ostatnio pomysł wyo­
drębnienia „salonu samochodowego 
i eksponowania wystawianych, przez 
poszczególne kraje samochodów na 
jednym terenie. Podobne branżowe 
grupowanie również innych produk­
tów dawałoby znacznie większe mo­
żliwości porównawcze i bardziej u- 
dostępniałoby oferty dziś trudne do 
odszukania.

Inną poważną bolączką targów 
poznańskich jest nadmiar gapiów u- 
ganiających się od pawilonu do pa- 

' wilonu w pogoni za reklamowymi 
torebkami, breloczkami, drukami 
itp. (widziałem też mnóstwo dziecia­
ków natrętnie proszących o... auto­
grafy personelu stoisk i przelicyto- 
wujących się, kto ile setek . podpi­
sów już nazbierał). Te tłumy wręcz 
blokują dostęp- do niejednej ekspo­
zycji ludziom, którzy naprawdę chcą 
i potrzebują się z nią zapoznać.

Wydaje mi się, że radykalny zabieg 
podwyższenia cen kart wstępu (fa­
chowcom i tak ich koszt jest zwra­
cany przez zakłady prący) .oraz sta- 
n owczy zakaz wpuszczania na targi 
dzieci mogłoby uzdrowić sytuację, o- 
graniczając publiczność do osób na­
prawdę potrzebujących , zwiedzać 
targi a zarazem zapewniając orga­
nizatorom odpowiednie wpływy. Bo 
dotychczasowe licytowanie się sa­
mą ilością zwiedzających nie ma 
większego sensu.

Chodzi przecież o to, kto i po co 
zwiedza targi. Dlatego rówocześnie 
warto by pomyśleć o stworzeniu 
szerszych niż dotychczas'możliwości 
wycieczek na targi dla techników i 
ekonomistów z całego kraju. Wobec 
niedostatku poznańskiej baży nocle­
gowej można by organizować dla 
chętnych np. nocne przyjazdy na 
jeden dzień. Podobnie jak i inne 
postulowane tu usprawnienia — 
chyba byłaby to gra warta świeczki.

Branżowe grupowanie eksponatów dawałoby większe możliwości porównawcze i bardziej udostępniałoby oferty. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

za granicą piszą z krajów socjalistycznych

CORAZ GŁĘBSZE 
SPRZECZNOŚCI
Amerykański tygodnik BUSINESS 

WEEK zamieścił komentarz. Edwar­
da Mervosiba i Johna Pearsona 
„After the summit: A widening.gap 
between weak and strong” („Po lon­
dyńskim szczycie — wzrost rozpię­
tości między silnymi a słabymi”). W 
artykule tym, dotyczącym wyników 
londyńskiego gospodarczego spotka­
nia. na szczycie siedmiu czołowych 
krajów zachodnich, czytamy m.in.:

Za obietnicami współpracy gospo­
darczej złożonymi na zakończenie 
spotkania na szczycie siedmiu 
państw, które odbyło się w Londy­
nie w maju, skrywa się dość niepo­
kojąca rzeczywistość. Spotkanie to 
przystawiło po prostu zatwierdzają­
cy stempel na polityce gospodarczej 
każdego’ z siedmiu uczestniczących w 
nim rządów. A ponieważ jest to po­
lityka rozbieżna, gdyż każde z tych 
państw chce przy jej pomocy osią­
gnąć własne cele dotyczące tempa 
wzrostu gospodarczego, stabilizacji 
cen, czy wreszcie utrzymania zatru­
dnienia — to najprawdopodobniej 
doprowadzi to raczej do rozszerzenia 
niż do zwężenia niepokojącej roz­
piętości w sytuacji gospodarczej 
dwóch grup krajów uprzemysłowio­
nych: krajów silnych i krajów sła­
bych.

To. że wyniki tego spotkania dają 
się wyrazić hasłem: „Niech każdy 
kraj martwi się o siebie”, nie było 
żadną niespodzianką, ponieważ pod­
stawowe problemy omówione w Lon­
dynie były już przedtem przedmio­
tem rozmów poprzedzających spot­

kanie na szczycie. Prezydent Carter 
i przywódcy innych państw uczest­
niczący w spotkaniu, zdecydowaw­
szy się na zaklajstrowanie dzielą­
cych ich różnic politycznych straci­
li okazję zapobieżenia pewnym tru­
dnościom gospodarczym, które nie­
mal z pewnością przyniesie ze sobą 
niezbyt odległa przyszłość.

Komunikat i załącznik stwierdza­
ją, że Francja, Wielka Brytania i 
Włochy, mimo swej trudnej sytuacji 
gospodarczej niewiele uzyskają w 
tym roku pomocy ze strony RFN i 
Japonii — największych i najszyb­
ciej obok USA rozwijających się po­
tęg przemysłowych. Spośród krajów, 
którym powodzi się względnie do­
brze, USA — jak się wydaje — ma­
ją dość znaczne szanse na realizację 
oficjalnie ustalonego zadania — u- 
trzymania realnego wzrostu produk­
tu narodowego brutto na poziomie 
4,9 proc, w roku bieżącym. Realizu­
jąc to zadanie, Stany Zjednoczone 
znacznie zwiększą swój import, co o- 
degra rolę bodźca dla aktywności 
gospo.darczej ich partnerów hand­
lowych.

Również Japonia ma szanse na 
zrealizowanie celu w postaci wzro­
stu gospodarczego, na poziomie 6,7 
proc. Ale znaczna część wzrostu pro­
dukcji tego kraju będzie • rezultatem 
raczej rozkwitu eksportu niż wzro­
stu popytu krajowego. Zamykając 
swój bilans handlowy nadwyżką, Ja­
ponia będzie eksportować bezrobo­
cie do. swych partnerów handlo­
wych.

Najgorsze jest jednak to, że Niem­
cy zachodnie nie zrealizują — zda­
niem wielu ekonomistów — wyzna­
czonego sobie celu w postaci osią­
gnięcia w tym roku realnego wzro­
stu gospodarczego w wysokości 5 
proc. Mimo że uczestnicy londyń­
skiego spotkania na szczycie zobo­
wiązali się „w razie potrzeby podjąć 
dalsze kroki w zakresie polityki go­
spodarczej, by osiągnąć ustalone 
tempo wzrostu”, jedyny dodatkowy 
bodziec, co do którego podjęto w 
RFN decyzję — rozciągnięty na o- 
kres czterech lat program robót pu­
blicznych wartości 6,7 mld dolarów 
— zwiększy GNP tylko o 0,25 proc, 
rocznie. A proponowana od stycznia 
1978 r. podwyżka podatku od war­
tości dodanej (VAT) podziała na 
wzrost gospodarczy hamująco.

Zresztą jeśli nawet RFN osiągnie 
zamierzone tempo wzrostu gospo­
darczego, to podziała to na gospo­
darkę sąsiednich krajów raczej jak 
hamulec, niż jak ostroga, ponieważ 
znaczna część zachodniioniemieckiego 
wzrostu gospodarczego będzie efek­
tem wzrostu eiksprotu o 11 proc. 
Przewiduje się, że wzrost eksportu 
będzie w tym roku wyższy od wzro­
stu importu RFN aż o 10 mld dola­
rów.

W tej sytuacji słabsze kraje u- 
przemysłowione zmuszone będą do 
zwiększenia swej aktywności gospo­
darczej w drodze stosowania bodź­
ców wewnętrznych, co będzie miało 
dużo silniejszy efekt inflacyjny, niż 
miałby wzrost napędzany zwiększa­
niem się eksportu. Należy w związ­
ku z tym przewidywać dalsze zmia­
ny kursów walut.

Oczekuje się, te prezydent Fran­
cji złagodzi warunki kredytowe i bę­
dzie zachęcał spółki akcyjne do do­
datkowych podwyżek płac, osłabia­
jąc w ten sposób antyinflacyjną 
strategię swego rządu. Premier Wiel­
kiej Brytanii, jeśli zechce zapewnić 
sobie nadal poparcie związków za­
wodowych dla polityki ograniczam* 
podwyżek płac, musi albo zastoso­

wać silniejsze bodźce gospodarcze w 
celu zmniejszenia bezrobocia, albo u- 
giąć się pod presją związków zawo­
dowych na rzecz polityki protekcjo­
nistycznej. Bez ograniczenia podwy­
żek płac antyinflacyjny program nie­
wiele miałby szans i słaby rząd la- 
bourzystowski najpewniej nie u- 
trzymałby się przy władzy. .

Jeśli zadeklarowane na londyń­
skim spotkaniu na szczycie docelo­
we wskaźniki wzrostu gospodarcze­
go i zadania w zakresie walki z in­
flacją nie zostaną zrealizowany to 
niewiele będzie też nadziei na rea­
lizację innego ważnego zobowiąza­
nia pchnięcia naprzód tak zwanej 
tokijskiej rundy rokowań handlo­
wych, która znalazła się w zupełnym 
impasie, i wyeliminowania W ten 
sposób groźby wzrostu protekcjoniz­
mu. Jedno z niewielu otwartych 
starć, do jakich doszło w Londynie, 
dotyczyło właśnie tej sprawy. 
Giscard d’Estaing, który ma w swym 
kraju ponad milion bezrobotnych, 
domagał się restrykcyjnych „poro­
zumień o uporządkowanym handlu”, 
broniących poziomu zatrudnienia w 
takich gałęziach, jak przemysł sta­
lowy i przemysł stoczniowy. Carter 
ostro na to zareagował stwierdzając, 
że Stanom Zjednoczonym byłoby 
łatwiej niż innym krajom reprezen­
towanym na londyńskim spotkaniu 
egzystować w warunkach restrykcji 
handlowych i domagał się, by za­
miast tego podjąć walkę z protek­
cjonizmem — chociaż sama admini­
stracja Cartera stara się zawrzęć 
porozumienia o uporządkowanym 
handlu w zakresie telewizorów i o- 
buwia.

Przywódcy uczestniczącvy w lon­
dyńskim spotkaniu zbiorą się po­
nownie w początku przyszłego roku, 
najprawdopodobniej w- RFN? Ponie­
waż tym razem nie zdołali oni pora­
dzić sobie ze stojącymi przed nimi 
ważnymi problemami — można mieć 
pewność, że na przyszłorocznym 
spotkaniu problemy te znowu przed 
nimi staną i to być może w warun­
kach gorszej sytuacji gospodarczej.

WSPÓŁPRACA Z WIETNAMEM

Współpraca krajów RWPG z So­
cjalistyczną. Republiką Wietnamu 
stale się rozszerza. Ostatnie umowy 
przewidują kooperację w dziedzinie 
energetyki i wydobycia węgla oraz w 
przemyśle maszynowym. Np. Czecho­
słowacja i Węgry dostarczą urządze­
nia do budowy dwóch elektrowni 
oraz udzielą pomocy w produkcji u- 
rządzeń telekomunikacyjnych i lo­
dówek oraz w badaniach geologicz­
nych. Polska wniesie duży wkład w 
rozbudowę górnictwa węglowego o- 
raz wspólnie z Bułgarią w eksploa­
tację miedzii Bułgarzy wyposażą tak­
że' dwie nowo powstające elektrow­
nie wodne. W Wietnamie pracować 
będą radzieckie maszyny do budowy 
dróg, traktory, samochody ciężaro­
we. Dostarczane będą także z ZSRR 
wyroby walcowane, produkty naf­
towe i chemiczne.

NAJWIĘKSZY NA BAŁKANACH

Na początku br. w okręgu silistre- 
nskim (Bułgaria północnowschodnia) 
rozpoczęto budowę największego sy­
stemu nawadniającego nie tylko w 
Bułgarii, ale i na Półwyspie Bałkań­
skim. To ogromne hydromelioracyj- 
ne urządzenie kosztować będzie 
przeszło 800 min lewów. Przewiduje 
się, że pó ostatecznym zakończeniu 

. budowy w 1991 r. system ten nawad­
niać będzie wodami Dunaju ponad 
400 tys. ha ziemi w okręgu silistre- 
nskim, razgradzkim, tołbuchińskim i 
warneńskim. Już pod koniec bieżą­
cej pięciolatki (1976—1980) tylko w 
okręgu silistrensicim nawadniane 
będzie ok. 10 tys. ha. Nowy system 
nawadniający wyposażony zostanie 
w nowoczesną technikę do polewania 
półstacjónarnego.

CZECHOSŁOWACKIE 
STOCZNIE

Mimo braku dostępu do morza 
.przemysł stoczniowy odgrywa ważną 
rolę w gospodarce narodowej Cze­

chosłowacji. Oprócz Komarna, głów­
ne ośrodki tego przemysłu koncen­
trują się w Pradze i Bratysławie. 
Pracuje dla nich prawie 500 zakła­
dów z całego kraju i dziesiątki za­
granicznych kooperantów. Specjal­
nością stoczni czechosłowackich są 
nowoczesne-jednośtki-żegługi śród­
lądowej oraz statki floty technicznej. 
Powstają tu także statki rzeczno- 
-morskie pasażerskie na 400 osób 
typu „GenerabSvObetfa-Jiiotele-gly- 
wające, drobnicowce średniego tona­
żu typu Vólgo-Bałt. W Pradze działa 
Ośrodek Konstrukcyjno-Rozwoj owy 
„Navika”, gdzie rodzą się nowe pro­
jekty statków i modernizowana jest 
bieżąca produkcja.

80 procent wytwórczości stoczni 
CSRS idzie na eksport do krajów 
socjalistycznych, przede wszystkim 
do Związku Radzieckiego. Wysoka 
dynamika rpzwoju wymiany z kra­
jami RWPG łączy się z rozszerze­
niem powiązań specjalizacyjnych i 
kooperacyjnych w ramach wspólno­
ty socjalistycznej.

NRD D^A KRAJÓW 
ROZWIJAJĄCYCH SIĘ

Urządzenia dla 150 obiektów prze­
mysłowych dostarczyła Niemiecka 
Republika Demokratyczna w ciągu 
ostatnich pięciu lat do krajów Trze­
ciego Świata. Znaczny udział ma tu 
sprzęt transportowy, wyposażenie 
szkół, szpitali i laboratoriów. Np. u- 
rządzenia kompletne do przerobu 
włókien naturalnych- i syntetycz­
nych dostarczono do 50 krajów, 
m. in. Algierii, Brazylii, Indonezji, 
Sri Lanki. Dostawy do Indii objęły 
urządzenia dla... przgipysłji.maszyno­
wego, hutniczego, stoczniowego i 
spożywczego. W Syrii NRD uczest­
niczyła w budowie cementowni i w 
elektryfikacji kraju,, w -Iwku-.wypa- 
sazyła linie kolejowe w urządzenia 
sygnalizacyjne i zabezpieczające.

W ubiegłym roku wymiana NRD 
z krajami rozwijającymi się wynio­
sła 3,5 mld. marek, to jest dwukrot­
nie więcej niż przed pięciu laty.
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Nowoworoneska elektrownia otomowa Fot. APN

PRZYSZŁOŚĆ 
NALEŻY
DO GIGANTÓW

JOANNA KWIEK Korespondencja własna z ZSRR

PRODUKCJA energii, poszuki­
wanie, wydobycie zasobów 
energetycznych przyrody oraz 

system przekształcania ich w energię 
elektryczną pochłaniają poważną 
część całego budżetu Związku Ra­
dzieckiego.

Obecnie najszybciej rozwija się 
produkcja energii elektrycznej w 
elektrowniach atomowych. Pierwsza 
tego typu — nie tylko w ZSRR, ale 
i na świecie powstała przed 23 laty 
w Obnińsku pod Moskwą. Moc jej 
wynosiła 5 MW. Dzisiaj elektrowni 
atomowych jest' ‘ kilkadziesiąt 
głównie w części europejskiej -Związ­
ku Radzieckiego, gdzie trudno ó inne 
surowce energetyczne. Największa w 
Związku Radzieckim— Leningradz- 
ka Elektrownia Atomowa im. Lenina 
ma dwa bloki po 1000 MW. Wkrótce 
uruchomi drugą część również z 
dwoma reaktorami po 1000 MW 
każdy i stanie się największą na 
świecie.

Druga có do wielkości Nowo- 
woroneska Elektrownia to 4 bloki 
energetyczne, z tego dwa po 440 MW. 
a budujący się właśnie piąty będzie 
miał moc 1000 MW. W czwartej co do 
wielkości — Kolskiej Elektrowni 
pracują 2 reaktory o mocy 440 MW.

Ta ostatnia być może jest mo­
delem naszej przyszłej polskiej 
elektrowni atomowej.

Do niedawna w Związku Radziec­
kim budowano-elektrownie atomowe 
z reaktorami na neutronach powol­
nych (2 typów: wodnocisnieniowe 
jak Elektrownia Kolska i Nowowo­
roneska i uranowo-grafitowa jak 
Elektrownia Leningrad zka). Przy­
szłość energetyki jądrowej to przej­
ście na budowę reaktorów na pręd­
kich neutronach wykorzystujących 
rozpad najczęściej występującego 
izotopu uranu — uranu 238. W mie­
ście Szewczenko nad Morzem Ka­
spijskim pracuje już taka elektrow­
nia, która przy okazji odsala 120 
rys. ton wody na dobę — co w tym 
rejonie jest sprawą niemal równie 
ważną jak produkcja energii elek­
trycznej. Blok energetyczny z reak­
torem o neutronach prędkich budo­
wany jest obecnie W Bielojarskiej 
Elektrowni Atomowej.

Dyrektor Nowoworoneskiej Elek­
trowni Atomowej, FIODOR AW- 
CZINNIKOW, człowiek wielce zasłu­
żony dla radzieckiej atomistyki, od­
znaczony licznymi odznaczeniami 
i tytułami, a przy tym ujmujący 
swym dowcipem, zainteresowaniem 
dla pracy każdego mijanego odcinka:

— Świat nie ma już dzisiaj alter­
natywy: elektrownie atomowe trze­
ba budować, bo inne surowce ener­
getyczne się kończą. Im jednak wię­
cej elektrowni atomowych na świe­
cie, tym więcej głosów sprzeciwu. W 
niektórych krajach spowodowały za­
hamowanie rozwoju tej gałęzi ener­
getyki. Ostatnia, majowa konferen­
cja Międzynarodowej Agencji Ato­
mowej, która odbyła się w Salzbur­
gu, postawiła z nową siłą problem 
bezpieczeństwa. Chodzi przede wszy­
stkim o ochronę środowiska przed 
skażeniem radioaktywnym. Jak 
chronić i neutralizować odpady — 
i równocześnie jak je wykorzysty­
wać, bo zawierają one wiele izoto­
pów cennych dla medycyny? Rośnie 
koszt budowy elektrowni atomowych 
w związku ze wzrostem wymogów 
bezpieczeństwa. Chociaż elektrow­
nie atomowe zanieczyszczają środo­
wisko pyłami radioaktywnymi mniej 
niż elektrownie konwencjonalne.

Potwierdza to równie;!: Elektrow­
nia Nowoworoneska. Po jej urucho­

mieniu w 1964 roku stopień radio­
aktywności środowiska był mniejszy 
niż w 1961 r., a potem ciągle spadał. 
Obecnie jest dziesięciokrotnie mniej­
szy niż 15 lait temu. Nie znaczy to, 
oczywiście, że elektrownia oczyszcza 
środowisko. Jest po prostu tak, jak 
gdyby jej nie było.

Problem bezpieczeństwa jest pod­
stawową kwestią rozwiązań kon­
strukcyjnych. Elektrownia atomowa 
musi przeżyć nawet koniec świata — 
no, a w każdym razie trzęsienie zie­
mi. Potrójne systemy kontroli wszy­
stkich parametrów zachodzących 
procesowa kołpak okrywający reak­
tor, którego konstrukcja może wy­
trzymać nawet —r bardzo zresztą hi­
potetyczne — rozerwanie reaktora. 
System amortyzatorów, który uod- 
pamia reaktor na wszelkie wstrząsy 
sejsmiczne (dzięki czemu można było 
zbudować elektrownię atomową np. 
w Armenii, która jest rejonem za­
grożonym trzęsieniem ziemi). Nie 
mówiąc o zamkniętym i hermetycz­
nym obiegu wszystkich substancji 
radioaktywnych.

W obydwu radzieckich elektrow­
niach atomowych, które miałam 
okazję zwiedzić: Kolskiej i Nowo­
woroneskiej, zwrócił mą uwagę bar­
dzo młody wiek pracowników, peł­
niących najbardziej nawet odpo­
wiedzialne funkcje, np. kierownika 
zmiany w bloku.

— U nas szybko ludzie rosną — 
wyjaśnił dyrektor Kolskiej Elek­
trowni Atomowej, ALEKSANDER 
WOŁKOW. — Rotacja na stanowi­
skach kierowniczych jest duża, po­
nieważ nasi specjaliści są zaprasza­
ni wszędzie, gdzie pomagamy budo­
wać elektrownie atomowe.

W Związku Radzieckim zaczyna 
się rozwijać przemysł atomowy, któ­
ry ma szanse stać się ważną pozy­
cją radzieckiego eksportu. Buduje 
się właśnie fabryka seryjnej produk­
cji reaktorów atomowych na po­
wolnych neutronach, parogenerato- 
rów i turbogeneratorów. W przy­
szłości planuje się produkcję kom­
pletnych urządzeń bloków dla elek­
trowni atomowych. Przy pomocy 
Związku Radzieckiego zostały zbu­
dowane bądź znajdują się w trakcie 
budowy elektrownie atomowe w 
Bułgar’!, Czechosłowacji, Finlandii, 
NRD. Podpisano porozumienie o bu­
dowie elektrowni atomowych w Ru­
munii, na Kubie i na Węgrzech.

Jednocześnie Związek Radziecki 
przygotowuje specjalistów z różnych 
krajów świata. Jeden z takich ośrod­
ków znajduje się w Nowoworone- 
żu. W roku ubiegłym, oprócz specja­
listów radzieckich zdobywali tu 
wiedzę i doświadczenie przyszli 
pracownicy elektrowni atomowych 
na Węgrzech, w NRD, Finalndii, Buł­
garii — w sumie 300 osób. W cen­
trum szkoleniowym znajduje się 
m. m. analogiczny, jak w elektrowni 
atomowej system centralnego stero­
wania poruszany przez komputer, 
który serwuje różne warianty możli­
wych sytuacji.

Zależność sprawdzona w elektrow­
niach atomowych, że im większa 
elektrownia, im większe pracują w 
niej agregaty, tym bardziej efektyw­
na jest produkcja energii elektrycz­
nej — sprawdza się także w innych 
typach elektrowni i wyznacza pod­
stawowy kierunek rozwoju radziec­
kiej energetyki w najbliższych la­
tach.

80 proc, produkcji energii elek­
trycznej pochodzi z elektrowni 
cieplnych, wykorzystujących przede 
wszystkim węgiel. Mimo że ropy 

naftowej i gazu nie brakuje, a ich 
efektywność energetyczna jest wy­
soka, węgiel będzie nadal podstawo­
wym surowcem energetycznym. Ro­
pa i gaz są bowiem niezastąpionym 
surowcem dla innych gałęzi gospo­
darki.

Elektrownie cieplne będą budo­
wane w tej 5-latce w rejonach wy- 
stępo-wania taniego, niskogatunko- 
wego węgla, wydobywanego od­
krywkowo, jak na przykład w Ka­
zachstanie, gdzie rozpoczęto budowę 
pierwszej z pięciu elektrowni po 4 
tys. MW każda z blokami energe­
tycznymi . po 500. MW,, ortta na Sy­
berii gdzie zamierza się wybudować 
10 elektrowni po 6,4 tys. MW, każda 
z blokami energetycznymi o mocy 
800 MW. Budowa tego ogromnego 
kompleksu energetycznego już się 
rozpoczęła.

Przyszłość elektrowni cieplnych, 
to stałe zwiększanie mocy bloków 
energetycznych. Obecnie kończy się 
buęlowa największego w świecie 
bloku energetycznego o mocy 1200 
MW w Kostromskiej Państwowej 
Elektrowni Okręgowej. Trwają pra­
ce nad generatorem o mocy 1500 
MW.

Dalszy wzrost mocy bloków ener­
getycznych i polepszenie ich efek­
tywności ekonomicznej wymaga 
zmiany parametrów wykorzystywa­
nej pary. Jest to zadanie bardzo 
trudne. Badania i eksperymenty 
prowadzone są w Kaszyńskiej Elek­
trowni, gdzie został wybudowany 
blok, wprawdzie o niewielkiej mocy 
— 100 MW, ale wykorzystujący parę 
o ciśnieniu 300 atmosfer prizy tem­
peraturze 650 stopni.

Wykorzystanie na szerszą skalę 
bloków energetycznych pracujących 
na wysokich parametrach pary poz­
woli — jak się planuje — na zmniej­
szenie zużycia paliwa na 1 kWh wy­
tworzonej energii z 340 do 325 gra­
mów.

Elektrownie cieplne są w Związku 
Radzieckim największym konsumen­
tem zasobów paliwowych. Dlatego 
ogromne znaczenie ma efektywne ich 
zużycie przez te elektrownie. Dzięki 
licznym przedsięwzięciom z dziedziny 
techniki, elektrownie cieplne obni­
żyły zużycie paliw na wytworzenie 
1 kWh z 428 do 340 gramów.

Elektrownie wodne, które powsta­
ną prawie w każdej republice Związ­
ku Radzieckiego, będą również elek­
trowniami o dużej mocy. W najbliż­
szym czasie 70 proc, całej dostarczo­
nej przez nie energii elektrycznej 
będzie pochodzić z elektrowni o mo­
cy powyżej 1000 MW.

Związek Radziecki — kraj nie­
zwykle bogaty w surowce energe­
tyczne — poszukuje wciąż nowych 
źródeł wytwarzania prądu. Do tego 
celu próbuje się i* to z powodzeniem, 
wykorzystać siłę wiatru i ciepło sło­
neczne. Rzeczywistością stały się już 
elektrownie geotermalne. Pierwsza, 
eksperymentalno-przemysłówa, o 
mocy 5 tys. kW, powstała na Kam­
czatce, u stóp wulkanu Kambalnyj. 
W ślad za nią wybudowano analo­
giczną, niedaleko Pietropawłowiska 
Kamczackiego. Obecnie projektuje 
się geotermalną elektrownię na wy­
spie Kunaszyr oraz największej elek­
trowni tego typu o mocy 300 MW 
w rejonie Awaczyńsfciej Stopki na 
Kamczatce, gdzie temperatura na 
głębokości 3,5 km dochodzi do 600 • C. 
Przez szyby wiertnicze w rozpalone 
wnętrze ziemi skieruje się wody 
rzeczne, które, zamieniając się w 
parę, będą poruszać turbiny elek­
trowni.

Rozważa się możliwość przetwo­
rzenia w prąd elektryczny ciepła 
wód w republikach Zakaukazia 
i Północnego Kaukazu drogą głębo­
kich wierceń w ogniskach wyga­
słych wulkanów. Myśli się o wyko­
rzystaniu ciepła wód głębinowych 
Czukotki, Sachalinu, Przybajkala, 
Zabajkala, Zachodniej Syberii i Azji! 
Środkowej.

Uczeni radzieccy prowadzą inten­
sywne badania nad wykorzystaniem 
energii termojądrowej. Surowcem 
dla reakcji termojądrowej jest ciężki 
wodór — tryt i deuter, którego 
ogromne zasoby spoczywają w ocea­
nach. Podstawowy problem dla fizy­
ków stanowi proces regulacji i ste­
rowania reakcją termojądrową. Wa­
runkiem przeprowadzenia tej reakcji 
jest otrzymanie plazmy o gęstości po­
nad 10la cząstek/cm sześć., rozgrza­
nej do temperatury setek milionów 
stopni i utrzymanie jej w takim sta­
nie w ciągu co najmniej 1 sekundy. 
Plazmę o najlepszych parametrach 
uzyskano w urządzeniach typu TO- 
KAMAK — 10. W 1976 r. po raz 
pierwszy w tych urządzeniach zare­
jestrowano promieniowanie neutro­
nów e pochodzenia termojądrowegp. 
To początek. Ale fizycy radzieccy za­
powiadają, że w końcu tego stulecia 
podobne urządzenia dadzą światu 
nowe, ekonomiczne źródła energii.

Energia elektryczna potrzebna go­
spodarce jak krew wszelkiej żywej 
istocie, płynie w Związku Radziec­
kim strumieniem wartkim i szero­
kim, w systemach zlokalizowanych 
w różnych częściach tego rozległego 
kraju, tam, gdzie występują surowce 
energetyczne i inne źródła energii. 
Połączyć je w jeden krwiobieg, w je­
den wspólny system amortyzujący 
spadki lub nadprodukcję w posz­
czególnych jego częściach — było już 
zamierzeniem Państwowego Planu 
Elektryfikacji Rosji — GOELRO, 
przyjętego w 1920 r.

Budowa Jednolitego Systemu 
Energetycznego stanowi zadanie 
równie ważne dla gospodarki, jak 
dalsza rozbudowa mocy elektrowni.

Już są połączone ze sobą Zjedno­
czone Systemy Energetyczne Cen­
trum, Północnego Zachodu, Środko­
wej Wołgi, Południa, Północnego 
Kaukazu, Zakaukazia, Uralu i Pół­
nocnego Kazachstanu. W najbliższej 
przyszłości zostaną podłączone syste­
my Syberii i Środkowej Azji.

Obecnie Jednolity System Energe­
tyczny obejmuje około 100 elektrow­
ni o ogólnej mocy 153 tys. MW. Elek­
trownie te dostarczają ponad trzy 
czwarte całej energii elektrycznej 
produkowanej w Związku Radziec­
kim. Sieci przemysłowe tego systemu 
obejmują terytorium o powierzchni 
około 7 min km kw., zamieszkane 
przez prawie 200 min ludzi. Opty­
malne współdziałanie wszystkich 
podstawowych ogniw Systemu za­
pewnia zautomatyzowany system 
operatywno-dyspozytorsikiego stero­
wania. Centrala Systemu znajduje 
się w Moskwie.

Na kopiec bieżącej, dziesiątej 5- 
-latki, moc elektrowni włączonych 
do Systemu sięgnie 230 tys. MW. (Dla 
porównania — moc wszystkich pol­
skich elektrowni wynosiła w r. 1975 
— 20 tys. MW).

Tworzenie Jednolitego Systemu 
Energetycznego to oczywiście budo­
wa nowych linii przesyłowych, po­
trzebnych również ze względu na 
wzrastający potok energii elektrycz­
nej. W bieżącej 5-latce przybędzie 
ich 150 tys. km, z tego 10 tys. km 
o napięciu 500, 750 i 1150 kV. Nie­
długo rozpocznie się budowa unikal­
nych tras wysokiego napięcia (1150 
kV prądu przemiennego i 1 500 kV 
prądu stałego) do przesyłania wiel­
kich potoków energii elektrycznej ze 
wschodnich rejonów (znajduje się tu 
80 proc, wszystkich zasobów energe­
tycznych ZSRR) do europejskiej 
części kraju.

Zdaniem ekonomistów radzieckich, 
każdy rubel zainwestowany w roz­
budowę łączności między systema­
mi przynosi gospodarce narodowej 
trzy ruble — zaoszczędzone dzięki 
racjonalnemu wykorzystaniu zaso­
bów wyprodukowanej energii. Jałt 
obliczano, gdyby system łączności 
nie istniał, trzeba by wybudować 
nowe elektrownie o łącznej mocy 
20—25 tys. MW.

Prawie 15 lat system energetyczny 
Zachodniej Ukrainy należy do Zjed­
noczonych Systemów państw-człon­
ków RWPG, z centrum zarządzania 
w Pradze. Rozwinięta sieć między­
państwowych linii przesyłowych 
energii elektrycznej wiąże zachodnie 
rejony ZSRR z Bułgarią, Węgrami, 
Polską, Rumunią i Czechosłowacją. 
W 1975 r. ZSRR wyeksportował 
tymi liniami ponad 10,6 miliardów 
kWh. Za kilka lat otworzą się nowe 
możliwości dla wymiany energii 
elektrycznej między ZSRR i krajami 
RWPG, gdy zostanie wybudowana 
międzypaństwowa linia przesyłowa 
prądu o napięciu 750 kV od Winnicy 
(w ZSRR) do Ałbertiirezy na Węg­
rzech, która buduje się obecnie zgod­
nie z porozumieniem podpisanym 
przez kierowników resortów energe- 
tyKi Bułgarii, Węgier, NRD, Polski, 
ZSRR i Czechosłowacji. Po oddaniu 
tej linii do eksploatacji Związek 
Radziecki będzie sprzedawać każ­
dego roku 6,4 miliarda kWh energii 
elektrycznej Węgrom, NRD i Cze­
chosłowacji, których zasoby paliw 
energetycznych są szczególnie ogra­
niczone.

Oprócz tego nowa linia pozwoli 
uczestnikom tego porozumienia na 
wymianę energii elektrycznej w 
czasie szczytów energetycznych, któ­
re z powodu różnicy czasu oraz in­
nych czynników nie występują jed­
nocześnie.

Będzie to pierwszy etap stopnio­
wego włączania radzieckiego Jed- 
nol'tego Systemu Energetycznego do 
Zjednoczonych Systemów Energe­
tycznych krajów RWPG, które po 
zakończeniu dzieła rozciągać się 
będą od brzegów Oceanu Spokojnego 
do centrum Europy.

SZYBCIEJ
I TANIEJ 
NIŻ 
W POJEDYNKĘ
KRÓTKA jest historia integracji 

gospodarczej krajów socjalisty­
cznych, o wiele krótsza, aniżeli 

historia RWPG. Jeśli przez integra­
cję ekonomiczną rozumieć proces f 
tworzenia wzajemnie się uzupełnia­
jących i powiązanych gęstą siecią za­
leżności organizmów gospodarczych, 
w których decyzje gospodarcze, 
zwłaszcza inwestycyjne, podejmowa­
ne są z uwzględnieniem potrzeb 
i możliwości partnerów’, to o rzeczy­
wistej integracji krajów RWPG moż­
na mówić od niedawna. Przez wiele 
bowiem lat w większości krajów 
członkowskich Rady występowały 
wyraźne przejawy rozwoju autono­
micznego, wyrażające się m. in. w 
niskim stopniu uczestnictwa w mię­
dzynarodowym podziale pracy, w 
ubogim zakresie specjalizacji i ko­
operacji produkcji z partnerami za­
granicznymi.

Stopniowo jednak dojrzewały wa- 
runki przechodzenia od etapu współ­
pracy do etapu gospodarczej integra­
cji. Za punkt zwrotny w historii 
RWPG uważa się dość powszechnie 
przyjęty na XXV sesji w roku 1971 
kompleksowy program integracji. U 
genezy tego programu tkwiło prze­
konanie, że formy i metody stosowa­
ne uprzednio między krajami RWPG 
przeżyły się.

W programie z 1971 roku za pod­
stawową metodę kształtowania 
współpracy uznano koordynację pla­
nów, pojmowaną jednak i realizo­
waną dziś inaczej niż kiedyś. Roz­
szerzono bowiem zarówno horyzont 
czasowy, jak i treść koordynacji. 
Podjęto wielostronne konsultacje na 
temat zasadniczych problemów poli­
tyki gospodarczej oraz opracowywa­
nie długofalowych prognoz. Ponadto 
koordynacją planów i programów 
wspólnego działania, poza tradycyj­
ną pięciolatką, objęto okresy dłuższe. 
Zapoczątkowano wspólne planowa­
nie wybranych dziedzin i broni.

Na światowych rynkach paliw i su­
rowców panował jeszcze spokój, a 
ceny dyktowali nabywcy, gdy kraje 
RWPG, co znalazło wyraz również w 
kompleksowym programie, za jeden 
z głównych celów działalności Rady 
uznały zaspokojenie perspektywicz­
nego zapotrzebowania krajów człon­
kowskich na surowce i paliwa. Przy­
jęto wówczas'zasadę, że wzrost do­
staw ważniejszych surowców i paliw, 
wymagający rozwoju wysoce kapita­
łochłonnego przemysłu wydobywcze­
go związany będzie z udziele­
niem kredytów krajowi-eksportero- 
wi przez kraje zainteresowane dosta­
wami. Pierwsze tego typu umowy, 
dotyczące rozbudowy bazy surow­
cowej na terenie ZSRR, już w naj­
bliższych latach, w większości w 
okresie 1978—1980, przyniosą krajom 
RWPG dodatkowy zastrzyk deficy­
towych paliw i surowców. Realizacja 
największego, jak dotąd, wspólnego 
przedsięwzięcia, jakim jest gazociąg 
orenburski, przebiega nawet nieco 
szybciej niż przewidywały harmono­
gramy. W fazie prac projektowych 
znajdują się wspólne inwestycje na 
Kubie, w wyniku których tamtejsze 
wydobycie i przetwórstwo niklu ma 
osiągnąć ok. czwartej części świato­
wej produkcji.

Szybki rozwój gospodarczy krajów 
RWPG pociąga za sobą wzrost za­
potrzebowania na energię elektrycz­
ną. Ocenia się, że w roku 1990 za­
potrzebowanie to wzrośnie 2,5-krot- 
nie w porównaniu z rokiem 1975. 
Ponieważ pogarszają się warunki 
wydobycia większości surowców 
energetycznych nabrzmiewa konie­
czność kształtowania i forsowania 
energooszczędniejszej struktury roz­
woju gospodarczego.

ZSRR, główny zaopatrzeniowiec 
krajów RWPG w energię zamierza 
dostarczyć krajom członkowskim Ra­
dy w pięciolatce 1976—1980 ok. 800 
min ton paliw (w przeliczeniu na 
paliwo umowne) to znaczy o 43 proc, 
więcej niż w latach 1971—1975. Oko­
ło połowy tej wielkości przypaść ma 
na ropę naftową i gaz oraz ich pro­
dukty.

Nie pokryje to jednak zapotrzebo­
wania i większą niż w przeszłości 
rolę w zaopatrzeniu gospodarki kra­
jów RWPG w ropę odgrywać będą 
kraje trzecie.

Za jedną z metod rozwiązywania 
problemu energetycznego uznano w 
RWPG szersze współdziałanie w roz­
woju elektrowni atomowych i ciepl­
nych, pracujących na paliwach sta­
łych. W roku 1975 łączna moc elek­
trowni atomowych w krajach RWPG 
wynosiła 7500 MW. W roku 1976 — 
9000 MW, do roku 1980 ma wzrosnąć 
do ok. 30 tys. MW. W minionym ro­
ku decyzję o budowie elektrowni 
jądrowej podjęła także Kuba. Dla­
tego zadaniem tak pilnym jest roz­
wój międzynarodowej specjalizacji w 
produkcji urządzeń dla energetyla 

jądrowej. W procesie tym niemałą 
rclę odgrywa Polska.

W ramach tematu: „energia” prze­
widuje się także rozwój sieci linii 
przesyłowych wysokiego napięcia, 
mający na celu integrację syste­
mów energetycznych europejskich 
krajów RWPG, przy współpracy z 
systemem energetycznym Jugosławii. 
Pierwszym ogniwem tego programu 
jest budowa linii przesyłowej o na­
pięciu 750 kilowatów, biegnąca z 
Winnicy na Ukrainie do miejscowo­
ści Albertirsza na Węgrzech. Linia ta 
ma być oddana do eksploatacji w 
przyszłym roku i pozwoli dodatko­
wo dostarczyć ze Związku Radzie­
ckiego na Węgry i CSRS 6,4 mld 
kWh.

Program współpracy w gałęziach 
paliwowo-energetycznych i surow­
cowych to jeden z pięciu tzw. wielo­
letnich programów kierunkowych, 
które zarysowane zostały na ubieg­
łorocznej XXX sesji RWPG w Ber­
linie. Obecnie trwają prace nad 
opracowaniem tych programów 
i tworzeniem podstaw dla ich reali­
zacji, zakrojonej na 10—15 lat.

Drugi program kierunkowy doty­
czy współpracy w dziedzinie budo­
wy maszyn. Ma on być formułowany 
z myślą o opanowywaniu produkcji 
najnowocześniejszych urządzeń oraz 
technologii i modernizacji tą drogą 
gospodarki krajów członkowskich. 
Chodzi tu nie tylko o specjalizację 
w produkcji wyrobów gotowych, lecz 
również o rozwój kooperacji i, co się 
z tym ściśle wiąże, o wzmożenie prac 
nad standaryzacją i unifikacją tech­
nicznych parametrów wyrobów.

Trzeci program dotyczy współpra­
cy w produkcji podstawowych arty­
kułów żywnościowych i obejmuje za­
dania związane zarówno z umocnie­
niem materialno-technicznej bazy 
rolnictwa jak' i stosowaniem nowo­
czesnych metod produkcji spożyw­
czej.

Również czwarty program ma na 
celu przede wszystkim pełniejsze 
i urozmaicone ’ zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego krajów członkow­
skich — dotyczy on przemysłowych 
towarów powszechnego użytku.

Program piąty zrodziły nowe po­
trzeby jakie stają przed transpor­
tem krajów RWPG, w związku z 
szybko rosnącymi rozmiarami prze­
wozów między krajami członkow­
skimi. W roku 1980 wzrosną one do 
312 min ton (w 1975 roku wynosiły 
247 min ton, a w roku 1990 mogą 
sięgnąć poziomu 400—460 min ton. 
Aby transport mógł strawić te 
ogromne przewozy niezbędna jest je­
go modernizacja i rozbudowa, racjo­
nalne połączenia komunikacyjne 
między krajami RWPG.

Dziś trwają już przymiarki do ko­
ordynacji planów gospodarczych na 
lata 1981—1985. Jednocześnie z umac­
nianiem roli planowania w procesie 
współpracy krajów RWPG coraz 
ważniejsze staje się doskonalenie 
mechanizmów ekonomicznych gwa­
rantujących równe prawa wszystkich 
oraz ekwiwalentność rozliczeń. Pozy­
tywnie ocenia się we wszystkich 
krajach stosowany od 1975 roku w 
obrotach między krajami RWPG sy­
stem kształtowania cen, gdzie bazą 
są ceny światowe z minionych pię­
ciu lat i obowiązuje zasada corocz­
nego korygowania cen. System ten 
zbliża poziom i — co chyba jeszcze 
ważniejsze — relacje cen obowiązu­
jących w handlu wewnątrz RWPG 
do poziomu i relacji cen światowych, 
nie powodując zarazem raptownych 
i trudnych do przewidzenia wahaf 
cen, które utrudniałyby planowanie 
współpracy.

Precyzyjny bilans globalnych ko 
rzyści, jakie czerpią kraje członkow­
skie RWPG z procesu integracji nic 
jest prosty do wyrażenia w rublach 
złotówkach, markach czy forintach. 
Łatwiej byłoby go dokonać w sto­
sunku do pojedynczych przedsię­
wzięć, choć i tu niektóre pozycje po 
stronie aktywów pojawią się dopie­
ro w przyszłości. Wygrywa się nic 
tylko pieniądze, wygrywa się częste 
bezcenny czas. W wywiadzie dlr 
PAP tuż przed XXXI Sesją RWPG 
w Warszawie przewodniczący nasze. 
Komisji Planowania Tadeusz Wrza- 
szczyk podał m. in. takie przykła­
dy: porozumienie o utworzeniu jed­
nolitego systemu techniki oblicze­
niowej przyspiesza o 7—10 lat wpro­
wadzenie tej techniki do codziennej 
praktyki przemysłowej, zaś opano­
wanie w ramach RWPG-owskiej or­
ganizacji „Agromasz” — produkcji 
maszyn służących mechanizacji pra­
cochłonnych robót w rolnictwie ozna­
cza, że użytkownik będzie na nie cze­
kać 3—4 razy krócej, niż wówczas, 
gdybyśmy to robili w pojedynkę.

A. L
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach sa uncję)

Tabela 1

10. VI. 18. VI. 15. VI.
17.VI. 1

Łandyn 140,0 138,4 138,9
138,75 ।

Zurych 140,1 138,8 138,« 138,87 i
Fary* 145,8 144,7 141,« 142,2 :

• Ceny innych artykułów żywno­
ściowych wy kazały tym razem je­
dnolicie zniżkę w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Najsilniej uze­
wnętrzniła się ona w zakresie kawy, 
której ceny na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się w ciągu tygodnia o 289,5 
f. szt. na tonie i kształtują się już 
tylko na poziomie o 54 proc, wyż­
szym, niż w odpowiednim okresie ub. 
roku. Na zniżkę cen kawy w dru­
gim tygodniu czerwca działały dwa 
czynniki. Pierwszy z nich to sygna­
lizowany już w poprzednich przeglą­
dach spadek zapotrzebowania w głó­
wnych krajach importujących, a 
przede wszystkim niemal całkowite 
wstrzymanie jej importu przez pala­
rnie amerykańskie (ocenia się, że 
w USA konsumpcja kawy wobec bar­
dzo silnego wzrostu jej cen obniżyła 
się od początku br. o 30 proc.). Dru­
gim czynnikiem było ogłoszenie 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA 
nowego szacunku światowych zbio­
rów kawy z którego wynika, że w 
roku gospodarczym 1977/78 zwiększyć 
się one mają o 14,5 proc, w stosunku 
do roku 1976/77 (z 61,5 min worków 
do 70,4 min worków po 60 kg).

Pewną, choć już znacznie mniej­
szą zniżkę wykazały w stosunku do 
poprzedniego tygodnia ceny kakao. 
Ksztąłtują, się one jednak nadal na 
barclzo wysokim poziomie, wyższym 
niż przed miesiącem i o 117,3 proc, 
wyższym niż przed rokiem. Główną 
przyczyną pewnego osłabienia cen 
kakao była zwiększona jego podaż 
z Brazylii, dostawy z krajów afry­
kańskich były bowiem nadal bardzo 
skąpe, wobec trudności transporto­
wych.

Dalszą zniżkę wykazały również ce­
ny cukru, co związane było zarówno 
z nowymi informacjami o dobrze za­
powiadających się jego zbiorach (w 
Australii mają być one rekordowe, 
w Argentynie zwiększyć się w sto­
sunku do ub. roku), jak również ze 
zwiększeniem licencji na eksport cu­
kru z EWG (kraje te dysponują 
znaczną nadwyżką eksportową), czy 
wreszcie sygnalizowanej w poprzed­
nich przeglądach ogólnej nadwyżki 
podaży nad popytem.
• W zakresie surowców dla prze­

mysłu lekkiego: ceny wełny i skór 
nie wykazały zmian w stosunku do

Tabela 2

10.VL 13.VI. I5.VI, 17. VI.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,718 1,719 1,720 1,720
Gulden holenderski (w guld za doi.) 2,470 2,472 2,477 2,488
Frank belgijski (we frank, za doń) 36,08 36,04 36,05 23,08
Marks RFN (w mk za doi.) 2,358 2,357 2,356 _
Lir wioski (w lirach za doi.) 885,3 885,3 885,1 885,0
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,947 4,945 4,942 4,944
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,492 2,492 2,490 2,489
Korona szwedzka (w kor. za dok) 4,424 4,417 4,423 4,427
Jen japoński (w jenach ża doi.) 273,8 271,6 273,2 272,8

W drugim tygodniu czerwca cena 
złota wykazała dalsze' osłabienie. W 
Londynie oscylowała ona w grani­
cach 139,9 — 137,1 dolarów za troy 
uncję, podczas gdy w poprzednim 
tygodniu odpowiednio w granicach 
142,3 — 140,0 (por. tabela nr 1 i wy­
kres). Zniżkowa tendencja ruchu ce­
ny złota utrzymała się mimo, że w 
zakresie metali nieżelaznych analo­
giczna tendencja uległa zahamowa­
niu, a ich ceny wykazały pewne 
wzmocnienie w stosunku do po­
przedniego tygodnia (por. obok na 
rynkach towarowych). .

Sytuacja na rynkach*  walutowych 
rozwijała się w tym okresie nadal 
dość spokojnie. Sygnalizowane już w 
poprzednich przeglądach osłabienie 
kursu dolara, związane przede wszy­
stkim z wysokim w br. deficytem 
bilansu obrotów towarowych USA, 
utrzymało się nadal. Istotne znacze­
nie z tego punktu widzenia miał jed­
nak również brak, w dalszym ciągu, 
jasności co do ruchu stopy oprocen­
towania w USA. Dwukrotna w cią­
gu krótkiego okresu podwyżka „pra­
lne ratę” przez wiodący do tej pory 
w tej dziedzinie Citibank spotkała 
się z ostrą krytyką ze strony przed­
stawicieli adrńihiśtraćji amerykąń- 
skiej (por. poprzedni przegląd). Za 
ostatnią z tych podwyżek (do 7 proc.) 
nie poszły inne wielkie amerykań­
skie banki handlowe, a w dniu I3.VI. 
jeden z nich (Morgan Guaranty), ob­
niżył nawet swą prime rate z 6,75 
proc, na 6,5 proc.

Z innych tendencji na odnotowa­
nie zasługuje przede wszystkim pew­
ne osłabienie mocno notowanego do 
tej pory florena holenderskiego-, bo 
zniżka kursu korony szwedzkiej za­
znaczyła się już wcześniej. Dalsze 
wzmocnienie wykazał natomiast jen 
japoński, który notowany był w gra­
nicach 271,6 — 273,2 jeny za dolara, 
podczas gdy na przełomie maja i 
kwietnia, oscylował jeszcze wokół 
277 jenów za dolara. Zwyżka kursu 
jena wiąże się ze wspomnianą w po­
przednich przeglądach wysoką nad­
wyżką w bilansie obrotów towaro­
wych tego kraju, związaną z bardzo 
szybkim wzrostem eksportu — któ­

ry jest głównym czynnikiem popra­
wy koniunktury gospodarczej w Ja­
ponii. W komentarzach na ten temat 
podkreśla się, że zwyżka jena byłaby 
silniejsza, gdyby nie interwencja 
Banku Japonii hamująca tę tenden­
cję.

Sprawa dalszego rozwoju koniun­
ktury gospodarczej, stanowi nadal 
centralny problem ekonomiczny wy­
soko rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych. Warto jednak zauważyć, 
że od początku bieżącego roku w 
sposób narastający towarzyszy te­
mu problematyka kredytów między­
narodowych, i to zarówno w sensie 
przekroczenia bezpiecznych granic 
zasłużenia przez szereg krajów, jak 
również zbyt wysokiego udziału kre­
dytów’ zagranicznych w portfelach 
banków handlowych krajów, będą­
cych głównymi kredytodawcami, czy 
ściśle z tym związana sprawa zwięk­
szenia roli organizacji międzynaro­
dowych w tej dziedzinie. Do proble­
matyki tej wypadnie więc powrócić 
w' jednym z następnych przeglądów, 
lub w formie odrębnego omówienia, 
W tym miejscu odnotować natomiast 
wypada nowe komentarze związane 
z ukazaniem się raportu 8 znanych 
ekonomistów;, opracowanego pod 
auspicjami OECD, ó którym wspo­
mnieliśmy już w poprzednim prze­
glądzie. W" komentarzach tych pod­
kreśla się, że wzrost dochodu naro­
dowego w krajach zrzeszonych w 
OECD kształtuje się jak dotąd po­
niżej postulowanych przez tę orga­
nizację 5,25 proc., stopa inflacji zmie­
rza do 9 proc, (bliższe dane na ten 
temat — por. obok wskaźniki) pod­
czas gdy OECD przewidywało, że 
wyniesie ona średnio '7,25 proc.; bez­
robocie mimo obniżenia w niektó­
rych krajach (por. poprzedni prze­
gląd), Średnio utrzymuje się na po­
ziomie wyższym niż założenia OECD, 
a deficyt bilansu obrotów towaro­
wych wykazuje niepokojący wzrost 
(obecnie ocenia się, że w 24 krajach 
zrzeszonych w OECD wyniesie on w 
br. 30 mld doi., podczas gdy pierwot­
nie szacowano go tylko na 18 mld). 
Szczególnie niepokojąca sytuacja 
jest w mniejszych krajach zrzeszo­
nych w tej organizacji takich jak:

l

Hiszpania, Portugalia, Grecja i Tur­
cja. Ale i wśród najbardziej rozwi­
niętych jest ona bardzo niejedno­
rodna (o czym wspominaliśmy w po­
przednich przeglądach), lepsza w 
USA, Japonii, RFN, czy Holandii, 
gorsza w Wielkiej Brytanii, we 
Francji czy we Włoszech.

Odnotowywanie bieżących infor­
macji dotyczących rozwoju koniunk­
tury gospodarczej spowodowało, wo­
bec ograniczonych ram tego przeglą­
du. spóźnienie okresowej informacji 
o kształtowaniu się kursów walut 
krajów nie objętych co tygodniową

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

9. VI. 257,5
13. VI. 253,3
16. VI. 246,2
Przed miesiącem 272,2
Przed rokiem 231,3

W drugim tygodniu czerwca wska­
źnik cen surowców „Financial Ti­
mes” wykazał dalszy, znacznie sil­
niejszy jednak niż poprzednio spa­
dek. W dniu 9.VI. wynosił on 257,5, 
podczas gdy w dniu 16.VI. już 246,2 
co jest poziomem niższym o 11,3 
punktów niż przed tygodniem, o 26 
punktów niż przed miesiącem i tyl­
ko o 14,9 punktów wyższym niż 
przed rokiem, (por. tabela Nr 3 i wy­
kres). Dla bliższego wyjaśnienia ru­
chu ogólnego wskaźnika cen surow­
ców sięgnijmy jednak, jak zwykle, 
do danych tabeli Nr 4. Z tabeli tej 
wynika, że:
• Mimo pewnego wzmocnienia 

cen pszenicy i jęczmienia w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, ceny in­
nych zbóż i pasz wykazały odpo­
wiednio znaczne osłabienie. Jeśli 
uwzględnić, że w poprzednich tygod­
niach ceny pszenicy wykazały naj­
silniejszy spadek, oraz zestawić osta­
tnie notowania cen zbóż i pasz z po­
ziomem na jakim kształtowały się 
one przed miesiącem i przed rokiem 
dojść trzeba do wniosku, że sygnali­
zowana w poprzednich przeglądach 
zniżka cen zbóż i pasz utrzymuje się 
nadal.

W prognozie światowych zbiorów 
zbóż ogłoszonej ostatnio przez Mini­
strów Rolnictwa USA przewiduje 
się, że w roku gospodarczym 1977/78 
wyniosą one 1 087,2 min ton, a więc 
będą nieco niższe niż przewidywano 
w poprzedniej ocenie (1088,7 min 
ton). Niższe niż w poprzedniej pro­
gnozie (207,6 min ton) mają być rów­
nież światowe zapasy zbóż na ko­
niec roku gospodarczego 1977/78. 
Ocenia się je bowiem na 202,1 min 
ton. Jeśli jednak uwzględnić, że w 
roku gospodarczym 1976/77 wynosiły 
one odpowiednio 171,8 min ton, ozna­
cza to nadal możliwość poważnej ich 
odbudowy. Ocena światowych obro­
tów zbożem nie uległa zmianie w 
stosunku do poprzedniej prognozy 
i wynosi 151.7 min ton. Jeśli jednak 
uwzględnić, że ocenę światowych o- 
brotów zbożem w roku gospodar­
czym 1976/77 podwyższono z 150,8 min 
ton do 152,4 min ton, jest to równo­
znaczne z prognozą, że w roku go­
spodarczym 1977/78 wykażą one spa­
dek.

informacją. Trwający już sezon tu­
rystyczny zmusza do odrobienia tej 
zaległości. W dniu 16.VI. według no­
towań Bank o£ America za dolara 
płacono:

Austria —16,76 szylingów
Cypr — 0,41 funtów
Egipt — 0,394 funtów egipskich
Finlandia — 4,078 marek fińskich
Grecja — 37,1 drachm
Norwegia — 5,273 koron norweskich 
Portugalia — 38,63 escudo
Hiszpania — 69,26 peset
Turcja — 17,5 lirów tureckich.

Tabela <

Jedn. 
pieniężna 16.VI.

Przed 
tygod­
niem

Przed 
miesią­
cem

przed 
rokiem

w ciągu 
roku 

w proe.

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/buszel
kukurydza ,,

231,0 
220,75

229,5 
231,8

234,25 
236,5

347,75 
291,75

66,4 
75,7

jęczmień 
ziarno soi

dol/tona 91,0
312,5

90,9 
345,5

100,7 
385,0 255,0 122,5

ziarno rzepaku f/szt/tona 187,0 228,5 233,0

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f/szi/tona 2418,0 2707,5 3622,5 1569,0 154,1
Kakao f/szt/tona 2955,0 3024,6 2452,0 . £360,0 57,4cukier centy/lb 7,55 7,95 8,8 13,15

WŁÓKNA I SKORY
bawełna ceny/lb 66.5 72,75 80,0 74,5 S9 3
wełna penny/kg 280,0 280,0 283,0 260,0
skóry ciężkie

40,0 32,0 112,5(krowie) ceny/lb 36,0 36,0
METALE
złom metali 
miedź elektr.

dol/tona 62,17 82,5 66,17 84.17
884.5

73,9
86,3(wire bars) f/szttona 763,5 743,5 826.0

cyna 5645,0 5585,0 5750,0 4445,U
cynk 323,0 296,0 355,0 42b,5 i
ołów 8» 334,0 305,5 393,0 272,75 122,5

INNE
kauczuk penny/kg 49,0 51,0 50,5 57,5 85,2

Miejsca notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skory ciężkie (krowie,) 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarńo sol; Nowy Jork — cukier, 
złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna: Londyn — kakao, mieaz 
elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ólów, kauczuk, rzepak, kawa.

poprzedniego tygodnia, podczas gdy 
ceny bawełny dalszą zniżkę, związa­
ną z prognozą wzrostu jej produkcji 
(por. poprzedni przegląd).
• Zróżnicowane zmiany miały 

miejsce na rynku metali. Sy­
tuacje w przemyśle hutniczym, po 
pewnej poprawie, związanej ze zwię­
kszeniem eksportu z krajów Europy 
Zachodniej do USA, oceniane jest 
nadal pesymistycznie. W prognozie 
rozwoju sytuacji na rynku stali w 
II półroczu br. opublikowanej przez 
komisję EWG przewiduje się np., 
że zużycie stali w krajach zrzeszo­
nych w tej organizacji w przelicze­
niu na stal surową wyniesie w III 
kwartale 29,4 min ton, a w IV kwar­
tale 30,9 min ton (wobec 30 min 
przewidywanych w II kwartale br.).

Silny spadek cen metali niezale­
żnych o którym pisaliśmy w poprze­
dnich tygodniach uległ natomiast za­
hamowaniu. Ich ceny uległy wzmo­
cnieniu wf stosunku do poprzednie^ 
go tygodnia, kształtują się jednak 
nadal na poziomie niższym niż przed 
miesiącem, a w przypadku miedzi 
i cynku niższym również niż przed 
rokiem.

Pewne wzmocnienie cen metali

wskaźniki
Tabela S

CENT DETALICZNE

Kwiecień 
1977

Marzec 
1977

Lut^ 
1977

Kwiecień
1976

Zmiana 
w ciągu, 

roku

USA 
(1967 ® 100) - 179,6 178,2 177,1 168,2 6,6
RFN 
(1974 - 100) 143,9 1433 142,9 138.7 3.6
W. Brytania 
(1974 = 100) 180.3 175,8 174,1 153,5 17,5
Francja 
(1970 « 100) 179,4 177,1 175,5 163,8 9,5
Belgia 
(1971 = 100) 165,0 164,1 164,3 134,3 6.9

Luty Styczeń Grudzień Luty
1977 1977 1976 1976

Japonia 
(1975 “ 100) 115,3 114,7 113,6 105,8 >.2
Włochy 
(1970 = 100) 222,8 218,6 218,8 185,1 20,4

Opublikowane ostatnio dane wska­
zują, że w wielu wysoko rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych stopa 
inflacji uległa przyśpieszeniu. W 
kwietniu br. wynosiła ona w skali 
rocznej w USA 6,8 proc, (w marcu 
odpowiednio 6,4 proc.), w W. Bryta­
nii — 17,5 proc, (w marcu odpowied­

niezależnych w stosunku do poprze­
dniego tygodnia ocenia się jako rea­
kcję, na ich bardzo znaczną zniżkę 
w poprzednim okresie. Wśród innych 
przyczyn wymienia się brak infor­
macji o postępie rozmów w spra­
wie zawarcia nowej umowy zbioro­
wej w przemyśle miedziowym USA. 
Jak bowiem wynika z informacji po­
danych w poprzednich przeglądach, 
czynnik ten ma w bieżącym roku 
bardzo poważny wpływ na wahania 
cen miedzi.
• Z innych informacji warto od­

notować, że minister do spraw ropy 
naftowej Arabii Saudyjskiej Jamani 
stwierdził w wywiadzie z dnia 17.VI., 
że jego kraj prawdopodobnie pod­
wyższy ceny swej ropy o 5 proc, 
z dniem 1 lipca br., w zamian za re­
zygnację z drugiej fazy podwyżki 
cen przez 11 członków OPEC, którzy 
w początku br. podwyższyli je o 
10 proc, (podczas gdy Arabia Saudyj­
ska i Zjednoczone Emiraty Arabskie 
o 5 proc.). Wypowiedź ta potwierdzi­
ła poprzednie informacje na ten te­
mat i stanowi zapowiedź powrotu 
do jednolitej ceny wyjściowej ropy 
wszystkich krajów zrzeszonych w 
OPEC.

nio 16,7 proc.), we Francji odpowied­
nio 9,5 proc, i 9,1 proc. Tylko w 
RFN stopa inflacji nie wykazała 
wzrostu, a w Belgii nawet pewne 
obniżenie (z 7,4 proc, w marcu do 
6,9 proc, w kwietniu). Do krajów o 
najwyższej nadal stopie inflacji na­
leżą Włochy i W. Brytania.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
DLA ELEKTRONIKI

KABID-ZOPAŃ, czyli Zakład Opraco­
wań i Produkcji Aparatury Naukowej 
specjalizuje się w produkcji aparatów po- 
miarowych, służących do badań urządzeń 
elektronicznych. W Zakładzie powstają 
różne generatory — akustyczne, sygnało­
we, impulsowe, falomierze i in. Miernik 
zniekształceń nieliniowych przyniósł Za­
kładowi złoty medal na Targach Lip­
skich. W opracowaniu są mierniki auto­
matyczne — rewelacja w skali światowej. 
A zaczęło się to .skromnie — od trzech 
pracowni zatrudniających 80 pracowni­
ków. Zrobiono duże postępy w zakre­
sie miniaturyzacji urządzeń: pierwsze 
analizatory zajmowały cały pokój — dzi­
siejsze mieszczą się na zwykłym stole.

PATENT NA CZYSTY ACETON
Laureatem nagrody im. Łukaslewicza 

— przyznawanej w płockiej „Petroche­
mii” za najlepsze osiągnięcia w dziedzi­
nie postępu technicznego — jest m. In. 
zespól inżyniera Romana Czernie wskie- 
go, który opracował metodę otrzymywa­
nia na skalę przemysłową czystego ace­
tonu. Metoda ta -' uzyskała patent. Do 
niedawna produkowany ■ w Płocku ace­
ton podczas przechowywania ulegał za­
kwaszeniu wskutek rozkładania się nie 
oddzielnych w czasie produkcji substan­
cji. Nowa technologia umożliwia produk­
cję czystego acetonu. (PAP)

TACHOMETR 
DLA TRAKTORÓW

Specjaliści z Zakładów Mechanizmów 
Precyzyjnych „Mera-Połtik” w Łodzi 
pracują nad konstrukcją modeli tacho­
metru dla nowego polskiego ciągnika rol­
niczego. Urządzenie to wskazywać bę­
dzie obroty silnika i prędkość jazdy oraz 
rejestrować liczbę godzin przepracowa­
nych przez ciągnik. Podobne urządzenia 
do traktorów polskiej konstrukcji „Me- 
ra-Poltik” produkuje już od lat. (NIT)

NAPĘDZANY SŁOŃCEM
Trudności paliwowo-energetyczne oraz 

eoraz intensywniejsza walka ze spalina­

mi otwierają drogę do eksperymentów. 
Wydaje się. że jednym z oryginalniej­
szych pomysłów motoryzacyjnych ostat­
nich lat jest idea napędzania samochodów 
energią słoneczną. W Australii zbudowa­
no prototyp takiego pojazdu. Ma on czte­
ry silniki elektryczne (przy każdym ko­
le jeden), które czerpią energię z 16 aku­
mulatorów. Akumulatory ładowane są 
przez specjalne elementy fotoeiektrycz- 
ne umieszczone na dachu samochodu, 
które pobierają energię z promieni 
słońca. Przy sprzyjających warunkach 
zasięg samochodu dochodzi do 300 km.

(PAP)

NOWE R-20
W Zjednoczonych Zakładach Elektro- 

chemicznych „CENTRA” Zakład Wy­
twórczy Ogniw i Baterii w Starogardzie 
Gdańskim (EMA) uruchomiono produk­
cję BATERII typu R-20 do MAGNETO­
FONÓW o następujących parametrach 
techniczno-ekonomicznych: — rozładowa­
nie trybem oświetleniowym — 22 godz. 
— rozładowanie trybem cyklicznym — 
730 cykli, — rozładowanie systemem tran­
zystorowym — 200 godz. Osiągnięte pa­
rametry przewyższają trwałością dotych­
czasowe baterie. (MPM)

OTRĘBY NIE TYKO NA PASZĘ
Z uwagi na wysoką zawartość substan­

cji balastrowych, otręby zostały uznane 
jako skuteczny środek przeciwko cho­
robom cywilizacji. Białko otrąb ma wyż­
szą wartość biologiczną niż białko mąki; 
organizm człowieka potrafi wykorzystać 
składniki otrąb znacznie lepiej niż orga­
nizm zwierząt. Nad wykorzystaniem 
otrąb prowadzi się od wielu lat doświad­
czenia w Akademii Rolniczej w Pozna­
niu. Pozwoliły one na opracowanie re­
ceptur kilkunastu potraw mącznych, w 
któryeh skład wchodzi średnio 20 proc.. 
otrąb pszennych. Od niedawna młyn w 
Bydgoszczy produkuje specjalny rodzaj 
otrąb spożywczych, zwanych pszenną 
mączką hiskokaloryczną. (WiT)

FOTOGRAMETRIA
zespół pracowników instytutu Geode­

zji i Fotogrametrii olsztyńskiej Akade­
mii Rolniczo-Technicznej opracował przy 
pomocy metody stereofotometrycznej do­
kumentację zamku w Szymbarku koto

Iławy, w którym powstanie hotel tury­
styczny. Do niedawna opisy zabytko­
wych obiektów wykonywano tradycyj­
nymi metodami pomiarowymi. Obecnie 
zastosowano specj-Jną dokumentację fo­
tograficzną. Zawiera ona dane o układzie 
architektonicznym, stanie zachowania 
obiektu, o elementach konstrukcyjnych. 
Dzięki zastosowaniu fotogrametrii doku­
mentację opracowano szybciej, a i koszty 
były niższe. (PAP)

NOWY KLEJ
W instytucie Przemysłu Gumowego w 

Warszawie opracowano nowy rodzaj kle­
ju, za pomocą którego można łączyć na 
zimno takie materiały jak: guma, skóra, 
tkaniny z włókien naturalnych 1 synte­
tycznych, metale, drewno itp. Klej ten 
nadaje się przede wszystkim do łącze­
nia i naprawy gumowych taśm przeno- 
śnikowych oraz innych wyrobów gumo­
wych, np. węży, sznurów, obuwia oraz 
gumy z metalami. Jednym z podstawo­
wym składników kleju jest kauczuk chlo­
roprenowy, bardzo szybko krystalizują­
cy. Nowy produkt charakteryzuje się 
większą wytrzymałością, niż dotychczas 
stosowane kleje. (PAP)

LEPSZE ROWERY
Wśród prawie 1 2« tys. rowerów, jakie 

wyprodukuje się w 1977 r. w Zakładach 
Predom-Romet w Bydgoszczy, urucho­
mione zostaną nowe odmiany o lepszych 
właściwościach. Np. w rowerach turysty-, 
czno-sportowych o kołach 27-calowych 
będą wprowadzone przerzutki 10-biego- 
we zapewniając łatwiejszą 1 wygodniej­
szą jazdę. Rowerów składanych wypro­
dukuje się w br. około 480 tys. (MPM)

106 KLUBÓW TiR
W 101 zakładach woj. częstochowskiego 

istnieją Kluby Techniki i Racjonalizacji 
zrzeszające prawie 7300 osób. Przewidu­
je się dalszy rozwój ruchu wynalazcze­
go. W większym niż dotychczas stopniu 
organizowane będą zakładowe giełdy 
projektów. Największe osiągnięcia w 
dziedzinie wynalazczości mają zakłady 
Przemysłu Bawełnianego „Ceba” oraz 
Huta „Bierut”. Dla popularyzacji ruchu 
racjonalizatorskiego organizowane będą 
konkursy „Mistrza Techniki” i „Młodego 
Racjonalizatora”. (PAP)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
SAMOCHODÓW

Światowa produkcja samochodów 
w 1976 r. w porównaniu z rokiem 
poprzednim zwiększyła się o 17 proc., 
do 38 min sztuk, w czym produkcja 
Stanów Zjednoczonych wyniosła 11,5 
min (przy eksporcie — 0,9 min). Po­
nadto produkcję ponad 1,5 min uzy­
skały następujące kraje: Japonia — 
7,8 min (eksport — 3,8 min); RFN — 
3,9 min (eksport — 2,0 min); Fran­
cja — 3,4 min (eksport — 1.6 min); 
Wielka Brytania — 1,7 min (eksport 
— 1,0 min); Kanada — 1,7 min (eks­
port — 1,2 min); Włochy — 1,6 min 
(eksport — 0,7 min). (MP)

BEZROBOCIE W EWG

Liczba oficjalnie zarejestrowa­
nych w pełni bezrobotnych w 9 kra­
jach Europejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej w końcu marca bieżącego 
roku wynosiła 5,5 min osób, co sta­
nowi 5,3 proc, siły roboczej tych 
krajów. W porównaniu z marcem 
1976 r. liczba bezrobotnych zwięk­
szyła się w 7 krajach EWG (oprócz 
Republiki Federalnej Niemiec i Ho­
landii). (MP)

WYLUDNIANIE SIĘ 
AMERYKAŃSKIEJ WSI

Wieś amerykańska nadal się wy­
ludnia. Według danych oficjalnych, 
ludność wiejska Stanów Zjednoczo­
nych w 1950 r. wynosiła 15 proc. 
(23 min osób), a w 1976 r. stanowiła 
tylko 4 proc. W 1935 r. było w USA 

samodzielnych farmerów 6,8 min, a 
w 1976 r. zaledwie 2,8 min. Lepsze 
warunki pracy w miastach szybki 
wzrost wydajności pracy w rolnic­
twie i bankructwa drobniejszych far­
merów powodowały i powodują, że 
ludność wiejska emigruje do miast. 
Równocześnie rolnictwo amerykań­
skie poza wzmożeniem mechaniza­
cji zatrudnia coraz więcej Meksy- 
kańczyków j imigrantów z innych 
krajów Ameryki Łacińskiej. (MP)

CŁO NA HERBATĘ 
W INDIACH

Rząd indyjski wprowadził ostat­
nio cło wywozowe na herbatę w wy­
sokości 5 ind. rupii od kilograma. 
Jednocześnie rząd podał do wiado­
mości. iż wydał szereg zarządzeń, 
mających zwiększyć dostawy herba­
ty na rynek wewnętrzny i obniżyć 
jej cenę. Dochód Indii z eksportu 
herbaty w sezonie 1976/77 osiągnął 
2,6 mld rupii przy wywozie 224 tys. 
ton (w sezonie 1975/76 — 211 tys. ton).

(MP)

PRODUKCJA CUKRU

Według ostatnich danych (źródła 
amerykańskie) światowa produkcja 
cukru w sezonie 1976/77 osiągnęła 
85,6 min ton, podczas gdy w poprzed­
nim 1975/76 sezonie wyniosła 82 min 
ton. (MP)

FLOTA HANDLOWA 
JAPONII

‘ Pod względem rozwoju floty han­
dlowej Japonia wysunęła się ostat­

nio na drugie miejsce w kapitalisty­
cznym świecie. Nie licząc małych 
statków o pojemności poniżej 300 
DWT, na flotę handlową Japonii na 
początku 1976 r. składało się 4,3 tys. 
statków o ogólnej pojemności 38.3 
min DWT. W ubiegłym jednak roku 
na skutek osłabienia koniunktury 
flota japońska nieco się zmniejszyła 
i na początku 1977 r. liczyła 4,1 tys. 
statków, których ogólny tonaż wy­
nosił 38,0 min DWT. (MP)

DOCHODY WŁOCH 
Z TURYSTYKI

W 1976 r. dochody z turystyki we 
Włoszech wyniosły 143 mld włoskich 
lirów. Przewiduje się, iż w roku bie­
żącym dochody z turystyki wzrosną 
co najmniej do 160 mld lirów. Na­
pływ bowiem turystów do Włoch w 
pierwszych miesiącach tego roku w 
porównaniu z odpowiednim okresem 
roku zeszłego zwiększył się i zwięk­
sza się nadal. (MP)

IRAN OD NAFTY DO MIEDZI

Rząd Iranu w dążeniu do zmniej­
szenia zależności ekonomiki irań­
skiej od nafty przystępuje do eks­
ploatacji także innych bogactw na­
turalnych kraju, takich jak miedź, 
molibden, żelazo, cynk. Zasoby mie­
dzi w Iranie oszacowano na 450 min 
ton. Do 1978 r. ma być uruchomiony 
nowoczesny zakład o wydajności 
około 100 tys. ton czystej miedzi 
rocznie. Iran włożył już 1,4 mld doi. 
w budowę tego zakładu. Z jego uru­
chomienia Iran stanie się jednym z 
większych eksporterów miedzi w 
świecie. (MP)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
PRODUKCJA W LECIE

Pomyślny na ogół rozwój produk­
cji w pierwszych miesiącach br. nie 
może stać się okazją, do osłabienia 
przygotowań do utrzymania rytmicz­
ności produkcji i wysokiej wydajno­
ści pracy w okresie lethim. Niezbęd­
ne jest więc, aby wszystkie przed­
siębiorstwa zweryfikowały prawid­
łowość rozłożenia urlopów pracowni­
czych— ze szczególnym uwzględnie­
niem kadry inżynieryjno-technicznej 
— oraz stan zaopatrzenia w mate­
riały do produkcji i realność uzgod­
nień kooperacyjnych.

Uczynienie zadość tym wymaga­
niom ma szczególne' znaczenie w 
przypadkach, gdy chodzi o produkcję 
eksportową i zaopatrzenie rynku 
krajowego, gdzie występują opóźnie­
nia w realizacji zadań planowych.

0)
POPRAWA JAKOŚCI 

PRODUKCJI

Sygnały napływające z handlu i od* 
odbiorców, dostaw kooperacyjnych 
wskazują, że nie w pełni realizowa­
ne są uchwały Rady Ministrów z 
września ub. roku w sprawie popra­
wy jakości wyrobów przemysłowych 
i postanowienia Rady Ministrów w 
tej sprawie z lutego br. Konieczne 
jest więc, aby resorty, zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa zwróciły większą 
uwagę na następujące sprawy:
* wprowadzenie specjalnego nad­

zoru nad poprawą jakości produkcji 
w zakładach nowych i zmodernizo­
wanych, które mimo wyposażenia w 
nowoczesne maszyny i urządzenia 
nie osiągają odpowiedniej jakości 
produkcji;
• wzmożenie przedsięwzięć mają­

cych na celu niedopuszczenie do: uży­
wania w produkcji materiałów 
i elementów z kooperacji o nieodpo­
wiedniej jakości, nawet kosztem 
zmniejszenia produkcji lub jej okre­
sowego wstrzymania;
• ścisłe stosowanie zasady, aby w 

zaopatrzeniu materiałowo-technicz­
nym pierwszeństwo miały zapewnio­
ne zakłady, które produkują wyroby 
wysokiej jakości;
• wzmocnienie odbioru jakościo­

wego towarów przez przedsiębior­
stwa handlowe, aby nię były przyj­
mowane do sprzedaży towary złej 
jakości. (Sb)

PRZYGOTOWANIE DO 2NIW

W tegorocznych żniwach po­
wierzchnia upraw zbóż i kukurydzy 
wzrośnie o 280—300 tys. ha. Rzepa­
kiem obsiano o ponad 12 tys. ha wię­
cej niż w roku ubiegłym. Według 
ocen. Ministerstwa- Rolnictwa, :tego- 
rocżha kampania bęidzie należała -do 
średnio trudnych, chociaż długoter­
minowe prognozy przewidują więk­
sze niż normalrie opady w lipcu. Mo­
że się to przyczynić do wylęgania 
zbóż, co z kolei będzie związane ze 
zwiększonym zapotrzebowaniem na 
podnośniki.

W tym roku na pola wyjedzie o 
ponad 3 tys. więcej „Bizonów”. Kom­
bajny te zostaną głównie przeznaczo­
ne dla SKR i Spółdzielni Produk­
cyjnych. Wzrosną również dostawy 
snopowiązałek ciągnikowych. Ogó­
łem liczba tych urządzeń wyniesie 
106 tysięcy; przyczep samobieżnych 
będzie więcej o 5 tys. sztuk (łącznie 
13 tys.).

Wzorem lat ubiegłych nastąpiła 
wcześniejsza weryfikacja sprzętu. 
Termin gotowości sprzętu żniwnego 
wyznaczono na koniec maja. W ten 
sposób cały sprzęt żniwny już na po­

na rynku 
NOWY „HORTEX”

W Siemiatyczach, w woj. biało­
stockim, powstaje nowa zamrażalnia 
i przetwórnia owocowo-warzywna 
„Hortexu”. Zakład ten przerabiać 
będzie i dostarczać ha rynek ok. 
40 tysięcy ton owoców i warzyw 
rocznie.

Powodzenie tej firmy zależeć bę­
dzie od dobrego zorganizowania — 
u okolicznych gospodarzy — zaplecza 
sadowniczego i ogrodniczego. Dla tak 
dużej bazy potrzeba setek hektarów 
sadów i ogrodów warzywnych. 
Pierwsze wyroby z siemiatyckiej 
chłodni mają dotrzeć do sklepów już 
w przyszłym roku. (J.S.)

150 ZŁ ZA GODZINĘ

W nr 23 „Ż.G.”, w rubryce „Na 
rynku” opisałem zdziwienie klientki 
z Białegostoku, która za uszczelnie­
nie kurków kuchenki gazowej zapła­
ciła 273 złote. Monter stracił na tę 
czynność — łącznie z wypisaniem 
rachunku i dojściem do samochodu 
z kierowcą — najwyżej pół godziny. 
Będąc w Białymstoku starałem się 
wyjaśnić przyczyny — nazwijmy 
rzecz po imieniu -- tego zdzierania 
skóry z klienta.

Sprawa pierwsza — opłata za do­
jazd i postój samochodu (z kierowcą) 
wyniosła 46 złotych. Sprawdziłem, że 
przejazd taksówką (wszak zarobko­
wą) na trasie ul. Bohaterów Getta 3 
(punkt zleceń) — ul. Warszawska 75 
(mieszkanie klientki) kosztuje zaled­
wie 11 złotych. Punkt Gazownictwa 
WPHW — jak się okazuje — wynaj­
muje samochody wraz z kierowcą w 
odrębnym przedsiębiorstwie, które 
stosuje duże narzuty, by zarobić na 
benzynę, amortyzację samochodu.

czątku kampanii osiągnie pełną go­
towość.

W tym roku wszystkie POM będą 
miały połączenia radiotelefoniczne, 
co znacznie usprawni przeprowadza­
nie remontów, gospodarkę częściami 
zamiennymi itp. (ACH)

WERYFIKACJA POZIOMU 
ZAPASÓW

Dostępne aktualnie dane wskazu­
ją, że stan zapasów w przedsiębior­
stwach gospodarki uspołecznionej 
kształtuje się bardzo nierównomier­
nie. Obok zakładów, które odczuwa­
ją wyraźne braki zaopatrzenia, nie 
brakuje przedsiębiorstw dysponują­
cych nadmiernymi zapasami poszu­
kiwanych przez innych surowców 
i materiałów. Konieczne jest więc, 
aby resorty gospodarcze i zjednocze­
nia przeprowadziły specjalne analizy 
poziomu zapasów w relacji do wiel­
kości produkcji i dokonały odpo­
wiednich przerzutów oraz korekt za­
mówień na surowce, materiały i ele­
menty kooperacyjne, stosownie do 
planowanej produkcji przemysłowej 
i budowlano-montażowej. Zobowią­
zują ich do tego odpowiednie posta­
nowienia Rady Ministrów z maja br.

(Sb)
WZROST WYMAGAŃ 

IMPORTERÓW

Przedsiębiorstwa wytwarzające 
artykuły na potrzeby eksportu po­
winny obecnie zwrócić szczególną 
uwagę na ścisłe przestrzeganie jako­
ści i terminowości dostaw eksporto­
wych. Narastające bowiem na ryn­
kach zagranicznych trudności zbytu 
skłaniają importerów do zaostrzenia 
wymagań stawianych kontrahentom. 
Wielu importerów chętnie wykorzy­
stuje okazję do zrywania umów w 
nadziei, że wkrótce uda im się uzy­
skać korzystniejsze warunki zakupu.

(Sb)

WZMOCNIENE 
DYSCYPLINY PŁAC

Podstawowym celem zabiegów 
zmierzających do wzmocnienia dy­
scypliny zatrudnienia i płac jest za­
pewnienie warunków niezbędnych 
dla wzmocnienia równowagi rynko­
wej. Wzrost wynagrodzeń za pracę 
powinien mieć bowiem pokrycie w 
odpowiednim wzroście produkcji 
rynkowej. W związku z tym kierow­
nicy zakładów pracy powinni mieć 
na uwadze, że zabiegi zmierzające do 
poprawy relacji pomiędzy przyro­
stem produkcji a przyrostem zatrud­
nienia i funduszu płac nie mogą po­
legać na zmianach w asortymencie 
produkcji — odbijających się nieko­
rzystnie na zaspokojeniu potrzeb go­
spodarki — lecz przede wszystkim na 
usprawnieniu organizacji pracy. (Sb)

TERENY DLA BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO

W związku z ustaleniami VIII Ple­
num KC PZPR, wskazującymi na 
niedostateczny postęp w przygotowa­
niu terenów dla potrzeb budowni­
ctwa mieszkaniowego, administracja 
terenowa została zobowiązana przez 
prezesa Rady Ministrów do skon­
centrowania sił i środków niezbęd­
nych dla przyśpieszenia realizacji 
prac związanych z uzbrojeniem tere­
nów pod to budownictwo. Chodzi 
o to, aby w najbliższych latach zo­
stały wyrównane powstałe w tej 
dziedzinie zaległości i zapewnione 
odpowiednie wyprzedzenie w przy­
gotowaniu terenów.

W celu realizacji tego zadania ad­
ministracja terenowa zadbać powin­

płacę dla kierowcy i płace dla całego 
biura.

Czy nie byłoby ekonomiczniej, 
gdyby monter dysponował własnym 
samochodem? Byłby bardziej dyspo­
zycyjny, odpadłyby koszty postoju, 
a ponadto jeden zawodowy kierowca 
(których tak przecież brakuje) mógł­
by zostać zatrudniony w MPK. Byłby 
zysk dla klienta, montera i punktu 
Usługowego. Wiele firm stosuje takie 
rozwiązanie — dlaczego WPHW stro­
ni od tego?

Sprawdziłem cennik — czy podano 
prawidłowo pozostałe 227 złotych. 
Czytam: „Wymiana jednego zaworu 
— 63 zł, następnego 27 zł, wypróbo­
wanie działania urządzenia — 56 zł^’. 
Przeliczyłem — zgadza się. Ale...

Powyższa taksa nie obejmuje kosz­
tu materiałów i części. Czyli za wyję­
cie pierwszego zaworu i wstawienie 
nowego (ok. 5 minut) płacić trzeba 
63 zł, za następne (1,5 min.) — po 
27 złotych. Aż 56 zł kosztuje czyn­
ność zapalenia gazu na wszystkich 
palnikach i stwierdzenie, że dobrze 
palą. Ktoś tu grubo przesadził!

— Obowiązujący cennik uważam 
za zaniżony — stwierdza kierownik 
punktu, MIROSŁAW KOWALE­
WICZ — krzywdzący firmą i ^załogą. 
Monterzy mają prowizją od 33 do 
38 proc, od robocizny. Nie zarabiają 
dużo.

Znów policzmy: 1/3 od 227 złotych 
to ok. 75 złotych. Stawka godzinowa 
wynosi więc prawie 150 złotych. Ma­
ło? Załóżmy, że monter wykona 
tylko osiem takich zleceń dziennie, 
to ma dla siebie — 600 zł, przedsię­
biorstwo — ponad 1200 złotych.

Warto, by stosowanym przez 
WPHW w Białymstoku cennikiem 
zainteresowała się co najmniej Pań­
stwowa Inspekcja Handlowa. 

na przede wszystkim o pełne wyko­
rzystanie do prac przy przygotowa­
niu terenów pod budownictwo mie­
szkaniowe maszyn i sprzętu po­
mocniczego przedsiębiorstw gospo­
darki komunalnej i rezerw innych 
zakładów pracy działających na da­
nym terenie oraz o mobilizację lud­
ności do udziału w tych pracach w 
ramach czynów społecznych. Nieza­
leżnie od realizacji tych zaleceń ko­
nieczne jest, aby terenowe przedsię­
biorstwa budowlano-montażowe w 
pełni wykorzystały przyznane im 
przez rząd w czerwcu br. dodatko­
we limity zatrudnienia i funduszu 
płac oraz przydziały sprzętu budow­
lanego potrzebne dla przygotowania 
terenów pod budownictwo mieszka­
niowe. (Sb)

ROZBUDOWA BEŁCHATOWA

W celu dalszej rozbudowy Zespo­
łu Górniczo-Energetycznego w Beł­
chatowie, niezbędnej dla bardziej in­
tensywnego wykorzystania zasobów 
węgla brunatnego, Rada Ministrów 
zwiększyła w br. nakłady inwesty­
cyjne dla potrzeb tego zespołu o po­
nad 6 mld zł. Pozwala to na istotne 
rozszerzenie zakresu robót mających 
na celu przyśpieszenie rozwoju pro­
dukcja energii elektrycznej, której 
braki są wyraźnie odczuwalne, Zwła­
szcza w okresie jesienno-zimoivym.

To zwiększenie nakładów inwesty­
cyjnych dla Zespołu Górniczo-Ener­
getycznego w Bełchatowie ma być 
zrekompensowane "przez ograniczenie 
nakładów na innych odcinkach go­
spodarki tak, aby nie zwiększyło się 
zbytnio obciążenie dochodu narodo­
wego inwestycjami. (Sb)

POPRAWA JAKOŚCI ROBOT

Zgodnie z postanowieniami Rady 
Ministrów z maja br., wszyscy in­
westorzy powinni zaostrzyć kryteria 
odbioru nowych obiektów, aby wy­
eliminowane zostały mające jeszcze 
miejsce przypadki przyjmowania do 
eksploatacji inwestycji niedbale wy­
konanych, nie zakończonych itp.

Kontrolę realizacji tych postano­
wień podjąć mają banki finansujące 
inwestycje, które mają czuwać nad 
przestrzeganiem kryteriów odbioru 
jakościowego inwestycji i zasadno­
ści wypłat premii za ukończenie 
obiektów. (Sb)

KADRY DLA ROLNICTWA

W celu zwiększenia dopływu kadr 
do pracy w rolnictwie i instytucjach 
obsługi rolnictwa, stosownie do za­
dań określonych uchwałą IV Ple­
num KC PZPR, Prezydium Rządu 
zobowiązało wojewodów i zaintere- 
sowanych ministrów (rolnictwa oraz 
oświaty i Wychowania) do zorganizo­
wania specjalnych kursów przygoto­
wujących do pracy na tych odcin­
kach gospodarki młodzież kończącą:
• licea ogólnokształcące oraz
• technika, licea zawodowe t za­

sadnicze szkoły zawodowe, przygo­
towujące do pracy w zawodach nie­
rolniczych, gdzie nie występują ostre 
braki wykwalifikowanych pracowni­
ków.

Szkolenie to ma być zorganizowa­
ne od 1 września br., a finansowane 
będzie ze środków funduszu aktywi­
zacji zawodoweji, który w tym celu 
ma zostać odpowiednio uzupełniony. 
Wskazane wyda je się, aby Minister­
stwo Oświaty i Wychowania wspól­
nie z Ministerstwem Rolnictwa nie­
zwłocznie podjęły pracę nad przygo­
towaniem programu tego szkolenia.

(Sb)

LOTEM Z KIESZENI

Od p. L.K. z Warszawy otrzyma­
liśmy krótki, rzeczowy list:

„Listy lotnicze do Bułgarii wysy­
łam raz na rok. Przyjaciółka moja 
ma synka filatelistą. Staram sią 
więc naklejać na kopertą •lotniacą» 
różnorodne znaczki, by malec miał 
uciechą.

Ostatnio ehciałam kupić kopertą w 
dużym sklepie papierniczym w pob­
liżu Poczty Głównej w Warszawie. 
Były tylko w paczkach po kilkadzie­
siąt sztuk. Na Poczcie Głównej też 
nie mogłam kupić •lotniczej» koper­
ty — oferowano mi tu z kolei ko­
pertą z wydrukowanym znaczkiem 
za 5,20 zł. Znaczek na list do Buł­
garii kosztuje mniej. Zmuszono mnie 
do tego wydatku. Granda!"

Rzeczywiście, poczta jest nie fair! 
Warto też spytać handel, dlaczego 
ekspedientka nie może sprzedawać 
tych kopert na sztuki? (A.N-J)

JAK TO SIĘ NAZYWA?

Chusteczki higieniczne jednorazo­
wego użytku, produkowane przez 
Fabrykę Celulozy i Papieru im. J. 
Dąbrowskiego w Kluczach (cena 19 
zł), pakowane mają być — według 
napisu podanego na opakowaniu — 
w paczki po 100 sztuk. Tymczasem 
sprzedawane ostatnio w Krakowie 
paczki zawierają sztuk 66. Aby to 
stwierdzić, trzeba jednak otworzyć 
zakupioną paczkę 1 przeliczyć chu­
steczki. Szanowny producent z 
Klucz zechce sam dopowiedzieć so­
bie znane powszechnie słowo, jakim 
zwykło się określać tego typu po- 
stępowanip. (J.S.)

w kraju
• XXXI SESJA RWPG 21 bm. 

rozpoczęła obrady, odbywające się 
w reprezentacyjnej sali warszaw­
skiego hotelu „Victoria”. Obrady 
zainaugurowało uroczyste posiedze­
nie poświęcone jubileuszowi Wiel­
kiego Października. Zgromadzeni 
wysłuchali referatu przewodniczą­
cego sesji, premiera rządu PRL 
Piotra Jaroszewicza „60-lecie Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej i braterska wspólnota 
krajów RWPG”.

W sesji uczestniczą delegacje: 
Ludowej Republiki Bułgarii — szef 
delegacji — S. Todorow — prze­
wodniczący Rady Ministrów LRB; 
Czechosłowackiej Republiki Socja­
listycznej — szef delegacji — L. 
Sztrougal — przewodniczący Rządu 
CSRS; Republiki Kuby — szef de­
legacji C.R. Rodriquez — zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów, 
stały przedstawiciel Republiki Ku­
by w RWPG; Mongolskiej Republi­
ki Ludowej — szef delegacji 2. 
Batmunęh, przewodniczący Rady 
Ministrów; Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — szef delegacji 
— W. Stoph — przewodniczący Ra­
dy Ministrów NRD; Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — szef dele­
gacji — P. Jaroszewicz — prezes 
Rady Ministrów PRL; Socjalistycz­
nej Republiki Rumunii — szef de­
legacji — M. Manescu — premier 
rządu SRR; Węgierskiej Republiki 
Ludowej — szef delegacji — G. 
Lazar — przewodniczący Rady Mi­
nistrów; Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich — szef dele­
gacji — A. Kosygin — przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR; So­
cjalistycznej Federacyjnej Republi­
ki Jugosławii — szef delegacji — 
D. Czulaficz — zastępca przewod­
niczącego Związkowej Rady Wyko­
nawczej.

W charakterze obserwatorów w 
pracach sesji biorą udział delega­
cje: Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu, z wicepremierem — Le 
Thanh Nghi; Ludowej Republiki 
Angoli z II wicepremierem — C.R. 
Dilolpa; Laotańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej z zastępcą 
przewodniczącego Narodowego Ko­
mitetu Planowania — L. Khambou 
oraz przedstawiciel Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej 
— Ri Man Sik.
9 RADA PAŃSTWA na posie­

dzeniu 16 bm. ratyfikowała układ 
między Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową a Niemiecką Republiką De­
mokratyczną o przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy, podpi­
sany 28 maja br. podczas wizyty I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka w Berlinie.

Ponadto Rada Państwa rozpatrzy­
ła m.in. informację o działalności 
profilaktycznej prokuratury oraz 
informację o pracach wojewódz­
kich rad narodowych nad planami

za granicą
■ Sekretarz generalny KC KPZR 

Leonid Breżniew wybrany został 
przewodniczącym Rady Najwyższej 
ZSRR. Dotychczasowy przewodni­
czący Nikołaj Podgórny zwrócił się 
z prośbą o zwolnienie go z tego sta­
nowiska, w związku z przejściem na 
emeryturę.
| 20—22 bm. Leonid Breżniew 

przebywał z oficjalną wizytą we 
Francji.

■ W Związku Radzieckim odbyły 
się wybory powszechne do rad tere­
nowych wszystkich szczebli.

■ Zgodnie z oczekiwaniem zwy­
cięstwo w wyborach do parlamentu 
Hiszpanii uzyskała Unia Centrum 
Demokratycznego, premiera Adolfo 
Suareza, która zdobyła 165 manda­
tów w Kongresie, na ogólną liczbę 
350 miejsc. Hiszpańska Socjalistycz­
na Partia Robotnicza zdobyła 118 
mandatów. Komunistyczna Partia 
Hiszpanii wraz ze Zjednoczoną So­
cjalistyczną Partią Katalonii — 10 
mandatów, neofrankistowski Sojusz 
Ludowy — 17 mandatów. Ludowa 
Partia Socjalistyczna — 6 mandatów. 
Demokratyczny Pakt Kataloński u- 
zyskał 10 miejsc, a Narodowa Par­
tia Basków — 8 mandatów. Pozosta­
łych 6 ugrupowań zdobyło 6 man­
datów.

■ Senat Kongresu amerykańskie­
go odrzucił propozycje prezydenta 
Cartera w sprawie wycofania w cią­
gu 5 lat z Korei Południowej stacjo­
nujących tam amerykańskich sil lą­
dowych. Senat odrzuci! postulat w 
sprawie częściowego zdjęcia przez 
USA embarga na stosunki handlowe 
z Kubą i zezwolenie na eksport do 
tego kraju sprzętu medycznego oraz 
artykułów rolniczych i żywności.

■ Amerykański sekretarz stanu 
C. Vance wyraził nadzieje, że Kon­
gres unieważni poprawkę senatorów 
Jacksona i Vanika do ustawy hand­
lowej z 1974 r„ która wiąże decy­
zję o przyznaniu Związkowi Radzie­
ckiemu klauzuli największego uprzy­
wilejowania ze złagodzeniem ra­
dzieckich przepisów emigracyjnych. 
Poprawka ta przyczyniła się do za­
hamowania normalnych stosunków 
handlowych między USA i ZSRR.

■ Wybory powszechne do parla­
mentu Republiki Irlandzkiej przy­
niosły klęskę rządzącej dotychczas 
koalicji Partii Jedności Irlandzkiej i 
Irlandzkiej Partii Pracy. Zdecydo­
wane zwycięstwo odnosla partia Fia- 
nna FaU (Żołnierze Losu). Premie­
rem Irlandii zostanie zatem przy­

społeczno-gospodarczymi rozwoju 
województw do roku 1980.
• PREZYDIUM RZĄDU na po­

siedzeniu 17 bm. rozpatrzyło infor­
mację Ministerstwa Rolnictwa oraz 
Przemysłu Spożywczego i Skupu 
na temat przygotowań do zbioru l 
skupu ziemiopłodów. M.in. na pro­
ducentów części zamiennych do 
sprzętu mechanicznego nałożono o~ 
bowiązek pełnego wywiązania si«j 
z uzgodnionych dostaw, zarówno w 
ilości, jak i asortymencie. Wzmoc­
niona zostanie techniczna obsługa 
maszyn.

Prezydium Rządu powzięło kolej­
ne decyzje podyktowane potrzebą 
dalszej koncentracji robót inwesty­
cyjnych i skupienia potencjału 
wykonawczego na najważniejszych 
przedsięwzięciach. Chodzi zwłasz­
cza o zapewnienie warunków nie­
zbędnych dla pełnej realizacji pla­
nu budownictwa mieszkaniowego.

Prezydium Rządu rozpatrzyło in­
formację o stanie przygotowań do 
wprowadzenia reformy systemu 
edukacji narodowej, tj. wprowa­
dzenia od roku 1978 nauczania po­
czątkowego w ramach 10-letniej 
powszechnej szkoły średniej.

Na posiedzeniu omówiono aktu­
alny stan prac związanych z uru­
chomieniem w przemyśle maszy­
nowym produkcji odbiorników tele­
wizji kolorowej.

Akceptowano projekt uchwały w 
sprawie kontroli funduszu płac 
wykonywanej przez banki. W uch­
wale przewidziano wprowadzenie 
jednolitego, w odniesieniu do wszy­
stkich jednostek gospodarczych, sy­
stemu bankowej kontroli funduszu 
płac oraz sankcji za nieprawidło­
we jego wykorzystywanie.
• RADZIECKĄ DELEGACJĘ 

RZĄDOWĄ na 49 MTP przyjęli 16 
bm. I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek, i prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz.
• TEGOROCZNE„DNI MORZA” 

rozpoczęły się centralną uroczystoś­
cią w Kołobrzegu 18 bm. 17. I se­
kretarz KC PZPR Edward Gierek 
przyjął grupę pracowników gospo­
darki morskiej.
• WE WROCŁAWIU otwarto 

pierwsze tego typu w kraju Dolno­
śląskie Centrum Diagnostyki Me­
dycznej „Dolmed”. W uroczystości 
uczestniczył I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek. E. Gierek odwie­
dził także Zakłady Zmechanizowa­
nego Sprzętu Gospodarstwa Domo­
wego „Predom-Polar”.
• • DALSZY ROZWÓJ WSPÓŁ­
PRACY GOSPODARCZEJ i wy­
miany handlowej z krajami socja­
listycznymi — członkami RWPG, to 
główny temat narady aktywu par- 
tyjno-gospodarczego, która odbyła 
się w Komitecie Centralnym PZPR 
w Warszawie. Podkreślano m.in. 
konieczność intensywniejszego niż 
dotychczas rozwoju eksportu wyro­
bów będących przedmiotem specja­
lizacji i kooperacji przemysłowej.
• DOSKONALENIE. FUNKCJO­

NOWANIA GOSPODARKI. W Ja­
błonnie odbyła się konferencja nau­
kowa poświęcona problemom dosko­

wódca Fianna Fali — John Lynch 
(59 lat).

■ W ośmiu na dziesięć prowincji 
indyjskich, w których odbywały się 
wybory stanowe, zwycięstwo od­
niosła rządząca Partia Ludowa (Ja- 
nata). W wyniku tych wyborów Ja- 
nata przejmie władzę stanową nie­
mal w całych Indiach północnych, 
które dotychczas znajdowały się pod 
kontrolą Partii Kongresowej. W 
Bengalu Zachodnim (51 min miesz­
kańców — stolica Kalkuta) niespo­
dziewane zwycięstwo odniosła Ko­
munistyczna Partia Indii (marksi­
stowska).

■ Premier Indii, Morarji Desa! 
oświadczył, że jest za utrzymaniem 
układu o pokoju, przyjaźni i współ­
pracy z ZSRR, zawartego w 1971 ro­
ku. Stwierdził on, że Indie nic bj> 
nie zyskały, gdyby wycofały się u 
tego układu, zaś nic nie tracą, za­
chowując go. Desai powiedział, że o- 
statnio oszło do wymiany listów mię­
dzy nim i Leonidem Breżniewem i 
określił te listy „jako dobre i przy­
jazne”. Uchylenia nkladu z ZSRR 
domaga się niewielka grupa skrajnie 
prawicowych polityków Janaty,, 
Przywódcy nowego rządu już kilka­
krotnie odrzucili ten postulat.

■ W Londynie podano, że W. Bry­
tania postanowiła zerwać ostatecz­
nie wszelkie stosunki dyplomatycz­
ne z Ugandą.

■ W Waszyngtonie, w wieku 65 
lat, zmarł znany amerykański nau­
kowiec niemieckiego pochodzenia, 
konstruktor pocisków rakietowych, 
m.in. „V-1” i „V-2”, Wernher von 
Braun.

■ Dotkliwe kwietniowe przy­
mrozki w Bułgarii wyrządziły znacz­
ne straty przede wszystkim w ogro­
dnictwie i warzywnictwie, ale także 
i w innych kulturach rolnych. Wła­
dze podjęły decyzje^ których celem 
jest nadrobienie strat i pełne zebra­
nie plonów. Przewiduje się mJn. 
wprowadzenie dodatkowych bodź­
ców materialnego zainteresowania 
dla pracowników rolnictwa i jego 
obsługi. Np. traktorzyści i obsługa 
kombajnów za przekroczenie sezono­
wych norm pracy przy zbiorach ziar­
na spożywczego i paszowego oraz 
niedopuszczenie do strat ziarna i 
słomy — mają otrzymać bezpłatnie 
300 kg ziarna. Kierowcy samochodów 
transportowych za przekroczenie 
sezonowych norm otrzymają 150 kg 
ziarna, jleśli prowadzą wóz z jedną 
przyczepą, zaś 250 kg — jeśli z dwo­
ma lub więcej przyczepami. Podob­
nie — w naturze — otrzymują pre­
mie pracownicy zatrudnieni przy 
zbiorach siana. Premie pieniężne 

nalenia funkcjonowania gospodar­
ki, zorganizowana przez Wydział 
Planowania i Analiz Gospodarczych 
KC PZPR, Instytut Podstawowych 
Problemów ' Marksizmu-Leninizmu 
przy KC PZPR, instytut Planowa­
nia oraz Zarząd Główny PTE. (Ob­
szerniejszą informację podamy w 
następnym numerze).

‘ • DELEGACJA NIEMIECKIEJ 
PARTII KOMUNISTYCZNEJ (DKP) 
z RFN z przewodniczącym zarządu 
partii, Herbertem Miesem przybyła 
20 bmi do Polski, na zaproszenie KC 
PZPR. Ż delegacją DKP spotkał się 
I sekretarz KCPZPR Edward Gie­
rek.
• SEKRETARZ GENERALNY 

ONZ, Kurt Waldheim 10—13 lipca 
br/ na zaproszenie rządu PRL zło­
ży oficjalną wizytę W Polsce.
• 49 MIĘDZYNARODOWE TAR­

GI POZNAŃSKIE zakończyły się 21 
bm. Wśród krajów socjalistycznych 
największe kontrakty zawarliśmy 
ze Związkiem Radzieckim, a na­
stępnie z Bułgarią, NRD, Węgrami 
i Rumunią. Wśród krajów zachod­
nich największe transakcje zawar­
liśmy ż ‘ fiimafni' handlowymi i 
przemysłowymi RFN, Szwecji,. Sta­
nów Zjednoczonych, Holandii i 
Wielkiej Brytanii,.. „
• POPRAWA WARUNKÓW 

PRACY ŻAŁ.OG i likwidacja za­
grożeń zarodowych w zakładach 
była tematem' obrad IV posiedzenia 
plenarnego CRZZ, które zebrało się 
w Warszawie 22 bm.
• STAN POLSKIEJ ATOMIS­

TYKI i perspektywy jej rozwoju 
omawiano na pierwszym w nowej 
kadencji plenarnym posiedzeniu 
Państwowej Rady d.s. Wykorzysta­
nia Energii Atomowej. Poziom za­
stosowań techniki jądrowej w prze­
myśle oceniono jako dobry. W dys­
kusji wskazano, że względy ekono­
miczne, a ■ także względy ochrony 
środowiska przemawiają za szyb­
kim Vqzwojem energetyki atomo­
wej. Na stanowisko przewodniczą­
cego PRd.s.WEA prezes Rady Mi­
nistrów powołał ponownie prof. 
Stanisława Andrzejewskiego.
• MIĘDZYNARODOWE FORUM 

INŻYNIERÓW. 21 bm. rozpoczęły 
się w Warszawie obrady Zgroma­
dzenia Ogólnego Światowej Fede­
racji Organizacji Inżynierskich 
(WFEO). Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, który 
objął patronat nad sesją, przyjął 20 
bm. w Belwederze członków Komi­
tetu Wykonawczego WFEO. Przed­
miotem obrad są zagadnienia zwią­
zane z przyspieszeniem światowego 
postępu technicznego.
• „FILOZOFIA W SŁUŻBIE 

NARODU I SOCJALIZMU” — pod 
takim hasłem rozpoczął się 20 bm. 
w Lublinie pierwszy w Polsce Lu­
dowej ogólnopolski zjazd filozofi­
czny, ■
• SAMOLOTEM DO BIRMY. 

Podpisano umowę o komunikacji 
lotniczej w związku z przewidywa­
nym uruchóriiieńlęm bezpośrednich 
połączeń' lotniczych między Polską 
a Birmą.

przeznaczone są dla zbierających po­
midory oraz winogrona.

■ Minister spraw zagranicznych 
PRL, Emil Wojtaszek przebywał z 
oficjalną przyjacielską wizytą w 
Mongolii.
■ W kolejnym programie telewi­

zji budapeszteńskiej pod nazwą 
„Forum” na pytania telewidzów do­
tyczące spraw gospodarczych odpo­
wiadali członkowie Biura Politycz­
nego KC WSPR — sekretarz ekono­
miczny KC, Karoly Nemeth i wice­
premier Istvan Huszar, wicepremier 
Gyula Szeker, ministrowie finansów 
1 handlu wewnętrznego — Łajos 
Faluvegi oraz Vilmos Saghy.

Telewidzowie dowiedzieli się 
m.in., że w bieżącym roku nie prze­
widuje się centralnych podwyżek cen 
podstawowych artykułów. Rozważa 
się natomiast sprawę pewnej regu­
lacji w zakresie tzw. cen wolnych. 
Jeśli chodzi o podwyżkę cen samo­
chodów osobowych, to może być ona 
brana w rachubę jedynie z uwagi 
na nowe typy wozów oraz ich nowe 
parametry techniczne.

Państwo dopłaca mJn. do cen Chle­
ba, mąki, mięsa, mleka, kawy, odzie­
ży dziecięcej.

Nie planuje się podniesienia gra­
nicy wieku emerytalnego (na Wę­
grzech mężczyźni przechodzą na e- 
meryturę w wieku 60 lat, a kobie­
ty — 55). Realizowana automatycz­
nie podwyżka emerytur o 2 proc, 
rocznie nie dotrzymuje kroku tem­
pu wzrostu poziomu cen detalicz­
nych. Przewiduje się, że w okresie 
bieżącej pięciolatki przeprowadzone 
zostaną takie posunięcia, które za­
pewnią realną wartość emerytur. 
Planuje się również dalsze podnie­
sienie dodatków rodzinnych;

Mimo że węgierskie rolnictwo u- 
clerpialo na skutek mrozów, wystę­
powania wód gruntowych, a póź­
niej suszy, wyraża się nadzieję, że 
uda się osiągnąć planowany na br. 
7—8-procentowy wzrost produkcji 
rolnej.

Na pytanie, czy są na Węgrzech za­
kłady przemysłowe na poziomie 
światowym oświadczono, że istnieją 
liczne, nowoczesne przedsiębiorstwa, 
wymieniono kilka z nich, ogólnie 
jednak rzecz biorąc węgierskie 
przedsiębiorstwa nie nadążają jesz­
cze za światowym poziomem.

Ustosunkowując się do pytań do­
tyczących powiązań gospodarczych i 
finansowych Węgier z zagranicą 
stwierdzono m.in., że Węgry zaku­
pują ropę naftową w ZSRR po ce­
nach o 30 proc, niższych od poziomu 
cen na rynkach światowych.
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mimochodem

DZIENNIKARZE 
NA KWATERY

WŚRÓD . osób przyjeżdżających 
na targi poznańikiefstosunko­
wo dużą wyróż­

niają się. dzienińijęat;że^ Mówi. się, że 
nawet znacznię^większą niż„ńiękió- 
rzy handlowcy, często przesiadujący 
na zapleczu stoisk, nie zawsze ma­
jący tam co robić: Dziennikarze na­

tomiast od rana do wieczora biorą 
udział w licznych konferencjach 
prasowych organizowanych przez 
poszczególnych wystawców, odwie­
dzają najrozmaitsze stoiska, zadają 
mnóstwo pytań (niekiedy bardzo kło­
potliwych, a jakże), stale coś no­
tują.

Są oni bowiem bardzo zaintereso­
wani w intensywnym wykorzysta­
niu krótkiego pobytu na targach dla 
zgromadzenia jak najwięcej możli­
wie ciekawego materiału, który po­
tem przez dłuższy czas wykorzy­
stują. Ci z dzienników, radia, czy te­
lewizji już w czasie targów codzien­

nie przekazują informacje o ekspo­
zycjach, kontaktach i kontraktach, 
zaś ci z tygodników gromadzą ma­
teriał do bliższego zajęcia się w ciągu 
roku problemami różnych dziedzin 
produkcji eksportowej oraz działal­
ności przedsiębiorstw handlu za­
granicznego, a także problemami 
współpracy z różnymi krajami.

Udział dziennikarzy w targach ma 
więc duże znaczenie dla informowa­
nia milionowych rzesz czytelników, 
słuchaczy i telewidzów o aktualnych 
sprawach naszej gospodarki, dla pro­
pagowania osiągnięć techniki i dla 
pogłębiania publicystyki ekonomicz­
nej. Chodzi jednak o to, aby orga­
nizatorzy targów ułatwiali spełnia­
nie tych zadań.

Niestety, tak nie jest. Najbardziej 
wyraźny tego przejaw — to od wielu 

już.'lat bezskutecznie poruszana 
sprawa noclegów dla kilkudziesię­
ciu akredytowanych dziennikarzy. 
Zamiast zapewnić im znośne warun­
ki w którymś z tańszych hoteli czy 
odpowiednio dostosowanych domów 
akademickich itp. — dostępnych dla 
handlowców (również krajowych) — 
dziennikarzy kieruje się do kwater 
prywatnych, co nastręcza im mnó­
stwo kłopotów t jest bardzo uciąż­
liwe.

Muszą bowiem sporo czasu po­
święcać na poszukiwanie wyznacza­
nych mieszkań w nie znanych im za­
zwyczaj podmiejskich dzielnicach 
(znalezienie adresu w nowych osied­
lach, ztółąszcza wieczorem, często 
jest bardzo kłopotliwe), nie zawsze 
zastają.gospodarzy i wtedy albo dłu­
go czekają, albo wracają po inny 

adres, potem wiele, godzin zajmują 
im codzienne dojazdy (o taksówkę 
w okresie targów> bardzo trudno). 
Właśnie dziennikarzom, .którzy, mają 
na targach tyle, zadań, to wszystko 
absorbuje mnóstwo czasu i „psuje 
wiele krwi”, wydatnie utrudniając 
pracę.

Oczywiście, sprawa to niełatwa, bo 
miejsc hotelowych jest w . Poznaniu 
stosunkowo matoi ale. przy dobrych 
chęciach organizatorów targów na 
pewno można by ją jakość sensow­
niej załatwić. powinni oni uświado­
mić sobie fakt, io- również przez ra­
cjonalne rozwiązywanie tego typu 
spraw organizacyjnych można poz- 
nańśkąi-imprezę uczynić przedpię- 
wzięęieiń mniej: irytującym, a bar- 

. dziej owocnym.
W.S.G.

prasa

W sswiązka s VIIlFlepuin Kłomi- 
ftetu Centralnego.. PZPRw prasie 
ukazuje się ostatnio bardzo dużo ró­
żnych publikacji na temat gospodar­
ki mieszkaniowej 1 budownictwa 
mieszkaniowego. W tym przeglądzie 
chcę zwrócić uwagę na jedną z tych 
publikacji —' artykuł MARIANA 
FRĄCKOWIAKA pt. „MIESZKANIE 
W SOCJALISTYCZNYM WZORCU 
KONSUMPCJI” zamieszczonym w 
czerwcowym numerze „NOWYCH 
DRÓG”. Artykuł ten wyróżnia pró­
ba pokazania funkcji mieszkania w 
całym procesie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. To 
ogólniejsze spojrzenie ma swe plusy 
i minusy — pozwala uchwycić 
szersze związki i zależności, ale 
równocześnie zmusza do bardzo 
skrótowego potraktowania wielu 
spraw.

Punktem wyjścia rozważań auto­
ra Jest umiejscowienie mieszkania 
we wzorcu socjalistycznej konsum­
pcji. Dało to okazję do pewnych u- 
wag wykraczających poza sam temat 
określony w tytule — np„ że miej­
sce poszczególnych dóbr 1 usług w 
konsumpcji powinno być u nas okre­
ślone przez wpływ, jaki te dobra 
i usługi mają na kształtowanie oso­
bowości człowieka, a nie przez me­
chanizm rynkowy. Ciekawe jest ró­
wnież stwierdzenie, że wzorzec kon­
sumpcji nie może być traktowany 
ani jako plan wieloletni, ani jako 
wypadkowa realizacji programów 
różnych działów gospodarki, lecz ja­
ko punkt wyjścia planowania per­
spektywicznego i wieloletniego. 
Stwierdzenie teoretycznie słuszne, 
choć nasuwa się tu pewna uwaga.

Dotychczas takiego ogólnie akce­

ptowanego wzorca konsumpcyjnego 
nie dopracowaliśmy się — wobec tego 
na jakiej podstawie budować piany 
wieloletnie? Chyba jest tu potrzebny 
jakiś rozsądny kompromis, nim na­
uczymy się rzeczywiście planować 
„pod cele społeczne” w sposób na­
ukowy.

Wracając jednak do mieszkań, 
warto podkreślić uzasadnienie, dla 
roli tego dobra w konsumpcji, jako 
maksymalnie łączącego preferencje 
indywidualne i preferencje ogólno­
społeczne. Trudno byłoby znaleźć in­
ne dobro, przy którym ta zgodność 
byłaby równie duża. Preferencje in­
dywidualne nie wymagają bliższego 
wyjaśnienia. Jeżeli chodzi o prefe­
rencje społeczne, autor zwraca uwa­
gę przede wszystkim na trzy zaga­
dnienia.

Strategia społeczno-ekonomiczna 

kładzie u nas zasadniczy nacisk na 
sprzężenie między wzrostem kon­
sumpcji, a wzrostem wydajności 
i Jakości pracy. Mieszkanie, Jako 
miejsce regeneracji sil fizycznych 
i intelektualnych odgrywa w tym 
sprzężeniu zasadniczą rolę, szczegól­
nie w miarę jak zdolność do pracy 
jest coraz bardziej uwarunkowana 
poziomem kwalifikacji 1 sprawno­
ścią umysłową pracowników. Mie­
szkanie ma zasadnicze znaczenie dla 
odtwarzania siły roboczej w skali 
społecznej na coraz wyższym pozio­
mie, dla nadążania tego poziomu za 
nowoczesnością techniki i technolo­
gii produkcji.

Ciekawe jest potraktowanie dys­
proporcji między tempem i zakre­
sem inwestycji produkcyjnych i mie­
szkaniowych. Autor słusznie podkre­

śla, że nienadążanie inwestycji mie­
szkaniowych trzeba traktować tak 
samo, jak opóźnienie cyklu in­
westycji produkcyjnych, gdyż sku­
tek jest ten sam, co przy wydłużeniu 
się okresu dochodzenia do pełnych 
zdolności produkcyjnych — niemoż­
ność wykorzystania w optymalny 
sposób potencjału produkcyjnego. 
Warto byłoby dokonać szacunków 
strat, ponoszonych z tego tytułu w 
nowo , zbudowanych zakładach prze­
mysłowych. Może wtedy niektórzy 
inwestorzy, nieco inaczej potrakto­
waliby nakłady na budownictwo 
mieszkaniowe.

Trzeci problem — to wpływ mie­
szkania na równowagą rynkową. Mo­
żna tu tylko dodać, że pobieżne na- 

- wet zbadanie budżetów domowych 
pokazuje, iż wydatki na mięso i prze­

twory oraz ha utrzymanie 1 wyposa­
żenie mieszkań wykazywały podobny 
udział i podobną dynamikę w całej 
strukturze produkcji. Wyda je Się, 
że między tymi grupami wydatków 
istnieje swoista możliwość „substy­
tucji”.

Skrótowo natomiast autor potra­
ktował problem dopasowania wiel­
kości i standardu mieszkań do przy­
szłych potrzeb społeczno-ekonomi­
cznych. Jest to o tyle ważne, że 
mieszkania charakteryzują się wśród 
dóbr trwałego użytku najdłuższym 
okresem użytkowania i małą przę­
śl oso wolnością do zmiennych po­
trzeb. Warto więc zintensyfikować 
badania nad tym problemem, szcze­
gólnie, że stoimy u progu wielkiego 
„mieszkaniowego przyspieszenia”.

S.C.

żywocik gospodarczy

• Zawód ślusarza-spawacza zdo­
być można w małogoskiej filii ję­
drzejowskiego Wydziału Dokształca­
jącego Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej przy Zakładzie numer 2 Skarży­
skich Zakładów Obuwia. W tej po­
krętnej strukturze na pewno wyros­
ną znakomici ślusarze obuwniczy 
wprawni w wyjmowaniu gwoździ z 
podeszew.
-R Remont wygódki stojącej za 

domem przy ul. Nowej 8 w Szwede­
rowie nie dószedł do skutku, ponie­

waż remont ten nie został objęty 
planem gospodarczym. W związku z 
tym „Gazeta Pomorska” podgryza 
gospodarkę planową pisząc: „Ponie­
waż w kraju obowiązuje gospodarka 
planowa, co poniektórym wydaje się, 
że remont ubikacji musi być ujęty 
w planie, muszą być terminy,, moc 
przerobowa, a może nawet odpo­
wiedni kosztorys. I pomyśleć, że kie­
dyś przed laty. murarz domokrążca 
przybytek postawił w ciągu jednego 
dnia...”
• W „Słowie Polskim” jeden * 

nagłówków gazetowych epoki: „Raj­

tuzy dziecięce będą na kiermaszu”. 
Gazeta informuje, że przemyśl nie 
nadąża i sugeruje, że oseski są 
umundurowane, a rajtuzy należą do 
umundurowania. Gazeta pociesza, że 
„nie zanosi się na zwiększenie do­
staw.. tych poszukiwanych arty- 
kyłów”. Natomiast 1200 sztuk rzuco­
ne będzie na kiermasz z okazji Dnia 
DAśdią. Kiermasz już się odbył 
i teraz zapewne trwają przygotowa­
nia do przyszłorocznego Festiwalu 
Majtek z okazji Dnia Kobiet.
• Zbadano nadużycia we wro­

cławskim sklepie spożywczym nr 268. 
Z każdej paczki kawy odsypywany 
był jeden dekagram. W ten sposób 
obrót kawą zwiększano o 10 procent 
i do. kieszeni sprzedawczyń szła na­
leżność za dziesiątki kilogramów 
ukradzione klientom. Dostawcy 
przywozili skradzione produkty 
i sprzedawali poniżej cen detalicz­
nych, np. brali 60 zł za konwię 
mleka wartą 81 zł. W ten sposób 
kierowniczka z dużym zarobkiem 
sprzedawała w sklepie kradzione

mleko, chleb, śmietanę, ser. Na po­
dobnych nadużyciach przyłapano 
kierowników niektórych innych 
sklepów, a tańszy kradziony suro­
wiec nabywali też niektórzy prywat­
ni cukiernicy. Pracownicy transportu 
zdobywali towar sprzedawany na­
stępnie w sklepach m.in. w ten spo­
sób, że np. w stołówce „Dólmelu” 
kuchnia kwitowała dostawy produk­
tów, których w ogóle nie widziała na 
oczy. Oczywiście za pieniądze. Potem 
te wiktuały, z których okradano 
stolowników, wędrowały do sklepów.
• „ Gazeta Południowa” psioczy 

na tandetne wyroby pamiątkarskie 

i jest to temat odwieczny. Potem 
okazuje się, że chodzi o to, iż mimo 
owocnego konkursu nie ma produ­
centa na 120 rodzajów odznak tury­
stycznych, które się przypina do 
ubrania, Nje jesteśjny pewni czy ten 
fódźaj ozdób wart jest produkcyjne­
go trudu. „Gaźetd” piórem Mariana 
Hanika natrząsa się z jakiegoś pajd- 
cyka — ' kićzu Wyprodukowanego 
przez spółdzielnię „Sudety”. I konk­
luzja: „Bo ci, którzy dziś na ścianie 
wieszają pajaca z „Sudetów”, jutro 
książki Norwida wyrzucą na śmiet­
nik.” Musimy wziąć w obronę prze­
mysł pamiątkarski. Może on nie 
kształci gustów tak, by z nabywców 
czynić norwidomanów, ale nie poz- 
wólimy go oskarżać o to, że esteta, 
który kupi świństwo ulegnie takiej 
degradacji gustu, że wieszczami bę­
dzie poniewierać. W sztuce krytyki 
też nie zawadzi estetyka umiaru.
• „Express Ilustrowany” nama­

wiał, by ludzie uśmiechali się do sie­
bie, ponieważ to nic nie kosztuje. 
Darmoćha nie jest dostateczną racją, 

by wykrzywiać gębę, ale niech tam. 
Obecnie redakcja • zweryfikowała 
swój pogląd i opublikowała skrupu­
latny rachunek ekonomiczny uśmie­
chu:, „Wysiłek mięśni twarzy przy 
uśmiechu oceniają', fizjolodzy: na 
250 Ó00 ergów ńa sekundę. Uśmjech 
trwa przeciętnie" ofeató" lO^seKii-fid. 
Praca włożona w jeden uśmiech wy­
nosi zatem ók. 2- 560 000 ergów. Bio- 
rąc pod Uwagę,- żę^hCóWrtikr fizycz­
ny zarabiający na godzinę około 
15 zł wykonuje .za ■ tę. zapłatę ok. 
2000 mld ergów pracy, łatwo obliczyć, 
że wartość uśmiechu wynosi 0,002 
grosza. Inaczej mówiąc 'ża i grosz 
możemy sobie i innym sprawić aż 
500 uśmiechów.” Prosimy o rachunek 
ekonomiczny powąchania kwiatka 
i kichnięcia."

giełda samochodowa

Pan BRONISŁAW KANAFOŚKI z
Polkowic pisze:

„Zwracam się z prośbą o poinfor­
mowanie czy »Polmozbyt« ma obo­
wiązek zwrotu (zapłaty) odszkodowa­
nia za zwłokę w dostawie samocho­
du, jeżeli w umowie przedwstępnej 
określony został termin sprzedaży, 
którego »Polmozbyt* nie dotrzymał...

...W 1974 roku dokonałem wpłaty 
równowartości samochodu marki 
»Wartburg«. na konto »Polmozbytu«. 
Po dwóch tygodniach otrzymałem pi­
smo, w którym »Polmozbyt« potwier­
dził wpływ gotówki i równocześnie 
zapewnił, że samochód otrzymam w 
pierwszym' półroczu 1976 r. W piśmie 
tym »Polmozbyt« zastrzegał sobie 
prawo przesunięcia terminu dostawy 
o jeden kwartał. Tymczasem samo­
chód otrzymałem dopiero w lutym 
1977 roku...”

Listów poruszających ten temat 
dostaliśmy w ostatnim okresie kil­
ka. Przedstawiciel, centrali »Polmo- 
zbytu«, do której zwróciliśmy się o 
wyjaśnienie, w męskich słowach 

stwierdził co następuje: t^Polmo- 
zbyt« jest uzależniony od dostaw sa­
mochodów importowanych i na ter­
miny tych dostaw nie ma żadnego 
wpływu”. Z dwojga złego; podawać 
orientacyjne okresy dostaw, czy w 
ogóle ich nie podawać „Polmozbyt" 
wybrał to pierwsze.4

Nie jesteśmy w stanie z całą pew­
nością powiedzieć czy »Polmożbyt« 
zawiadamiając klienta, że otrzyma 
samochód w danym kwartale, robi 
to na podstawie rozeznania o spo­
dziewanych dostawach, jest to infor­
macja wzięta z sufitu, jakby wyni­
kało z wyjaśnienia uzyskanego w 
Centrali, czy po prostu nie dla wszy­
stkich starcza obiecanych samocho­
dów i niektórzy muszą jeszcze do­
datkowo poczekać.

*

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:
— SYRENA 105 z 1973 roku — 76 
tys. zł.;

— ZAPOROŻEC z 1975 roku — 128 
tys. zł.;

— SKODA S 110 Ł z 1974 r., po 20 
tys. km —180 tvs. zł.;

— ZASTAWA 1100 P z 1976 r. — 
228 tys. zł.;

— FIAT 125p (1300) z listopada 1976 
roku, po 4 tys. km. — 225 tys. zł.;

— VOLKSWAGEN 1303 S, po 20 tys. 
km. — 330 tys. zł.;

— AUDI 80 Gt z 1975 r. — 315 tys. zł

— DACIA z 1974 roku — 157 tys. zł.;

— MOSKWICZ 408 z 1968 roku — 
68 tys. zł.;
— TRABANT z 1972 roku — 98 tys. 
zł.;
— FIAT 126p, po dwóch miesiącach 
użytkowania —125 tys. z!.;

— FORD po przebiegu 83 tys. km.
—"200 tyś. zł.

(jod) Fot. W. BARCHACZ
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